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ZIEMIA I MORZE
Franciszka Gila

Kazimierz Koźniewski

Pierwsze a r ty k u ły  Gila, k tó re  przeczytałem , to 
b y ły  rzeczy drukow ane w  „K u ź n i M łodych ” , k iedy  
G il b y ł jeszcze uczniem gim nazjum  we Lw ow ie  i  za
sypyw a ł „K u źn ię  M łodych”  sw oim i ko losa lnym i te
kstam i. On p rzysy ła ł a r ty k u ły  szalenie mądre, ba r
dzo radyka lne  społecznie, pisał całe -trakta ty o spra
wach gospodarczych, m ia ł znakom ite w iz je  przebudo
w y  Polski, św iata —  wszystko, co trzeba było . M y  
by liśm y  n ie jako  bardzie j oswojeni, a G il wszedł 
z fu r ią  i  pasją do tego interesu.

„K u źn ia  M łodych ”  m iała różne skrzyd ła . B y ło  to 
pismo lew icowo-piłsudczykowskie, ale m ia ło  także 
bardzie j sanacyjną czy wręcz p raw icow o-ka to licką  
grupę m łodzieży. G il b y ł na bardzo lew ym  skrzyd le, 
p rz y  czym  „K u źn ia  M łodych”  by ła  d la  niego, tak 
ja k  i  d la nas wszystkich, niesłychanie a tra kcy jn ym  
pismem. Bez względu na takie czy inne nastaw ienie 
po lityczne —  by ło  to pismo generaln ie biorąc demo
kratyczne. To nie przypadek, że znaczna część s ta r
szej generacji p isarzy polskich przeszła przez „K u ź 
n ię  M łodych ” . Pismo to stwarzało m łodzieży ogrom 
ną szansę d G il z te j szansy skorzysta ł z tym , że ba r
dzo prędko poszedł do „Sygna łów ” .

U czyn ił to n ie lega ln ie , bo w  g im nazjum  nie wolno 
m u b y ło  p isywać do „Sygna łów ” . Stąd te jego roz
liczne pseudonim y. „Sygnały"” doskonale w yraża ły  
ideologię G ila. On tam  reprezentował zw iązki z u n i
w ersy te tam i ludow ym i, często jeździł do un iw ersy te 
tu  Solarza. W  „Sygna łach”  G il b y ł n a jpe łn ie j sobą. 
B y ł na jba rdz ie j dynam icznym  w spółpracow nikiem  z 
całe j g ru p y  m łodzieży i  tam, w  „Sygna łach” , w  m oim  
przekonan iu , G il m ia ł swój na jlepszy okres p isarski, 
pub licystyczny. B y ły  to lata 1936— 39. Można ze mną 
polem izować, ale w  m oim  przekonaniu tak  było.

Stanisław Telega

Ja G ila  przed w ojną nie znałem, an i nie czyta łem  
jego a rty ku łó w , chociaż pochodzę z te j samej Z iem i 
Rzeszowskiej, tam  chodziłem do g im nazjum , tam  
pracowałem  po studiach. Przed w o jną  m ia łem  pisać 
razem z Jerzym  Ostrowskim  książkę o Z iem i Rze
szowskiej p t. „W  w id ła ch  W isły i  Sanu” . W  tych  rze
szowskich w id łach , znanych z rabanu, s tra jkó w  i  
w iecznych bun tów  chłopskich. Do w ydan ia  książki 
n ie  doszło, ale razem  przeszliśmy te szlaki, w ięc 
znałem tę Rzeszowszczyznę od s trony  g ilow skieh wę
drów ek. K ie d y  po w o jn ie  przeczytałem  jego repo rta 

że ze „Ż n iw a  w ie fk ie j re fo rm y ” , by łem  n im i zachwy
cony. G il wspaniale p rzedstaw ił sprawę ziem i, spra
wę re fo rm y , to  ną co ta  ziem ia czekała, ta ziem ia 
bardzo przeludniona, ale też bardzo do jrza ła  p o li
tycznie. Ludzie z rzeszowskiego b ra li udzia ł w  po
wstaniach polskich, a w  czasie okupac ji n iem al w  
dziewięćdziesięciu procentach na leżeli do Ruchu Opo
ru . On tu  p rzedstaw ił sprawę s tyku  dwóch św ia
tów  —  św iata w ie lk ich  la ty fu n d ió w  i  św iata ch ło
pów  spragnionych ziemi.

G il z ja w ił się w  Szczecinie już  jako człow iek pe
w nej legendy, legendy przedw ojennych „S ygna łów ”  
i  jako w ie lk i reporte r, k tó ry  z n iezw yk łą  in tu ic ją  
i dokładnością przedstaw ia ł re form ę tak, ja k  ona się 
dokonywała.

Leonard Borkowicz

Nie jestem am atorem  tzw . tem atu w ie jskiego, ale 
co zw róc iło  m oją uwagę w  reportażach G ila? On po
t r a f i ł  przedstaw ić coś nowego, co się dzia ło na te j 
po lsk ie j wsi. K ie d y  G il się z ja w ił w  Szczecinie, we 
mnie powstała m yśl, gdzie ja k  gdzie, ale tu  na Po
m orzu Zachodnim  dzie ją  się rzeczy naprawdę nowe. 
K ie d y  się poznaliśm y, bardzo szybko znaleźliśm y 
w spólny język.

G il m nie zdecydowanie przeceniał. B y ł autorem  
pom ysłu, żebyśmy razem napisa li książkę. Ja się do 
tego nie nadawałem, ale m u nie odm ów iłem , ponie
waż ja  m ia łem  tego rodza ju  możliwości, jak ich  nie 
m ia ł G il. M ogliśm y razem jeździć w  teren, mogłem 
m u dostarczać in teresujących m ateria łów . Do tego 
w łaściw ie ograniczał się m ó j udział.

B y ły  dwa zagadnienia, k tó re  nas fascynow ały —  
ja k  c i ludzie, k tó rzy  przyjeżdżają, zapuszczą tu ta j 
korzenie i czy zapuszczą, co wcale nie by ło  pewne 
i  d rug ie  —  jak ie  będzie współżycie tych  ludzi.

Dlaczego nie doszło do napisania książki? Przede 
w szystk im  dlatego, że ja  by łem  bardzo za ję ty. Te
le fonów  nie było . S potyka liśm y się coraz rzadziej. 
B y liśm y  w  bardzo p rzy jaznych  stosunkach, ale p rzy 
znam się, że n ie  mam czystego sum ienia. Pow inienem  
b y ł w ięcej czasu m u poświęcić.

Feliks Fornalczyk

B y ł to człow iek o tw a rty , bardzo lo ja ln y , koleżeń
sk i i  —  co zwłaszcza by ło  wówczas w  w ie lk ie j ce
nie —  m ia ł on swoje zdanie, zdanie k ry tyczne . Po-
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znałem go w  ro ku  1952. G il b y ł spragniony .spotkań. 
Ż y ł samotniczo. N ie dlatego, że ¡nie znajdow ał wspól
nego języka, ty lko , być może, nie znajdował s łu 
chaczy. B y ł to bow iem  z dyspozycji w ew nętrzne j 
filo zo f-pe rypa te tyk . L u b ił spotykać się z ludźm i, od
świeżać, kon fron tow ać swoje przeświadczenia o św ię
cie. M ia ł tych  koncepcji sporo, w ie lk ie  p la n y  p isar
skie, jeszcze większe chyba p lany  re fo rm atorsk ie . 
N ie takie, żeby m ia ł obalać us tró j, wręcz p rzec iw 
nie.

Jakoś prędko nabra ł do mnie zaufania, p rzychodził 
do m nie do rad ia , a także zapraszał m nie do w ła 
snego m ieszkania, k tó re  by ło  redutą, gdzie m ało k to  
mógł się dostać.

Stanisław Telega

Tak ja k  wszyscy z mojego pokolenia G il fascyno
w a ł się morzem. Ja przeszedłem całe. wybrzeże od 
Jeziora Żarnow ieckiego do W ie lk ie j Wsi. G il p isał 
w  k tó rym ś  reportażu, że p rzy jecha li pociągiem, w y 
siedli, po jecha li jak im ś stateczkiem  na H e l i  śp iew ali 
„M orze, nasze morze...”  i to by ło  wszystko. To by ła  
fascynacja pokolenia. A  po drug ie  G il to b y ł m yś li
c ie l swoistego rodzaju, m arzycie l i  poeta, człow iek 
w yczu lony na kon tras ty . K ie d y  on tu  przy jecha ł, tu  
by ła  h is to ria  dawna i nowa, ziem ia i  morze, ziem ia 
zupełnie inna. W tedy wszyscy b y li n ią urzeczeni. 
K oźn iew ski nazwał Szczecin przyczó łk iem  w ielkości, 
G il —  F lorencją  Północy, po litycy , m. im, P ruszyń- 
sk i —  sztandarow ym  m iastem  socjalizm u. To rzeczy
w iście b y ł innego typ u  p o rt n iż G dyn ia  i  G ila  to 
ogrom nie porwało. Np. jego perspektyw iczny repor
taż „Szczeedm-port św ia t” . To -mogło w tedy wyglądać 
na przesadę. A  gdy dzisia j p a trzym y  po trzydziestu  
la tach —  to jest poirt świata.

Feliks Fornałczyk

G il w idz ia ł przyszłość tego miasta, przyszłość, k tó 
ra  u niego przechodziła już w  obsesję. Ten Szczecin 
m ia ł się stać n iem al sto licą k ra ju , drugą po W ar
szawie, k tó ra  połączy ten naród ch łopów  i  robo tn i
ków , co on zawsze podkreśla ł, z w ie lk im  światem, 
o tw o rzy  m u drogę w  św ia t i  przyspieszy jego 
rozw ó j cyw iliza cy jn y , co jest tak n iezw ykle  ważne. 
Na zjaw iska współczesnego św ia ta  p a trz y ł przez 
doświadczenia przeszłości. B y ł jednocześnie w ie lk im  
w izjonerem . P o rty , stocznie, te lin ie  żeglugowe we 
wszystkie s trony  świata, obró t , tow arów  i  obró t 
m yś li —  on tych  rzeczy ja kb y  nie um ia ł rozdzielać. 
I  p raw id łow o  tu  rozum ował, bardzo nowocześnie.

Kazimierz Koźniewski

W  m oim  przekonaniu G il b y ł typem , bardzo czę
s tym  zresztą, p u b licys ty  wojującego. D latego by ło  
m u tru d n ie j, już  po la tach być typem  pub licys ty  po
zytywnego, chociaż to by ło  zgodne z jego ideologią, 
z jego przekonaniam i, bo on s;ię opow iedzia ł za 
sku tkam i swej w łasnej rew olueyjności. A le  .psychi
cznie to jem u b y ło  lep ie j być pub licystą  opozycji 
walczącej n iż  pub licystą  prorządow ym , jeś li tak  moż
na powiedzieć. A  można,

Okres pow o jenny b y ł d la  G ila  okresem dram atycz
nym . Zaczął znakomicie. Po w ojn ie  zaczął drukow ać 
w  „O drodzen iu ”  ten swój c y k l „Ż n iw o  w ie lk ie j re 
fo rm y ” , k tó ry  w łaściw ie  razem z cyk lem  M a r ii Jaro- 
chowskie j „Ludz ie , k tó ry m  się ¡nie staw ia  pom n i
k ó w ”  b y ł początkiem  reportażu w  Polsce Ludow ej. 
N ie w ą tp liw ie  dzieło G ila  jest na samym początku 
te j dziedziny lite ra ck ie j, k tó ra  potem w  ciągu trz y 
dziestu la t odgryw a ła  tak  w ie lką  ro lę  w  naszym p i
śm ienn ictw ie . W yda ł to zaraz w  broszurze, zrobiono 
f ilm , to zw róc iło  powszechną uwagę.

Potem  zaczęło się zam ykanie G ila  w  Szczecinie. 
O graniczał się do d ru ku  w  prasie loka lne j i  może 
To b y ł dram at, na k tó ry  ja  z perspektyw y W ar
szawy pa trzy łem  z dużą rozpaczą. Bo n im  um arł, 
zn ikną ł z rzeczyw istości lite rack ie j Polski. G il jest 
zm arnow anym  pisarzem.

Stanisław Telega

G il b y ł cz łow iekiem  zbyt w ątłe j k o n s tru k c ji psy
chicznej i n iepoko iło  m nie, że nie w y trzym a  tego na- 
p o rtu  tw a rd e j rzeczywistości. Tym  bardzie j, że cho
row a ł na serce i  stale o ty m  sercu m ó w ił. Dyskusje 
lite rack ie  w  ty m  okresie kończyły się jego ca łym i 
tra k ta ta m i na tem at kard io log ii. Potem  m ia ł pewne 
obsesje d lę k i nerw icowe. Pytano m nie w  Rzeszowie, 
czy on pope łn ił samobójstwo w Szczecinie. N iep raw 
dą jest, że um arł z głodu, ja k  to m ów ił Jan Papuga. 
Ż y ł ty lk o  w  w ie lk ie j nędzy i  w ie lk im  opuszczeniu. Tu 
się zaczęła tragedia niezrozumienia i  obojętności. 
M ia ł też trudności mieszkaniowe. Bardzo cenię sobie 
stanowisko Bareckiego, k tó ry  by ł w  „G łosie Szczeciń
sk im ” , bo on go w y ra to w a ł z pewnej opresji, k iedy  
dokw aterow ano G ilo w i jakiegoś zbira, k tó ry  chcia ł 
gó wykończyć i  ro b ił m u  różne przykrości. W ładze 
m ie jsk ie  nie zdobyły  się wówczas na to, żeby mu 
zostawić to  m ieszkanie. G il m iał poczucie godności 
pisarza i  poczucie godności człowieka. N ie m ógł się 
z ty m  pogodzić. Na początku tra f ił na wojewodę B o r- 
kow icza, k tó ry  go bardzo cenił i  ch ro n ił przed tym , 
a potem  b ra k ło  tego ty p u  ludzi, a c i n ie o fic ja ln i, ja k  
ja, nie m ie li na to s iły . To musiało go złamać i  zła
mało. U m a rł w  1960 ro ku  w  w ieku 43 la t.

Po śm ierc i G ila, z nam ow y pewnego pisarza b lis 
kiego pan i G ilow e j, k tó ra  m u ufała, oddano wszyst
k ie  zapiski, m anuskryp ty , pam iętn ik G ila, lis ty  od 
S tanisława Lema. Te wszystkie rzeczy dostał czło
w iek, o k tó ry m  pisał dziennikarz „K o n tra s tó w ” : 
„m usie liśm y wysłuchać jego- warunków, tak  ja k  s łu
cha ^ ię  w a runków  gangstera, k tó ry  zagraża zakład
n ikom ” . Gangsterem nazwano m itom ana, k tó ry  się 
podawał za naukowca wyższych szkół w  Szczecinie. 
Trzeba podać, że jest to pan Czesław Maciąg, k tó ry  
trzym a  te m a te ria ły , m im o że pani G ilow a po a r ty 
ku łach  w  „K o n tra s ta ch ”  na temat spuścizny po G ilu , 
zw róc iła  się do niego pisemnie z apelem. Do dziś 
n ie  zw róc ił. M am y do czynienia z sytuacją, gdzie po
w in ien  w kroczyć p roku ra to r.

(Zapis fra g m e n tó w  a u d y c ji rad iow ej „Z ie m ia  i  m orze  
F ranc iszka  G ila "  A lin y  G łow ack ie j i  H a lin y  L iz iń czyk )
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WŁADYSŁAW DANISZEWSKI „P ra w ie  w szystko , w szystko  na
św iecie

m og łoby służyć za słuszny powód, 
aby nie  pisać w ca le ”

J. Conrad

PRZECIW FAKTOM
P ochy lony  na s te rtą  papierzysk p ró 

b u ję  ze s ta rych  p ro g ra m ó w  fe s tiw a li 
k ró tk o m e tra ż o w y c h  f i lm ó w  m orskich, 
tow arzyszących  m u  b iu le tyn ó w , no ta 
te k  z d ysku s ji, d ru ko w a n ych  re fe ra 
tó w  i  a r ty k u łó w  odczytać horoskop te j 
im p rezy . N ie  m a co u k ry w a ć  nie jest 
on op tym is tyczny .

Coraz m n ie j je s t pow odów  za in te
resow ania  tw ó rc ó w  f ilm e m  m orskim . 
G in ie  ro m a n ty k a  m orza, s ta tk i nie n io 
są przygód , lecz do la ry .

E du ka c ja  m o rska  po lsk ie j społeczno
ści, je ś li m ie rzyć  ją  ilośc ią  kandyda
tó w  do szkó ł m o rsk ich , je s t fa ta lna . 
W nioskow ać w ięc  b y  trzeba , że i  za
po trzebow an ie  na m orsk ie  f i lm y  spada 
z ro k u  na ro k . F ilm o w co m  w  poprzek 
d ro g i do m orza k ła d ą  się trudności z 
o trzym an ie m  zgody zarów no pracodaw
ców  ja k  i  a rm a to ró w  na odbycie m o r
sk ie j podróży. Jedna podróż i ta k  na 
w ie le  b y  się n ie  p rzyd a ła  ponieważ 
m aryn a rze  są n ie u fn i wobec ludzi spo
za swego środow iska, a ka ta s tro fy  m o r
sk ie  zda rza ją  się rzadko. Na częstsze 
podróżow anie  n ie  mogą sobie zresztą 
pozw o lić  sam i tw ó rc y , bo przecież 
n ie  u trz y m u ją  się z pogłębian ia w ie 
dzy o życ iu .

W ciąż bez odpow iedz i pozostaje p y 
tan ie  k to  i  gdzie m a w yśw ie tlać  f i lm y  
m orsk ie  poza fe s tiw a le m  oraz o k o li
cznośc iow ym i a kc ja m i. Za in teresow a
n ie  te le w iz j i tem atem  m orsk im  jest od
w ro tn ie  p ro p o rc jo n a ln e  do rozw oju na 
szej f lo ty ,  s toczn i i  p o rtó w  m orskich. 
A  przecież te le w iz ja  je s t g łów nym  p ro 
ducen tem  i  p ropagato rem  f ilm u  k ró t -  
kom etrażow ego.

Już w yobrażam  sobie, ja k  mój p rz y 
ja c ie l Józek, po p rzeczy tan iu  tych zdań 
w y k rz y w ia  gębę i  rzecze: „że też ty  
zawsze m usisz przesadzić” . Ja przesa
dzam?

P ó łto ra  ro k u  tem u zebra ło  się w  
G d yn i cz te ry  s e tk i luda . B y l i  to  „ w y 
b i tn i”  p rzeds taw ic ie le  p o lsk ie j k u ltu ry  
i  tw ó rc y  z całego k ra ju ,  lite ra c i, a r 
tyśc i, a rty ś c i p las tycy , fo to g ra fic y , f i l 
m ow cy, h is to rycy , p u b lic y ś c i i  n a u ko w 
cy” .

„S ekc ja  w  czasie obrad dokona ła  b i
lansu p ro b le m a ty k i m o rsk ie j w  u tw o 
rach film o w y c h  rea lizow anych  d la  k in  
i  te le w iz j i i  w y ra z iła  zan iepoko jen ie  
n ik łą  je j obecnością w  tw órczośc i” .

Czy to n ie  pam ię tam  re fe ra tu  B ogu
m iła  D rozdow skiego i  jego s łów :

„M orze  —  pozbaw ione legendy i  ro 
m an tyzm u , m orze zrac jona lizow ane, 
m orze zaprzęgnięte w  dalekosiężny p ro 
g ram  w y ż y w ie n ia  ludzkośc i, m orze —  
p rze dm io t tro s k i św ia to w e j sozologii, 
m orze —  w ciąż jeszcze szeroka droga 
tan iego tra n sp o rtu . T a k ie  m orze, w  
k tó ry m  n ie  m a try to n ó w  —  a n i syren, 
an i gó ry  m agnetyczne j, an i w ysp y  
szczęśliwości m a ry n a rz y  —  ta k ie  m orze 
je s t o tch łan ią  p ro b lem ów  na dziś i  ju 
tro , ale n ie  jes t obszarem , na k tó ry m  
ro z w ija ć  się zechcą —- fa n ta z ja  i  w y 
obraźn ia. A  w ięc tw órczość” .

I  u d o w o d n ił sw o ją  tezę na podsta
w ie  fa k tó w . O d k ry ł też, że te m a t m o r
s k i t ra f ia  do k in a  i  te le w iz j i p rzyp a d 
kow o. Owszem w y ra z ił nadzie ję , s fo r
m u ło w a ł a k t^ w ia ry  „w  m ożliw ość po
zyskan ia  d la  sp ra w y  m o rs k ie j m łodych  
re a liz a to ró w ”  film o w y c h . A le  to  by ło  
osta tn ie  zdanie jego re fe ra tu , ta k i 
o k rz y k  w  rod za ju  „n ie ch  ż y je ” , k tó re 
go się n ie  uzasadnia.

P am ię tam , pam ię tam  ja k  Edgar M i
le w s k i ze s tanow czym  spoko jem  w b re w  
D rozdow sk iem u uzasadnia ł, że w ciąż 
is tn ie je  d ra m a tu rg ia  m orza. I  p rzeko
na ł m nie. A le  czyż n ie  M ile w s k i po
s tu lo w a ł, aby Kongres o ska rży ł F ilm  
P o lsk i oraz T e le w iz ję  P olską o in do 
lenc ję  w  p rze ds taw ian iu  sp ra w  morza?

Z arów no  w  aspekcie h is to r ii,  t ra d y c ji 
ja k  i  współczesności.

Z  D rozdow sk im  po lem izow a ł na po
p rzedn im  F e s tiw a lu  K ró tk o m e tra ż o 
w ych  F ilm ó w  M o rs k ic h  Janusz Z a rem 
ba co do zasobności m orza w  tem a ty  
d la  f i lm u . T ym  nie  m n ie j s tw ie rd z ił 
„u jm u ją c  rzecz n a jk ró c e j i  na jdosad
n ie j —  fe s tiw a l c ie rp i na  ch ron iczny 
b ra k  f i lm ó w ” .

Na K ongresie  K u ltu r y  M o rs k ie j p ro 
feso r L e w ic k i w z y w a ł f ilm o w c ó w  i  ich 
p a tro n ó w  do bo ju . W yka zyw a ł ja k  f ia - 
s i w ie lc y  sąsiedzi p rzedz ie ra ją  się do 
m orza, p ro te s tow a ł p rze c iw  re g io n a li
zow an iu  tw órczośc i m o rs k ie j na w ą sk im  
s k ra w k u  wybrzeża. W id z ia ł w  m orzu  
m o ty w  estetyczny, p a trio tyczn y , k ie 
ro w a ł kam erę w  stronę lu d z i „zacza
dzonych m orzem ” . Rolę te le w iz j i w i 
dz ia ł w  „upo rze  k a m e ry ” . A  ja  się p y 
ta m : k tó re j kam ery? P ie rw sze j, d ru g ie j 
czy w szys tk ich  dwóch? Bo m n ie . w z ru 
szają słowa. G otów  jestem  stanąć ra 
m ię  w  ra m ię  z Edgarem  M ile w s k im , 
popędzić do b o ju  na zew pro fesora  L e 
w ick iego , ale w ie m  ja ką  bazą f ilm o w ą  
dysponu je  te le w iz ja .

Jest nasze chc ie js tw o  i  są fa k ty .
O fa k ta c h  gospodarczych m ożna m ó 

w ić  z op tym izm em . W yda je  się, iż 
w iem y, że aby liczono się z n a m i w  
E urop ie , m u s im y  się liczyć  na B a łty 
k u ; je ś li chcem y liczyć  się w  św iecie, 
m u s im y  liczyć  się na m orzach. A le  m ó
w im y  o m orsk ich  f ilm a c h  —  a nie  o 
ro z w o ju  naszej f lo ty .

P rz y p o m n ij sobie Józku, spo tkan ie  
na s ta tk u  „R o ln ik ”  jeden fe s tiw a l te 
m u. K p t. ż. w . B o les ław  R o m ik  ta k  
opow iada ł wówczas uczestn ikom  fe s t i
w a lu  (cy tu ję  z B iu le ty n u ):

„Jesteśm y w  f i lm ie  m o rsk im  znacz
nie  opóźnien i. A n g lic y  kręcą od nas 
w ięce j i  le p ie j. O m orzu  w  Polsce w ie 
dzą coraz m n ie j. M yś lą : w oda i  ty le .
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W  ta k ie j H o la n d ii naw e t d z ie n n ik  te 
le w iz y jn y  pozw ala sobie na dłuższe k a 
w a łk i o m orzu. I  to  k a w a łk i czysto in 
fo rm acy jne .

K ie dyś  k a p ita n  u ra to w a ł na „K o p a l
n i Szczygłow ice”  ro z b itk ó w  ze s ta tk u  
greckiego. K ie d y  o p ią te j rano d o b ija ł 
do p o rtu  w  C herbourgu, w ita ło  go na 
redzie  tys iąc  m oto rów ek. Po p rz y b y 
c iu  do k ra ju  zna laz ł l is t  z podziękow a
n ia m i od d y re k to ra , w e pch n ię ty  m ię 
dzy poranne gazety. No i  jeszcze po
dz iękow an ia  od g ó rn ikó w , k tó ry c h  
w zru szy ła  akc ja  po lskiego s ta tk u ” .

W  ty m  obszernym  cytac ie  zaw arta  
jes t odpow iedź na p y ta n ie  o rom a n 
tyzm  p ra cy  na m orzu. Jest też op in ia  
lu d z i m orza o p ra cy  f i lm u ,  te le w iz j i i  
p a ru  innych .

W ygrzebu ję  w  sterc ie  pap ie rzysk 
W iadom ości F es tiw a lo w e  z 1972 roku . 
Rom an O lb ry c h s k i p rze ds taw ia ł w  n ich  
z o k a z ji V  F e s tiw a lu  prezen tac ję  m o
rza ka m e ra m i T e le w iz ji P o lsk ie j. B y 
ły  to  rozw ażan ia  op tym is tyczne . Dziś 
n ie  są.

Janusz Zarem ba p isa ł ju ż  w  1976 
ro k u : „W  sziozecińsikiim fe s tiw a lu  c iąg le  
z b y t m a ły  je s t ud z ia ł te le w iz j i —  prze 
de w szys tk im  ośrodków  nadm orsk ich  
G dańska i  Szczecina” .

O b u m a rły  c y k le  p rzeds taw ianych  
przez O lb rychsk iego  p ro g ra m ów  m o r
sk ich , p rze rzedz iły  się szeregi tw ó rcó w , 
n ie  u trz y m a ła  się s ta ła  tendenc ja  
zw iększen ia ilo śc i f i lm ó w  te le w iz y j
nych. Z w ie trz a ło  to, co cieszyło O l
brychskiego. A k tu a ln ie  na tom ias t b rz m i 
jego zdanie:

„S m u c i —  zby t często jeszcze spo ty
kana  w  f ilm a c h  te le w iz y jn y c h  po
w ierzchow ność obserw ac ji, n ie  zawsze 
dostateczne pogłęb ien ie  p rob lem ów , 
n ie d o s ta tk i w a rsz ta tow e  i  c iąg le  jesz
cze —  m im o  pew ne j p o p ra w y  —  zbyt 
n iska  jakość techn iczna k o p ii” .

S łowo daję, w o la łb y m  aby b y ło  p rze 
c iw n ie !

„P ra w ie  w szystko, w szystko  na św ię 
cie m og łoby służyć za słuszny powód, 
aby nie  pisać w ca le ”  zw ie rza ł się w  
liśc ie  J. Conrad. Pow iedzieć by  m oż
na p rzy  o k a z ji V I I I  F K M F M , „a b y  nie  
organ izow ać fe s tiw a lu  w ca le ” .

A  m im o  w szystko  im preza  ży je  ju ż  
czternaście la t. N adprzyrodzone ! Z  je j 
tw ó rc ó w  po jedyncze egzem plarze za
chow a ły  o rgan iza to rską  aktyw ność. 
R o zp łynę ły  się przez ten  czas inne  fe 
s tiw a le  organ izow ane w  Szczecinie, 
choć m ia ły . gorętszych w ie lb ic ie li i  
liczn ie jszą  publiczność. Co trz y m a  ten  
fes tiw a l?  M in is tres tw ia , a trakcy jno ść  
ce lu lo id ow e j taśm y, am b ic je  o rgan iza
to ró w , słuszność ide i, ak tua lność ce
ló w , up ó r tw ó rców ?

N iepo ję te , ale ten  F e s tiw a l w  doda t
k u  się ro zw ija . O to w  ty m  ro k u  to w a 
rzyszy ła  m u  ju ż  n ie  ty lk o  prezencja 
k i lk u  f i lm ó w  zagran icznych, a le  w y p o 
sażony w e w łasny  re g u la m in  I  M ię dzy 
n a rod ow y  P rzeg ląd F ilm ó w  M a ry n i
s tycznych. P rzypo m in am  sobie, jako , że 
p rzy  ty m  by łem , iż I  F e s tiw a l K ró tk o -  
m e trażow ych  F ilm ó w  M o rsk ich  w  
Szczecinie w  ro k u  1964 też na zyw a ł się. 
„P rze g lą d ” . A  późn ie j się p rzeobraz ił.

W  sw o ich lis ta ch  p isa ł J. C onrad:

„W  sp ra w ie  życ ia  i  s z tu k i „ ja k ”  
w ażnie jsze jes t d la  naszego szczęścia 
n iż  „d laczego” .

Z łączenie w  czasie ob ydw u  im p rez  
f ilm o w y c h , po tęgu je  k ry te r iu m  jakości.

Coś tu  w yg ląd a  na to, że p rz y jm u je 
m y kon rad ow sk ie  k ry te r ia  w a rto ś c i na 
szego szczęścia. W  każd ym  raz ie  jes t to 
częściowa rea liza c ja  jednego z w n io s 
k ó w  K ongresu  K u ltu r y  M o rs k ie j, k tó 
ry  to  w n iosek b rz m ia ł:

„P oleca się poszerzenie p ro g ra m u  
F e s tiw a lu  F ilm ó w  M o rs k ic h  w  Szczeci
n ie  o f i lm y  zagraniczne, poszerzenie 
fo ru m  dyskusy jnego  oraz zw iększan ie 
ilo śc i p u b lik a c ji i  w y d a w n ic tw  z F e s ti
w a lu ” .

Jak  będzie z ty m i p u b lik a c ja m i to 
jeszcze zobaczym y. T a k  je d n a k  b rz m ia ł 
pe łn y  te ks t p ią tego w n io sku  s e k c ji f i l 
m u. P ie rw szy  w  ko le jn o śc i w n iosek 
b rz m ia ł:

„N iezbędne je s t rozszerzenie d z ia ła l
ności ośrodków  te le w iz y jn y c h  Szcze
cina i  G dańska, poprzez wzbogacenie 
bazy techn iczne j oraz zag w a ran tow a
nie  w łaściw ego czasu e m is ji d la  u tw o 
ró w  o tem atyce  m o rs k ie j” .
Podobne w n io s k i zgłasza ły inne sekcje. 
Sekcja W ychow an ia  M orsk iego  K o n g re 
su po s tu low a ła  np. (w  p k t I I I )  „z w ię k 
szenie r o l i  gdańskiego i  szczecińskie
go ośrodka te le w izy jne go  w  upo
w szechn ian iu  k u l tu r y  m o rs k ie j w  I  p ro 
g ra m ie  te le w iz j i c e n tra ln e j” .

Sekcja p u b lic y s ty k i je s t au torem  
w n io sku  następującego:

„K on g re s  ape lu je  do re d a k to ró w  na 
cze lnych prasy, rad ia , a zwłaszcza te 
le w iz j i,  o obszerniejsze i  b a rd z ie j sy
stem atyczne poruszanie sp ra w  m o r
s k ic h ” .

W n io s k i te  pośredn io  w iążą się z 
F es tiw a le m  F ilm ó w  M o rsk ich , zm ie rza 
ją  do nadan ia  ra n g i także f ilm o m  m o r
sk im , usun ięc ia  przeszkód f ilm o w c o m  
na drodze k u  m orzu . M im o , że n ie  zo
s ta ły  zrea lizow ane —  w  czerw cu 1978 
ro k u  od b y ł się V I I I  F e s tiw a l K ró tk o -  
m e trażo w ych  F ilm ó w  M o rsk ich  w  
Szczecinie. A  ty le  fa k tó w  m og łoby s łu 
żyć za s łuszny pow ód, aby n ie  odby ł 
się wca le.
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MARIAN KOWALSKI

STANISŁAWA
HEBANOWSKIEGO
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ZAINTERESOWAŃ

J a w i się postacią w ysm uk łą , ru c h li
w ą , spieszącą się. E m anu je  z niego 
b io log iczny  w ita liz m . O drzuca k a p tu r  
b u d ry s ó w k i, p rze k ła da  z p raw e j rę k i 
w  lew ą s tilo n o w ą  to rbę  gospodarczą, 
z k tó re j w y s ta ją  gazety, szare pękate 
kop e rty . Czy zna jdz ie  chw ilę  czasu? 
A le ż  oczyw iśc ie ! I  ju ż  k ilk a  m in u t 
późn ie j, w  barze kaw ow ym , w sypu jąc 
do s z k la n k i z ka w ą  czw artą  łyżeczkę 
c u k ru , sp ra w ia  w rażen ie , ja k b y  nie 
m ia ł żadnych obow iązków  i  może w  to 
deszczowe p rze dp o łu dn ie  bezkarn ie w ę - 
d ro w ć  po b lis k ic h  i  bardzo od leg łych 
obszarach l i te ra tu ry  i  sz tuk i.

Z  dystansu, pow sta łego przez la ta  
a rtys tyczn e j p rzyg od y i  zw ykłe  ko le je  
losu tw orzące  lu dzką  b iog ra fię , na każ
dą przeszłość m ożna patrzeć z pogod
n ym  uśm iechem , z n iew ygas łym i uczu
c ia m i s y m p a tii w spom ina jąc  p rzy jac ió ł, 
d la  n ie p rz y ja c ió ł m a jąc  w ielkoduszną 
w yrozum ia łość . O ty c h  ostatn ich in fo r 
m u je  la kon iczn ie , w id z i ich  już ty lk o  
ja k o  ty c h  p rzyp isa nych  do pew nych 
in s ty tu c ji,  na tom ia s t o ludziach b l i 
sk ich  jego sercu może m ów ić  n ieskoń
czenie. K ie d yś  b y l i  m u  po trzebn i ja k  
w ę drow com  drogow skazy przydrożne, 
te raz  w e w spom n ien iach  spłaca d ług  
wdzięczności p ię k n y m i la u rka m i cz ło
w ie k a  n ie  ty lk o  życzliw ego ludz iom , 
ale także św iadom ego w artośc i u trw a 
lonego na .papierze słowa. N a jp ie rw  
M a r i i  B o ja rs k ie j z g im nazjum  w  Ja ro 
c in ie  k o ło  Poznania. U czy ła  go odw ag i 
s ięgania po te k s ty  świeże, rozw ija jące  
tw órczą  w yobraźn ię . P ro fesorow i M i
c h a ło w i S ob ieskiem u z U n iw e rsy te tu  
w  P oznan iu  za rozbudzanie zaintereso
w a ń  in te le k tu a ln y c h . G ronu poetów  
skup io nych  w o k ó ł „P ro m u ”  za ośm ie
le n ie  w  s ta w ia n iu  w  1938 r. p ie rw 
szych k ro k ó w  w  lite ra tu rz e . Z okresu 
w o jn y  i  o k u p a c ji zachow uje  w  pam ięc i 
b y w a lc ó w  w a rszaw sk ie j k a w ia rn i „Z n a 
cho r” : K . A dw en to w icza , J. A nd rze 
jew skiego , St. D ygata , J. Iw aszk iew i
cza, L . S ch ille ra . W  c iągu dług ich nocy 
o ku p a cy jn ych  i  dn i, w  k tó rych  nie  
b y ło  m ożna opuszczać domu, ze słabą 
zna jom ością ję zyka  francuskiego siąga 
po J. R acine ’a, ze s łow n ik iem  f r a n 
cusko -po lsk im  w  ręce przedziera się 
przez obcojęzyczne fra z y , by  dotrzeć do 
p o k ła d ó w  lu d z k ic h  nam iętności. K tó re jś  
nocy los zrozpaczonej kob ie ty, c ie rp ią 
cej, n ienaw idzące j —  kob ie ty  R acine’a, 
—  w z ru s z y ł go i  wówczas zrozum ia ł, 
że d o ta r ł do jego lite ra c k ic h  w ym ia rów .

Z  szacunku d la  te j godziny w zruszen ia 
n ie  t łu m a c z y ł wówczas R acine ’a z m yś
lą  o w y k ~ rz y s ta n iu  teks tu , b y ł on d la  
niego c ią g łym  spraw dzianem  opanow y
w a n ia  obcego języka.

Po w o jn ie  pu n k te m  w y jś c io w y m  
znów  sta ł się Ja roc in , po tem  Gniezno, 
gdzie p ra cow a ł ja k o  u rz ę d n ik  re fe ra tu  
k u ltu ry .  S ta rzy  zna jo m i n ie  zapom n ie li 
o n im  i  w k ró tc e  został śc iągn ię ty  do 
Poznania na s tanow isko  nacze ln ika  
K u ltu r y  i  S z tuk i. Po w ie lu  przetaso
w a n ia ch  w  kad rach  k ie ro w n iczych  tea
t r u  i  opery  w e w rze śn iu  1949 r. o trz y 
m u je  m ianow an ie  na s tanow isko k ie 
ro w n ik a  lite ra ck ie g o  w  Teatrze P o l
s k im  w  Poznan iu. Z  tego okresu, nie 
na jła tw ie jszeg o  d la  cz łow ieka  w a h a ją 
cego się m iędzy  w yb o re m  te a tru  a l i te 
ra tu ry , w  pa m ięc i St. H ebanow skiego 
zap isa li się: W. K u b a c k i, Z. K ę p iń sk i, 
W . H orzyca. N a tom ias t z fa k tó w  a r ty 
stycznych  w sp ó ła u to rs tw o  z reżyseram i 
k i lk u  dobrze p rz y ję ty c h  inscen izacji.

Po k ró tk im  pobycie  (1961— 1963) w  
Z ie lo n e j Górze w raca  do Poznania, 
gdzie w ra z  z M a rk ie m  O kop ińsk im  
tw o rzą  doskona ły  tandem  a rtys tyczny . 
Jest to  w  jego życ iu  okres w ie lk ieg o  
tw órczego w y s iłk u  i  liczn ych  sukcesów. 
L a ta  1963— 1968 p o tw ie rd za ją  słuszność 
jego zw iązan ia  się z tea trem . K ie d y  w  
1969 r . o b e jm u je  k ie ro w n ic tw o  a r ty 
s tyczne  w  G dańsku, w  T eatrze  na T a r
gu W ęg low ym , m a ju ż  ja ko  cz łow iek  
te a tru  op in ię  u trw a lo n ą , w ie lu  p rz y ja 
c ió ł i  liczną  rzeszę sym p a tykó w  p ropo 
now anej przez niego sztuk i.

P o tyka m y  się o tru iz m y  na tem at 
zw iązków  l i te ra tu ry  z tra d y c ją  k u l tu 
row ą. N ie  m ożem y przeskoczyć akade
m ick iego  spo ru  o fu n k c je  li te ra tu ry .  
S t. H e ba now sk i w yc iąga  z k ieszen i m a
r y n a rk i w y c in e k  z gazety i  czyta k r ó t 
ką  d z ien n ika rską  im p res ję  z po b y tu  w  
L y t te lto u  Thea tre , lakon iczną  op in ię  o 
„H a p p y  D ays”  i  autorze, k tó ry  ponoć 
z n a jd u je  się w  k o m p le tn y m  rozk ładz ie  
in te le k tu a ln y m . W  te j p rasow e j in fo r 
m a c ji n ie  m a n ic  nadzw yczajnego. A le  
je s t nazw isko S. B ecke tta . I  t<5 w y s ta r
czy, by  St. H ebanow skiego poruszyło  
do g łęb i. D la  au to ra  „C zeka jąc na Go
do ta ”  i  „K o ń c ó w k i” , m a ty le ż  podz iw u, 
co d la  au to ra  „B o s k ie j K o m e d ii” . 
O baj —  m ó w i —  przesz li na t a m t ą  
stronę, b y  p rzyn ieść wieść. S. B ecke tt 
zam yka d ługą lis tę  p isa rzy , k tó rz y  roz
p ra w ia ją  o is toc ie  ludzk iego  is tn ien ia .

Do ja k ic h  po k ła d ó w  św iadom ości

człow ieczej chce dotrzeć St. H ebanow 
ski? Na s ty k u  ja k ic h  u w ik ła ń  losow ych 
p ragn ie  rozw iązań  zagadki is tn ien ia?  >

„C z ło w ie k  —  p rzyp om in a  m yś l 
B. Pascala —  jest trz c in ą  najsłabszą 
w  p rzyrodz ie , ale to  trzc in a  m yśląca.
D la  zgniecenia go n ie  trzeba, aby się 
ca ły  ś w ia t zb ro ił...”  Z ło  z dobrem , św ia - i  
t ło  z ciem nością śc ie ra ją  się w  w y b ra 
nych  le k tu ra c h  St. H ebanow skiego ta k  • 
te a tra ln ie  u ch w y tn ie , ja k  w n iosek p ły 
nący z m o ra lite tu . A  n ie  jes t ty lk o  
m ora lis tą . „W  każde j tra g e d ii —  m ó w i 
w  c h w ilę  późn ie j po w yb rzyd za n iu  się 
na lite ra tu rę  o cha rakte rze  lu d y -  
cznym  —  is tn ie je  w yzw o len ie , k tó re  
spraw ia , że cz łow iek  chw y ta  k lucze do 
n ie  istn ie jącego abso lu tu ” . P oszuk iw a
nie  tych  m e ta fo rycznych  k lu c z y  jest 
jego celem  nadrzędnym , prow adzen ie  
cz łow ieka  po la b iry n c ie  zbudow anym  
n ie  przez Dedala czy ty ra n a  P o lik ra te - 
sa, a na tu rę  i  h is to r ię  —- am b ic ją , a r
tys ty . M yślę , że to  w y ja ś n ia  jego za in
teresow anie  Sofoklesem  i  J. Greenem, 
E u ry ip idesem  i  A . W am p iłow em , t łu m a 
czy ich , bo pisarze c i bez w zg lędu  z ja 
k ic h  pochodzą epok, w  ja k ic h  d z ia ła li 
obszarach k u ltu ro w y c h , um ieszczają 
sw ych  boha te rów  w  zam kn ię tych  k rę 
gach, poza k tó re  u s iłu ją  ^yyjść.

St. H ebanow sk i —  tłum acz egzystuje 
w y łączn ie  poprzez scenę tea tra lną . Z 
m yś lą  o n ie j w y b ie ra  u tw o ry . „N a jw a ż 
n ie jsze d la  m n ie  —  m ó w i —  je s t odna
lez ien ie  u n e rw ie n ia  dram atycznego” . 
U n e rw ien ie  je s t budow ane przez d ra 
m atyczne lu d zk ie  losy n ie  zawsze godne 
za in teresow ania  p rz y  p ie rw szym  ze
tkn ię c iu . P rz y n a jm n ie j ta k  m og łoby się 
zdawać. P od e jm u je  ryzyko , tłum a czy  
E uryp idesa  i  Sofoklesa, spolszczeniam i 
ty m i na nowo o d k ry w a ją c  a u to ró w  spe- 
try fik o w a n y c h , ożyw ia  ich , czego dow o
dem  są za in teresow ania  ty m i teks tam i 
ze s trony  te a tró w  geograficzn ie  od le
g łych  od m ie jsca  zam ieszkania t łu m a 
cza. A  zatem  E uryp ides  —• bo określa  
re lac ję  m iędzy ty m , co lu dzk ie , a ty m  
co boskie. Sofokles —  bo usta la  m ie jsce 
cz łow ieka  w  św iecie  pe łn ym  sprze
czności m o ra ln ych  i  po lityczn ych .
P. M a r iv a u x  —  bo zm ysłowość ludzka  
sp rzy ja  d ra m a tycznym  niespodziankom .
R. de l V a lle -In c là n  —  bo w p row adza  w  
m ro k i m is tycyzm u . C ro m m e lyn ck  czy 
C o rne ille  —  bo ukazu ją  w ie lop łaszczy- 
znowość sp ra w  p rzeds taw ianych  dotąd 
w  je d n ym  w ym ia rze , itd . itd . W ątp ię  
czy ta  lis ta  może m ieć zakończenie. Bo
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przecież tłum acz, k tó ry  k i lk a  la t  tem u  
b y ł nazw any odnow ic ie lem  l i te ra tu ry  
fra n c u s k ie j n ie  poprzestaw ał ty lk o  na 
ty m  obszarze ję zykow ym , sięgnął po 
te k s ty  greckie , w z ią ł na w a rsz ta t d ra 
m a t p isarza radzieck iego ze sk rom n ym  
do robk iem  —  A . W am piłow a.

Szczególnie godny podkreś len ia  w y 
da je  się fa k t,  że czo łw iek  ta k  bardzo 
zw iązany z tea tre m  nie  szuka teks tów  
aw angardow ych , szoku jących nowoczes
n y m i p ro po zyc jam i in scen izacy jnym i, 
ale p rzysw a ja  scenie te k s ty  o dużym  
ła d u n k u  in te le k tu a ln y m , bogate w  t re 
ści poznawcze. „B o  w  tea trze  —  s tw ie r
dza —  in te resu je  m n ie  przede w szys t
k im  to, co te a tr  m ó w i” .

U  sw ych  począ tków  artys tycznych  
poczynań jego te a tr  zawsze ż y w ił się 
lite ra tu rą . K ie ro w n ik  l i te ra c k i w  P o
znaniu, Z ie lon e j Górze, G dańsku n igdy  
n ie  k r y ł  się ze s w y m i zam ia ram i tw o 
rzen ia  te a tru  lite rack ie go , a w ięc  ta 
kiego, w  k tó ry m  przed ś rod kam i w y ra 
zu ty p o w y m i d la  te a tru  p ie rw szeństw o 
da je  się ję z y k o w i opow iada jącem u o 
m o ra ln e j przygodzie, przygodzie  poe tyc
k ie j,  ję z y k o w i w yra ża ją cem u  s ty l czło
w ieka , epoki. K onsekw entne  w yd o b y 
w an ie  w  p racy  d la  te a tru  s ta łych  do
m in an t, p re fe row an ie  m a te r ia łu  li te ra c 
k iego zostało dostrzeżone przez k ry ty k ę , 
k tó ra  St. H ebanow skeigo obdarow a ła  
sporą ilośc ią  ep ite tów  ko rzys tn ie  w y 
różn ia jąc  go spośród in n ych  k ie ro w n i
k ó w  literaOkicih. W  1973 r . Z. G reń, 
om a w ia ją c  sezon te a tra ln y  w  k ra ju ,  St. 
Hebanow skiego nazw a ł na jc iekaw szą 
i  n a ja k tyw n ie jszą  in dyw idu a ln ośc ią , do
cen ia jąc w  jego poczynaniach przede 
w szys tk im  w yra źną  dom inac ję  lite ra c 
ką.

St. H ebanaw sk i ja ko  k ie ro w n ik  l i te 
ra c k i m ia ł to  szczęście, że rozpoczyna
jąc  w  1949 r. w  Teatrze P o lsk im  w  P o
znan iu  n ied ługo m u s ia ł b łądz ić  po m a
nowcach dopiero ok re ś la jące j się ide 
owo i  estetycznie sz tuk i. W  1951 r. d y 
re k to re m  zosta ł W . H orzyca, p rz y  k tó 
ry m  St. H ebanow sk i u tw ie rd za  się w  
słuszności sw o ich  a rtys tyczn ych  p rzeko
naniach. W . H orzyca, spadkobie rca id e i 
a rtys tyczn e j po St. W ysp ia ńsk im , zm ie
rz a ł do u rze czyw is tn ien ia  kon cep c ji 
tw o rze n ia  T e a tru  O grom nego —  te a tru  
przem aw ia jącego po e tyck im  uogó ln ie 
niem , sym bo lem  i  m eta fo rą . Tą w iz ją  
te a tru  poetyckiego, schedą neorom an- 
tyczną, p o t ra f i ł za interesować St. H e 
banowskiego, k tó ry  ju ż  w cześnie j, pod 
w p ły w e m  L . S ch ille ra , do ty c h  pog lą 
dów  zb liża ł się, a teraz, p ra cu jąc  z 
a k ty w n y m  po pu la ryza to rem  T e a tru  M o 
num enta lnego, zna jd o w a ł po tw ie rdzen ie  
d la  słuszności dokonanego w yb o ru . 
„N ie s te ty  —  ubo lew a gdańsk i reżyser 
po la ta ch  —  p rz y  następnych d y re k to 
rach  n ie  szedłem w spó lną  drogą ja k  z 
W . H orzycą, ale m us ia łem  w y d e p ty 
wać obok sw o ją  ścieżkę d la  R acine’a, 
F lau be rta , P. C hoynow skiego” .

Od okresu poznańskiego aż do gdań
skiego obecność St. H ebanow skiego w  
tea trze  znaczy s.ię dw om a w a rto śc ia m i: 
w yszu k iw a n iem  m a te r ia łó w  scenicz
n y c h  odśw ieża jących re p e rtu a r te a tra l
ny , s tym u lo w a n ie m  reżyserów . N ic  w ięc  
dziwnego, że zyska ł sobie op in ię  n a j
ba rd z ie j autentycznego k ie ro w n ik a  l i te 
rack iego w  Polsce. I  choć jego p ropo 
zycje  rep e rtua row e  nie  zawsze spo ty
k a ły  się z en tuz jas tycznym  p rzy jęc ie m  
ze s tro n y  k r y ty k i,  n ig d y  n ie  t r a c ił  k re 
d y tu  zau fan ia , a za p rze k ła d y  „W esela 
F ig a ra ” , da leko posun ięte adaptacje

ST. W Y S P IA Ń S K I — Wesele

F. A W A B A L  — C m en ta rzysko  sam ochodów

S. B E C K E T T  — C zekając na G odota
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„B a z y lis s y  T eo fa nu ”  T. M ic ińsk iego , za 
prace nad „M a rc h o łte m  g rubym  a 
sprośnym ”  J. K asp row icza , za odk ryc ie  
n ie  g ra nych  u  nas u tw o ró w  C o rne ille ’a, 
V a lle -In c la n a  —  z y s k iw a ł sobie n a j
wyższe uznanie. Lecz w ciąż b y ła  to 
jeszcze p róba  in s tru m e n tó w  przed k o n 
certem  opóźn ionym  z w ie lu  powodów, 
a le  przede w s z ys tk im  z na jw ażn ie jsze
go —  n ie  gotowością m istrza. D o jrze 
w a ł do sam odzie lności w  sporach z 
B y rs k im i,  p re cyzow a ł sw ó j a rtys tycz 
n y  p ro g ra m  w  s ta rc iach  z M. O ko p iń - 
sk im .

K ie d y  o b ją ł k ie ro w n ic tw o  a rtys tycz 
ne w  T eatrze  W ybrzeże, jego obecność 
na scenie zaczęła się zapisywać doda t
k o w y m i w a rto śc ia m i. Ptrzeglądam re 
p e rtu a r, odno tow u ję  nazw iska reżyse
ró w : M . O kop ińsk i, J. K reczm ar, 
M . B ron ie w ska , R. M a jo r, L. H e llw ig -  
-G ó rzyń sk i. Zb. B ogdański, K . M e is
sner, A . D riss i, K . Rościszewski, 
J. M arso, A . R ozh in , T. B y rsk i, J. Po- 
żakow ska, St. Różewicz, D. Baduszko- 
wa. N a scenie T e a tru  W ybrzeże p raco
w a ło  w ie lu  reżyse rów  rep rezentu jących 
różne dośw iadczenia artystyczne, staż 
i  upodobania. Jest w  ty m  teatrze m ie j
sce dlia reżyse rów  te j m ia ry  co 
M . O k o p iń s k i i  J. K reczm ar, ja k  i  d la  
reżyse rów  le g ity m u ją c y c h  się n ie w ie l
ką  ilośc ią  op racow anych  pozycji, czę
sto pon iże j trzech , dw óch. P rzyciąga 
ich  do G dańska ta  atm osfera, ja ką  
s tw arza  k ie ro w n ik  a rtys tyczny  u m ie ją 
cy docenić każdy  p rze ja w  tw órcze j 
p a s ji; zaprasza do T e a tru  na T a rgu  
W ęg low ym  m ło dych , bo rozum ie, że z 
ty c h  spo tkań  mogą być korzyści obo
pólne.

N a s to lik u  i  b iu rk u  w  gabinecie St. 
H ebanow skiego leżą m aszynopisy sz tuk 
scenicznych, k tó ry c h  n ig d y  nie w y s ta 
w i. N ie k tó re  m a ją  dobrą  opinię recen
zentów , są p lonem  ogólnopolskich ko n 
ku rsó w . „O d  m a te r ii lite ra c k ie j zaczy
na się praca w  tea trze  —  m ów i. — 
A b y  w y s ta w ić  sztukę, trzeba odczytać 
je j  znaczeniową fu n k c ję , s tw ie rdz ić  
czy je s t ona zgodna z w łasnym  św ia 
topoglądem , czy odpow iada w łasne j 
estetyce. P onadto z każdą sztuką trz e 
ba się trochę  ponosić, b y  mieć dość 
czasu na o d k ryc ie  w  n ie j tego, co n ie  
je s t jednoznaczne.”  O bok scenariuszy 
odrzuconych leżą p rz y ję te  do rea lizac ji, 
będące na w arsz tac ie  reżysera. B io rę  
egzem plarz reżyse rsk i sz tu k i ak tu a ln ie  
w y s ta w ia n e j. O prócz skreśleń nie  m a w  
n ich  żadnego zapisu, k tó ry  by łby dow o
dem  p ra cy  nad n im . Oczywiście te n ie 
tk n ię te  te k s ty  reżyse rsk ie  nie świadczą 
p rze c iw , reżyse row i, a jedynie mogą 
w skazyw ać na specyficzną metodę p ra 
cy St. Hebanow skiego. Nie ża łu je  
skreśleń, je ż e li to  czyszczenie czyn i 
w y ra źn ie jszą  ideę u tw o ru . Reszta su
ge s tii p ra c y  nad u tw o re m  powstaje w  
czasie „obnoszenia się z n im ” . Z a w ie 
rza  sw e j zn a ko m ite j pam ięci, w  k tó re j 
po w s ta ją  sy tua c je  sceniczne, propozycje 
d la  cz ło nkó w  zespołu aktorskiego.

W  1969 r. w  w y w ia d z ie  udzie lonym  
E. P io tro w s k ie j d la  poznańskiego „N u r 
tu ”  po w ie d z ia ł: „N ig d y  np. nie u s iłu ję  
narzucać a k to ro w i sw o je j postawy i  
swego m yś le n ia  o spraw ach, ja k ie  m a 
w  r o l i  przekazać. S ta ram  się i zn a jd u 
ję  pe łną sa tys fakc ję  w  usta len iu z 
a iktarem  naszej w s p ó ln e j zgodności 
w obec p rze kazyw ane j spraw y.”  Po la 
tach  doda je : „P ra ca  z akto rem  nie  po
lega na ty m , żeby żądać od niego

w łączen ia  się w  pew ien  p o d ję ty  sche
m at, ale żeby z te j w spó lne j p racy, su
ge s tii reżysera m óg ł a k to r u ja w n ić  
sw o je  w łasne  p ropozyc je  i  k o n trp ro p o 
zycje . W  d ru g im  etap ie  ważne jes t, n ie  
gubiąc in d y w id u a ln o ś c i ak to ra , w c ią 
gnąć go w  całość b rzm iącą  w ie lośc ią  
tonów , aby te  w szys tk ie  to n y  s łu ży ły  
nadrzędnem u ce low i —  in te rp re ta c ji 
au to ra ” .

N ie  m a sw o ich a k to ró w , m a sw ó j 
zespół, n im  tiw p rzy  tea tr. „T e a tr  — 
m ó w i —  oducza zarozum ia ls tw a , uczy 
skrom ności. Bez a k to ra  n ie  is tn ie je  
te a tr, d o b ry m i reżyse ram i są ci, k tó 
rz y  u m ie ją  pracow ać z ak to re m  ró ż n y 
m i m etodam i, ja k  S w in a rsk i, J a ro ck i.”  
St. H ebanow sk i m a d o b ry  w y ró w n a n y  
zespół, n im  tw o rz y  te a tr. „T e a tr  —  
tru d n ie js z y c h  zadań. Jego cz łonkow ie  
zap isu ją  się w  h is to r ii gdańsk ie j sce
n y  k re a c ja m i w ysoko cen ionym i 
przez publiczność i  k ry ty k ę , w y ró ż n ia 
n y m i w ie lu  nagrodam i.

Szczerze p rzyzna je , że te a tr  ja ko  
m ie jsce p ra cy  n ie  jes t k ra in ą  w ieczne j 
łagodności. N a w e t w  rozm ow ach z 
cz ło nka m i zespołu ak to rsk iego  dochodzi 
do s y tu a c ji napięć, do k tó ry c h  roz łado
w a n ia  trzeba czasu i  zna jom ości lu d z 
k ie j psych ik i. N ie  zawsze są to  m om en
ty  sp rzy ja ją ce  p ra cy  tw ó rcze j i  na ogół 
s tara się im  zapobiegać. Jeszcze częściej 
n iż  w śród  a k to ró w  do s y tu a c ji zapa l
nych  dochodzi w  re la c ji scenograf— in -  
scenizator. „M o ja  w spó łp raca  ze sceno
gra fe m  —  s tw ie rdza  —  n ie  przebiega 
na zasadzie łagodnych  rozm ów , ale 
zawsze w o lę  pracow ać z cz łow iek iem , 
k tó ry  p ro p o n u je  m i sw oje w idzen ie , a 
n ie  ty lk o  czeka na m o ją  propozycję. 
O czyw iście  propozyc je  te w y p ły w a ć  
muszą z podobnych upodobań, założeń 
este tycznych, bo ty lk o  wówczas m ożna 
m ów ić  o z rob ie n iu  sp e k ta k lu  zgodne
go w  tre ś c i i  fo rm ie . O dm ienność w i
dzenia pew nych  sp ra w  m u s i w  ko ń 
cu doprow adzić do w spó ln ie  p lan ow a
nego celu.”

Pisząc w yże j o ty m , co St. H eba
now skiego ja ko  tłum acza  i  k ie ro w n ik a  
lite ra ck ie g o  za jm u je , w spom n ia łem  
rów n ie ż  o w ie lk im  obszarze lite ra c k im , 
ja k i-p e n e tru je , obszarze z ro k u  na ro k  
pow iększa jącym  się o nowe nazw iska, 
ty tu ły  dz ie ł rep reze n tu ją cych  naw e t w  
sensie dos łow nym , geogra ficznym , róż
ne szerokości i  d ługości geograficzne, 
ty tu ły  dz ie ł z różnych  czasów i  k u ltu r .  
P rzedm io tem  jego za in teresow ania  b y 
ły  k iedyś sp ra w y  P o laków , obecnie co
raz w y ra ź n ie j s ta je  się h is to ryczn y  u n i
w e rsa lizm ; dochodzenie do cząstkow ych 
p ra w d  o św iecie  by ło  sa tys fakc ją  e ru - 
d y ty , te raz zafascynow an ie  zm ianą, ru 
chem, dyn a m iką  dz ie jó w  s k ło n iło  go do 
ustępstw  wobec na p ie ra jące j au ten tycz 
ne j rzeczyw is tośc i bogatszej od n a jb a r
dz ie j ogrom nego te a tru . Na gdańską 
scenę n ie  w je c h a ły  na jnow sze m odele 
m o to c y k li, ale przecież g ra  się na n ie j 
i  bez szokow ania pub licznośc i z pe łnym  
pow odzen iem  s z tu k i starsze od „B a lla 
d y n y ”  J. S łow ackiego; archa icznym  
kw e s tio m  n ie  w tó ru ją  chóry; ła dnych  
dziew cząt, n ie  p rz y g ry w a  m łodz ieżow y 
zespół beatow y, a przecież w y s ta w io 
no na n ie j „C yg an erię  w arszaw ską”  
A . Nowaczyńskiego, „S en”  F. K r u 
szew skie j, „H e len ę ”  E uryp idesa . Obok 
ty c h  sz tuk, w  k tó ry c h  n ie je d n o k ro tn ie  
po b rzm ie w a ją  daw ne echa sp ra w y  P o
la k ó w , dopuszcza na scenę s z tu k i 
M . Jew re inow a , J. S urdykow sk iego ,

fSt. G rochow iąka , T. Różewicza,
E. Redlińsikiego, B. D rozdowskiego, 
A . W am p iłow a , M . B ia łoszewskiego, 
J. S. S ity . I  z tego e lektycznego p ro 
g ra m u  tw o rz y  d o b ry  te a tr!

St. H ebanow sk i ja ko  reżyser operu
je  na scenie ś rod kam i św ie tn ie  zros- 
ły m i z tra d y c ją  te a tru  i  choć te j m e
to d y  n ie  narzuca in n ym , upowszech
n ia  ją , p ro po nu je  poprzez sw ó j zespół 
ty m  w szys tk im , k tó rz y  po d e jm u ją  p ra 
cę na gdańsk ie j scenie. Do ty c h  w y p ró 
bow anych  ś rod ków  przede w szys tk im  
na leży tro ska  o podanie s łowa. P racu 
je  nad n im  na ogół n a jd łu że j, bo ju ż  
na etapie p rzysw a ja n ia  go do w a ru n 
k ó w  te a tru . W  k o le jn y m  etapie, w  
p ra cy  z zespołem  a k to rs k im , zm ierza 
do w yw ażen ia  w ła śc iw e j p ro p o rc ji 
m iędzy ekspresją  języka  m ów ionego 
a m ilczen iem , opanow ania przez a k to 
ró w  ta k ie j in to n a c ji, k tó ra  tw o rz y ła b y  
in te g ra ln ą  całość z p ro je k c ją  inscen i- 
zatora. Idea łem  tego tw ó rc y  w y ro s łe 
go z t ra d y c j i francusk iego  sym bo lizm u  
je s t s tw orzen ie  przez w ypow iedź  a k to 
ra  ta k ic h  s y tu a c ji ję zykow ych , k tó re  
d a łyb y  nowe w yobrażen ia  o rzeczy, albo 
ja k  L . Estang nazyw a —  o d k ry w a ły  
nowe s tosu nk i pom iędzy rzeczam i.

N a jw y ra ź n ie js z y m  odb ic iem  te j po
s taw y  są inscen izacje  „W ese la”  St. 
W ysp iańskiego czy „S am uela  Z b o ro w 
skiego”  J. S łowackiego. A le  tenże re 
żyser b ierze na w a rsz ta t także 
S. B ecke tta , bo —  ja k  m ó w i —  „ w  po
zo rnym  be łkoc ie  odnaleźć m ożna to, 
co pow in no  t ra f ić  do św iadom ości czło
w ie ka  —  sens słowa —  k o m u n ika tu , 
p rzy  pom ocy k tó rego  chcem y się po ro 
zum ieć.”  Lecz an i d la  uzyskan ia  sym 
bo liczne j w ie loznaczności ja k  w  „W e- 
ce lu”  czy w  „Ś n ie ” , a n i też d la  f ilo z o 
ficzn ych  re f le k s ji ja k  w  „C zeka jąc  na 
G odota”  w y s ta w ia  „H e len ę ”  E u ry p id e 
sa! Bez w zg lędu  na to , ja k ie  a rty s ty c z 
ne am b ic je , estetyczne i  filo zo ficzn e  za
łożen ia p rzyśw ieca ją  St. H ebanow skie 
m u, trzeba  przyznać, że w  każde j sz tu 
ce da je  ak to ro m  m ożliw ość s tw orzen ia  
w sp an ia łych  ró l,  np. H . W in ia rs k ie j 
w łaśn ie  w  „H e le n ie ” , K . P ep łow sk ie j 
w  „C y g a n e r ii w a rsza w sk ie j” , K . G o r
donow i, S. Ig n a ro w i w  „M a le ń k ie j 
A l ic j i ” , St. D ą b ro w sk ie m u  w  „C zeka
jąc  na G odota” , H. B iśc ie  w  „S am ue lu  
Z b o ro w s k im ” .

W  tea trze  jego można zobaczyć sz tu
k i  kam era lne , w  k tó ry c h  obok słowa 
m im ik a , gest o d g ryw a ją  w  środkach 
w y ra z u  znaczącą ro lę , i  sz tu k i m on u 
m en ta lne  ze scenicznym  ruchem  w y 
m aga jącym  ze s trony  reżysera dużego 
w y s iłk u  organ izacyjnego. Że te u m ie 
ję tn ośc i opanow a ł i  p o tra f i ł w y k o rz y 
stać p rzy  tw o rze n iu  dz ie ł scenicznych 
św iadczą ta k ie  »spektakle, ja k : I .  M ada- 
cha „O s ta tn ie  d n i Csaka” , „S en”
F. K rusze w sk ie j. N ie  każe ak to rom  
czołgać się, biegać, skakać, w sp inać się. 
N a ogół ru c h  sceniczny sprowadza się 
do w yra ża n ia  pew ne j sw oistości, posta
w y  fizyczn e j i  m o ra ln e j. Jeś li jes t ta 
n iec, ja k  choćby w  „W ese lu ”  —  to  w y 
n ik a  on z w ie rn o śc i wobec teks tu , a 
n ie  z n a dp o ten c ji pom ysłow ości reży 
sersk ie j. Je ś li dąży do e fe k tó w , ja k  w  
„S am u e lu  Z b o ro w s k im ” , to  n ie  d la  
n ich  sam ych, lecz d la  złożonych sp raw  
k u ltu ro w y c h , k tó ry m  chc ia ł dać w y 
raz. S tan is ła w  H e ba now sk i jes t a rtys tą  
sk rom n ym , j»ak sk ro m n y  je s t ten , co 
poznał w ie lk ie  obszary lu d z k ie j d z ia 
ła lności.
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od apokalipsy kołysanka
Uśnijże uśnijże m i 
to nic
to ba jka  jeszcze:
jadą jadą z nieba do ziemi
głód ogień w o jna  powietrze.

To nic
to jeździec p ierw szy
nad tobą się pochyli:
śmiej się śm iej g łód zęby szczerzy
a ty  go b ru kw ią  zm ylisz.

C icha jno nie trw óż  się niczym —  
d ru g i jeździec powściągnie lejce: 
s łuchaj słuchaj 
to ogień ryczy  
ty  ogrzej p rzy  n im  ręce.

To nic
to trzeci w  biegu 
podniesie okute dłonie.
Ciesz się ciesz w o jn y  się nie bój 
ty  bądź po zw ycięskie j stronie.

N ie płacz n ie  że ta zjawa blada —  
co tam  zaraza morowa: 
in n i m ają ja k  m uchy padać 
ty  się w  m o je j m iłośc i schowaj.

Dziecko dziecko
teraz nie pa trz  na nic
nie u k ry ję  ciebie w  m yślach an i słowie:
przejechali cztere j w  ba jkę  w pisan i
idzie p ią ty  —
człowiek.

ulubieńców bogów paciorek
U m arłszy m łodo
spoglądamy ku ziemi przez d z iu ry  w  niebycie.

W idz im y  n iem iłych bogom
już pożó łk łych  szczerbatych już  łysych
skazanych
na przeżycie.

M y
w  uśmiechach i pobożnych westchnien iach 
lito śc iw ie  m odlim y się za nich 
zazdroszcząc
w ściekle zazdroszcząc z g łęb i n ie is tn ien ia  
tym
co niepokochani.
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Chrystus i panienka-dudzie graczowi piosenka
Stoi Chrystuę nadobny 
an i Bogu podobny 
ani człeku.
Przed n im  panna ja k  dziecko —  
nie osłoni się kiecką 
od grzechu.

A n i w ie  że je j w ina  
an i w ie że nierządna 
ty lk o  sm utno je j je jk u  
że ten b iedny człeczyna 
tak  spogląda.

A  przesm utny bo Żyd  
a m ilczący że w styd  
nie w iedzieć czego.
Może niebo1 opowie 
bo m u św ita  nad głową 
aż narodu się zbiegło 
m row ie.

C iała nie chcia ł —  zapłacił.
Setkę za n ic  p rze trac ił 
jeszcze się m odli.

Aż te ludzie  pog łup ie li 
że też mogą być zbaw ieni 
bo u łom n i 
bo podli.

śpiewka o nagłym zastępstwie
W  porę dla nas poum ie ra li 
byśm y n im i gęby sobie w yc ie ra li.

Dobrze śm ierć o b ra li bardzo prostą 
żeby w  górne durne słowa porosnąć.

Na czas ziem i się zdo ła li dosłużyć.
żeby Laurem wzejść na naszych czołach tchórzy

D la  n ich  k rz y k  gardzie lą  piachem zaciśniętą 
dla nas p ieśn i św ieczki d la nas święto. .

A b y  k w it l i  w  hasłach naszych i wieńcach 
nam
piewcom  z nagłego zastępstwa.
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MIROSŁAW  

GRUSZCZYŃSKI
N ie m ia łe m  jeszcze osiem nastu la t, k ie d y  w kracza łem  w  p ro g i w a rszaw sk ie j 

szko ły  te a tra ln e j. W ydaw a ło  m i się wówczas, że przechodzę b ra m y ra ju . I  w  d u 
że j m ie rze ta k  by ło . Z e tkn ię c ie  się z W ie lk im i po lsk iego te a tru  da ło  m i w ted y  
w ie le  n ie p o w ta rza ln ych  em ocji. P ro feso row ie : Ryszarda H a n in , Z o fia  M a łyn icz , 
Z o fia  M rozow ska, Janusz W arne ck i, Jan K reczm a r, K a z im ie rz  R u dzk i, A le ksa n 
de r B a rd in i,  W ład ys ław  K ra sn o w ie ck i, L u d w ik  S em p o lińsk i i  in n i —  w y d a w a li 
m i się w ówczas m ity c z n i, n iedostępni. O kazało się, że są to  przede w szys tk im  lu 
dzie dużego fo rm a tu . W ie lcy  ak to rzy , a p rzy  ty m  pedagodzy o og rom ne j m ąd ro 
ści, to le ra n c ji, w ra ż liw o śc i. Z a tro ska n i o nas „żó łto dz iobó w ” , za troska n i n ie  ty lk o  
o nasz zaw odow y los, ale rów n ie ż  p rze ję c i naszym i k ło p o ta m i. To w łaśn ie  on i roz
b u d z ili w  nas pasję zaw odową, m iłość do te a tru , w p a ja li nam  podstaw ow e zasa
d y  e ty k i zaw odow e j, u c z y li tego wszystk iego, co s tan ow i podstaw y u p ra w ia n ia  
trudnego, pełnego wyrzeczeń i  pośw ięceń zawodu. To wreszcie on i s ta ra li się 
łą czyć  w  naszej e d u k a c ji rzem iosło  z po s łann ic tw em  zaw odu, pog łęb ia jąc  n ie ja 
ko sens ak to rsk ieg o  fachu.

Pojęcie  sukcesu na począ tku  te j d ro g i k o ja rz y ło  m i się przede w szys tk im  z po 
wszechną popu la rnośc ią  m ile  drażn iącą  próżność. Dziś inacze j rozum iem  i  czuję  
sukces. P rz y n a jm n ie j d la  m n ie  sukcesem je s t sa tys fakc ja  pub licznośc i z m o je j 
pracy, sa tys fakc ja  z r o l i  zbudow ane j na bazie św iadom ości, um ie ję tnośc i i  tego, 
co czasem się zdarza, a co je s t irra c jo n a ln e , co s tan ow i o p e w n e j ta je m n icy . 
Sukces —  to  radość pracy. Sukces —  to radość w id o w n i z tego, co rob ię .

Z ag ra łem  ju ż  w ie le  ró l. Te p ierw sze oparte  na in tu ic j i ,  ja k  np. Szczęsny w  
„H o rs p ty ń s k im ” , D on Rodrygo w  „C yd z ie ”  czy F rane k  w  te le w iz y jn e j „N iespo 
dziance”  z R. H a n in  i  T. F ije w s k im . Jednak odczuw ałem  coraz głębszy n iep okó j 
z pow odu w ą tłe j bazy do u p ra w ia n ia  zawodu. Do tego zaczęła dochodzić le kka  
zadyszka z pow odu m nogości za jęć: te a tr, tv , f i lm ,  rad io . W szystko to  z rozpę
du , poza św iadom ością. Ta sy tuac ja  kaza ła m i opuścić sto licę, by m ieć wreszcie  
czas na re fle ks je , na c h w ile  zastanow ien ia  się. P rzy ja zd  do Szczecina p o z w o lił 
m i w y jść  poza k rą g  e g o ,  poza te a tr. Zacząłem  postrzegać w ie le  bo lesnych z ja 
w is k  w  naszym  życ iu  społecznym , zacząłem  do jrzew ać do życ ia  społecznego jako  
cz łow iek , obyw a te l. Zna laz łem  czas na to, by uśw iadom ić  sobie sens tego, co s ły 
szałem k iedyś  od m ojego ido la , Zbyszka C ybu lsk iego, że „sz tu ka  m us i wąchać  
sw ó j czas” .

Z  fascynac ją  podg ląda łem  w a rsz ta t tzw . a m e ryka ń sk ie j szko ły  ak to rs tw a . Z a 
cząłem  szukać w  sobie ś rodków , żeby b y ć ,  a ni e p o k a z y w a ć .

I  ta k  zaczęły się po ja w ia ć  ro le  budow ane z w iększą św iadom ością: Czeszkow  
w  „C z ło w ie k u  zn iką d ” , P ro k u ra to r  R obert S cu rvy  w  „Szew cach” , ro la  g łów na w  
„M acbec ie ”  Ionesco, S tan is ław  w  tv  f i lm ie  „T y lk o  B ea trycze” , Iw a n  K o ło m y ję e w  
w  „O s ta tn ic h ”  i  K o n ra d  w  „W y z w o le n iu ” .

i
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P ara łem  się rów n ie ż  fo rm ą  n a jb a rd z ie j osobiste j a k to rs k ie j w yp o w ie d z i —  m o 
nodram em . P rzysz ły  sukcesy w  powszechnym  zrozu m ien iu  tego słowa. N agrody  
ak to rsk ie  na fes tiw a la ch , w yg ryw a n e  p le b iscy ty  pub licznośc i, nagroda w o je w o 
dy szczecińskiego  —  to w szystko  cieszy —  dop ingu je , n ie  jest je d n a k  celem.

A k to rs tw o  —  to  n ie w ą tp liw ie  eksponow any zawód, w y ró ż n ia n y  i  doceniany  
przez społeczeństwo. Sądzę, że do te j p o z y c ji w a ln ie  p rzyczyn ia  się p o lity k a  pa ń 
stw a wobec te a tru , rozum ien ie  jego w a g i i  fu n k c ji.  N ie w ą tp liw y  m ecenat w y ra -  
ży ją cy  się n ie  ty lk o  w  sferze m a te ria ln e j. W yda je  m i się, że ta w y ją tk o w o  w y 
soka pozycja  w  h ie ra rc h ii zaw odów  zobow iązu je . Z obow iązu je  nas a k to ró w  do 
na jw yższych  lo tó w , do ciągłego podnoszenia poprzeczki. Do daw an ia  p rzedsta 
w ie ń  na w yso k im  poziom ie a rtys tycznym , fo rm a ln ie  c iekaw ych  ale przede w szy
s tk im  treśc iow o g łębokich .

Bazą podstaw ow ą p ra cy  a k to rs k ie j jes t n ie w ą tp liw ie  l ite ra tu ra . Budzą się je d 
nak we m n ie  zawsze pewne w ą tp liw o ś c i ile k ro ć  s ta jem y się n ie w o ln ik a m i l i te 
ra tu ry , słowa pisanego, p r z e k a ź n i k a m i  cudzej m y ś li, w ypow iadaczam i 
słów , k ie d y  to n ie  ko rzys tam y z p o te n c ji w łasne j m y ś li, w łasnego czucia, n ie  b u 
du je m y postaci z nas na bazie w łasnych  dośw iadczeń, pracy, w yo bra źn i. Z ży 
m am  się, ile k ro ć  się na ty m  łap ię , gdy je d yn ie  w  sp e k ta k lu  słowa o d g ryw a ją  
p ie rw szop lanow ą ro lę  i  są je d y n y m  o d a k to rsk im  kom u n ika tem . Należę do tych  
ak to ró w , k tó rz y  podda ją  się w  p e łn i scenicznej i lu z j i ,  f ik c j i  scenicznego życia , 
okreś lone j s y tu a c ji d ra m a tyczne j postaci. S tąd m aksym a lna  ko n cen tra c ja  na tym , 
co dz ie je  się przed um ow ną  czw a rtą  ścianą. Negu ję um izg i, co często się zda
rza, w  stronę w id o w n i, chęć przypodoban ia  się pub licznośc i za w sze lką  cenę. T a 
k ie  zab ieg i —  to z ły  te a tr, z ły  znak.

Zdegustow an ie  pub licznośc i na jczęście j polega na ty m , że te a tr  często se rw u 
je  n ie  na jlepszą sztukę, na d o m ia r złego w  m ało a tra k c y jn e j re a liza c ji. B yw a  n ie 
ste ty  i  ta k , że te a try  b io rą  na w a rsz ta t w y b itn ą  lite ra tu rę  i  p rze ds taw ia ją  ją  
pod każdym  w zg lędem  tande tn ie . B yw a  jeszcze sm u tn ie j, k ie d y  to  m ło d y , g n ie w 
ny, obrazoburczy reżyser chce w m ó w ić  nam  sw oje w y b itn e  dzie ło  p rzy  pom ocy 
w ie lu  ta je m nych  znaków , sym bo li ( ty lk o  d la  niego czyte lnych), że w ie  w ięce j, 
n iż  m y, n iż  sam S łow ack i, K ra s iń s k i czy W ysp iańsk i. Jest to  w ed ług  m n ie  n a j
ba rdz ie j szkod liw a  odm iana tan de ty  te a tra ln e j. W ie lu  odb io rców  a także część 
k r y ty k i te a tra ln e j, da je  się na to  nabrać. R e zu lta t ta k i,  że w idz , po obe jrzen iu  
raz  i  d ru g i tego rod za ju  p r o p o z y c j i  w ięce j do te a tru  n ie  p rzy jdz ie .

P o lity k a  tea tra lna  w  naszym  państw ie  jes t n ie zw yk le  m ądra  i  e lastyczna. To w  
Polsce po w sta ł te a tr  L a b o ra to r iu m  G rotow sk iego, p las tyczny  te a tr  S zajny, K a n 
tora , T e a tr P an ton im y  Tom aszewskiego, T e a tr Tańca D rzew ieckiego. D z ies ią tk i 
scen n u r tu je  p ro b lem : d la  kogo rob ić  tea tr?  W idz  ma p raw o  i  duże m o ż li
w ości w yb o ru . Może z powodzeniem  w yb ra ć  te a tr  K a n to ra  ja k  i  pó jść do ope
re tk i.  I  po w in n iśm y  to uszanować. Uszanować i  rozum ieć jego potrzeby. B łędem  
by łob y  w rzucan ie  w szys tk ich  do jednego ty g la  i  ew en tua lne  s p ę d z a n i e  od
b io rcy  do w łaśn ie  tego a n ie  innego te a tru . N ie te a tr  p o w in ie n  w yb ie ra ć  sobie 
w idza  a od w ro tn ie .

Szanse współczesnego te a tru  w idzę w  rze te lnośc i rzem iosła  a rty s tó w  te a tru , 
reżyserów , ak to ró w , w  a rtys tyczn ym  kszta łc ie  w id o w is k , k tó re  w zru sza łyb y , ba
w iły ,  s k ła n ia ły  do re f le k s ji.  " "  \

U p ra w ia ją c  a k to rs tw o  zawsze is tn ie je  n iebezpieczeństwo p ro fe s jo n a ln e j d e fo r
m a c ji, czy —  m ów iąc b ru ta ln ie j —  skabotyn ien ia .

M yślę , że a k to r p o w in ie n  za w sze lką  cenę ch ron ić  sw o je j tożsamości, by nie  
składać się w y łączn ie  z cy ta tó w  granych  ró l. M u s i pozostać sobie w ie rn y . T ru 
dno, żeby choć w  części tem u  sprostać, n ie  m n ie j m u s i te w y s i łk i czynić. A k to r  
p o w in ie n  być b lis k i życia , na co dz ień m usi obcować z l i te ra tu rą  klasyczną  
i  współczesną, św ia tow ą  i  rodzim ą. O ile  m u  na to  czas po zw o li —  w in ie n  za
glądać do f ilh a rm o n ii,  b rać ud z ia ł w  w ern isażach, a k ty w n ie  uczestniczyć w  życ iu  
p o lityczn ym  i  społecznym .



P O L E M IK I

Z B IG N IE W  KO SIO RO W SKI

„PAN TADEUSZ” a więź społeczna
,,S ztuka  in te rw e n iu ją c , ja k o  od rębn y  ś w ia t w  

u k ła d  społeczny, zm ien ia  p a ra m e try  tego u k ła 
du , tw o rzy  w  n im  now e odn ies ien ia  i  s t ru k tu 
ry ,  może w ięc s tan ow ić  m o ty w  w zm acn ia jący  
w spólnotę P onadto  sz tuka  k s z ta łtu je  s ty l życ ia  
w sp ie ra  lub s tw a rza  now e fo rm y  w ię z i spo
łe czn e j” .

A n to n io  B a n fi

L u d z ie  w s ta li i  b i l i  b raw o . W iele osób m ia ło  łz y  w  oczach. D łu 
gie ow ac je . Sukces! A r ty ś c i schodzą ze sceny. Zm ęczen i, a le szczęś
l iw i .  K o zem oc jono w an i w idzow ie  rozchodzą się do dom ów . K ry ty k  
te a tra ln y  siada p rz y  m aszynie do p isan ia . Czas na recenzję .

TekstY A no , te ks t wieszcza. A d a p ta c ja  — n ie  po w ie m  o d k ry w 
cza, in te re su ją ca , choć można d ysku to w a ć , czy w ie rn a  o ry g in a ło 
w i.  Reżyseria? Owszem , k i lk a  p o m ys łów , a ogó ln ie  dobra robo ta , 
n iez łe  rze m ios ło . Scenografia  taka  sobie, c u k ie rk o w a , z g a tu n ku  
„ś lic z f iy c h ” . w ś ró d  a k to ró w  dw ie, t rz y  k re a c je , poza ty m  ogólna 
popraw ność i  tro ch ę  przeciętności. M u zyka  m ie jsca m i n ie a d e kw a t
na i  ju ż  ją  gdzieś słyszałem . Co je s t u  licha?  Sukces? Jeszcze raz 
od po czą tku . P o tra k tu je m y  rzecz s tru k tu ra ln ie . J a k  czą s tk i te j 
s t ru k tu ry  tłum aczą  się w zajem nie, zazębiają? E fe k t tego ro zum o
w a n ia  po dobn y  do poprzedniego: w ą tp liw o ś ć ! W ą tp liw o ść  o czym? 
M oże w ię c  jeszcze raz.

„W id z o w ie  w s ta li z m ie jsc. N ie m ilkn ą ce  b ra w a ” . D laczego ty le  
osob m ia ło  zacze rw ien ione  oczy? K ie d y  zaczę li w yc iągać chustecz
k i ,  w  k tó r y m  m om encie  przedstaw ien ia . A le , czy to  nap raw d ę  w aż
ne? O t, p rzyp a d ko w a  p u b lika , koch a jąca  m e lo d ra m a ty . C k liw a  i  
podda jąca  się em ocjom . W ięcej lo g ik i,  a lo g iczn ie  rzecz b io rą c  — 
p rzec ię tne  p rzeds ta w ie n ie , ho łdu jące  p rze c ię tn ym  gustom  p u b lic z 
ności, na s taw ione  na wzruszenie g ie rk ą  reżysera. Te u ła ń sk ie  cza
ka , lance , m a lo w a n i ch łopcy, po lonez. D laczego je d n a k  w id zo w ie  
ta k  d ług o  b i l i  b ra w o  i  ja k iś  ta k i szczególny n a s tró j na sa li i  w  
Szczecinie, i  w  O po lu , K a tow icach  oraz w  T o ru n iu . Coś ta m  k rą 
ż y ło  m ięd zy  lu d ź m i, coś nieokreślonego... M e ta fiz y k a . P recz ir ra c jo 
n a ln e  p o d te ks ty . Rzecz jes t n ied obra ! A h a , jeszcze dw a  zdania 
o czym  ta sz tuka  je s t. D ia b li na d a li p y ta n ie . No, o naszej h is to r ii,  
o ro d ze n iu  się św iadom ości n a rodo w e j. To chyba i  w  ko ń cu  o 
k s z ta łto w a n iu  się n a rodu . S kreślam y, że rzecz je s t n ied ob ra . S ztu 
ka  o na rodz ie  n ie  może być...

Co b a rd z ie j k s z ta łtu je  świadomość społeczną — sztuka , czy na 
uka? S ztuka , czy h is to ria ?  Jak się m a ją  ob iegow e p rzekona n ia  do 
o p in ii recenzentów ? C zy je  p rzekonan ia  o w a rto ś c i szczecińskiego 
„P a n a  Tadeusza”  fu n k c jo n u ją  obecnie w  społeczeństw ie?

I  jeszcze je d n o  p y ta n ie . K iedy  m ogą się zda rzyć oko licznośc i, 
k ie d y  się zda rza ją , że a n i społeczeństwo n ie  o d n a jd u je  siebie w  
sztuce, a n i sztuka  n ie  ma is to tnego w p ły w u  na społeczeństwo? 
Jedno pew ne w  'te j  spraw ie, że e g z e m p lifik a c ją  p ro b le m u  i  ty c h  
w ą tp liw o ś c i, n ie  może b yć  szczecińskie p rzeds ta w ie n ie  „P a n a  T a
deusza” , choć sądząc z recenz ji w  p ras ie  og ó ln o p o lsk ie j — p rzed 
s taw ien ie  tu z in k o w e , przeciętne. A  k ie p s k ie  s z tu k i n ie  p o w in n y  
m ieć „ is to tn e g o  w p ły w u  na spo łeczeństw o” . Jeś li je d n a k  w id z  z 
ta k ą  en erg ią  o d n a jd u je  siebie w  „P a n u  Tadeuszu” , je ś li ta k  
e m o c jo n a ln ie  odb ie ra  posłanie w ieszcza, reżysera  i  a k to ró w , to  znaj  
czy, że p rzeds ta w ie n ie  m us i mieć n iepodw aża lne  w a rto śc i i  to  n ie 
kon ie czn ie  ty lk o  z p u n k tu  w idzen ia  so c jo lo g ii o d b io ru  dzie ła .

N a p ró b ie  ge n e ra ln e j, podczas p re m ie ry  i  k o le jn y c h  p rzedsta
w ie ń , w id z ia łe m  szczególnie reagującą w id o w n ię . L u d z ie  uśm ie ch a li 
się z pob łażan iem  w  czasie k łó tn i R e jen ta  z Asesorem , z go rzką  
iro n ią  podczas p i ja ty k i  w  karczm ie , z sarkazm em , gdy doszło w  
zam ku  do za ta rgu  m ięd zy  H rab ią , a gośćm i Sędziego. W yb u ch a li 
śm iechem , śledząc go rycz osta tn ie j szansy p a n n y  T e lim e n y . M il
cze li w  czasie spow iedzi Robaka i  p ła k a li  (n ie  ty lk o  ja  to  w i 
dz ia łem ) w  c h w ila c h  napraw dę w zn io s łych , w te d y  gdy to , co p o l
skie , p a tr io tyczn e , s taw a ło  się za spraw ą M ic k ie w ic z a  i  tw ó rc ó w  
p rzeds ta w ie n ia  ba rdzo  nam  b lisk ie . I  czu ło  się jakąś  jedność, so li
darność. B y liś m y  razem  w  tych  c h w ila ch  e m o c ji, k ie d y  za c ie ra ły  
się k o n w e n c je  te a tru  i  na jw ażnie jsza staw a ła  się spraw a na rodu , 
o jczyzn y .

P a te tyczn ie  to  b rz m i. Z w yk le  u n ik a m  patosu i  może d la tego n ie 
k tó rz y  w y ty k a ją  m i, że bardzie j in t r y g u je  m n ie  fo rm a , że n ie  da 
ję  się ponieść em ocjom , czy li poddać ta k  zw anem u p rzeżyw an iu  
dz ie ła  s z tu k i. Je ś li w ięc  to, co po w ie dz ia łem , oc ie ra  się o patos, 
to  p o tra fię  ró w n ie ż  w y tłum a czyć , w  ja k i  sposób fo rm a , c z y li to , 
co zew nę trzne : scenogra fia , m uzyka, k o s tiu m y , gra a k to ró w  i  prę>- 
w adzenie  s z tu k i przez reżysera, po w o du je , że ,,Pan Tadeusz”  je s t 
w yd a rze n ie m  w ychod zącym  poza czysto f ilo lo g ic z n e  in te rp re ta c je . 
S tąd to  w ła śn ie  m o je  odejście w  stronę so c jo lo g ii od b io ru .

N a ró d  i  k u ltu ra ,  to  d w ie  s trony te j sam ej lu d z k ie j rze czyw is toś
c i; na ró d  je s t b o w ie m  narodem d z ię k i k u ltu rz e  (szeroko p o ję te j), 
ja k ą  w y tw o rz y ł.  S tąd o k ro k  do s tw ie rd zen ia , że przez na ród  p o j
m u ję  w spó ln o tę  k u ltu r y .  P rofesor Józe f C ha ła s ińsk i w  ba rdzo  in 
te re su ją ce j książce „K u ltu ra  i  n a ró d ” , rozw aża jąc  o sztuce ja k o  
e lem encie  k u l tu r y  h is to ryczne j, u ż y ł ta k ie g o  s fo rm u ło w a n ia : 
„T e a tra ln o -w id o w is k o w y  obrzęd je s t oka z ją  do zb io row ego przeży
w a n ia  g ru p y  ja k o  ca łośc i, a jednocześnie da je  jednostce  możność 
pu b licznego  w ys tą p ie n ia  w  pe łn i znaczenia zw iązanego z je j  ro lą  
spo łeczną” . P rzyp o m n ia łe m  sobie to  zdanie podczas p rem ie row ego  
p rze d s ta w ie n ia  „P an a  Tadeusza” . H is to r ia  l i te ra tu ry  dostarcza nam  
w ie lu  p rz y k ła d ó w  u tw o ró w , k tó re  od tw arzan e  zb io row o  lu b  też 
p rzeżyw ane je d n o s tko w o , p rzedstaw ia ją  n a m ias tkę  obrzędu, s łu 
żąc jedn oczen iu  się zb iorow ości przez zb io row e  dośw iadczan ie  w z ru 
szeń zw iązan ych  z w a żn ym i m om entam i z d z ie jó w  g ru p y , ja k o  ca
łośc i. I  w ła śn ie  „P a n  Tadeusz”  na scenie T e a tru  P o lsk iego w  Szcze
c in ie  p e łn i ł  m o m e n ta m i podobną fu n k c ję .

Choć rzecz n ie  w  ty m , byśm y się u to żsa m ia li z S op licam i, czy

H oreszkam l — m a m y w szak stosunek k ry ty c z n y  do sa rm atyzm u, 
(w ie m y , ja k  p rz y s łu ż y ł się do u p a d ku  naszej państw ow ośc i w  
X V I I I  i  X IX  w ie k u ) — to  je d n a k  ta  zaściankow a szlachta ze sw ym  
czasem na w e t ab su rd a ln ym  poczuciem  godności i  h o n o ru , ze sw ym  
p rzyw ią za n ie m  do t ra d y c ji  i  tego co po lsk ie , je s t nam  b liska .

Na ko n ie c  k ró tk o  o „O s ta tn im  zajeździe na L itw ie ” , ja k o  s tru k 
tu rze  te a tra ln e j.  C iekaw ie  rozp isane d ia lo g i, w p lec io ne  w  s ta tycz 
ne ob razy — to  zasługa pro feso ra  Jerzego A dam skiego, au to ra  
ad a p ta c ji. Reżyser Janusz B u k o w s k i zap ropo now a ł zaś współczesne 
odczytan ie  poem atu , w p ro w adza ją c  n a rra to ró w , ja k o  osoby łączą
ce ś w ia t re a ln y  „ te ra z  i  dz iś ”  z epoką K s ięs tw a  W arszawskiego. 
N a rra to rz y  k o m e n tu ją , zapow iada ją , ba w ią  się p rz yp o m in a ją c  nam  
o k o n w e n c ji te a tra ln e j poprzez gest, iro n iz o w a n ie  z tego, co za 
c h w ilę  stan ie  się na scenie i  w  czym  w ezm ą u d z ia ł. Ten sposób 
p row adzen ia  n ie  d ra żn i. P rz y  ty m  k i lk a  ś w ie tn y c h  ró l,  że w spom 
nę m o im  zdaniem  na jlepsze — Bogdana Jan iszew skiego, ja k o  G er
wazego i  E w y  W aw rzoń  — T e lim e n y . D o d a tko w ych  w a lo ró w  p rz y 
d a je  sp e k ta k lo w i m u zyka  A n d rze ja  K u ry le w ic z a , k tó ra  m o m e n ta m i 
je s t w p ra w d z ie  n iea dekw a tna  do n a s tro ju , a le  za to  tam , gdzie 
trzeba , w span ia le  go po tęgu je . W szystko  to  razem  sp raw ia , że tre ś 
c i, k tó re  od w ie lu  p o ko leń  n ies ie  dz ie ło  A dam a M ick ie w icza  mogą 
być  przez nas p rzeżyw ane , że jednoczą nas w  c h w ila c h  w zruszeń 
a je s t ic h  w  szczecińsk im  „P a n u  Tadeuszu”  k i lk a .  Szkoda, że sztu
ka  się szybko koń czy  i  w y ch o d z im y  z te a tru , b y  ju ż  na u l ic y  za
pom nieć o ty c h  w sp ó ln ych  przeżyc iach , o ty c h  w ięzach , k tó re  po 
w in n y  nas jednoczyć i  w  codzienności. W te j codzinności, gdy ta k  
często s ta je m y  się sobie obcy, ja k b y ś m y  fa k ty c z n ie  n ie  m ie li  w s p ó l
n ych  ce lów . A le  to  ju ż  n ie  ty lk o  spraw a sz tu k i i  je j  po w in nośc i 
w obec...

Z D Z IS ŁA W  SO ŚNICKI

Publiczność a „PAN TADEUSZ”
Jeże li uznać za fenom en fa k t ,  że p rzeds ta w ie n ie  te a tra ln e  w  ta 

k im  m ieście , ja k  Szczecin g rane je s t n ie p rze rw a n ie  przez szereg 
m ies ięcy p rz y  k o m p le tn ie  w y p e łn io n e j w id o w n i, to  n ie w ą tp liw ie  
ta k im  fenom enem  je s t p rzeds ta w ie n ie  „P a n a  Tadeusza”  w  Teatrze  
P o lsk im , w  a d a p ta c ji Jerzego A dam skiego i  re ż y s e rii Janusza B u 
kow sk iego . W  m om encie , k ie d y  o ty m  piszę, o d b y ło  się ju ż  ponad 
70 p rzeds ta w ie ń  i  n ic  n ie  w skazu je , aby za in te resow an ie  „P an em  
Tadeuszem ”  b y ło  m n ie jsze , n iż  na po czą tku , p rzed  k ilk o m a  m ie 
siącam i, zaraz po p rem ie rze .

N ie  b y ło b y  oczyw iśc ie  tego za in te resow an ia  p u b licznośc i, gd yby  
n ie  łączy ło  się ono z w y s o k im  uznan iem  w id zó w  d la  te a tra ln ego  
k s z ta łtu  a rcydz ie ła  A . M ic k ie w icza  i  to  uznan ie  zda je  się n ie  b u 
dzić n ic z y ic h  w ą tp liw o ś c i. Św iadczą o ty m  n ie m a l każdorazow o go
rące ow ac je  po zakończen iu  każdego sp e k ta k lu , przechodzące w  
p ra w d z iw y  en tuz jazm . T a k  b yw a  w  Szczecinie, ta k  b y ło  w  O po lu , 
gdzie T e a tr P o lsk i p rezen tow a ł d w u k ro tn ie  „P a n a  Tadeusza”  w  
m a rcu  b r . podczas O po lsk ich  K o n fro n ta c ji T e a tra ln y c h  i  ta k  b y 
ło  ró w n ie ż  w  m a ju  w  K a to w ica ch , w  czasie Ś ląsk ie j W iosny  Tea
t ra ln e j.

P rzed zespołem  T e a tru  P o lsk iego k o le jn y  sp raw dz ian : X X  F e s ti
w a l T e a tró w  P o ls k i P ó łnocn e j w  T o ru n iu . Po do tychczasow ych  do 
św iadczen iach  m ożna być n ie m a l pe w n ym , że to ru ń ska  pub liczność 
fe s tiw a lo w a  p rz y jm ie  „P a n a  Tadeusza”  n ie  m n ie j gorąco, n iż  w  
Szczecinie, O po lu  i  K a to w ica ch . Jeże li n a to m ia s t chodz i o szanse 
p rzeds ta w ie n ia  w  oczach ju r y  k o n k u rs u  fe s tiw a lo w e g o  — tru d n o  
c o k o lw ie k  p rzypuszczać. N ie  ty lk o  d la tego, że w e rd y k ty  sądów k o n 
ku rs o w y c h  b y w a ją  n ie rza d ko  w  ta k ic h  p rzypadka ch  zaskaku jące , 
ale przede w s zys tk im  d la tego, że szczecińskie p rzeds ta w ie n ie  „P a - 
na Tadeusza”  zosta ło  przez k ry ty k ę  p rz y ję te  zgoła in a cze j, n iż  
przez pub liczność. Ściś le m ó w ią c  op in ie  z te j s tro n y  są dosyć po 
dz ie lone i  obok m n ie j lu b  b a rd z ie j um ia rko w a n e g o  uznan ia  d la  
re a liza to ró w  n ie  b ra k  ocen o d m a w ia ją cych  p rze d s ta w ie n iu  w szel
k ic h  w a rtośc i, a co za ty m  id z ie  — samego sensu przedsięw zięc ia . 
W yda je  się, że ta k ie  s tan ow isko  zap rezen tow a ło  ju r y  o p o lsk ich  
k o n fro n ta c ji,  k tó re  w  rozdz ia le  na g ród  i  w y ró ż n ie ń  c a łk o w ic ie  po 
m in ę ło  w łaśn ie  „P a n a  Tadeusza” .

M ożna przypuszczać — i  osobiście n ie  u k ry w a m  tego — że c i n a j
go rze j o ce n ia jący  p rzeds ta w ie n ie , ocen ia ją  je  ta k  m ię d zy  in n y m i 
z sobie ty lk o  w ia d o m ych , ub ocznych  w zg lędów , n ie  s ta ra jąc  się 
b y n a jm n ie j o zachow anie n iezbędne j dozy o b ie k ty w iz m u . W  dzie
dz in ie  ks z ta łto w a n ia  o p in ii o tea trze  znane są zresztą p rz y k ła d y , 
w  k tó ry c h  na ocenie b a rd z ie j w aży  n ie  to , co i  ja k  się ro b i, ale 
k to  to  ro b i, a w  zależności od tego ocena może być lepsza lu b  
gorsza.

Jeże li tego ro d za ju  sądy budzą sprzeciw , to  g łó w n ie  d la tego, że 
n a jb a rd z ie j w ym ag a jąca  k ry ty k a  n ie  p o w in n a , m o im  zdaniem , w y 
k luczać  jak iegoś m in im u m  życz liw o śc i do u czc iw e j — je ż e li ta k  
ok re ś lić  — p ro p o z y c ji te a tra ln e j,  a do ta k ic h  na leży na pew no 
„P a n  Tadeusz” . P odkreś lam  s łow o „u c z c iw e j” , bo ja k  w iado m o  w  
te a tra ch  t ra f ia ją  się ró w n ie ż  p ro p o zyc je  n ie zb y t uczc iw e, z g a tu n 
k u  a rtys tyczneg o  sza lb ie rs tw a.

A b y  n ie  b y ło  w ą tp liw o ś c i, n ie  tw ie rd zę  b y n a jm n ie j,  że „P a n  T a
deusz”  na scenie szczecińskiego T e a tru  P o lsk iego je s t p rzeds ta w ie 
n ie m  doskona łym . N ies te ty , je s t ta m  sporo m o m en tów , k tó re  b u 
dzą n iedosyt, rozw ią zan ie  n ie k tó ry c h  scen pozostaw ia w ie le  do ż y 
czenia. P isa łem  zresztą o ty m  p rz y  in n e j o k a z ji, po p ie rw szych  
p rzedstaw ien iach .

Rzecz w  ty m , że te  n ie d o s ta tk i n ie  przesądza ją  o całości. W ca
ły m  p rze d s ta w ie n iu  zaś n ie  b ra k u je  scen o napraw dę  w ie lk ie j u ro 
dzie te a tra ln e j,  ja k  chociażby scena w  ka rczm ie , scena ro zm o w y  
Sędziego z R obakiem , u c z ty  w  zam ku  zakończone j k łó tn ią ,  k o n 
ce r t Ja n k ie la , czy w reszcie  f in a ło w e g o  Poloneza.

N a życz liw ą  uw agę, co w ca le  n ie  oznacza ta r y fy  u lg o w e j, zasłu
g u je  ta  inscen izac ja  ró w n ie ż  d la tego, że je ż e li n ie  lic zyć  po 
p rzedn ich  re a liz a c ji sprzed la t  w  k ra k o w s k im  Teatrze  R apsodycz
n y m  i  w  tea trze  b ia ło s to ck im , o g ran icza jących  się do w y b ra n y c h  
fra g m e n tó w  poem atu , a w  na jśw ieższe j przeszłośc i te le w izy jn e g o  
„s e r ia lu ”  w  re żyse rii H anuszk iew icza , to  „P a n  Tadeusz”  w  adap
ta c j i  A dam skiego  i  re ż y s e rii B u kow sk ieg o  na leży  w ła śc iw ie  t r a k to 
w ać ja k o  w  ogóle sceniczną p ra p re m ie rę  naszej n a ro d o w e j epopei.
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W  ty m  p rz yp a d ku  pub liczność oka zu je  w ię ce j w ra ż liw o śc i, n iż  
n ie k tó rz y  lud z ie  z ta k  zw anych  k rę g ó w  o p in io tw ó rczych . W iem , 
m ożna m i zarzucić  i  z g ó ry  uprzedzę te  za rzu ty , że to , co podoba 
się sze rok ie j pu b licznośc i n ie  zawsze je s t p ra w d z iw ie  dobrą  sztuką . 
P rz y k ła d ó w  na to  je s t m n óstw o . P ie rw sza lepsza ko m e d ia , b y le  od
p o w ie dn io  zabaw na, je s t z re g u ły  b a rd z ie j „ka so w a ”  od, d a jm y  na 
to  „K a r to te k i”  Różew icza. Z n a ko m ic ie  w ys ta w io n e  „W y z w o le n ie ”  
W ysp iańsk iego  n ie  ściągn ie  na w e t w  p o ło w ie  ty lu  w id zó w , i le  ich  
będzie m ia ło  m ie rne  przeds ta w ie n ie  „K s ię ż n ic z k i Czardasza” .

Zgoda, ale co z tego? Przede w s zys tk im  „P a n  Tadeusz”  n ie  nada
je  się do tego ro d za ju  po rów na n ia . N ie  jes t, śm iem  tw ie rd z ić , an i 
d la  szerszej, a n i d la węższej pu b licznośc i czym ś w  g a tu n k u  bez
p re te n s jo n a ln e j k o m e d ii, a n i ty m  b a rd z ie j, t ra k to w a n y  ju ż  w y łą c z 
n ie  ro z ry w k o w o , w id o w is k ie m  m u zycznym . Zresztą  n ie  łu d ź m y  się; 
w idz , k tó r y  z zapałem  ogląda w szys tk ie  p rzeds ta w ie n ia  w  tea trze  
m u zycznym , rza dko  gości w  tea trze  d ra m a tyczn ym . I  o d w ro tn ie . 
A poza ty m  ten  ta k  dość lekcew ażący stosunek do „s z e ro k ie j 
pu b liczn o śc i”  je s t racze j pa ra d o ksa ln y  w  k ra ju ,  gdzie od z górą 
30 la t ro b i się n ies łych an ie  w ie le , aby te a tr  s ta ł się dostępną po 
w szechn ie  sztuką . .

N ie  m a w ą tp liw o ś c i, że p rze c ię tn y  odb io rca  te a tru  je s t dz is ia j 
b a rd z ie j w y ro b io n y , n iż  przed la ty  i  ty m  sam ym  zw iększa sw ó j 
w p ły w  na sy tu a c ję  te a tru , k tó r y  m u s i się z n im  b a rd z ie j lic zyć , 
n iż  k iedyś . Św iadczą o ty m  z ja w iska  obserw ow ane ró w n ie ż  w  szcze
c iń sk ich  te a tra ch , w  k tó ry c h  w y p e łn ie n ie  w id o w n i, a co za ty m  
idz ie  kasa, d o p ra w d y  n ie  zależy od w y s ta w ie n ia  zabaw ne j k o m e d ii. 
Zresztą w  tychże  krę gach  o p in io tw ó rczych , k tó re  pow odzen ie  „P a 
na Tadeusza”  u  p u b licznośc i k w itu ją  znaczącym  w zruszen iem  ra 
m ion , podobna sy tu a c ja  b yw a  n ie  rza dko  w a ż k im  a rg u m e n te m  na 
rzecz w ła sn e i oceny, je że li uznan ie  okaże się zbieżne. Ja k  z te 
go w y n ik a , ko n sekw enc ja  w ym a g a ła b y , aby w  zaw odow ym  u ra 
b ia n iu  o p in ii o tea trze  n ie  odżegnyw ać się, de m o n s tru ją c  sw o ją  
wyższość, od v o x  p o p u li, a p ros ta  uczciw ość — aby po ję c iem  w y 
ro b ie n ia  te a tra ln e g o  pu b licznośc i n ie  pos ług iw ać  się d la  do w o ln ych  
m a n ip u la c ji. ,

W śród n ie ch ę tn ych  tem u p rze d s ta w ie n iu  o p in ii spo tka łem  się ró w 
nież ze s tan ow isk iem , k tó re  g łów n e  z a rzu ty  b rz m ia ły : „P a n  T a 
deusz”  ta k i,  ja k ie g o  po kazu je  T e a tr P o lsk i, to  te a tra ln y  b ry k ,  k tó 
r y  w ie lu  ludz io m , a zwłaszcza m łodz ieży, zastąp i le k tu rę  u tw o ru , 
szkod liw e  d la  jego  zna jom ośc i uproszczenie, n ie  będące w  stan ie 
oddać p ię kn a  o ry g in a łu .

N ie  sądzę, aby te  z a rzu ty  b y ły  uzasadnione. Po p ie rw sze znam  
w ie le  p rz y k ła d ó w , że po o b e jrze n iu  p rzeds ta w ie n ia  „P a n a  Tadeusza”  
w  tea trze  w ie le  osób zapragnę ło  w łaśn ie  p rzeczytać  po now n ie  
u tw ó r po la ta ch . T a k  ró w n ie ż  b y ło , ja k  pa m ię ta m y , po f ilm a c h  
„P a n  W o ło d y jo w s k i”  i  „P o to p ” . K ie d y  p o ja w iły  się na ekranach , 
c z y te ln ic y  m asowo zaczę li w racać do „ T r y lo g i i ” . Jeże li chodz i zaś 
o samą m łodzież szkolną... Obawa, że ta , w  is toc ie  znaczna część 
w id o w n i na p rzeds ta w ie n iach  „P an a  Tadeusza” , będzie tra k to w a ła  
je  ja k o  środek zastępczy zam iast o b ow iązkow e j le k tu ry ,  w y d a je  
się aż na zby t pochopny. Samo zresztą poznan ie  „P an a  Tadeusza” , 
ja k o  obow iązku  w  p ro g ra m ie  nauczan ia  może być  ba rdzo  p o w ie rz 
chow ne, bo w szys tko  zależy tu  od na uczyc ie la , k tó r y  może ró w n ież  
zniechęcić do te j zna jom ośc i. Sam w  czasach szko lnych  m ia łe m  
nauczyc ie la , z k tó r y m  „p rz e ra b ia n ie ”  „P an a  Tadeusza”  po legało  
przede w szys tk im  na w y k u w a n iu  przez uczn ió w  na pam ięć szere
gu fra g m e n tó w  u tw o ru . W  re zu lta c ie  m og łem  be zm yś ln ie  re c y to 
wać spore p a rt ie  poem atu , n ie w ie le  od czuw a jąc z jego rze czyw i
stego p iękn a  i  u ro d y  po e tyck iego  ję zyka . T o  przysz ło  do p ie ro  póź
n ie j, k ie d y  oko liczn ośc i s p ra w iły , że w ró c iłe m  do te j  le k tu ry  ju ż  
bez żadnego p rzym usu , pogrąża jąc się w  n ie j po uszy.

A  w ła śc iw ie  czy  dużo lu d z i, n ie  licząc  s tud en tó w  p o lo n is ty k i, 
w raca  w  w ie k u  d o jrz a ły m  do le k tu ry  g łó w n ych  d z ie ł naszej l i t e 
ra tu ry  n a ro d o w e j po „z a lic z e n iu ”  ic h  w  szkole średn ie j?  Do M ic 
k iew icza , S łow ackiego, K ras ińsk ie go , W ysp iańsk iego, n ie  m ó w ią c  
o innych ?  O baw iam  się, że n ie w ie lu  je s t ta k ic h . W  te j s y tu a c ji 
ta k ie  p rzedsięw zięc ia , ja k  m ięd zy  in n y m i inscen izac ja  „P an a  T a 
deusza”  są ze w szechm ia r celow e, ja k o  w y ra z  t ro s k i o c iągłość 
n a rodo w e j k u ltu r y ,  po trze b y  sta łego n a w ra ca n ia  do p rze ję teg o  przez 
nas dz iedz ic tw a.

T a k  się składa, że n ieź le  racze j o r ie n tu ję  się, w  ja k i  sposób od
b ie ra  scenicznego „P an a  Tadeusza”  ta  n a jw ra ż liw sza  na sztukę 
te a tru  część m łodz ieży szkó ł ś re dn ich , bo sk łada jąca  się z lic zn e j 
g ru p y  u cze s tn ików  k o n k u rs u  „G ło su  S zczecińskiego”  pod hasłem  
„M ło d z i M iło ś n ik a m i M e lp o m e n y” . K o n k u rs  te n  p ro w a d zo n y  je s t 
ju ż  od 6 la t  i  znaczna część jego ucze s tn ików  n ie  ty lk o  chodz i sy
s tem atyczn ie  do te a tru , b ie rze  u d z ia ł w  spo tkan iach  i  dyskus jach  
na te m a t poszczególnych p rzedstaw ień , często od w ie dza jąc  także  
te a try  pozaszczecińskie, ale ró w n ie ż  posiada sporą w iedzę z za k re 
su h is to r i i  i  te o r i i  te a tru . W iedzę o w ie le  w iększą , n iż  w iedza do
ro s łych , ta k  zw anych  p rze c ię tn ych  w id zó w . O p in ii te j g ru p y  w i 
dzów  n ie  sposób chyba  lekcew ażyć. W łaśn ie  ze w zg lędu na w ra ż li
wość i  au ten tyczność przeżyć na v /id o w n i te a tru , a także  m ło d z ie ń 
czą bezkom prom isow ość w  fo rm u ło w a n iu  o p in ii.

Te op in ie  w  p rzypadka ch  poszczególnych p o z y c ji re p e rtu a ro w y c h  
są n ie je d n o k ro tn ie  ba rdzo  ró żnoro dne  i  k ry ty c z n e . T a k ie j zgodnoś
c i pog lądów , ja k  w  p rz yp a d ku  te a tra ln e g o  k s z ta łtu  „P an a  Tadeusza”  
n ig d y  do tąd n ie  spo tka łem . J a k  w iado m o  je d n y m  z obow iązków  
ucze s tn ików  k o n k u rs u  „M ło d z i M iło ś n ik a m i M e lp o m e n y”  je s t p isa 
n ie  swego ro d za ju  re ce n z ji na tem a t og lądanych p rzedstaw ień , m a 
ją cych  przede w szys tk im  zaw ierać osobiste odczucia ic h  a u to ró w . 
Muszę stw ie rdz ić^ że po żadnej sztuce w y s ta w io n e j w  o s ta tn ich  la 
tach  w  te a tra ch  szczecińskich n ie  n a p łyn ę ło  od uczn ió w  ty le  re 
ce n z ji, i le  po „P a n u  Tadeuszu” .

M ożna b y  ic h  p rzy taczać se tk i, b io rą c  pod uw agę, że do re 
d a k c ji „G ło su  Szczecińskiego”  n a p łyn ę ło  oko ło  1000 re ce n z ji od 
uczn ió w  szkó ł średn ich . W ys tępu jąca  w  n ic h  zgodność sądów  do
ty c z y  n ie  ty lk o  ca łośc i p rzeds ta w ie n ia  i  poszczególnych jego  scen, 
a le ró w n ie ż  in te rp re ta c ji a k to rs k ic h . I  ta k  np. z jedn om yś ln ą  akce p 
ta c ją  sp o tyka ją  się postacie N a rra to ró w  w  w y k o n a n iu  Janusza B u 
kow sk iego , K a ro la  G ru zy  i  Jacka  O po lsk iego. Z pozosta łych  posta
c i n a jb a rd z ie j do p rźekona n ia  m łodz ieżow e j w id o w n i p rz y p a d li: 
G erw azy — B ohdana A . Jan iszew skiego, R obak — R yszarda Z ie 
liń sk ie g o , T e lim ena  — E w y  W aw rzoń , Sędzia — Jerzego W ąsow icza, 
Tadeusz — A n d rze ja  O ry la , H ra b ia  — K a ro la  S tępkow sk iego , P od
k o m o rzy  — Z b ig n ie w a  M a m onta  i  W oźny — W ładys ław a  K o ra b ia - 
-B lic h ie w ic z a . Te nazw iska  na jczęście j w y m ie n ia n o  z uznan iem .

Ja k  z tego w szys tk iego  w y n ik a , może m ieć scen iczny „P a n  T a 
deusz”  sw o ich  zagorza łych  oponen tów , ale c i z n a jd u ją  się w  zde
cydo w a ne j m n ie jszośc i w obec jego  zw o le n n ikó w , do k tó ry c h  na 
leży, n ie  u k ry w a ją c  tego, w yże j podp isany.

HANNA ORSKA

T W Ó R C Y
N IE P R O F E S J O N A L N I

S ztuka n iep ro fes jo na lna , ludow a i  am atorska, je s t z ja 
w is k ie m  coraz ba rd z ie j powszechnym , nosi znam iona tw ó r 
czości spontan iczne j, je s t p rze jaw em  a k tyw n ośc i k u ltu ro 
w e j różnych  k rę g ó w  społecznych. W  św ia t postępu te ch n i- 
czno-naukow ego i  ro zw ó j c y w iliz a c ji w n os i odrębność na ro 
dową i  reg iona lną , bogactw o treśc i i  fo rm  a rtys tycznych , 
au ten tyzm  i  bezpośredniość środków  w yra zu .

R ozw ój i  zasięg dz ia ła lnośc i a rtys tyczne j w  w o je w ó d z tw ie  
szczecińskim  m a szczególne znaczenie d la  żywszego w łącze
n ia  ty c h  te re n ó w  w  n u r t  życia k u ltu ra ln e g o  k ra ju ,  z u w a 
g i na specyficzne położenie geograficzne i  h is to rię .

W  w o je w ó d z tw ie  szczecińskim  co n a jm n ie j 1000 osób 
u ja w n iło  swe p redyspozyc je  artystyczne, re a liz u je  uzd o ln ie 
n ia  i  po trze by  tw órcze  przez: rzeźbienie, m a low an ie , tka n ie , 
ha fto w an ie , u p ra w ia n ie  tech n ik  g ra ficzn ych  i  in n y c h  ro 
d za jó w  ręko dz ie ła  artystycznego.

Jacy są i  ja k a  je s t ic h  twórczość? Z ada ją  sobie to  p y ta 
n ie  e tnog ra fow ie , h is to ry c y  i  specja liśc i z In s ty tu tu  S z tu k i 
N ie p ro fe s jo n a ln e j P A N  i  muzeów.

P la s tyka  n iep ro fes jo na lna  jest ja k  gdyby  d ru g im  n u rte m  
s z tu k i „o f ic ja ln e j” , zawodowej. Chcąc p rz y b liż y ć  p o r tre ty  
tw ó rcó w , ic h  w ła sn y  św ia t, pasje, fascynac je  k ra job ra zem  
na dm o rsk im  i  lu d ź m i m orza, s ta ros łow iańską k u ltu rą  na 
szego reg ionu , m u s im y  znaleźć się w  k rę g u  ich  za in tereso
w a ń  i  w  ś rod ku  ic h  życia . Poznać ich  w ew nę trzne  p rzeży
cia, po trzeby  estetyczne i  uzdoln ien ia  a rtys tyczne . D z ie li 
ic h  w ie le , ś rodow isko, w ie k , osobowość, pochodzenie, u p ra 
w ia n a  dyscyp lin a  sz tuk i, um ie ję tnośc i w a rszta tow e , stop ień 
św iadom ości i  w iedzy  artys tyczne j, ale łączy  z iem ia szcze
cińska, k tó ra  je s t ich  dom em  z w y b o ru  oraz u m iło w a n ia  do 
s z tu k i i  pas ja  tw o rzen ia .

P a le ty , pędzle, ry lce , d łu ta  i  w a rsz ta ty  tk a c k ie  —  to  w y 
b ie rane  przez tw ó rc ó w  ś ro d k i techniczne. A rty s ty c z n a  tw ó r 
czość am a to rów , to  ju ż  n ie  ty lk o  hobby, to  fascynac ja  sz tu
ką  i  w y p e łn ia n ie  n ią  bez reszty swego życia. Sposoby u ja w 
n ia n ia  w y p o w ie d z i a rtys tyczne j są różne, ja k  odm ienne są 
osobowości i  po trzeby  tw orzenia, sp raw dzan ia  sw ych m o ż li
wości, dz ia ła ń  spontan icznych i  in s tyn k to w n ych .

Z  k rę g u  ty c h  n ieprzecię tnych, godnych uznan ia  lu d z i, p re 
zen tu ję  k i lk a  in dyw idu a ln ośc i, ich  s y lw e tk i, predyspozycje  
tw ó rcze  na t le  p ra cy  zawodowej i  środow iska.
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E D W A R D  K O Ł A C Z  jest bezsprzecznie n a jw y b itn ie j
szym  rzeźb ia rzem  lu do w ym  w  naszym  w o jew ód ztw ie . Po
chodzi z Z aw ie rc ia . Ź ródłem  poznania jego tw órczośc i jest 
on sam, ja k  ró w n ie ż  środow isko z jak iego  pochodzi. Z  za
w o du  szewc. M ieszka w  Szczecinie od 1945 roku . Jest sa
m ouk iem , n ie m n ie j w  jego rodz in ie  is tn ie ją  tra d y c je  sztu
k i  lu d o w e j i  rzem iosła  artystycznego.

K ie d y  go poznałam , by ł sk rom nym , n iko m u  n ieznanym  
, a rtys tą . P okaza ł m i swoje rzeźby —  baby, dz iadków , m a tk i 
z dz iećm i, ty p y  w ie js k ie  i  m ie jsk ie , u rzeka jące f ig u r k i z 
drew na. Na p ie rw sze j w ystaw ie  s z tu k i lu d o w e j i  p la s ty k i 
am a to rsk ie j w  Z a m ku  Szczecińskim w  ro k u  1961 spo tka ł 
się z w ie lk im  uznaniem . I  tak  zaczęła się droga a rtys tyczna  
E dw ard a  Kołacza, aż do w ie lk ie j nagrody im . K o lbe rga , k tó 
rą  o trz y m a ł w  ro k u  1977.

W śród znanych m i na przestrzeni k ilk u n a s tu  la t  rzeźb K o 
łacza w idzę  postęp w  rozw o ju  a rtys tycznym . S topn iow o 
do skona li swe um ie ję tności, w ie lo k ro tn ie  op racow u je  zb liżo 
ne w a r ia n ty  ty c h  sam ych u lub ion ych  tem atów . Jest w  n ich  
n a s tró j uczuc iow y, n iem al liry c z n y , w idoczny  w  w yra z ie  
tw a rz y  rzeźb ionych postaci, ja k  i  geście rą k . Oczy pa trzą  
w p ro s t na w idza . K lo ce k  drew na m a d la  K o łacza n ie zw yk łe  
p iękno. M ożna zauważyć zam iłow an ie  tw ó rc y  do d e k o ra c y j
ności i  eksp res ji. Rzeźbione f ig u ry  tw o rzą  syntezę zawodu 
czy p racy, ja k  np. „Szew c” , „R y b a k ” .

K o łacz  a kce n tu je  n ie  ty lko  n a tu ra ln e  za le ty  drew na, z ja 
k iego w yko na ne  są jego rzeźby, ale i  g łęboką treść psycho
log iczną w  sm u tnych  babach, dos to jnych  m a tkach  z dz iećm i 
czy ru c h  i  radość życia w  tańczących parach. In tu ic y jn ie  
w yczu w a  b ry łę , znakom icie kom p on u je  postać ludzką , n ie 
k ie d y  ją  sym bo liczn ie  deform uje. Z w ią z k i z m orzem  i  re 
g ionem  szczecińskim  p rze jaw ia ją  się w  rea liza c ja ch  g ru p  
ryb a kó w , kom pozyc jach  z k o ry  z e lem en tam i m o rsk im i.

Do n a jp ię kn ie jsze j z rzeźb na leży „R y b a k ” , trz y m a ją c y  na 
rękach  przed sobą w ie lką  rybę. N ie m a l w szys tk ie  rzeźby 
„d z ia d k ó w ”  m a ją  pewne cechy au topo rtre tu .

K o łacz  p o w ie dz ia ł m i: „N ie  m óg łbym  żyć bez te j m o je j 
„s z tu k i” . U s ta w ia m  sobie m oje rzeźby na w szys tk ich  s to li
kach  w  dom u i  rozm aw iam  z ty m i ba bc iam i i  dz iadkam i. 
N ie  czu ję  się w te d y  sam otny” .

Czym  d la  szczecińskich tw ó rcó w  lu d o w ych  jes t twórczość 
Kołacza? W  szczecińskie j p lastyce lu d o w e j i  a m a to rsk ie j 
d o m in u je  rzeźba. I  je s t to n ie w ą tp liw y m  w y n ik ie m  in s p i
ra c j i  sz tuką Kołacza. D la  licznych  rzeźb ia rzy  n a jb a rd z ie j po
p u la rn y m  tw o rz y w e m  okazało się tra d y c y jn e  d rew no, k tó re  
p rzeżyw a obecnie sw ó j renesans, m a te r ia ł n ie  ty lk o  trw a ły , 
ale i  bardzo e fe k to w ny , o boga tym  ko lo ryc ie , a p rzy  tym  
po da tn y  d la  w y o b ra ź n i rzeźbiarzy.

Jakże in n y  od Kołacza jest F R A N C IS Z E K  SKO CZ z P y 
rzyc. Pod c iśn ien iem  przeżyć i  w spom n ień tra g iczn ych  w y 
darzeń d ru g ie j w o jn y  św iatow ej tw o rz y  g ru p y  rzeźb n a w ią 
zu jących  do te m a ty k i obozowej. Pochodzi ze w s i lu b e ls k ie j 
i  p rze p ra cow a ł 55 la t  jako ro b o tn ik  ro ln y . W  P yrzycach 
m ieszka od 1947 roku . Tw orzy sw o ich  „ lu d z ik ó w ”  w  d re w 
n ie  i  „u b ie ra ”  ic h  na kolorowo. Rzeźbi m a ryn a rzy , g ó rn ikó w , 
g ru p y  ż n iw ia rz y  z grab iam i, kosam i, ro ln ik ó w  z w ozam i i  za
przęg iem  kon nym . F ig u rk i te są n iezw yk łe . Fascynu ją . Są 
sztyw ne, f ro n ta ln ie  ustaw ione i  w pa trzone  szeroko o tw a r ty 
m i oczam i w p ro s t w  w idza. N ie k tó re  w y k o n u je  Skocz z je d 
nego k a w a łk a  drew na, naw iązując do t ra d y c ji lu d o w ych  ze 
s tron  rod z in nych  B ochotn icy i  K a z im ie rza  nad W is łą , in 
ne —  ja k  zabaw k i, m ontu je  z w ie lu  k a w a łk ó w  i  ja sk raw o  
k o lo ru je .

W  C h oc iw lu , m ieszka od 1946 r. A D A M  S A R N E C K I, 
nestor szczecińskich p lastyków  n iep ro fes jo na lnych , 82 le tn i 
tw ó rca . Pochodzi z w o jew ództw a krakow sk iego . W  ciągu 
swego d ług iego życ ia  za jm ow ał się w ik lin ia rs tw e m , pszcze
la rs tw e m , og rodn ic tw em  i  ro ln ic tw e m . Jego rea lis tyczne  
obrazy, zb liżone w  s ty lu  do tw órczośc i dzieci, m ożna u toż
sam ić ze sz tuką na iw ną, in s tyn k tow n ą . In d y w id u a ln y  cha
ra k te r  jego tw órczośc i obrazują pejzaże z C hoc iw la , S ta r
ga rdu  i  z M ię dzyzd ro jó w , gdzie b y ł na plenerze p lastycznym . 
M a lu je  n ie z w y k le  u ro k liw e  pejzaże z wodą, m. in . „Jez io ro  
C h oc iw e lsk ie ” , „M o rz e ” , „Szczecin nad O drą ” , ja k  rów n ież  
będące ilu s tra c ją  w ydarzeń h is to rycznych . O brazy jego p rze 
w ażn ie  stanow ią  syntetyczny rysun ek, zw a rtą  kom pozycję , 
są m a low ane płasko. W  w ie lu  d o m in u je  k o lo ry s ty k a  nad
m orsk iego pe jzażu —  b łęk it, jasna z ie leń  i  z ło to  p iasku .

In n ą  in dyw id u a ln o śc ią  jest D A N U T A  P IO T R O W S K A  ze 
Szczecina. R eprezentu je  odm ienne środow isko, za jm u je  się 
w ie lo m a  te c h n ik a m i p lastycznym i: m a la rs tw em  o le jn ym  i 
a kw a re lo w ym , m a la rs tw em  na szkle, ha ftem , a przede w szy
s tk im  tk a c tw e m  artystycznym . Pochodzi z L u b lin a . Po s tu 

d iach w yższych na w yd z ia le  f i lo lo g ii rom a ńsk ie j zam ieszka
ła  w  Szczecinie. Przez p ię tnaście  la t  b y ła  kon su lta n tem  p ro 
g ra m ow ym  i  sekre ta rzem  lite ra c k im  w  P aństw ow ych  Tea
tra ch  D ram atycznych  w  Szczecinie. W  ro k u  1968 po w ró c iła  
do m łodz ieńczych za in teresow ań p lastycznych  i  t ra d y c ji ro 
dz innych  w  ty m  zakresie.

Początek ty m  za in teresow aniom  da ła u p raw ian a  przez 
a u to rkę  na jw cześn ie j o ryg in a ln a  tk a n in a  ha ftow ana , p re 
zentowana na w ystaw ach , w  fo rm ie  obrazów  zam kn ię tych  
d re w n in ą  ram ą. Prace tk a c k ie  i  m a la rsk ie  z ro d z iły  się z za
fascynow an ia  urodą z iem i szczecińskie j, bu jn ą  zie len ią , k w i
tn ą c y m i ogrodam i. L u b i n a tu ra ln e  k o lo ry , n a tu ra ln e  tw o 
rzyw a , ob se rw u je  na tu rę , życie ro ś lin  i  zw ie rzą t, u w ie lb ia  
kon ie , las i  morze. D la  D a n u ty  P io tro w s k ie j św ia t m orza, 
jego g łęb iny  to też w ie lk i,  k o lo ro w y  ogród. P rzyk ła de m  są 
gobe liny  i  h a fty  p t.: „P od w o dny  ś w ia t” , „T k a n in a  jes t d la  
m n ie  ja k b y  is to tą  żywą, k tó ra  oddycha, rządz i się w ła s n y 
m i p ra w a m i, m a specyficzny ch a ra k te r”  —  m ó w i D anuta  
P io trow ska . P racu je  dużo. T w o rz y  gobe liny  i  obrazy h a fto 
wane naw iązu jące  do l i te ra tu ry  i  po lsk ich  legend ludow ych . 
In te re su je  ją  poezja, szczególnie po dz iw ia  w iersze G a łczyń
sk ie g o  Baczyńskiego, R im bau d ’a i  R ilk e ’go

J A N  S T R Z E L C Z Y K  jest nauczycie lem . Od dw udz ies tu  la t  
k ie ru je  szkołą w  K u n o w ie  ko ło  S ta rg a rdu  Szczecińskiego. 
M a wszechstronne za in teresow ania  i  n ie w ą tp liw y  ta le n t a r 
tys tyczny . Z a jm u je  się m uzyką , m a la rs tw em  i  rzeźbą. N a j

c ie k a w s z e  są jego prace rzeźb ia rsk ie . Różnią się one od 
rzeźb E dw arda  Kołacza, chociaż -— ja k  p rzyzna je  S trz e l
czyk —  początkow o b y ł pod jego w p ływ e m . Rzeźby S trze l
czyka są ba rdz ie j p ry m ity w iz u ją c e , synte tyczne, bez zbęd
nych de ta li. A rty s tę  in te resu je  przede w szys tk im  cz łow iek, 
rzeźb i postaci ry b a kó w , ch łopów  w ie js k ic h  i  k o b ie ty  z dzieć
m i. Jego m odele to  g łów n ie  ludz ie  z na jb liższego otocze- 
n/ a , i ak : w oźny ze szkoły, sąsiadka, ryb a cy  w ra ca ją cy  z 
s iec iam i z po łow u. Te ekspresyjne rzeźby to  autentyczne 
p o r tre ty  lu d z i p racy, s tarców , są pe łne pow ag i i  dosto jeń
stwa. S trze lczyk  jes t tw ó rcą  o szczególnej spostrzegawczo
ści i  w ra ż liw ośc i. W  jego rzeźbach m ożna znaleźć dow cipną 
m eta fo rę  i  p raw dę  o życ iu  otaczających go lu dz i. Twórczość 
rzeźb ia rska jes t d la  niego w e w nę trzną  potrzebą, sposobem 
rea lizow an ia  siebie. P ró b y  k o n tyn u o w a n ia  t ra d y c j i ro d z in 
nych  w  w y k o n y w a n iu  prac m a la rs k ic h  i  rzeźb ia rsk ich  zn a j
du je m y  u  syna S trze lczyka , a w  szko lnym  ko le  p las tycznym  
posiada ju ż  S trze lczyk  w ie lu  uczn iów  i  naś ladow ców  sw ej 
sz tuk i.

Pejzaże szczecińskie p re zen tu je  w  sw o ich obrazach H E N 
R Y K  A L E K S IE J C Z U K . P iękno  odna laz ł w  naturze, w  sze
ro k ic h  p rzestrzen iach pó l, z ie len i lasów  z całą gam ą odcie
n i, w  pejzażach m orsk ich , u rw iska ch  i  w ydm ach . Pejzaże te 
m a ją  u ro k , g łęb ię  i  k o lo ry t w schodów  i  zachodów słońca 
i  odb ic ia  w  wodzie. M a low ane z n ie w ie lk ie j od ległości oka 
ock rę k i (jest k ró tkow id zem ), d ro b n y m i poc iągn ięc iam i 
pędzlem , są podobne w  n a s tro ju  do dz ie ł 'im p re s jo n is tó w . 
W ie rn ie  od tw a rza  k o lo ry t, św ia tło , pe rspektyw ę po w ie trzną  
i  p rzestrzeń pejzażu. W  jego m a la rs tw ie  są w iosny, la ta , je 
sienie i  z im y, p rzestrzen ie  z szachownicą zaoranych pól, łą k i 
i  m a rtw e  n a tu ry . O ob razy jego s ta ra ją  się ko lekc jo ne rzy  
i  m uzea etnogra ficzne. W  Szczecinie je s t znany ja ko  tw ó rca  
rea lis tyczn ych  obrazów , k tó re  u rze ka ją  zw iedza jących w y 
s taw y  p la s ty k i n iep ro fes jo na lne j.
O in d y w id u a ln o ś c i S T A N IS Ł A W A  T Y C H A N O W S K IE G O  ze 
Ś w inou jśc ia  m ożna pow iedzieć jego s łow am i: —  „Jestem  za
kochany w  m orzu, m oje  p a ty k i, „m o rz o k s z ta łty ”  ■— to 
kw e s tia  w yo bra źn i. To nie  jes t je dn ak  sztuka przez duże 
„S ” . Z n a jd u ję  p a ty k i, m usze lk i, k a m y k i, w  p iasku  na b rze
gu m orza, w yrzucone przez fa le  i  kom p on u ję  z n ich  p rzed
m io ty , k tó re  nazw a łem  „m o rz o k s z ta łta m i” .

Jest ekonom istą i  p ra cu je  w  u zd row isku  w  Ś w inou jśc iu . 
Jego hobby jes t znane n iem a l w szys tk im  w  ty m  m ieście. 
N o b ilito w a ł sw oje kom pozyc je  do ra n g i tw órczośc i a r ty 
styczne j i  do p re zen ta c ji na w ys taw ach  plastycznych .

D la  T ychaw skiego każdy p a ty k  zna leziony i  w y b ra n y  
przez niego sta je  się inną  rzeczą, sym bolem  p taka , zw ierzę
cia lu b  postacią ludzką . N ie w ie lk ie  uzupe łn ien ia  p rzy  po
m ocy k a w a łk ó w  m eta lu , ko rka , kam ykó w , m uszelek, sznu r
ka, nada ją  kom pozyc jom  spec ja lny  w yra z , s ta ją  się este
ty c z n y m i i  d e k o ra c y jn y m i przedm io tam i.

N ada je  im  w łasną treść i  poe tyck ie  nazw y, ja k : „O d lo t” , 
„S m u te k ” , „O n  <i O na” , „C za rn y  P ta k ” , „O rfe usz ” . Jego m o
rzo ksz ta łty  za in sp iro w a ły  in n y c h  hobbystów . W ie lu  zb ie ra 
czy p a ty k ó w  i  ko rze n i w  lesie czy nad m orzem , kom ponu je  
p rze dm io ty  a rtys tyczne , k tó re  cieszą oko i  de ko ru ją  w nętrze .

W  sztuce lic z y  się przede w szys tk im  osobowość tw ó rc y , ta  
le n t, au tentyzm , w ra ż liw ość  i  w yobraźn ia , a tych  cech w śród 
tw ó rc ó w  n iep ro fes jo na lnych  nie  b rak .
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R ELA C JE j
TADEUSZ PIOTROWSKI

DECYZJA
Oderwałem się od skały. Odpłynąłem od ściany. Swobodny 

lot. Spadanie. Nagły skurcz, gdzieś w środku. Obrót wokół osi. 
Chropawy granit tuż przed oczami. Zaciśnięte na chłodnym ju- 
marze palce. Pulsujące skronie! Przedłużająca się w nieskoń
czoność chwila oczekiwania. Nareszcie! Sprężynujące szarpnię
cie. Przerwane opadanie. Rozluźniające się kleszcze strachu. 
Ulga!

Gładka, pionowa ściana z czarnym żyłkowaniem pęknięć. 
Czerwona krecha napiętej liny, drgającej pod zawieszonym cię
żarem. A teraz już tylko prosta, mechaniczna czynność kolejnego 
przesuwania dwóch jumarów. Tak być powinno, ale tak nie jest. 
Wyobraźnia — zbędny balast — podsuwa niepokojące obrazy, 
rodzi wątpliwości, każę wsłuchiwać się w melodię drżącej liny. 
Wiszę na niej! Od jej wytrzymałości zależy moje życie. Pode 
mną jedynie powietrze i hen tam, w dole, poszarpane zęby skał. 
Trudno uwolnić się od natrętnej myśli, co będzie...

Lina. Była cała! Sam ją zawieszałeś, to prawda. Przecież, do 
licha, wytrzymuje dwie tony. O co więc chodzi? Że zerwie się? 
Bzdura! Że wisi już trzy tygodnie? I co z tego! Trafił w nią ka
mień? Miro opowiadał... Pamiętasz? Tamtą linę też sam zakła
dałeś. To było trzysta metrów niżej. Ech, tamto to przypadek. 
Spadł kamień. Mógł uderzyć obok. Ale akurat trafił! Nadciął ją 
do połowy. Rozszarpane na strzępy włókna, uszkodzony rdzeń... 
Wytrzymała jednak obciążenie. Też argument! Gdyby uderzył 
mocniej, celniej, pięć milimetrów w bok, wtedy... Haki! Wbijałeś 
je własnoręcznie. Są mocne! To pewne!

Dość tego. Lina jest cała, a haki dobre. Nie przesadzaj nad
miernie z tymi kamieniami! Jesteś już w połowie drogi i nic się 
nie stało. Jeszcze kawałek. Założysz stanowisko. Odsapniesz... 
Głupia igraszka pamięci.

Wyrąbana w skale nyża. Wąska półeczka na szerokość stopy. 
Dwa haki. Jeden wbiłem, gdy byłem tu po raz pierwszy, drugi — 
to pamiątka po Anglikach. Mocne! Wpiąłem autoasekurację. 
Opadły poprzednie emocje.

— Przygotuj plecaki. Będę ściągał — huknąłem do stojącego 
w dole Wojtka. Wyglądał stąd śmiesznie. Głowa i zaraz nogi. 
Taki króciutki tułów. Pokraczny karzeł. Był pięćdziesiąt metrów 
niżej, po przeciwległej ścianie zacięcia.

Ja miałem to już za sobą. Teraz jego czekał długi trawers, 
zjazd, i to obłędne wypuszczanie się do pionu i podchodzenie 
po linie. Ponad sto metrów wspinaczki; piekielnie zagmatwany 
teren. A przedtem morderczy transport plecaków.

— Ściągaj — dobiegł z dołu krzyk Wojtka.
Zacisnąłem dłonie na oplocie liny. Szarpnąłem! Ciągnę. Pis

kliwy zgrzyt bloczka. Głęboki skłon. Kolejne szarpnięcie. Plecak 
zachybotał w powietrzu. Wisi.- Następny skłon i mocne pociągnię
cie. I jeszcze raz, ¡.jeszcze... Jest! Jeden plecak... drugi... trzeci... 
czwarty... Słone strużki spływające spod kasku, biegnące łasko- 
tliwie po brzuchu i plecach. Szczypiący w oczy pot. Świszczący 
oddech. Uff! Chwila wytchnienia.

Bałagan na stanowisku. Powiesiłem wszystkie tobołki na jed
nym haku. Trzeba coś z tym . zrobić, zainim dojdzie tu Wojtek. 
Wbić dodatkowy hak. Znalazłem szczelinę. W lewej części nyży. 
Zdążyłem uderzyć tylko dwa razy. Jęk granitu, głuche stęknię- 
cie, trzask odłupującej się skały. Wypadające haki asekuracyjne.

Zamarłem w bezruchu oniemiały z przerażenia. Napięte ner
wy. Co robić? Nie mogę przecież stać i wciąż gapić się bezrad
nie na dyndające na linie haki, na dokonane dzieło zniszczenia. 
Muszę jakoś się zabezpieczyć. Zostałem bez asekuracji.

Odgadnięty ibloik zaklinował się w inyży. Za mim — czułem 
to — znajdowała się dobra szczelina. Tylko jak się do .niej do
stać? Jeszcze raz rozejrzałem się z nadzieją wokoło — ani śladu 
pęknięć. Sytuacja is-tawała się iniebeapieczna1. Musiałem izo wszel
ką cenę odbudować stanowisko. Jedyną szansę dawało wyrwa
nie zaklinowanego1 głazu.

Ważył z sześćdziesiąt albo nawet siedemdziesiąt kilogramowi 
Z ledwością poruszyłem go. Nie dał się wyjąć ze swego łożyska. 
Obu końcami wczepił się w skałę. Miałem ograniczoną możli
wość manewru. Bałem się, że może wytrącić mnie z równowagi. 
Najbliższy, pewny hak znajdował się na drugim końcu liny, czter
dzieści metrów niżej.

Nie miałem innego wyjścia. Musiałem go strącić. Stanąłem na 
skraju gzymsu. Wczepiłem się w chropawy kamień. Wrosłem w 
skałę. Przez chwilę trwałem w bezruchu koncentrując odwagę. 
Zaparłem się. Pchnąłem z całych sił. Poddał się naporowi mięśni. 
Pociągnąłem do siebie. Nic z tego. Otarłem spływający po twa
rzy pot. Byłem mokry z wysiłku i emocji. Moment odpoczynku. 
Ponowiłem próbę. Gwałtowne'szarpnięcie. Przytłaczający ciężar. 
Skręt ciała, szorsikość ocierającej się o udo skały i głuchy, dud
niący huk kamiennej lawiny, niosący się echem przez ścianę. 
Tryskające w dole gejzery śniegu...

Rozdygotane z wysiłku serce. Głowa wsparta o skałę. Zam
knięte oczy. Przyśpieszony oddech. Nadchodzące uspokojenie.

Jasna plama po wyrwanym głazie i ciemne, głębokie pasmo 
oczekiwanej szczeliny. Pospiesznie wypiąłem hak i włożyłem w 
pęknięć. Sytuacja, stawała się niebezpieczna. Musiałem za wszel- 
wibrujące. Jeszcze kilka uderzeń dla samej przyjemności usły
szenia głosu śpiewającej stali. Szczęk wpinanego karabinka. Nie- 
wysłowiona ulga. Rozluźnienie napiętych mięśni. Pewne, mocne 
stanowisko. Wbiłem jeszcze jeden kawałek żelaza. Dla pewności.

Mogłem oddać się oczekiwaniu na nadejście Wojtka...
Wspinaczka w mocnej skale. Zupełna ekspozycja. Szorstki gra

nit pod palcami. Zdobywane metry pionu. Radosny nastrój. Za
dowolenie płynące z własnej sprawności i siły. Pełna kontrola 
nad każdym ruchem. Świadomość panowania nad swymi poczy
naniami. Wiem, ijaik mocny jest hak, który wbiłem; jak ¡pewny 
chwyt, na którym zaciskam palce i stopień dający oparcie no
dze. Wszystko zależy ode mnie. Nie ma miejsca na przypadek. 
Przeżywane emocje są Inne, nie tak negatywne jak ileś tam me
trów nzej.
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Stanowisko. Gładzizna skalnej ptyty. Nogi wparte w szczeble 
ławeczek, miniaturkę drabinki sznurowej. Ciało krótko przypięte 
do żelaza. Chrobot szczebli trących o skałę. Mechanicznie powie
lane ruchy rqk. Ciemna zieleń wycigganego plecaka. Pałajgca 
czerwień twarzy i słone krople potu.

Lustrzane odbicie sytuacji. Pionowo, gładko, trudno. Rosnęcy 
pośpiech. Nikngce za linig horyzontu słońce. Szarość zmierzchu 
i głębia nocy. I już tylko nikły krgżek światła latarki wydobywa
jącej z otaczającej czerni zarys szczelin-rozmywających się, zani
kających w caliźnie litej skały. I niecierpliwe, pełne niepokoju 
wołanie Wojtka: „Czy jest miejsce na biwak"? Nie było. Wisia
łem w słabym haku nadaremnie starając się wyłuskać z mroku 
jakiekolwiek pęknięcie. Wbić parę haków! Może wyżej będzie 
płaiśnia, na 'której przysiądziemy, aby doczekać świtu? Może 
już nad tym garbem wybrzuszającym się ponad głową? Tylko jak 
go pokonać? To już nie skała, a zmurszałe kamienie przerośnię- 
te ziemią. Głuchy odgłos wbijanej stali. Fałszywe tony. Napięta 
uwaga. Niespokojne spojrzenie zawisłe na obciążonym haku. 
Powtarzający się cykl.

Rozczarowanie. Nie było półki. Jedynie pobrużdżona, pionowa 
skała. Nad głową wisiał jednolity mur, czarny, posępny. Bezna
dzieja.

Nadszedł Wojtek. Zawisł obok. Przygotowania do biwaku. Cie
pło puchowej kurtki. Zimno wsysające się w nogi. Wpijające się 
w biodra cienkie linki wsporka. Ekwilibrystyka gotowania. Trzy
mana w dłoniach maszynka butanowa i stojąca na niej menażka. 
Chwiejna równowaga. Bezruch. Dłużący się czas oczekiwania na 
pierwszy łyk. Skupienie. Wzrok nieruchomo utkwiony w pełzający 
płomyk. Buchająca spod przykrywki para. Wyzwolenie. Spływa
jąca w ciało gorącość herbaty. Gorzka słodycz czekolady. Ostat
nie krople sączonego z lubością napoju.

Nie kończąca się noc. Zatrzymany czas. Kolebiąca się na boki 
głowa nie znajdująca punktu oparcia. Dotkliwy chłód coraz na
tarczywiej dobierający się do znieruchomiałego ciała, wgryzają
cy się w zgięte kolana, atakujący zaparte na szczebelkach stopy. 
Narastający ból uwierającego wsporka. Wstrząsające fale febry
cznych dreszczy. Półsenne odurzenie. Bezwolne trwanie. Wycze
kiwanie.

Łamiąca się barwa nocy. Szarość przedświtu, blady róż poran
ka. Cała gama barw świtania. Paleta rodzącego się dnia. Wyba
wienie z udręki.

Zmiana na prowadzeniu. Znikająca za wybrzuszeniem sylwetka 
Wojtka. Przesuwająca się przez dłonie lina. Dookolna pustka. 
Samotne oczekiwanie na okrzyk — możesz iść!

Wyekspediowany bagaż. Wybite haki. Zaciśnięte na linie ju- 
mary. Automatyczne ruchy. Szybko zdobywana wysokość...

Nagła, nieoczekiwana zmiana pogody. Wypływające zza grani 
czarne chmury. Szary brąz skały upstrzony białymi cętkami. Lep
ka, przesiąknięta wilgocią mgła wypełzająca z dna doliny. Śnie
gowe wirowanie. Już zwiewne welony zsuwających się z cichym 
szelestem pyłowych lawin, i już wciskający s'ę zdradliwie za koł
nierz biały puch, i wzbierająca fala niepokoju.

Doszedłem do Wojtka. Ubezpieczyłem. Strzepnąłem tają
cy na karku śnieg. Pełne wymowy spojrzenia. Uważna obserwa
cja. Przedłużające się milczenie. Padły wreszcie dręczące pyta
nia — co robimy? Wycofujemy się, czy podejmujemy ryzyko dal
szej wspinaczki? Pytania zasadnicze obnażają skrywane oba
wy o dzień jutrzejszy, o najbliższą przyszłość. Co postanowić? 
Błędna decyzja może mieć daleko idące konsekwencje. Już z te
go miejsca odwrót był niezwykle trudny i skomplikowany. Przy 
dobrej pogodzie! Droga powrotńa tak samo niebezpieczna i wy
tężająca. 'Diagonalne zjezdy, skrajnie trudne trawersy. Obłędna 
alternatywa. A śnieg padał i co chwilę przecinały ścianę białe 
wstęgi lawin.

Dyskusja. Ocena sytuacji i naszych szans. Gdy się wycofamy, 
będzie to równoznaczne z ostateczną przegraną. Po raz trzeci nie 
wrócimy. Za nami był już jeden odwrót. Wtedy dopadło nas
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gwałtowne załamanie pogody. Całonocny opad mokrego śnie
gu nie pozostawił żadnych złudzeń. Rankiem wciąż padało. Wy
cofaliśmy się ze ściany, pozostawiając za sobą nitkę lin poręczo
wych. Mieliśmy wrócić za kilka dni, kiedy znów zaświeci nam 
słońce.

Na chwilę tę czekaliśmy... trzy tygodnie. Beznadziejnie długie 
trzy tygodnie zapłakane deszczem, zasnute szaroburymi mgłami, 
ubielone świeżym śniegiem. Były dni pełne rezygnacji i zwątpie
nia w sens oczekiwania, w upór trwania na stanowisku.

Czy teraz mieliśmy to wszystko stracić? Obrócić wniwecz? Wy
zbyć się marzeń? Zagrać va zanąue? Można przegrać znacznie 
więcej.

Wciąż padał mokry, tający na ubraniu śnieg. Przemakaliśmy. 
Jakże trudno było powiedzieć — idziemy dalej!

Jeszcze raiz dajemy isob'e szansę. 'Po raz ostatni. Jeśli do rana 
pogoda się nie poprawi, wycofujemy się ostatecznie ze ściany. 
Tak sobie przyrzekliśmy. Tak zdecydowaliśmy.

Do przejścia pozostały trzy długości liny. Wiedzieliśmy, że do
piero tam znajdziemy miejsce na wygodny biwak. Teraz tylko na
leżało dojść. To była konieczność. Na tym opierał się plan po
wodzenia całej akcji. Od tego zależało wszystko.

Znów poziomy trawers. Ułatwiająca przejście lina poręczowa. 
Wojtek zniknął w białej kurzawie. Przedłużające się oczekiwa
nie. Doszedł do stanowiska. Minęła jednak godzina, jak doleciał 
uszu krzyk, że mogę iść. Co robił tyle czasu? Zdenerwowanie 
niepewnością.

Stał na dnie płytowego zacięcia, na wykopanej w śniegu plat
formie. To jej przygotowanie zajęło tyle czasu. Nie miał zbyt 
pewnej miny. Spoglądał z niepokojem na sypiący śnieg, na opa
dające lawiny. Milczał. Czy wątpił?

Decyzja zapadła —nie czas na wątpliwości. Pozostała już tyl
ko twarda, bezwzględna walka z przeciwnościami. To postano
wienie. Trzeba wmówić sobie, że to jedynie słuszna postawa.

Biała kurtyna śniegu. Czarna rysa. Skrajnie trudno. Przewalają
ce się nieustannie masy zbitego puchu. Brak tchu. Dłonie chro
nią Twarz przed zasklepiającą oczy lodową maską. Chwila 
przerwy. Pośpiesznie wbity hak i kolejny atak śnieżnej nawałni
cy. Sączące się po karku strużki wody przemieszanej z potem. 
Ukradkowe wypatrywanie dalszej drogi. Kto 'zwyciężył? Kto kogo 
pokona?

Stanowisko. Klinujące się w kominie plecaki, zahaczające o 
wystające kamienie. Zajadła szarpanina. Bezsilna złość. Pośpiech! 
Beznamiętny szmer zwiewanych lawin. Bezustannie.

Załamujący się pion ściany. Tam, wyżej musi być płaśnia. Jak 
duża? Czy ustawimy swój namiocik? A jeśli nie...? Co wtedy? Jak 
przetrwamy noc? Byliśmy zupełnie przemoczeni, a wciąż jeszcze 
padało. Rojące się pytania. Rosnąca niecierpliwość. Jakiś trawers. 
Ruchoma płyta, na którą musiałem wejść. Niczego nie gwaran
tujące haki. Już łatwo. Chyba będzie dobrze... Stromy śnieg. Głę
boki!

Wreszcie... Po dwóch godzinach pracy mieliśmy metrowej sze
rokości platformę, ze stojącym na niej namiocikiem. Płachta bi
wakowa posłużyła za dodatkowy okap. Mogliśmy się skryć przed 
białym szaleństwem. Maleńki azyl. 'Na jak długo? A co będzie 
jutro?

Chwilowa ulga. Kurtka puchowa, piankowy materacyk, ciepły 
śpiwór, swobodnie wyciągnięte nogi pozbawione ciężkich butów. 
Luksus mimo ciasnoty. Iluzja wygody. Ułuda względności. Gorą
ca zupa łapczywie przełykana, pajda chleba z szynką, herbata... 
Zapomniany głód i pragnienie. Opadające bezwładnie powieki. 
Cichy, jednostajny szmer zsuwającego się z płachty śniegu. Usy
piająca muzyka. Do szczytu jeszcze osiemset metrów. Nie myśleć 
o jutrze, o tym co będzie. Spać, tylko spać. Zapaść w odmęt 
niepamięci...

A śnieg padał, padał...
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HENRYK BRZOZOWSKI

Portret
optymistyczny
Włos już przestały oświeca

głowę,
zrośnięta zmarszczkami 
porzy się twarz.
Może to ziemia spalona słońcem. 
Gdy patrzy
w oczach mu rośnie pole

po deszczu,
po hurzy
szczepi was jak złamane

drzewa,
jakhy życie było sadem.
Uparcie uprawia pracowite

dłonie,
ufa,
że każdy zachód słońca 
przybliża go do wschodu 
ziemi,
którą w sobie nosi 
coraz głębiej.

W ŁODZIMIERZ KACZMAREK

Nie mam tak dużych kolan
T em at tego rep o rtażu  n ie  je s t an i o d k ryw czy  a n i now y. N ies te ty  n ie  jest. 

P rzeg ląda jąc  n o ta tk i, z os ta tn ich  sześciu m iesięcy, tru d n o  m i zdecydować od 
czego te raz  zacząć, czy od zb iorcze j szko ły  gm inn e j w  P rz yb ie rn o w ie  gdzie 
zosta łem  w c ią g n ię ty  w  tę  sprawę? Od spo tkan ia  z lu d ź m i z k tó ry m i n ig d y  nie 
zam ierza łem  się spotkać, czy od s a li sądow ej, gdzie zapadła ostateczna decyzja 
o losach p ięc io rga  dzieci. N a dobrą sp ra w ę  z k tó re g o k o lw ie k  m ie jsca  bym  za
czął, sens^ pozostan ie ten^ sam i  f in a ł ten  sam —  P ań s tw ow y Dom  D ziecka w

ta rga rdz ie , bo spraw a je s t ju ż  zam kn ię ta , dosłow nie, w  teczce zaw ie ra jące j 
p l ik  d o kum e n tów  fo rm a tu  A -4 . W  je d n e j z w ie lu  ta k ic h  teczek leżących w  ga
b inecie  d y re k to ra  D om u Dziecka.

—  M am  ich  126, ak tu a ln ych , bo inne  p rze kazu jem y do a rc h iw u m  —  p o w ie 
dz ia ł m i d y re k to r  podczas te j os ta tn ie j w iz y ty . —  K ażda z n ich  to  k a w a łe k  
życ ia  m łodego cz łow ieka. N ie raz  trag icznego, n ie raz z różnych  w zg lędów  zdu 
m iew ającego. M y  pedagodzy i  p ra co w n icy  a d m in is tra c y jn i ta k  u k ła d a m y  p ra 
cę aby w  m ia rę  naszycji zdolności, m oż liw ośc i, zastąpić w szys tk im  w ych ow a n 
kom  rodzinę. Czy to  je s t m ożliw e? Czy to  w  ogóle może się udać? P sych ika  
cz łow ieka  nie^ jes t zdolna pokochać ty le  dzieci. Pokochać, to znaczy okazy
wać _ im  ró w n ie ż  w yrozum ia łość, c ie rp liw o ść  i  za in teresow anie  ró ż n y m i dziecię
cym i p ro b lem am i. W ięc n ie  p rzecen iam y w łasnych  m oż liw o śc i i  przede w szys t
k im  _ s ta ra m y  się zapew nić ty m  dziec iom  w łaśc iw e  w a ru n k i m a te ria ln e  i  po
czucie bezpieczeństwa, żeby n ie  czu ły  się zagrożone.

Z a le d w ie  5% (s łow n ie  p ięć procen t) dzieci p rzebyw a jących  w  D om u -Dziecka 
w  S ta rgardz ie  to  s ie ro ty . 95% posiada w ła śc iw ie  posiadało rodziców . M ó w i się 
o ty c h  dzieciach „s ie ro ty  społeczne” , n ie  je s t to  na jzręczn ie jsza  nazw a ale  n a j
le p ie j okreś la  sens. Jak  dochodzi do d ra m a tó w  o k tó ry c h  m y, n ie  za in tresow a- 
n i bezpośrednio, na ogół n ie  w ie m y  lu b  w ie m y  bardzo m ało, w  społeczeństw ie
0 ta k  przecież s ilnych  w ięzach rod z in nych  i  ta k  p iękn ych  tra d y c ja c h  ro d z in 
nych? J a k i je s t m echan izm  dzia łan ia? Na te  w łaśn ie  p y ta n ia  szuka łem  odpo
w ie d z i spo tyka ją c  się z lu d ź m i pośrednio i  bezpośrednio w c ią g n ię ty m i w  spra
wę ro d z in y  K . do n iedaw na ro ln ik ó w  w  w iosce w  gm in ie  P rz y b ie rn ó w  D lacze
go za in te resow a ła  m n ie  w łaśn ie  ta  spraw a? W iem  ju ż  te raz  z całą pewnością 
ze ich  p rzyp ad ek  je s t typ o w y .

O is tn ie n iu  ro d z in y  K . dow iedz ia łem  się w  zb iorcze j szkole gm inne j.
—■ N a s tą p ił w  os ta tn im  czasie c a łk o w ity  rozpad ro d z in y  —  p o w ie dz ia ł m i d y 

re k to r  szko ły. —  Z m u s iło  to  nas do w ys tą p ie n ia  do Sądu d la  N ie le tn ic h  o pod
jęc ie  de cyz ji p ra w n e j w  s tosunku  do czworga dzieci, z ty m  że je s t jeszcze szes
n a s to le tn i chłopiec, sk ie ro w a n y  w cześnie j tym czasow ym  zarządzeniem  Sądu, do 
O chotniczego H u fca  P racy, żeby m óg ł zdobyć ja k iś  zawód. Z na łem  te dzieci, 
t rz y  dz iew czyn k i cho dz iły  do naszej szko ły . W  zasadzie uczy ły  się dobrze a 
je ś li b y ły  ja k ie ś  tru d n o ś c i to  w y n ik a ły  z tego, że dzieci opuszczały dużo godzin 
le k c y jn y c h , po p ro s tu  n ie  m ia ł k to  dop ilnow ać, n ie  m ia ł k to  w ys łać  rano  do 
szko ły. T a k  dz ia ło  się od czasu, gdy m a tk a  zos taw iła  gospodarstw o i  w y jecha ła  
gdzieś nad m orze. W  rozm ow ach z na js ta rszą  dz iew czynką zauw ażyłem , że nie  
m ó w iła  n ic  złego o rodzicach. T w ie rd z iła , że jakoś sobie radz i. Z na jąc  sytuacje , 
doszliśm y do w n iosku , że ta k  d łuże j być n ie  może, że te dz iec i m uszą znaleźć 
w łaśc iw ą  opiekę zapew nia jącą im  dziec iństw o.

W  m yś l zarządzenia M in is te rs tw a  O św ia ty  i  S zko ln ic tw a  w  osta tn ich  la tach 
nauczycie le  zos ta li zobow iązani do sta łego in te reso w an ia  się w a ru n k a m i ro d z in 
n y m i i  do m ow ym i uczn iów  a w  m ia rę  po trzeby  na w e t do in g e re n c ji. W ydaw ać 
b y  się m ogło, że je s t to  d e lik a tn ie  m ów iąc  „w trą c a n ie  s ię ”  szko ły  w  p ry w a tn e  
życie_ o b yw a te li. O ty m  ja k  niezbędne je s t ta k ie  „w trą c a n ie  s ię ”  św iadczy n a j-  
lepiej_ ilość sp ra w  w ym a ga jących  n iezw łoczne j in te rw e n c ji. P onadto obow iązek 
op ie k i nad uczn ia m i w  ich  życ iu  pozaszko lnym , spoczyw a jący na jczęście j na 
dośw iadczonych pedagogach m a szczególne znaczenie w  ś rod ow isku  w ie js k im  
a w ięc^ tam , gdzie k o n ta k t na uczyc ie li z rod z ica m i je s t u tru d n io n y  z różnych 
w zg lędów , n a , p rz y k ła d : od ległością w s i od szkoły, p ra cam i p o lo w y m i itd . W  
je d n e j ty lk o  zb iorcze j szkole gm in n e j w  P rzyb ie rn o w ie , w  c iągu ro k u  szkolnego 
zgłoszono jedenaście p rzyp a d kó w  w ym a ga jących  in g e re n c ji w ładz  sądowych. 
W śród n ich  zna laz ła  się sp raw a tro jg a  dzieci z ro d z in y  K .

G ospodarstw o należące jeszcze ro k  tem u do m a łżeństw a K . dziś je s t zan ied
bane i  puste. Z iem ię  p rze ję ła  S pó łd z ie ln ia  K ó łe k  R o ln iczych.

;— Męża bardzo kocha łam , przecież jedno za drug iego w yszło  z m iło ś c i —  po
w ie d z ia ła  po ro zp ra w ie  sądow ej Ire n a  K . —  A le  n ie  w ie d z ia ła m  co to  b y ł za 
cz łow iek. P ił,  w ie  pan? I  zawsze b i ł  nas, m n ie  szantażował, że ja  kogoś m am . 
Czy b y ł zazdrosny, czy co? Po p ro s tu  zn ie n a w id z iła m  go, po tem  coraz gorzej
1 gorze j. I  całe życie ta k ie  by ło . W y je ch a ła m  bo n ie  m og łam  w y trzym ać .
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—  A  dzieci?
—  Jak  się ju ż  urządzę, to  zabiorę dzieci do siebie.
S tan is ła w  K . m ia ł 15 ha z iem i o rn e j, pięć k ró w , dziesięć tuczn ikó w . Od ro k u  

przes ta ł być ro ln ik ie m , m a „s m y k a łk ę ”  do m u ra rk i i  „w y n a jm u je  się u  lu d z i” .
—  Ona ju ż  od daw na p lan ow a ła  ten  skok  zrob ić  bo bardzo p iła . B ardzo! Ino  

po dancingach chodziła  i  b a w iła  się, baw iła ...
—  I le  żona m a la t?
—  38. Podeszły ju ż  w ie k , cz ło w ie k  czeka starości. Z ab ra ła  n a jp ie rw  jedną  

k ro w ę  —  sprzedała, po tem  drugą —  sprzedała. O na ju ż  na m a tkę  nie  nada je 
się.

—  A  pan na ojca?
—  Ja? Jak  n a jb a rd z ie j. Panie, czemu ja  jeszcze sześć m iesięcy w szys tk ich  

trzym a łem ? A le  n ie  dam  rady . C z łow iek  c iągle w  robocie, s ta ra łem  się żeby 
ich w z ię li bo w o lę  zapłacić i  m ieć z g łow y. P rzy  dzieciach trzeba  być ciągle, 
w ie  pan?

O bie rozm ow y p rzep row adz iłem  po ro zp ra w ie  sądowej na k tó re j zapad ł w y 
ro k  pozbaw ia jący  m a łżeństw o K . p ra w  rod z ic ie lsk ich  w  stosunku  do p ięc io rga  
dzieci. Z b ign iew a  la t  szesnaście, B a rb a ry  la t  czternaście, Bożeny la t  dziesięć, Ja
n in y  la t siedem, D an ie la  jeden ro k  i  sześć m iesięcy...

W  w iosce M . m ieszka dw o je  lu d z i. M ie li gospodarstwo, p rze kaza li dzieciom , 
dziś p rze b yw a ją  w  „D o m u  S po ko jne j S ta rośc i”  k tó ry m  op ie ku je  się G m ina.

—  P ie rw sze —  to  zd ro w ie  —  zastanaw ia  się ko b ie ta  —  późn ie j m iłość, żeby 
jedno  z d ru g im  się zgadzało i  to  je s t na jlepsze m i się w id z i. Przez m iło śc i to  
co cz łow iek  w a rty ?  Jedno d ru g ie  kocha i  n ie  może się przez niego obejść, bo 
je ś lib y  jedno na d ru g ie  m ó w iło  to w tenczas by  b y ły  k łó tn ie  i  boska obraza. 
M y  z mężem to  ju ż  ży je m y  razem  p ięćdzies ią t i  pięć lat...

—  W ięce j! Ja n ie  w ie m  co się te raz  sta ło , tego n ie  mogę pow iedzieć bo nie  
w iem . Jak  to  jest? —  m ó w i s ta ry  cz ło w ie k  —  O n i się chyba żenią z m iłośc i?  
No a n iezad ługo i  ju ż  tam  coś padn ie  do g łow y, czy onej, czy onem u i  ju ż  się 
rozchodzą, rozw ody b io rą . No, a dz iec i są ob idowane. Jak  to  u  nas teraz...

—  A le  to jes t jego w in a  —  w trą c a  kob ie ta  —  P osprzedawał, pow ygan ia ł. A  ile  
m ia ł k ró w , i  św iń  i  z ie m n iaków  i  zboża! No, a teraz on i znów  są razem . P rz y 
sięga, że n ie  będzie p ił.

A  co z w nuczkam i?
—  Piszą, piszą!
—  Pisze dziew czyna ta  na js tarsza , że co lis t  czyta to  nad każd ym  płacze. O n i 

tam  płaczą i  m y  płaczem y.
L is t  B a rb a ry  K . w y c h o w a n k i D om u D ziecka do dz iadków :
„K ochana  babciu  i  dz iadzius iu . Na w stęp ie  m ojego p isan ia  da ję  W am  buziaka 

do p rz y w ita n ia . BairdzO' dz ięku ję  W am  za lis t.  T y lk o  bym  p ro s iła  żebyście p i
sa li dłuższe l is ty  bo nie  m am  co czytać. P a n i w ych o w a w czyn i nam  pow iedz ia ła , 
że przyszło  ze S ądu ta k ie  zaśw iadczenie, i  ta m  p isa ło , że m am us ia  i  ta tu ś  są 
pozbaw ien i p ra w  ro d z ic ie lsk ich  i  że n ic  ju ż  do nas nie  m a ją . I  ju ż  ta k  ja k 
byśm y d la  n ich  n ie  is tn ie li.  Jak  to  us łysze liśm y to  p ła k a liś m y  ale późn ie j za
s ta n o w iliś m y  się, że płacz n ic  n ie  pomoże. M y  chyba d la  n ich  ju ż  daw no n ie  
is tn ie je m y. Jesteśm y zdrowe, ty lk o  Joasia k iedyś  chorow ała . P y tac ie  co z D a- 
n ie lk ie m , przecież on je s t w  D om u Dziecka w  N ow ogardzie . C zekam y na szyb
k i odpis. Basia.”

—  D an ie lek , to  ten  na jm ło dszy  —  w y ja ś n ia  m i dziadek. —  B y ł tu  u  nas, ba 
w i ł  się, m ó w ił ta ta , mama...

—  A le  rodzice są przecież te raz razem.
—  No są razem . Zesz li się. P ad ła  im  g łup o ta  ja kaś  do g łow y. A  dz iec i ja k ie  

obidowane. M ów ić  ju ż  n ie  m a s ił ile  m y  łez w y p ła k a li za ty m i dz iec iakam i.
—• C hc ie libyśc ie  żeby tu  by ły?
—  W  nocy o pó łnocy —  m ó w i s ta ra  ko b ie ta  —  zabra ła  bym  w szys tk ie  a ju ż  

n a jb a rd z ie j tego m ałego.

—  Są różne sp ra w y, m ałego k a l ib ru  je ś li ta k  m ożna pow iedzieć i  sp ra w y  że
nu jące po prostu , d la  dz iec i trag iczne .

—  Panie Sędzio ale podjęcie  de cyz ji o og ran iczen iu  czy też pozbaw ien iu  p ra w  
rod z ic ie lsk ich  n ie  je s t ła tw e .

—  To bardzo tru d n e . T a k ie  decyzje w ym a ga ją  szczegółowego zebran ia  m a te 
r ia łó w , p rzeprow adzen ia  w y w ia d ó w , rozm ów  i  dopiero sum a ty c h  danych da je  
ja k iś  m a te ria ł. P rzyznam  się panu, że po w y d a n iu  tak iego  w y ro k u  m am  uczu
cie, że może coś przeoczyłem , że może czegoś nie  dostrzegłem , ta k , to  bardzo 
tru d n e  decyzje. W  sądzie re jo n o w y m  p ra cu ję  ju ż  w ie le  la t  ale os ta tn io  coraz 
w ięce j na p rz y k ła d  sp ra w  rozw odow ych  przeprow adza  się  w  ś rodow iskach  w ie j
sk ich . W  ty m  re jo n ie  aż s iedem dziesią t procen t. To je s t zaskakujące.

B a rb a ra  chodzi do k la s y  ósm ej, Bożenka do p ią te j, Jasia do p ie rw sze j.
—  Bardzo fa jn ie  tu  je s t —  opow iada B a rb a ra  ■*- w szystko  m am y co chcemy, 

jedzen ia  pod dosta tk iem , ub ran ie , w szystko... N a w e t im ie n in y  m ożna sobie w y 
p ra w ić , ty lk o  trzeba  zrob ić  zam ów ien ie  do pana d y re k to ra  i  trzeba  napisać na 
k tó ry  dzień.

— M ieszkacie w  je d n ym  poko ju?
—  Tak. W szystk ie  razem.
—  L is ty  z dom u dostajecie?
—  B abcia p isa ła  dw a i  m am a jeden.
—  Przeczytasz? ........... .—

(dokończenie na sir. 63)

D E B IU T Y

EUGENIA ŁAZUKA

Rozmowa
Znowu pewniejsi
stajemy przed sobą
by dopełnić naszej wędrówki
Słabość obleczemy w słowa
wytrącimy z rąk niepewność
—  uwierzymy
Wóz deklaracji
stoczymy w ciemną przepaść
pełni wiary
będziemy szłi
do świtu.

TERESA TYRAN

Na południe od logiki 
leży koniec świata
—  przedproże, 
szkic,
a może —  plan raju...
tam zaczyna się nasza podróż
do siebie
w dwie przeciwne strony...
—  okrutny przepis na raj...

Prowincja  —  jasna scena
aktorzy czekają
cisza...
jak i kraj
taka baj

—  ka...*
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Czternaście pękatych, papierowych teczek. Na każdej napis. Re
portaże; port, flota, stocznie, rybacy... Opowiadania. Fragmenty po
wieści. W sumie kilkaset stron maszynopisu. W tym więcej niż trzy 
czwarte nigdy dotąd nie publikowanych. W teczkach z reportażami —  
literacka dokumentacja naszego morskiego startu. Kto ją zna? Ledwie 
parę osób.

Za swego życia Jan Papuga wydał tylko trzy książki. Umarł i za
pomniano o nim. A mówią, że pisarz odchodzi, lecz żyje jego dzieło. 
Czternaście pękatych, papierowych teczek...

Kto pamięta Jana Papugę? A, to ten, co chodził w krótkich spod
niach i sandałach na przyboś. Kto pamięta, że Jan Papuga pisał żarli
we reportaże, w których nie tylko odnotowywał fakty, lecz również 
je wyprzedzał, zapowiadał. Znikoma część tych tekstów drukowana 
była w szczecińskiej prasie.

Reportaż, który zamieszczamy, drukował we fragmentach „Głos 
Szczeciński” w 1949 roku. Dlaczego ten reportaż wybraliśmy? To fakt, 
że Janek chodził w kraciastej koszuli i krótkich spodniach, ale to mu 
nie przeszkadzało być wrażliwym i mądrym Polakiem. W tych czter
nastu pękatych, papierowych teczkach zarasta śniedzią naszej niepa
mięci powojenna historia ludzi morza. Ich marzeń i dokonań. Cząstka 
prawdy o nas. Sięgnijmy po nią.

JAN PAPUGA

Chłopcy z „Komarów 

i „Posejdonów“

Pam ięci 
Jana Papugi

raz naszym czasem 
Papagaio przyśnił się 
—  spoczywający 
w doloresach ros 
mówią  —  umarł 
a on żyje
w karsiborskim Rio 
wiatrom ołtarze stawia 
na wyspie ludnej 
od Guadalajarów 
natchnionych 
jest tam bogiem 
ognia i  wody 
wczoraj
przez jego opowiadania 
żegłowałem 
jakbym muszlą 
żeglował
przez suchy ocean snu

M A R IA N
Y O P H -Ż A B IŃ S K I

B y ł czas w  Szczecinie, k ie d y  słowo 
„p o r t ”  b rzm ia ło  jakoś bardzo egzo
tycznie . N ie liczne  szkunery  skandy
naw skie , przychodzące po w ęg ie l, w ią 
za ły hen na „H u k u ” , n iew idoczne dla  
m ieszczuchów. Za to chc iw y  podziw u 
d la  swego sędziwego w ie k u  60 -le tn i 
„S an”  w ią za ł na  .wprost M uzeum  M o r
skiego i  da le j „P ia s t” , rep rezen tacy jny  
k ró l ty c h  w ód tuż p rzy  T aw e rn ie  P o r
tow e j. K n a jp ia rz  w y b ra ł „d o b ry  p u n k t”  
(ale w  z ły m  czasie). T u  się skup ia ło  
życie portow e, zalążek, ja k  przed ’ w o j
ną u „P ią tk a ”  w  G dyn i. W pada ł w  pa 
tr io tyczn e  un iesien ie , k ie d y  u  niego 
podnos ili toasty za Szczecin, za port. 
Cóż, b iedny, n ie  p rz e w id z ia ł d ia le k ty  - 
k i  dz ie jów . Dziś n ie  m a śladu z ru d e 
ry , w  k tó re j przeds ięb iorczy k n a jp ia rz  
z ta k im  m ozołem  u rzą d z ił sw o ją T a 
w e rnę  P ortow ą. N aw e t nazwa jest 
dziś p rzeży tk iem . Obecnie pow sta je  tu  
jeden z n a jp ię kn ie jszych  i  n a jw ię k 
szych b u lw a ró w  E u ro py  —  Vasco da 
Gama.

Nocam i cisza i  czerń p rzes łan ia ły  
po rt. P rzy  księżycu odważne zakocha
ne p a ry  na W ałach Chrobrego cieszy
ły  srebrne sm użk i rzek  i  kan a łów  tego 
ogrom u pustkow ia . Z a m a rły  p o rt sm u
c ił przechodzącego m arynarza . We dnie 
czasami ja k iś  sta tek przechodz ił i  z n i
k a ł w  la b iry n c ie  ru in  dom ów, hanga
ró w  i  k ran ów .

Szczeciniacy patrząc na to ru m o w is 
ko różn ie  m yś le li: k ie d y  to będzie 
port? In n i —• to  chyba n ie  zaraz. N ie 
k tó rz y  w ca le  n ie  m yś le li, n ie  mogąc 
tego pojąć. Szwedzcy m arynarze , zna
ją cy  Szczecin sprzed w o jn y , b ra li w ę 
g ie l i  szybko u c ie k a li z n im  w ą tp iąc, 
czy p o r t  k ie d y k o lw ie k  ruszy.

Śm iesznie w y g lą d a li Szczecinianie 
w ra z  z ro d z in am i podczas n iedz ie lnych  
spacerów na W ałach Chrobrego. W pa
d a li w  zachw yt na w id o k  płynącego 
„P ia s ta ” . Dziewczęta się n u d z iły  i  u w o 
d z iły  m a ryn a rzy  z S U M -u , M U R -u  i 
in n y c h  b iu r. O dra  też błyszczała n ie 
dz ie ln ym  słońcem podobnie ja k  w
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K oź lu . W szystk ich  o g a rn ia ł c ie lęcy za
c h w y t „ ja k  tu  ła d n ie ” . N ie k tó rz y  z k a 
m iennego nabrzeża ło w il i  ry b y  na w ę d 
kę i ża łow a li, że n ie  m a tra w k i.

Od tego czasu w ie le  się zm ien iło , 
poprzez dobór odpow iedn ich  lu d z i i 
szkolen ie now ych  ka d r. W łaśn ie  teraz 
w  K ap itan ac ie  P o rtu  m a się k u  k o ń 
co w i D okszta łca jący K u rs  Z aw odow y 
Załóg P ok ładow ych  T abo ru  P ły w a ją 
cego S U M -u.

W  m a łe j, c iep łe j św ie tlicy , ja k  w  po 
m ieszczeniu s ta tkow ym , skup iło  się je 
den p rzy  d ru g im  dw udziestu  k i lk u  m ło 
dych lu dz i. Są to ch łopcy p e łn i b u rz 
liw e j s iły  z „P ose jdonów  i  „M a ł-  
goś” , ta k  często w id y w a n y c h  na ś m ig - . 
ły ch  m oto rów kach  i  na pęka tych  ho 
lo w n ikach , k tó re  ta rg a ją  dzioby i  r u 
fy  lu b  boksu ją  w yn ios łe  b u r ty  obcych 
s ta tków . Są w  sw etrach, in n i w  m u n 
du rach  o fice rsk ich , siedzą p rzy  stołach 
z g łow a m i schy lon ym i nad m apam i. 
K p t. D om aradzk i sto i p rzy  je dn e j g ru 
pie, py ta  głośno o różne znak i w  w ia 
dom ym  m ie jscu. Tyczy się to  w szyst
k ich . Siedzą i  zapy tan i im ienn ie , m a ją  
gotowe odpow iedzi. N ie  m a żadnych 
w ą tp liw o ś c i w  czy tan iu  m ap. K p t. D o
m ara dzk i podnosi głowę, m a zadowo
loną m inę.

—  No i  cóż, będzie się kap itan am i. 
Podnosi się cicha w rzaw a.

—  Poczęstujecie m n ie  w te d y  k ie l i
chem?

Podnosi się radosna w rza w a  i  g łosy:
—  N a k ie lic h a  to  pewno —  ale n ie  

ta k  od razu kap itan am i. —  _ P e łn i są 
k ry ty c y z m u  i  do n a u k i w z ię li się b a r
dzo odważnie. Jest też jakaś ho jna  
rozrzutność kap itan a , ja k  starszego 
kom pana, k tó ry  d z ie li się po (koleżeń
sku) sw o im  d w u d z ie s to k ilk u le tn im  do
ro b k ie m  teo re tycznym  i  p ra k tyczn ym . 
T ak  się odbyw a szkolenie dopók i od
pow iedn ie  szko ły  n ie  dadzą now ych  
kad r.

—  No a teraz jedz iem y w  podroż —  
m ó w i kap itan .

Znów  wszyscy są skup ien i. C i ch łop 
cy n ie  uczą się ze snobizm u, bo ta k  
w ypada, bo papa jest... O kazu je  się, 
że na uka  jest im  konieczna do^ życia, 
ja k  ch leb codzienny. P rzed w o jną , ze 
w zg lędu na swoje pochodzenie, n ie  
m ie lib y  an i jednego, an i drugiego. W ie 
dzą o ty m  i  ko rzys ta ją  z tego bardzo 
zaborczo.

K a p ita n  znów  m ów i. Podkreśla, ze 
każda podróż zależna jest przede w szy
s tk im  od dobrego przygo tow an ia . A  
w ięc trzeba  spraw dzić  dew iację , ko m 
pasu, p rzygotow ać m apy, ks ią żk i do 
ob jaśn ien ia  map, p rzy rzą dy  k re ś la r
skie, p rzy rzą dy  naw igacy jne , w y k re ś lić  
drogę i  p rze liczyć  ją  na k u rs y  kom pa
sowe. Szczegółowe przestud iow an ie  
drog i, spraw dzenie k u rs u  p rzy  bo i na 
gó rnym  kom pasie. S terować ta k  samo 
w ed ług  górnego kom pasu w  prze licze
n iu  na do lny. N ie  w o ln o  zapom inać 
żadnego odc inka  m apy, bo n ie  można 
się w ró c ić  po nią.

—  No a teraz w  drogę.
K a p ita n  podaje w  szerokości i  d łu 

gości m ie jsce w y jś c ia  i  spotkania, szyb
kość, czas w y jśc ia .

—  A  głębokość zanurzen ia  —  ktoś 
pyta.

—  C zte ry  m e try , dobrze jest, sam i 
ju ż  m yś lic ie  —  dodaje wesoło.

Cala f lo ta  „S w arożyców ”  i  „P ose jdo
n ó w ”  idz ie  w  re js . Z nów  g ło w y  chow a
ją  się nad m apam i. R udaw y b lo n d yn

k re ś li tab licę  dew iacy jną . U w ażnie 
s tu d iu ją  w schodn i brzeg D a n ii, obsy
pany w yspam i, m ie lizn a m i, la ta rn ia m i 
i bo jam i. E k ie rk i i  ką tom ie rze  idą  w  
ruch . N a rysow any ku rs  p rze licza ją  na 
ku rs  kom pasowy, do licza ją  dew iację . 
Odległość p rze licza ją  na szybkość na 
godzinę ich  s ta tków  i  o trz y m u ją  czas 
w  p rzyb liże n iu , w  ja k im  do jdą  do 
oznaczonego m iejsca. O czyw iście w  
p ra k tyce  jeszcze dochodzi w ia t r  i  prąd. 
M iędzy  g ru p a m i jest ryw a liz a c ja , k tó 
ra  le p ie j ob liczy  i  prędze j.

N ie k tó rz y  m e ld u ją  ukończoną pracę. 
K a p ita n  zapisu je na ta b lic y , potem  
sprawdza. M a ty lk o  w ą tp liw o ś c i do 
jednego ku rsu .

—- T rzeba w ziąć w iększą głębokość — 
m ów i. —  F a la  może osadzać sta tek 
dw a m e try  n iże j i ta k  byście zosta li 
na ty m  m ie jscu  zawsze.

Jest zadow olony ze sw oich ucz
n iów , będą z n ich  m arynarze .

—  A  teraz p rzerw a.
—  Co teraz będzie? —  słychać glos.
—  M iń c ie l p rzy jd z ie  —  w o ła ją  in n i.
Ob. M iń c ie l m a w y k ła d y  z P o lsk i

W spółczesnej. N ie  ty lk o  uczą się tu  na 
dobrych  specja lis tów , ale i  na św iado
m ych  ob yw a te li.

—  Po w yk ła d a ch  pom rugam y trochę 
M orsem  —  ktoś w o ła.

Jest n ie  m ało  n a u k i. A  w ięc : n a w i
gacja, w iedza okrę tow a , przep isy p ra 
w a  drog i, po rtow e , celne, W O P -u . D o
k ła dn a  znajom ość po rtu , trasy  Ś w in o 
u jśc ie— Szczecin, lo c ja  i  m an ew ro w a
nie, P olska Współczesna, sygna lizac ja  
i k i lk a  godzin p ie rw sze j pom ocy le 
ka rs k ie j.

G ab ine t kap itan a  p o rtu  D om aradz
k iego m a stosowność i  w idoczność ja k  
m ostku kap itańsk iego. Pom ieszczenia 
dyżu rne  p rzyp o m in a ją  ta k ie  pom iesz- 
szenia o fic e ró w  na sta tku . Są oczyw iś
cie obszerniejsze i  w ygodnie jsze. C a ły 
bu dynek cechuje w ie lk a  p raktyczność 
śródokręcia . Jest to  jego pom ys ł w ła s 
n y  . P ow stan ie  b u d y n k u  K a p ita n a tu  
P o rtu  jest podobne, ja k  i  całego po rtu . 
W pros t się n ie  chce w ie rzyć , że tu  
s ta ł spa lony ta rta k , zam ien iony na s ta j
n ię. K p t.  D om aradzk i m a radosną 
pasję uczenia. Jest to  ju ż  jego p ią ty  
ku rs  dokszta łca jący zawodowo ludz i. 
N ie  jest c h c iw y  sw o je j um ie ję tnośc i. 
P ie rw szy ku rs  p ilo tó w  w  Szczecinie 
u m o ż liw ił m u u ru chom ien ie  p o rtu  i  ta k  
da le j usp raw n ia  go. M a w  ty m  zresztą 
p ra k ty k ę , poprzednio b y ł kap itan em  
p o rtu  w  G dańsku. Coś n iepoję tego jest 
u  n iego, m y ś li ju ż  o ucieczce ze Szcze
cina, by  ro b ić  nowe.

C h łopcy z „P ose jdonów ”  i  „K o m a 
ró w ”  n ie  ła tw o  go zapomną. Co n a j
ciekawsze, że tu  na wodach szczeciń
sk ich  w y tw a rz a  się n o w y  ty p  m a ry n a 
rza  śródlądowego, je d yn y  w  Polsce. 
P rz y ję li on i ju ż  ry w a liz a c ję  na spo
g ląda jących  na n ic h  z g ó ry  m a ry n a 
rzy  pełnego m orza. Już dziś uw aża ją  
ich  (za robotów ), że n ic  n ie  p o tra f ią  
ro b ić  bez o fice rów . Ic h  zadziorność 
jest tw órcza . Cóż, w o jn a  skończy się 
na tym , że sam i pó jd ą  na pe łne m orze, 
ju ż  dziś rw ą  się na nie. Jest z n ich  
do b ry  m a te ria ł.

I  ta k  na p rze kó r w szys tk im  tru d n o ś 
ciom , do p o r tu  p rzychodz i dziś w ięce j 
s ta tków , n iż  przed w o jną . P anny się 
n ie  nudzą. Z  W a łó w  Chrobrego ściele 
się ładna  ilu m in a c ja , a k ie d y  w  porc ie  
zn ikną  ru in y , będzie w te d y  p ie rw szy  
w  Polsce.

STANISŁAW 
WIT WILIŃSKI

Morze

Siła
która odmierza nasze dni 
wędrowaniem piasku, 
pokornie upada nam do nóg, 
wciąga w rybie oczy, 
stojące nieruchomo 
i żarłocznie.
Siła,
bez której nie możemy żyć. 
Płacząc,
je j solą obmywamy oczy. 
Biegniemy ku niej tłumnie, 
płonąc z miłości. - 
Wy szlifowane kamyki na brzegu 
pachną słońcem 
i stopami Boga.
Niemal wszystko, 
co wyrzuci nocą, 
przyjmujemy o poranku 
za najdroższy skarb.
Ta nieśmiertelna siła wód 
utopionych.
Jej zielone serce 
bezustannie uderza 
o ściany ziemi.
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MICHAŁ HEMPOLIŃSKI

Między naturę i kulturę: Homo sapiens in statu nascendi
N ie w ie le  m a m y czasu, aby myśleć o naszej s y tu a c ji w  św iecie, 

a czko lw ie k  odczuw am y n ie raz  głębszą po trzebę tak ie go  m yś len ia , 
po trzebę naglącą. S k ła n ia ją  nas do tego zw łaszcza dośw iadczen ia 
p rzeżyw an ia  s ieb ie  i  in n ych . R e fleks ję  budzą przede w szys tk im  
w ie lk ie  p ro b le m y  współczesności, p ro b le m y  społeczne i  ca łe j lu d z 
kośc i. Od ic h  ro zw ią zan ia  — czu jem y — zależą dalsze losy  in d y 
w id u a ln e j eg zys tenc ji lu d z k ie j. K tóż z nas n ie  w ie , że szybk ie  te m 
po ro z w o ju  dem ogra ficznego na Z ie m i is to tn ie  u tru d n ia  rozw iązan ie  
do koń ca  na js ta rszego p rob lem u ludzko śc i — p ro b le m u  w y ż y w ie 
n ia ; że g w a łto w n e  i  n ieu m ie ję tne  ko rzys ta n ie  ze źróde ł e n e rg ii 
d la  w y b u ja łe j k o n s u m p c ji p ro d u k tó w  p rze m ys ło w ych  i  te ch n icz 
n ych , zm ien ia  n ie o d w ra ca ln ie  s tru k tu rę  fizyczn ą  i  b io lo g iczną  n a 
szej P la n e ty  w  ta k im  tem p ie , że z po ko le n ia  na p o k o len ie  ż y je m y  
ju ż  na in n e j Z ie m i; że szybko postępu jący proces u rb a n iz a c ji, po 
w s ta w a n ia  w ie lk ic h  ag lo m erac ji m ie js k ic h  i  p rzem ys łow ych , ro d z i 
now e p ro b le m y  soc jo - i  psychologiczne w  zakres ie  re la c ji cz ło 
w ie k  — c z ło w ie k ; że na jw iększą groźbę s tan ow i obecnie d la  cz ło 
w ie ka  n ie o k ie łz a n y  w yśc in g  zbro jeń  i  p o lity c z n y  po d z ia ł św ia ta  
na p rzec iw s taw ne  sobie obozy p o lity c z n o -m ilita rn e .

P ró b y  uzyska n ia  g lo b a ln e j o r ie n ta c ji na te m a t po łożen ia  cz ło 
w ie ka , u s ta len ia  d iagnozy ogólnej jego  k ło p o tó w  egzys tenc ja ln ych , 
g a tu n k o w y c h  i  je d n os tkow ych , ich  e tio lo g ii, zab iegów  te ra p e u tycz 
n ych  i  ro ko w a n ia , n ie  doprow adz iły  do w y n ik ó w  w spó ln ych . P rze
c iw n ie , odm ienne i  przeciw staw ne sobie p e rsp e k tyw y  filo zo fic zn e  
i  na ukow e, z ja k ic h  d o konu je  się ta k ic h  us ta leń , o w ocu ją  ró w n ie  
o d m ie n n y m i i  p rze c iw s ta w n ym i sobie in te rp re ta c ja m i tego, co na 
zyw a m y  „k o n d y c ją  cz ło w ie ka ”  (hum anum  co n d itio n ). R óżnorodność 
ty c h  in te rp re ta c ji  po lega g łównie na w y ró ż n ie n iu  od m ienn ych  cech 
lu b  asp ek tów  cz łow ieka  i  jego be h a v io ru , ja k o  is to tn y c h , t j .  us ta 
n a w ia ją c y c h  ró żn icę  ga tunkow ą dla H om o sapiens. W yabso lu tyzo - 
w a n ie  ja k ie jś  cechy ga tunko w e j w  ta k i sposób, że w szys tk ie  inne  
zosta ją  je j  podporządkow ane, je ż e li n ie  są n a w e t uw ażane za 
czysto a kcyd e n ta ln e , pow oduje , że w  ka żd ym  raz ie  w y s tę p u ją  one 
w  r o l i  w łasnośc i in s tru m e n ta ln ych  w obec sam ej is to ty , w  r o l i  
m o d i e x is te n tia e  lu b  p rze jaw u  tego, co d la  cz łow ieka  is to tn e . M a
m y  w ię c  do czyn ien ia  z ro zm a itym i sposobam i m o de low a n ia  (a 
każda te o r ia  je s t ja k im ś  modelem swego p rze d m io tu ) s t ru k tu ry  
cz ło w ie ka  ga tunko w e go  i  — co za ty m  id z ie  — także  je d n o s tko 
wego; z ro z m a ity m i sposobami o rg a n iza c ji te j ta k  ba rdzo  w ie lo 
asp ek tow e j i  w ie lo w a rs tw o w e j całości, ja k ą  je s t cz łow iek .

W ie k  X X  o b f itu je  w  znaczną ilość o d m ienn ych  filo z o fic z n y c h  
m o d e li cz łow ieka , w śród  k tó rych  n a jb a rd z ie j znane i  szeroko ro z 
w ażane b y ły  s tanow iska  egzystencja lizm u, pe rsona lizm u, fen om e
n o lo g ii, neo tom izm u , te ilha rdyzm u , ro zm a itych  w ę rs ji fenom ena- 
liz m u  i  s u b ie k ty w iz m u , s tru k tu ra lizm u , neopsychoana lizy , beha- 
v io ry z m u  i  szeregu w e rs ji skra jnego t ia tu ra liz m u . W  ka żd ym  z 
n ic h  inacze j k o n s tru u je  się „n a tu rę ”  lu d zką  i  w  o d m ienn y  sposób 
in te rp re tu je  re la c je  cz łow iek  — p rzy ro d a .

W szys tk ie  znane fi lo z o f ie  cz łow ieka należą do je d n e j z dw óch 
k o n c e p c ji p rze c iw s ta w n ych : n a tu rliz m u  lu b  s u p ra n a tu ra lizm u , a lbo 
też o scy lu ją  m ięd zy  n im i. Jedyn ie  m a rks izm  p o d ją ł poważną 
p róbę  p rzezw yc iężen ia  ta k ie j p e rs p e k ty w y  u jm o w a n ia  cz łow ieka  
i  — ja k  do tychczas — ty lk o  m a rks izm  ro z w ija  e fe k ty w n ie  te o rię  
c a ło k s z ta łtu -b y tu  ludzk ie go , bez popadan ia  w  d e fo rm u ją ce  absolu- 
ty za c je  w y b ra n y c h  aspektów  n a tu ry  lu d z k ie j.  N a tu ra liz m  — m ó
w ią c  o g ó ln ie j — uw aża człow ieka za b y t p rzy ro d n iczy , na leżący 
do p rz y ro d y , p o d lega jący  p ra w id ło w ym  zależnościom  w ys tę p u ją cym  
w  p rz y ro d z ie  i  d a ją c y  się w  ca łośc i w y ja ś n ić  za pom ocą p ra w  
p rz y ro d n ic z y c h . S up rana tu ra lizm  dostrzega w  cz ło w ie k u  sw o is ty  
e lem en t poza- i  po nadp rzyrodn iczy , n ie  d a ją cy  się opisać w  k a te 
g o ria ch  p ra w  n a u k  przy rodn iczych . S pór n a tu ra liz m u  z su p rana tu - 
ra lizm e m , s tanow iąc dom inu jącą w e rs ję  fun da m e n ta ln e g o  sporu 
m a te r ia liz m u  z idea lizm em , zachował swą pe łną  a k tu a lność  w  w ie k u  
d w ud z ies tym . W  od różn ie n iu  je d n a k  od tra d y c y jn y c h  s p iry tu a lis 
ty c z n y c h  i  m is tyczn ych  w e rs ji s u p ra n a tu ra lizm u  w ys tę p u ją cych  w  
ś re dn iow ieczu  oraz w  X V I i  X V I I  w ., na po czą tku  w ie k u  X V I I I  
p o ja w iły  się sub ie k tyw is tyczne  kon cepc je  cz łow ieka , c h a ra k te ry 
zu jące  się p róbą  p e łn e j au tono m izac ji im m a n e n tn e j s fe ry  życ ia  
lu d zk ie g o . S ub iek tyw n o -fe nom ena lis tyczn a  kon cepc ja  cz łow ieka  
zm ie rza ła  do przezw yciężen ia  op o zyc ji zw ie rzę  — a n io ł, w  ob ręb ie  
k tó re j sy tuo w ano  na różne sposoby w  tra d y c y jn y c h  szko łach  f i lo 
zo ficzn ych  b y t  lu d z k i.  Z in te rp re to w a ć  c ia ło  lu d zk ie  w  k a te g o r ii w e 
w n ę trz n y c h  przeżyć im m a te ria lnego  u m y s łu  (B e rke le y ), a ponad to  
opisać u m y s ł ja k o  n iepow tarza lną  sekw enc ję  p e rce p c ji (H um e), albo 
też w kom p ono w ać całość ludzkiego dośw iadczen ia w  sp e ku la tyw n o -

-te o re tyczną  s tru k tu rę  n e u tra ln ego  m o n izm u  (M ach, Jam es), to  z 
pew nością  oznaczało zna lez ien ie  sposobu na u n ik n ię c ie  k ło p o t liw e j 
a lte rn a ty w y : je s t cz ło w ie k  zw ierzęciem , a n io łem , a może czymś 
pośredn im ? P ro s ty  su b ie k ty w iz m  im m a n e n ty  s tyczny  okaza ł się 
wszakże zb y t ubog i, aby opisać całe bogactw o  dośw iadczen ia  lu d z 
k iego  życ ia . I  chociaż u trz y m a ł się ja k o  okreś lona f ilo z o fic z n a  in 
te rp re ta c ja , u trz y m a ł się d ługo  (g łó w n ie  w  f i lo z o f ii  b r y ty js k ie j)  — 
aż do p o ło w y  w . X X , to  je d n a k  n ie  odegra ł znaczn ie jsze j r o l i  w  
filo z o fic z n y c h  doc iekan iach  nad n a tu rą  b y tu  ludzk ie go . Inacze j pod 
ty m  w zględem  w y p a d ł id e a lizm  tra n sce n d e n ta ln y . K a n ty ś c i i  neo- 
k a n ty ś c i w y s tą p il i z now ą kon cepc ją  in te le k tu  i  zap ropo now a li 
in n y  sposób przezw yc iężen ia  k ło p o tliw e g o  d u a lizm u  c ia ło  — um ys ł. 
Jednakże a p rio rys tyczn a  te o ria  czasu i  p rzestrzen i oraz du a lizm  
noum enów  i  fenom enów , k tó ra  w ra z  ze sko m p liko w a n ą  koncepc ją  
s t ru k tu ry  czystego in te le k tu  m ia ły  tłu m a czyć  — p rz y n a jm n ie j w  w y 
m ia rze  ep is tem o log icznym  — tę  dz ia ła lność cz łow ieka , k tó re j bez 
popadn ięc ia  w  pa rado ksy  n ie  b y ł .już zd o ln y  w y ja ś n ić  d u a lizm  c ia 
ła i  ducha ,n ie  zd o ła ły  u fo rm o w a ć  an i filo z o fic z n e j k o n ce p c ji 
je d n o s tk i lu d z k ie j, a n i ty m  ba rd z ie j, g a tu n ku . T ranscenden ta lizm  
k a n to w s k i, czy ja k ik o lw ie k  in n y , np. husse rlow sk i, n ie  dyspo
n u je  ża d n ym i ś ro d ka m i te o re ty c z n y m i d la  op isu i  w y ja śn ie n ia  
z ja w is k  sp o łe czn o -ku ltu ro w ych . S tąd uzasadnione k r y t y k i  ka n - 
ty zm u , z ro z m a ity c h  zresztą s tro n  pochodzące. M a rks is tow ska  
k r y ty k a  także  n ie  pozosta ła bez w p ły w u  na osłab ien ie  p o z y c ji k a n - 
ty zm u . W  w ie k u  X X  ju ż  n ie  ka n tyzm , lecz fenom eno log ia  (g łó w 
n ie  H usserl z Id e i I I )  k o n ty n u o w a ła  i  ro z w ija ła  w ą tk i tra nscen - 
d e n ta lizm u , n ie  p o tra f i ła  z n ic h  je d n a k  u fo rm o w a ć  k o n k u re n c y j
ne j te o r i i  b y tu  ludzk ie go . Także fenom eno log ia  odegra ła pewną 
ro lę  (w  n ie k tó ry c h  spraw ach na w e t znaczną!) g łó w n ie  w  bada
n iach  i  sporach ep is tem o log icznych , w  szczególności w  po lem ice  
z p o zy tyw izm e m , sc jen tyzm em  i  p ła s k im  fenom ena lizm em . A le  
spór n a tu ra liz m u  z su p ra n a tu ra lizm e m  o kon cepc ję  cz łow ieka , ja k o  
ca łośc i, t rw a ł na w ie lu  ró żn ych  płaszczyznach, g łó w n ie  na p łasz
czyźnie o n to lo g ii (czy li m e ta f iz y k i w  ro zu m ie n iu  za rów no  fen o 
m eno logów  ja k  p o z y tyw is tó w ) oraz f i lo z o f ii  k u ltu ry .  F a k tyczn ie  
w ię c  fenom eno log ia  pozosta ła na uboczu; spośród fenom eno logów  
w y jś c ia  z te j bocznej u lic z k i fe n o m e n o lo g ii tra n sce n d e n ta ln e j po
s z u k iw a ł ty lk o  R. In g a rd e n  w  Polsce.

N o w ym  o b ja w ie n ie m  w  sp raw ie  egzys tenc ji i  n a tu ry  cz łow ieka  
m ia ł b yć  w  X X  w . eg zystenc ja lizm . O b ja w ie n ie  po lega ło  zaś na 
„o d k ry c iu ” , że cz ło w ie k  n ie  ma go tow e j n a tu ry , 'c z y li is to ty , je d 
n o s tko w e j czy g a tu n ko w e j, z k tó rą  p o ja w ia  się w  św iec ie . Zw ie rzę , 
ro ś lin a , ka m ie ń  m a ją  swą n a tu rę , są b o w ie m  „b y ta m i w  sob ie” . 
C z łow iek  je s t b y te m  szczególnym  i  w  ca łe j p rzy ro d z ie  w y ją tk o 
w y m : n a jp ie rw  jes t, n a jp ie rw  u zysku je  swą egzystencję  i  dop ie ro  
w  czasie swego trw a n ia  sam tw o rz y  swą esencję, c z y li is to tę , na 
tu rę . Jego b y t  zw iązany je s t z p rzy ro d ą  is tn ie n ie m , lecz n ie  na 
tu rą . W  ty m  sensie cz ło w ie k  n ie  na leży do p rz y ro d y , n ie  na leży 
do N a tu ry . Z c h w ilą  ogłoszenia tego o b ja w ie n ia  egzystenc ja lizm  
w pada n a tych m ia s t w  na jp rze różn ie jsze  „pom ieszan ia  z p o p lą ta 
n ie m ” . N ie  je s t przede w szys tk im  w  stan ie  w y ja ś n ić  fa k tu  is tn ie 
n ia  cz łow ieka , k tó r y  to  fa k t  pozosta je w  egzys tenc ja lizm ie  w iększą 
zagadką, ta je m n icą , paradoksem , absurdem  n iż  w  ja k ie jk o lw ie k  
in n e j f i lo z o f ii .  N ie  p o tra f i także  ukazać p rzeb iegu procesu samo- 
k re a c ji  w ła sn e j n a tu ry  u  cz łow ieka , ja k o  „b y tu  d la  sieb ie” . T ym  
b a rd z ie j n ie p o ję te  są w  ob ręb ie  tego n u r tu  m yślow ego z ja w iska  
k u ltu ro w e  w ys tęp u jące  w  każde j społeczności lu d z k ie j, a naw e t 
na jp ros tsze  pow iązan ia  m ięd zy  je d n y m  cz ło w ie k ie m , a d ru g im . 
R o zp a tryw a n ie  cz łow ieka , ja k o  esenc ja lne j n icośc i za m kn ię te j w  
z a k lę ty m  k rę g u  swego w łasnego b y tu  jednos tkow ego , b y tu  pozba
w ionego  ja k ic h k o lw ie k  ese nc ja lnych  pow iązań  z in n y m i b y ta m i, 
czyn iło  w  re zu lta c ie  z cz łow ieka  jeden  w ie lk i  znak zap y tan ia : 
skąd jes t, czym  m a być, po co jest? G dy na p y ta n ia  te  i  im  
podobne n ie  m ożna b y ło  znaleźć choćby w  p rz y b liż e n iu  zadow ala
ją ce j odpow iedz i, w szys tko  s ta ło  się zagadką i  absurdem  zarazem : 
absurdem  je s t to , że c z ło w ie k  po w sta ł; absurdem , że is tn ie je ; absur
dem , że um rze .

E gzys ten c ja lizm  b y ł je d n a k  p rądem  f i lo z o f i i  cz łow ieka  w ażnym  
d la  e w o lu c ji po g lądó w  w . X X . B y ła  to  chyba osta tn ia  p róba p rze 
zw yciężen ia  p rze c iw ie ń s tw a  n a tu ra liz m  — su p ra n a tu ra lizm  z_ po 
z y c ji  m e ta f iz y k i,  os ta tn ia  p róba to ta lneg o  po m in ię c ia  p rz y ro d o 
znaw stw a  i  na u k  spo łecznych. I  chociaż f i lo z o f ie  H eideggera, 
Jaspersa, S a rtre ’a b y ły  p rog ra m ow o  a n tyn a tu ra lis ty czn e , to  je d n a k  
u n ik n ę ły  p o ku sy  ła tw eg o  (zb y t ła tw eg o  i  w ys ta rcza jąco  ju ż  w  
f i lo z o f i i  zdezawuowanego) „ ro z w ią z a n ia ”  te is ty c z n o -s p iry tu a lis ty c z -
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czyli rzecz o kłopotliwym położeniu człowieka (Część I)
nego. E gzys ten c ja lis tyczna  k ry ty k a  ch rze śc ija ń sk ie j k o n c e p c ji cz ło 
w ie ka  b y ła  n ie  m n ie j s ilna , a w  n ie k tó ry c h  p u n k ta c h  tra fn ie js za , 
n iż  k r y t y k i  w ytaczane  z p o z y c ji ne u tra ln e g o  m o n izm u , p o z y ty 
w izm u  i  skra jn ego  n a tu ra liz m u . Inacze j n iż  ch rześc ijańs tw o  p ró b o 
w a ł egzys tenc ja lizm  podnieść na now o, w  no w e j s y tu a c ji k u l tu 
ro w e j, złożone p ro b le m y  je d n o s tk i lu d z k ie j,  sensu jednostkow ego  
życ ia , podstaw  m o ra ln ych  ludzk ie go  d z ia ła n ia . I  chociaż tra fn ie  
a kce n to w a ł ogólną tezę, że cz ło w ie k  sam je s t tw ó rcą  sensu swego 
is tn ie n ia , że od n a tu r  czysto b io lo g iczn ych  ró ż n i się k re a c y jn ą  
w ładzą  tw o rze n ia  i  p rzekszta łcan ia  w łasne j n a tu ry , k tó re j w  akc ie  
sw ych n a rodz in  a n i n ie  zasta je, a n i zn iką d  n ie  o trz y m u je  w  j? o - 
s tac i go tow e j, to  je d n a k  n ie  p o t ra f i ł  znaleźć k lu cza  do c e n tra l
nego p ro b le m u  f i lo z o f i i  cz łow ieka . P rob le m em  ty m  je s t p y ta n ie
0 re la c je  egzystenc ja lne  i  esencja lne cz łow ieka  jedn os tkow e go  do 
zb io ro w o śc i spo łecznej i  p rzy rodn iczego  ro d z a ju  Hom o.

W ja k i  sposób b y t je d n o s tk o w y  cz łow ieka  zw iązany je s t z b y te m  
spo łecznym , a św iadom ość i  n a tu ra  je d n o s tk i ze św iadom ością
1 n a tu rą  g ru p y  społecznej? Ja k ie  z k o le i zachodzą po w ią zan ia  m ię 
dzy k u ltu rą  je d n o s tk i i  spo łeczeństw a, a ic h  b io lo g iczną  n a tu rą , 
osobniczą i  ga tunkow ą? P y ta n ia  te  oka za ły  się ce n tra ln e  d la 
w szys tk ich  rozw ażań o cz ło w ie ku . W ie le  z łożonych aspektów  z n im i 
zw iązanych podnies iono z p o z y c ji h e g lizm u  i  fe n o m e n o lo g ii, s tru k -  
tu ra liz m u  i  psychoana lizy . T ra d y c y jn e  w e rs je  f i lo z o f ii  ch rześci
ja ń s k ie j ko n tyn u o w a n e  w  w . X X , a u gus tyn izm  i  to n izm , n ie  w n io 
s ły  m im o  w y s iłk ó w  M a rita in a , G a rig o u -L a g ra n g e ’a, S e rtilla n g e ’a, 
G ilsona niczego zasadniczo nowego. In te re s u ją c y m i w y ją tk a m i w  
ob ręb ie  ch rze śc ija ń sk ie j k o n c e p c ji cz łow ieka  o ka za ły  się f i lo z o 
fie  M o un ie ra  (pe rsona lizm  ch rześc ijańsk i), a w  szczególności T e il-  
ha rda  de C ha rd in . P ierw sza k re ś li ła  pe rsp e k tyw ę  cz łow ieka  ja k o  
osoby (persona), k s z ta łtu ją c e j swe życ ie  w  pow szechnym  ro zu m ie 
ją c y m  kon te kśc ie  w sp ó ln o ty  lu d z k ie j,  w sp ó ln o ty  od rzuca ją ce j m o 
ra lność m ieszczańską i  zorgan izow ane j w ed le  so c ja lis ty czn ych  za
sad spo łeczno-ekonom icznych . Ja k  M o u n ie r spośród filo z o fó w  
ch rze śc ija ń sk ich  d o ko n a ł w y ło m u  n a w ią zu ją c  w  sw ej d o k try n ie  
spo łecznej w p ro s t do m a rks izm u , ta k  Th . de C h a rd in  — an trop o log , 
f i lo z o f i  teo log , cz łonek zakonu T o w a rzys tw a  Jezusowego — o b a lił 
b a r ie ry  w zn ies ione przez tra d y c ję  m iędzy ch rześc ijańs tw e m  i  na u 
ką . Bez ja k ic h k o lw ie k  zastrzeżeń teo log icznych  zaa kcep to w a ł p rz y 
ro doznaw stw o  i  w spó łu czes tn iczy ł w  ro z w ija n iu  e w o lu c y jn e j te o r ii 
a tropogenezy. P o ja w ie n ie  się m a te r ii o żyw io n e j, a następn ie  psy- 
ch izm u i  św iadom ości re f le k s y jn e j (ucz łow ieczen ie  m a te r ii w  ew o
lu c y jn y m  procesie k o m p le k s y fik a c ji system u ne rw ow ego, c z y li tzw . 
ce re b ra liza c ji) , t j .  osiągn ięcie  s ta d iu m  h o m in iz a c ji i  so c ja liza c ji, 
p ro w a d z i — zdaniem  T e ilh a rd a  — do przysp ieszen ia  e w o lu c ji n ie  
ty lk o  naszej P lane ty , lecz także  całego Kosm osu. E w o lu c ja , k tó re j 
u cze s tn ika m i i  św ia d ka m i jes teśm y na Z ie m i, w kom p ono w ana  jes t 
w  ew o lu c ję  W szechśw iata . Proces ew o lu c ji,,, to  proces o rg a n iza c ji 
i  k o m p le k s y fik a c ji m a te r ii,  to  postępowe przechodzenie  m a te r ii ro z 
proszone j w  coraz b a rd z ie j z in te g row a ną . E ta p y  te j e w o lu c ji w y 
znaczają coraz to  wyższe fo rm y  św iadom ości: lu d z k ie j i  ponad- 
lu d z k ie j. W ty m  p u n kc ie  w yk ra c z a  T e ilh a rd  poza m a te r ia liz m  
i  naukow e p rzy rodo znaw stw o . W prow adza po ję c ie  Boga, ja k o  źró d ła  
e w o lu c ji, w yznaczn ika  je j  k ie ru n k u  i  ostatecznego ce lu  e w o lu c ji 
m a te r ii.  W  p u n kc ie  Omega e w o lu c ji św ia ta , t j .  u  k re su  na jw yższe j 
k o m p le k s y fik a c ji i  p e rso n a liza c ji życ ia  św iadom ego, m a nastąp ić  
coś w  ro d za ju  ześrodkow an ia  W szechśw iata w  B ogu, w  na jw yższe j 
zasadzie ud u ch o w ie n ia  i  p e rso n a liza c ji. T a ka  w iz ja  osta tecznych 
w y n ik ó w  n a tu ra ln e j e w o lu c ji św ia ta  m a te ria ln ego  je s t ju ż  je d n a k  
spraw ą sam ej ty lk o  w ia ry , a n ie  n a u k i i  a rg u m e n ta c ji. N auka  
i  f ilo z o f ia  ra c jo n a ln a  n ie  z a jm u ją  się p ro ro c tw a m i.

R zeczyw is tym  i  n ie p o zo rn ym  tem a tem  rozw ażań nad sy tu a c ją  
cz łow ieka  w  św iec ie  je s t zagadnien ie  re la c j i  c z ło w ie k  — społeczeń
s tw o — p rzy ro d a . D la  uzyska n ia  pe łnego obrazu te j s y tu a c ji, n a u k i 
b io log iczne , społeczne, psycho log iczne i  f ilo z o fic z n e  muszą z in te 
g row ać w y n ik i  sw ych  badań oraz tra k to w a ć  zastosowane w  n ich  
m e tody  badań, ja k o  ko m p le m e n ta rn e , w za je m n ie  do pe łn ia ją ce  się. 
C ałościow a in te rp re ta c ja  cz łow ieka  b y ła  je d n a k  zawsze i  nada l 
pozosta je spraw ą f i lo z o f ii.

Z a rys  p ro g ra m u  p e łn e j f i lo z o f ii  cz łow ieka  p o w s ta ł ponad sto 
trzyd z ie śc i la t tem u , gdy M a rks  i  Engels oba la jąc  og ran iczen ia  
sp e k u la c ji n ie  ty lk o  w y s tą p il i p rze c iw  su p ra n a tu ra lis ty c z n e j i 
w sze lk ie j id e a lis ty czn e j in te rp re ta c ji  cz łow ieka , lecz u k a z a li także  
rze czyw is te  źród ła  s u p ra n a tu ra lis ty czn ych  m is ty f ik a c ji  oraz m a- 
te ria lis ty czn o -m e ch a n is tyczn ych  uproszczeń w  p o jm o w a n iu  cz ło w ie 

ka . P ow ołać do is tn ie n ia  now ą filo z o fię  cz łow ieka  oznaczało oprzeć 
ją  na p u n kc ie  w id ze n ia  n a u k i, ale ten p u n k t w idzen ia  trzeba b y ło  
dop ie ro  w yznaczyć. W ty m  sensie naukow a fi lo z o f ia  cz łow ieka  
ro d z iła  się w ra z  z p o w staw an ie m  fun dam en tó w  n a u k i o cz ło w ie ku  
rze czyw is tym . N a u ko w y  p u n k t w idzen ia  zaw ie ra  z pew nością  p e r
spe k tyw ę  w y ła n ia n ia  się cz łow ieka  z p rz y ro d y  p o za lu d zk ie j, je d 
nakże naukow ość te j p e rs p e k ty w y  zależy od sposobu w y ja śn ie n ia  
p rzeb iegu samego procesu p o ja w ia n ia  się cz łow ieka  społecznego. 
Sama ta  p e rsp e k tyw a  sięga czasów z p re h is to r ii m yś len ia  ra c jo 
na lnego, je j  u n a u ko w ie n ie  na tom ias t rozpoczęło się przed stu  t r z y 
dz iestu  la ty . D op ie ro  M a rk s o w i uda ło  się pokazać proces k s z ta łto 
w a n ia  się k u l tu r y  spo łeczności lu d zk ie j, proces m o zo lne j, tys iące  
la t t rw a ją c e j,  a u to k re a c ji cz łow ieka  poprzez społecznie zorgan izo
w aną, u trw a lo n ą  i  ro z w ija n ą  p ra k ty k ę  dz ia ła ln o śc i w y tw ó rc z e j.

F u nda m entem  m a rk s is to w s k ie j a n tro p o lo g ii je s t o d k ry c ie  egzy
s te n c ja ln ych  w a ru n k ó w  ro z w o ju  człow ieka , ja k o  cz łow ieka , t j .  od
k ry c ie  spo łeczno-ekonom icznych9 p ra w id ło w o śc i w yznacza jących  ro z 
w ó j ro d za ju  hom o, de cydu jących  o k s z ta łto w a n iu  się g a tu n ku  
sapiens. Sama b io lo g ia , t j .  b io lo g ia  obciążona ,,b ia log izm em ” , czy li 
f i lo z o fic z n ą  i  m e todo log iczną tendencją  b io -n e u ro fiz jo lo g iczn e g o  re 
d u kc jo n izm u , n ie  je s t w  stan ie  opisać adekw a tn ie , bez uproszczeń, 
procesów  i  z ja w is k  spo łe czno -ku ltu row ych . Na ty m  po legała  og ra 
n iczoność daw nego przedd ia lek tycznego  m a te ria lizm u , popada ją 
cego n o to ryczn ie  w  b łę d y  b io log is tycznego n a tu ra liz m u . W p ro w a 
dzenie do n a u k i o cz ło w ie ku , a w ięc i  do f i lo z o f i i  cz łow ieka , ka - 
te o r i i  p r a k ty k i spo łecznej, w yp row adzone j z n a u ko w e j a n a lizy  
procesu p ra cy , oznaczało uzyskan ie  nowego narzędzia  te o re tycz 
nego d la  w y ja ś n ia n ia  procesów  antropogenezy, w  ty m  genezy z ja 
w is k  sp o łe czn o -ku ltu ro w ych . P rak tyce  p ro d u k c y jn e j bow iem , c z y li 
spo łecznem u sys tem ow i o rga n iza c ji p racy , to w a rzyszy ła  żawsze 
n ie ro ze rw a ln ie  zw iązana z n ią  p ra k ty k a  p rzeksz ta łcan ia  s tosunków  
spo łecznych, p ra k ty k a  fo rm u ło w a n ia , u trw a la n ia  i  p rzekazyw an ia  
k u ltu ro w y c h  a lg o ry tm ó w  e fek tyw nego  d z ia ła n ia  cz łow ieka  w  o to 
czen iu  p rz y ro d n ic z y m  i  społecznym . T e rm in e m  ,,a lg o ry tm y  k u l 
tu ro w e ”  może*my oznaczyć w szelk ie  spraw dzone w  p ra k ty c e  spo
łeczne j, u trw a lo n e  i  z p o ko len ia  na po ko le n ie  p rzekazyw ane  re 
g u ły  o k reś la jące  p ro ce d u ry  uzysk iw an ia  ad e kw a tn e j o r ie n ta c ji w  
o toczen iu  (a lg o ry tm y  ep istem ologiczne), re g u ły  fo rm u ło w a n ia  p la 
n ó w  (c z y li h ie ra rc h ii ce lów ), działania na bazie uśw iad om ion ych  
po trzeb  je d n o s tk i lu b  g ru p y  (regu ły  a ks jo lo g iczne ), p ro g ra m ó w  
d z ia ła n ia  e fe k tyw n e g o  (re g u ły  operacyjne) oraz p o s tu la ty  dotyczące 
sposobów oceny d z ia ła n ia  (resp. zachow ania się) je d n o s tk i lu b  
g ru p y  spo łecznej oraz w y n ik ó w  tego dz ia łan ia  (re g u ły  ocenia jące). 
K u ltu rę  m ożem y te raz  o k re ś lić , jako ca ło ksz ta łt z o b ie k tyw izo w a 
n ych  w y tw o ró w  dz ia ła ln o śc i człow ieka oraz zb ió r a lg o ry tm ó w  k u l 
tu ro w y c h .

O b jaśn ić  w  sposób n a u ko w y  sytuację cz łow ieka  w  św iecie , przede 
w s zys tk im  zaś w  spo łeczeństw ie , oznaczało przede w s zys tk im  ob
jaśn ić  z ja w iska  k u ltu ro w e . K luczem  do ta k ie g o  ob ja śn ien ia  sta ła 
się w łaśn ie  M a rksow ska  ka te g o ria  p ra x is  oraz te o r ia  o p ra w id ło 
w y c h  p rzeksz ta łcen iach  jakośc io w ych  p r a k ty k i spo łecznej, zarów no 
w  sferze bazy spo łeczno-ekonom iczne j, ja k  i  n a dbud ow y  społecz
n e j. O d k ryc ie  ty c h  p ra w id ło w o śc i i  s fo rm u ło w a n ie  pods taw ow ych  
p ra w  n a u k  spo łecznych (e konom ii, spoc jo log ii, psych o lo g ii społecz
n e j, te o r i i  k u l tu r y  i  s z tu k i itp .)  u m o ż liw iło  s fo rm u ło w a n ie  p ro g ra 
m u  n a u k o w e j f i lo z o f i i  cz łow ieka  i  rozpoczęcie jego  re a liz a c ji.

P rog ram  je s t obszerny, a ilość zadań w  n im  fo rm u ło w a n y c h  
sta le  rośn ie . M ó w ią c  n a jo g ó ln ie j i  w  og rom n ych  sk ró tacn , zm ie 
rza on do u zyska n ia  o r ie n ta c ji w  ca łokszta łc ie  w ie lo w a rs tw o w e j 
b u d o w y  cz łow ieka  jednostkow ego, do o d k ry c ia  is to tn y c h  re la c ji 
i  za leżności w ys tę p u ją cych  zarówno m iędzy je d n o s tką  lu d zką  a 
spo łeczeństw em , ja k  m ięd zy  społeczeństwem a św ia tem  poza ludz- 
k im  oraz do s fo rm u ło w a n ia  ogólnych p ra w  jednostkow ego  i  zb io ro 
wego d z ia ła n ia  (sposobu życ ia ) człow ieka. O zasięgu całego p ro 
g ram u  i  s k a li tru d n o śc i jego  re a lizac ji św iadczy ju ż  sama — w e 
fra g m e n ta ch  ty lk o  poznana — w ie low a rs tw ow a  budow a cz łow ieka , 
w  ty m  jego o rgan izm u . Sam ty lk o  o rgan izm  lu d z k i może być ro z 
w ażany p rz y  pom ocy na rzędz i teo re tycznych  szeregu na u k  p rz y 
ro d n iczych : b io lo g ii, g e n e tyk i, anatom ii, f iz jo lo g ii,  e to lo g ii, n e u ro 
lo g ii, eko lo g ii, b io ch e m ii, b io f iz y k i, ch e m ii, b io lo g ii m o le k u la rn e j, 
szeregu d y s c y p lin  f iz y k i,  w  tym  a to m is ty k i aż do m e ch a n ik i 
k w a n to w e j w łączn ie . K ażda z tych  d y s c y p lin  z osobna w z ię ta  ma 
w łasne n ie  rozw iązane zadania i  coraz szerszy p ro g ra m  ro z w o jo -

(d o k o ń c z in ie  na s tr. 60)
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sw o ich  ob se rw a c ji nad hodow lam i p ie rw o tn ia k ó w  w  za
m k n ię ty c h  uk ładach . Z  badań ty c h  w y n ik a ło , jednoznacznie, 
że żaden ga tune k  n ie  b y ł zdolny do trw a łe g o  u trz y m y w a n ia  
się w  h o do w li. Po początkow ym  okresie  in tensyw nego w z ro 
s tu  następow a ł g w a łto w n y  spadek liczebności po p u la c ji. 
Z m ia n y  w  ś rodow isku , w yw ołane dz ia ła lnością  życ iow ą ga
tu n k u  u n ie m o ż liw ia ły  m u dalszą egzystencję lu b  b y ły  p rz y 
czyną d ras tyczne j re d u k c ji liczebności. W szystk ie  późniejsze 
obserw acje , p row adzone na in n ych  ga tunkach  zw ie rzą t, po
tw ie rd z iły  w y n ik i obserw acji W o o d ru ff a.

P om iędzy Z iem ią , ja k o  planetą, a a k w a r ia m i W o o d ru ffa  
n ie  m a is to tn e j ró żn icy  w  in te resu jącym  nas aspekcie, po
n iew aż zarów no a kw ariu m , ja k  i  p laneta , ja k a  b y  n ie  b y ła  
duża, są u k ła d a m i zam kn ię tym i odpow iedn io  d la  p ie rw o t
n ia k ó w  i  d la  lu d z i. Z iem ia  jest i  pozostanie p raw dopodobn ie  
d la  cz łow ieka  uk ład em  zam kn ię tym  w  ty m  sensie, że trw a łe  
życie cz łow ieka  poza Ziem ią, p o m ija ją c  w zg lędy  techniczne, 
fina nso w e  i  zd row o tne , uważam za n iem o ż liw e  ze w zg lędów  
psych icznych. ,

Jeże li p o tra f im y  ja koś  pogodzić się z ty m , że tw o rze n ie  
k o lo n ii lu d zk ich , m ających na ce lu  trw a łe  osied lan ie  się 
lu d z i poza Z iem ią , je;st i  pozostanie w  sferze „science f ic 
t io n ” , to  je d n a k  nasuw a się d rug ie  p y ta n ie : czy w y n ik i o p i
sujące d yn am ikę  liczebności p o p u la c ji zw ierzęcych w  u k ła 
dach za m kn ię tych  można przenosić na cz łow ieka. D la  n ie 
k tó ry c h  c z y te ln ik ó w  n ie  będzie zupe łn ie  oczyw iste , pon iew aż 
n ieza leżn ie naw e t od współczesnego stanu w iedzy  ró w n ie ż  
i  obecnie w  szkole średnie j w p a ja  się m łodzieży, że cz łow iek  
je s t „n a j...”  pod każdym  względem  i, ba rdzo często, je s t to  
je d yn a  rzecz, ja k ą  np . kandydat na s tu d ia  wyższe, zda jący  
egzam in z b io lo g ii, p o tra fi pow iedzieć. Z a c z n ijm y  od tego, 
że chcem y czy n ie  chcemy, jes teśm y je d n ym  z g a tu n kó w  
b io log icznych  i  ja k o  ta k i pod legam y w s z ys tk im  p ra w o m  
eko log icznym , w  ty m  rów nież p ra w o m  lap isu jącym  dyn am ikę  
p o p u la c ji w  u k ład z ie  zam knię tym . Przypuszczam , że pom ory 
w  ś red n iow iecznych  m iastach są p rze ko n yw u ją cym  dow o
dem  na dz ia łan ie  ty c h  samych m echan izm ów  re g u la c ji l i 
czebności w  popu lac jach  ludzk ich  i  zw ierzęcych.

Po ty c h  us ta len iach  wstępnych, że cz łow iek  je s t g a tu n 
k ie m  b io lo g icznym  i  że Z iem ia je s t d la  cz łow ieka  uk ładem  
zam kn ię tym , na leża łoby b liże j n ieco poznać sam  m echan izm  
re g u la c ji ilo śc io w e j. W  ogólnych zarysach h is to r ia  p o p u la c ji 
p rzeds taw ia  się następująco. W prow adzona n ie w ie lk a  ilość 
osobn ików  danego ga tunku , je że li zna jdz ie  odpow iedn ie  w a 
ru n k i,  rozm naża się, p rzy  czym p rz y ro s t liczebności jes t co
raz szybszy. Po p o ja w ie n iu  się p ie rw szych  oznak przegęsz- 
czenia w  rod za ju  uszkodzeń ś rodow iska czy też, m ów iąc 
ogóln ie , gorszej k o n d y c ji zw ie rzą t, m a m ie jsce g w a łto w n y  
spadek liczebności, zw ykle do 1/3 m aksym a lnego  zagęszcze
n ia . U s ta la  się s ta ły  niższy poziom  liczebności; mogą p o w ta 
rzać się w a ha n ia  liczebności lu b  też ga tunek zan ika  ca łko 
w ic ie . N a  jego m ie jscu  podobną h is to r ię  przechodzi no w y  
ga tunek  lu b  pozostała część p o p u la c ji.

W raz  ze w zros tem  popu lac ji ła tw o  zauw ażalne s ta ją  się 
następu jące c z y n n ik i ekologiczne, k tó re  późn ie j spow odują  
ka ta s tro fę . Są to :
—  zm nie jszen ie  ilo śc i pożyw ienia, p rzyp ad a ją ce j na jednego 

osobnika,
—  nagrom adzen ie  ekskrem entów  i  p ro d u k tó w  ich  rozk ładu ,
—  chem iczne i  fizyczne  zm iany zachodzące w  o toczen iu  lu b  

w  podłożu,
—  cho roby  zakaźne; pasożyty opanow u ją  popu lac ję  znacz

n ie  szybcie j p rz y  zw iększonym  zagęszczeniu.
C z y n n ik i te  w p ły w a ją  bezpośrednio na o rgan izm y w  w y 

n ik u  czego ob se rw u je  się w  p o p u la c ji następu jące z ja w iska : 
obn iżen ie  p łodnośc i, opóźnienia w  ro z w o ju  o rg an izm ów  — 
zarów no w  okres ie  em briona lnym  ja k  i  po s te m b rio n a ln ym ; 
zm nie jszen ie  ro zm ia ró w  dorosłych o rgan izm ów , w zros t ilo śc i 
zachow ań agresyw nych, streesów etc.

P o w s ta je  py ta n ie , czy poza ogó lnym  stw ie rdzen iem , że 
jes teśm y je d n y m  z gatunków  b io log icznych  i  ja k o  ta k i pod
le ga m y p ra w id ło w ośc iom  eko log icznym , is tn ie ją  ja k ie ś  ana
lo g ie  do ty p o w e j h is to r ii p o p u la c ji g a tu n k u  zw ierzęcego w

h is to r ii lu d z k ie j?  Is tn ie je  p ra w id ło w o ść  ekologiczna, dz ięk i 
k tó re j liczebność g a tu n ku  je s t o d w ro tn ie  p ro po rc jon a lna  do 
w ie lko śc i jego osobn ików . N ie  w n ik a ją c  w  szczegóły c h c ia ł
bym  ty lk o  zasygnalizować, że ilość k o tó w  m us i być dużo 
m n ie jsza  n iż  ilość m yszy. C z łow iek  je s t ga tunk iem , k tó rego  
osobn ik i osiągają s tosunkow o duże ro z m ia ry  i  dopók i ży ł on 
w  s tan ie  n a tu ry  liczebność jego n ie  b y ła  wysoka. W  epoce 
kam ien ne j oceniam y ją  na jeden m ilio n , p rzy  czym  w  ciągu 
dość d ług iego okresu b y ła  to  liczba  s ta ła , u w a ru nkow an a  
a k tu a ln y m i m oż liw o śc ia m i w y ż y w ie n ia  1 „m ie szka n ia ” . W  o - 
kres ie  lo do w cow ym  rozpoczął się ro zw ó j tech no log ii, co 
u m o ż liw iło  w zro s t ilo śc io w y  p o p u la c ji lu d z k ie j w  iska li g lo 
bu. B y ł to  je d n a k  proces stosunkow o w o ln y . P ie rw szy  m i
lia rd  osiągnęła ludzkość oko ło ro k u  1850. D ru g i w  ro k u  1930, 
trz e c i w  ro k u  1960 a cz w a rty  w  os ta tn im  czasie. P rz y  u trz y 
m a n iu  tego tem pa w zro s tu  p o p u la c ji p ią ty  m il ia rd  p o ja w i 
się w  la tach  1985—1986, szósty oko ło ro k u  1993— 1996, a s iód 
m y  w k ró tc e  po ro k u  2000. W id z im y  w ięc, że pod w zględem  
tem pa w zro s tu  liczebności n ie  ró żn im y  się n iczym  od popu
la c ji in n ych  ga tunków . P rzy ro s t ten , początkow o bardzo w o l
ny, ulega na naszych oczach gw a łto w ne m u  przyśpieszeniu. 
Obecnie popu lac ja  lu d zka  na Z ie m i p rzy ra s ta  w  osza łam ia
ją cym  tem p ie  200 000 osób dziennie. I  n ie  m a żadnych oznak 
jego ham ow ania . M ożna przypuszczać, że zb liżam y się do 
tego m om entu  k rz y w e j w zro s tu  p o pu lac ji, w  k tó re j ulega 
ona za łam aniu . Z w y k le  przed w ys tąp ie n ie m  k a ta s tro fy  w  
badanych popu lac jach  zw ierzęcych ob se rw u jem y z ja w iska  
świadczące o przegęszczeniu, k tó re  w y m ie n iłe m  poprzednio. 
Czy w y w o łu je  je  ró w n ie ż  p o pu lac ja  ludzka? I  na to  p y ta n ie  
m u s im y  n ie s te ty  odpow iedzieć tw ie rdząco .

N ie  sposób oczyw iście  w y m ie n ić  w szys tk ie  aspekty  zm ian 
fizycznych  i  chem icznych w yw o ła n ych  w  ś rod ow isku  przez 
rozw ó j p o p u la c ji lu d z k ie j. T rzeba je d n a k  s tw ie rdz ić , że są 
one liczne, poważne i  co na jw ażn ie jsze , pozostają w  tzw . 
kon tekśc ie  eko log icznym . Oznacza to , że każda zm iana w y 
w o łu je  dalsze, często od ległe i  tru d n e  do p rzew idzen ia . Np. 
w iadom o obecnie, że epoka lodow a, k tó rą  s traszy  się nas od 
czasu do czasu, zosta ła spowodow ana spadkiem  średn ie j 
te m p e ra tu ry  p o w ie rzch n i Z ie m i w  gran icach  5— 8°C. Z  d ru 
g ie j s tro n y  s topn ien ie  is tn ie ją cych  obecnie czap lodow ych  
na b iegunach pociągnę łoby za sobą za lan ie  o lb rzym ich  ob
szarów  n a ju ro d za jn ie jszych  gleb n iz inn ych ,, a M oskw a s ta 
ła b y  się po rtem  m orsk im . W ym aga to  ró w n ie ż  n iew ie lk ieg o  
przesun ięc ia  in  p lus  te m p e ra tu ry  p o w ie rzch n i Z iem i. Czło
w ie k  dz ia ła  w  obu ty c h  k ie ru n k a c h , p rzy  czym  d z ia ła n ia  te 
n ies te ty  nie. rów now ażą się. M n ie j w ięce j do ro k u  1960 
obserw ow ano podnoszenie się średn ich  te m p e ra tu r na Z ie 
m i, zw iązane ze w zrostem  COg w  atm osferze w  granicach 
10— 14%, w  s tosu nku  do ro k u  1900. O becnie średnie tem pe
ra tu ry  m a ją  je d n a k  tendencję  spadkową. W y n ik a  ona ze 
zm niejszonego d o p ływ u  en e rg ii .p rom ien is te j S łońca do po
w ie rz c h n i Z iem i, na sku te k  w zro s tu  zapy len ia  a tm osfe ry. 
10— 2 0 -k ro tn y  w zro s t zapy len ia  a tm os fe ry  może spowodować 
spadek ś redn ie j te m p e ra tu ry  p o w ie rzch n i Z ie m i z obecnych 
15°C do 4°C, co b y ło b y  oczyw iście to ta ln ą  k a ta s tro fą  eko
logiczną.

D a lszym  p rzyk ła d e m  s k o m p liko w a n ych  zależności po m ię 
dzy sam ym i o rg an izm am i może być p róba  z lik w id o w a n ia  
e p id em ii m a la r ii,  pod ję ta  w  M a le z ji w  la ta ch  sześćdziesią
tych . P róba  ta  skończy ła  się w y w o ła n ie m  e p id e m ii dżum y. 
W iadom o, że za ra zk i m a la r ii dosta ją  się do k r w i cz łow ieka  
w  w y n ik u  ukąszeń kom a rów . W obec tego zastosowano s iln y  
środek ow adobó jczy, k tó r y  zm n ie jszy ł ra d y k a ln ie  ilość k o 
m arów , a także  żyw iących  się n im i k a ra lu ch ó w . B ra k  k a ra 
lu ch ó w  spow odow ał zm nie jszenie się liczebności jaszczurek 
i  na te j sam ej zasadzie —■- ko tów . P rzy  ich  b ra k u  w zros ła  
g w a łto w n ie  p o pu lac ja  szczurów , na k tó ry c h  pasożytow a ły  
wszy i  pch ły , będąc no s ic ie la m i dżum y. Na szczęście w  ty m  
m om encie w k ro c z y li eko logow ie  ze św ia tow e j O rga n iza c ji 
Z d ro w ia , k tó rz y  z d o ła li jeszcze zapobiec de ra tyzac ji. W y 
w o ła ła b y  ona m asową in w a z ję  pozbaw ionych  nagle ż y w i
c ie li pcheł i  w szy na lu d z i, a ty m  sam ym  da lszy ro zw ó j dżu
m y. N a zagrożone obszary dostarczono na tom ia s t dużą ilość 
k o tó w  (na spadochronach) co p rz y c z y n iło  się do ponownego
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usta len ia  d e lik a tn e j ró w n o w a g i w  op isanym  łańcuchu  od
żywczym .

Spośród w ie lu  zm ian  ś rodow iska  abiotycznego, w y w o ła 
nych  przez cz łow ieka, ch c ia łb ym  pokró tce  p rzedstaw ić  tzw . 
k ryzys  tle n o w y . O ko ło  70% t le n u  a tm osferycznego je s t w y 
n ik ie m  fo tosyn te zy  p la n k to n u  oceanicznego, a 30% pow sta je  
d z ię k i fo tosyn tez ie  ro ś lin  lądow ych , w  n a jw ię ksze j m ie rze  
drzew iastych. Całość t le n u  a tm osferycznego je s t w y n ik ie m  
a k tyw n ośc i b io log iczne j, a jego zasoby a tm osfe ryczne u trz y 
m u ją  się dz ię k i n ie w ie lk ie j (w  stosunku  1 : 10 000) p rze w a
dze p ro d u k c ji nad zużyciem . R ów now aga ta  je s t w ięc  na d 
zw ycza j d e lika tn a  i  poniew aż pow sta ła  w  epoce p re in d u s - 
t r ia ln e j,  n ie  je s t p rzystosow ana do obciążeń s tw a rza nych  
przez p rzem ys ł i  tra n sp o rt.

D zia ła lność cz łow ieka  p ro w a d z i z je d n e j s tro n y  do z m n ie j
szenia liczebności i  w yd a jn o śc i p ro du cen tó w  tle n u , z d ru g ie j 
s tro n y  do w zro s tu  jego zużycia. N a zm nie jszen ie  w yd a jn o śc i 
tle n o w e j m orsk iego p la n k to n u  w  sposób w y m ie rn y  w p ły 
w a ją  ś ro d k i chw asto - i  owadobójcze, sp ływ a jące  do ocea
nó w  z w o da m i ś ród lą dow ym i. P onadto zapylen ie  a tm osfe ry  
i  zanieczyszczenie p o w ie rzch n i oceanów, po k tó re j p ły w a ją  
całe w ysp y  opakow ań p la s tik o w y c h  i  g ru d k i m azu tu , z m n ie j
sza dostęp en e rg ii s łonecznej do p o w ie rzch n i oceanów. O b li
czono, że k a ta s tro fa  trzech  s ta tk ó w  w ie lko śc i „T o r re y  C a
nyon” , za ładow anych ś ro d ka m i chw astobó jczym i, spow odo
w a ła b y  zupełne za łam anie się fo tosyn te zy  p la n k to n u  m o r
skiego. A  cóż dop iero  ka ta s tro fa  s ta tk u  w ie lko śc i „A m oco - 
-C ad is” . Poza rozw ażan iam i pozostaje ogrom na ilość gazów 
bo jo w ych , za top ionych  w  różnych  częściach oceanów i  m órz  
w  okresie  po I I  w o jn ie  ś w ia to w e j oraz ra d io a k ty w n e  odpa
dy z e le k tro w n i a tom ow ych . N a  lądz ie  lasy, k tó re  są n a j
w y d a jn ie js z y m  p ro d u c e n te m .tle n u , zastępuje się u p ra w a m i 
zbożow ym i, czy w ręcz p o w ie rzch n ia m i a s fa lto w y m i lu b  be
ton ow ym i.

Zużycie  t le n u  przez p rzem ys ł i  t ra n s p o rt je s t n ie w y o b ra 
ża ln ie  duże i  m a sta le  tendenc je  w zrostow e. S pa lan ie  węgla, 
ro p y  i  gazu poch łan ia ło  oko ło  ro k u  1970 15% b io log iczne j 
p ro d u k c ji tlen u , a w  ciągu 30— 40 la t  będzie pow odow ało  
obniżenie poziom u t le n u  w  atm osferze. Sam ty lk o  tra n s p o rt 
sam o lo tow y zużyw a ł w  ro k u  1970 oko ło  16 m in  ton  tle n u  
rocznie, a do ro k u  2000 zużycie to  w zrośn ie  10 -kro tn ie .

Jak  ju ż  w spom n ia łem  u k ła d  u trz y m u ją c y  na s ta ły m  po
z iom ie  t le n  w  atm osfe rze n ie  je s t p rzys tosow any do tego 
rod za ju  obciążeń i  n ie  m ożem y oczekiwać, ażeby im  spros
ta ł. N a leży w ręcz przypuszczać, że w  ciągu n a jb liższych  k i l 
kudz ies ięc iu  la t  m arg ines bezpieczeństwa tlenow ego stan ie  
się ta k  n ie w ie lk i,  że ca ły  u k ła d  może zostać n ie o d w ra ca ln ie  
zniszczony, przez ja k iś  sam  w  sobie m a ło  znaczący p rz y 
padek.

W ie lu  te ch n ikó w , ekonom is tów  i  p o lity k ó w  uw aża m im o  
w szystko, że ludzkość p o tra f i p rzezw yciężyć tru d n o ś c i w y 
n ika ją ce  z fizycznych  i  chem icznych zm ian  środow iska. 
Z w y k le  n ie  b io rą  on i je d n a k  pod uwagę tego, co m ożna na 
zwać kon teks tem  eko log icznym . Jeże li m ow a np. o głodzie, 
w y lic z a ją  on i ile  to  jeszcze tys ięcy  czy m ilio n ó w  h e k ta ró w  
z ie m i m ożna w ziąć pod up raw ę, zapom ina jąc ile  m ias t, dróg, 
lo tn is k  itp . trzeba  zbudować d la  p rz y b y w a ją c y c h  szybko 
m ilio n ó w . In n i w idzą  od la t  o b fite  źród ło  p o k a rm u  w  ocea
nach, zapom ina jąc o r tę c i oraz środkach  ow adobó jczych 
i  chw astobójczych , k tó re  ju ż  te raz  w y łącza ją  z eksp lo a ta c ji 
n ie k tó re  akw eny. N ie  m a je d n a k  żadnej w ą tp liw o ś c i, że tzw . 
przestrzeń życ iow a je s t w ie lkośc ią , k tó re j n ie  m ożna w  ża
den sposób zw iększyć. Z as tan ów m y się  wobec tego, czy d la  
cz łow ieka  je s t obojętne w  ja k im  ży je  zagęszczeniu. W szyst
k ie  dośw iadczenia na zw ierzętach, ja k  i  obserw acje  po pu 
la c ji  lu d z k ic h  w skazu ją , że zagęszczenie p o p u la c ji w y w ie ra  
bardzo is to tn y  w p ły w  na zw ie rzę ta  i  lu d z i jeszcze przed 
w ycze rpan iem  zasobów p o ka rm o w ych  i  p rzed ostatecznym  
zniszczeniem  środow iska.

U  ssaków  po p rzekroczen iu  cha rakte rys tycznego  d la  każ 
dego ga tu n ku  zagęszczenia, w ys tę p u je  c a ły  zespół z ja w isk , 
prow adzących do zaham ow an ia  w z ro s tu  p o p u la c ji. Są to : 
zm niejszone za in teresow anie  m a te k  sw o im  po tom stw em , 
w zro s t częstości zachowań hom oseksua lnych u obu p łc i,

w z ro s t częstości zachowań agresyw nych, szczególnie u  m ło 
dych osobn ików  m ęskich, w reszcie ka n ib a lizm .

D ok ładn ie jsze  badan ia  stłoczonych zw ie rzą t w ska zu ją  na 
pa to log iczne pow iększen ie  nadnerczy, szczególnie u  osobn i
k ó w  m łodocianych. N adnercza są g ru czo łam i w yd z ie la n ia  
w ew nę trznego a h o rm o n y  z nich pochodzące w y z w a la ją  
u ssaków  m ię dzy  in n y m i tzw . zespół a la rm o w y , p rzyg o to 
w u ją c y  o rgan izm  do uc ieczk i lu b  w a lk i.  Jest to  uzasadnione 
w  p rzyp a d ku  zagrożenia, na tom iast szkod liw e  je ż e li p o w ta 
rza się zby t często bez is to tn e j po trzeby, gdyż pow odu je  
wówczas tzw . stress, k tó r y  w śród cha rak te rys tycznych  o b ja 
w ó w  może p row adz ić  na w e t do śm ie rc i osobnika. M echa
n izm  u ru ch a m ia n ia  re a k c ji a la rm ow e j w y k s z ta łc ił się ew o
lu c y jn ie  w  s y tu a c ji,  gdy każde spo tkan ie  z obcym  osobn i
k ie m  m og ło być zagrożeniem . P rzy na d m ie rn ym  s tłoczen iu  
ilość tego ro d za ju  k o n ta k tó w  m iędzy obcym i osobn ikam i 
przekracza  w ydo lność o rgan izm ów  do przechodzenia re a k c ji 
a la rm o w e j i  w y w o łu je  zespół zwany stressem.

P ow sta je  py tan ie , czy znam y podobne p rz y p a d k i w  po pu 
la c ji lu d z k ie j?  I  na to  p y ta n ie  każdy może^ w ła śc iw ie  sam 
odpow iedzieć tw ie rdząco . M iasta , a szczególnie duże s k u 
p iska  ludn ośc i pow yże j m ilio n a , ale ró w n ie ż  pon iże j te j g ra 
n icy, u trz y m u ją  się i  ro z w ija ją  w  znacznej m ie rze d z ię k i 
n a p ły w o w i lu dn ośc i w ie js k ie j,  gdyż p rz y ro s t rdzenne j lu d 
ności n łie js k ie j n ie  je s t duży. G łów n ie  w  m iastach  w y s tę 
pu je  też p ro b le m  dzieci porzuconych, czy zaniedbanych. Tzw . 
cho roby c y w iliz a c y jn e , a w ięc  choroby no w o tw o row e , u k ła 
du krążen ia , p rzew odu pokarm owego, ne rw ice , cho roby psy 
chiczne z a lkoh o lizm em  w łączn ie  w ys tę p u ją  znacznie częś» 
c ie j w  dużych m iastach. W reszcie w zro s t ilo śc i zachowań 
agresyw nych  i  aspołecznych, w  tym  także  sam obójstw^ je s t 
c h a ra k te rys tyczn y  d la  dużych m iast. Są to  m echan izm y 
w e w ną trzpop u lacy jn e , dzia ła jące o b ie k ty w n ie  w  k ie ru n k u  
zm n ie jszen ia  gęstości p o pu lac ji.

Czy w y n ik a  z tego, że popu lac ja  lu d zka  je s t ju ż  zby t l ic z 
na? Sądząc z w ys tęp ow an ia  w ym ien ionych  z ja w is k  gęstość 
za lud n ie n ia  w  m iastach  je s t już  o w ie le  za wysoka. N am  
chodzi je d n a k  o całą Z iem ię  i  wobec tego m u s im y  znaleźć 
ja k ieś  inne k ry te r iu m . N a jp rośc ie j będzie po p ro s tu  zd e fi
n iow ać po pu lac ję  op tym a ln ą  i  otrzym ać w  ten sposób ja 
k iś  p u n k t odniesienia. D e fin ic ja  ta k a  is tn ie je . O p tym a ln ą  
popu lac ją  cz łow ieka  nazyw am y ta k ie  m a ks im um  liczebności, 
k tó re  m ożna u trzym ać  nieskończenie d ługo  bez pogorszenia 
s tanu  zd ro w ia  osobn ików , spowodowanego za truc iem  środo
w iska  lu b  też stressam i społecznym i czy b ra k a m i żyw n o 
śc iow ym i. W  ja k im  s tosunku  pozostaje liczebność p o p u la c ji 
lu d z k ie j do m oż liw o śc i naszej p lane ty  m ożna zbadać ró w 
nież na podstaw ie  je j b ilan su  energetycznego. Otóż p rz y  
is tn ie ją ce j s tru k tu rz e  ekosystem ów cz ło w ie k  może w y k o 
rzys tyw a ć  oko ło 1% e n e rg ii słonecznej, w iązane j w  procesie 
fo tosyn tezy. A k tu a ln a  w ie lkość  p o p u la c ji lu d z k ie j je s t nieco 
za duża w  s tosunku  do dostępnej w  ten sposób energ ii. 
O czyw iście  m ożem y je j zużywać znacznie w ięce j, ale łą 
czy się to  z koniecznością z likw id o w a n ia  tzw . „n ie p ro d u k 
ty w n y c h  g a tu n k ó w ”  i  do skra jnego uproszczenia łańcuchów  
odżywczych. W  p ra k ty c e  oznaczałoby to  pe łną  lik w id a c ję  
ekosystem ów  bezpośrenio n iep rodu kcy jn ych  i  odżyw ian ie  
się w y łączn ie  poka rm em  roś linnym . P rz y  obecnym  poziom ie 
n a u k i i  te c h n ik i p ro w a d z iło b y  to do to ta ln e j k a ta s tro fy , nie 
m ów iąc  ju ż  o u rodz ie  czy jakości życią._ O statecznie je d n a k  
i  ta k  n ie  u n ik n ie m y  konieczności og ran iczen ia  p rz y ro s tu  ze 
w zg lędu na przestrzeń. Le p ie j zrobić to  w cześnie j, gdy pa - 
nu jący^tłok^jest_ jeszcze_do_zniesien ia ._____ _______ ___

P rzedstaw ione  i  inne  jeszcze fa k ty  zda ją się wskazyw ać, 
że a k tu a ln a  popu lac ja  4 m ilia rd ó w  je s t ju ż  nieco za duża. 
Z upe łn ie  rea lne  prognozy dem ograficzne p rz e w id u ją  7 m i
lia rd ó w  oko ło ro k u  2000, p rzy  czym  w szys tk ie  do tychcza
sowe prognozy dem ograficzne okazały się zaniżone w  k o n 
fro n ta c ji  z rzeczyw istością .

Co nas wobec tego czeka? Paradoks obecnej s y tu a c ji p o 
lega na tym , że w  określonych kręgach —  i  trzeba  to  w y 
raźn ie  pow iedzieć, przede w szystk im  w śród  b io lo g ó w  —  od

(dokończenie na s tr. 60)
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JERZY
JURCZYK FESTIWAL

■ P » POLSKIEGO
b  jS ttÆ MALARSTWA
W Ê L Æ m WSPÓŁCZESNEGO

R ok 1962 —  A lfre d  Len ica,
1964 r. —  Eugeniusz G eppert, 
1966 r. —  Józef Hałas, 1968 r. —  
Tadeusz D o m in ik , 1970 r. -— K a z i
m ie rz  O s tro w sk i, 1972 r. ■—  Janusz 
P rz y b y ls k i, 1974 r. —  M a r ia n  B o 
gusz, 1976 r. —  Izabe la  G ustow ska 
i... 1978 r. R yszard  K ie łty k a .

W ie lo k ro tn ie , p rz y  o ka z ji k o le j
n ych  szczecińskich  F e s tiw a li P o lsk ie 
go M a la rs tw a  Współczesnego, p o w ra 
cało p y ta n ie , czy im preza ta  sta 
n o w i p e łn y  obraz aktua lne j s y tu a c ji 
w  naszym  m a la rs tw ie . O dpow iedź 
b rz m ia ła : cząstkow y, n iepełny. Zresz
tą przed pos taw ien iem  tego p y ta n ia , 
na leża ło  się zastanow ić, czy is tn ie ją  
re a lne  szanse, b y  ja k a k o lw ie k  im p re 
za p las tyczna  m og ła  sprostać ta k ie 
m u  zadan iu . Jest to zadanie p ra w ie  
n ie w yko n a ln e : zgrom adzić czo łów kę 
m a la rską , a jednocześnie z m o b ilizo 
w ać do u d z ia łu  awangardę p las tycz 
ną i  zapew nić przegląd — na ró w 
n ych  p ra w a ch  —  w szystk ich  n u r 
tó w , te n d e n c ji, szkó ł, ś rodow isk i  ge
n e ra c ji. Do re a liz a c ji takiego p ro g ra 
m u  szczeciński fe s tiw a l samobójczo 
dą ży ł ju ż  od samego początku. N a j
w ię ce j szans na rea lizację  ty c h  za ło 
żeń is tn ia ło  na początku la t 60-tych, 
g d y  F e s tiw a l Polskiego M a la rs tw a  
W spółczesnego b y ł jedyną te j w ie l
kośc i im p re zą  m alarską. Ponadtc 
ś rodow isko  p lastyczne w iąza ło  z po-

ja w ie n ie m  się F P M W  pew ne nadz ie 
je. B y ły  one je d n a k  z b y t m g lis te , 
n iesprecyzow ane i  po trzeba o k re ś le 
n ia  p ro g ra m u  szczecińskiego fe s t i
w a lu  s ta je  się coraz b a rd z ie j ko 
n ieczna.

Na w s tę p ie  dokona łem  ch rono lo 
gicznego re je s tru  la u re a tó w  n a jw y ż 
szego w y ró żn ie n ia , ja k ie  m og ło  spo
tka ć  uczestn ika  F e s tiw a lu  P o lsk iego 
M a la rs tw a  W spółczesnego: „G ra n d  
P r ix ”  M in is te rs tw a  K u ltu r y  i  S z tu 
k i. Ten zestaw  9 nazw isk  w skazu je  
dość is to tn y  k ie ru n e k  p rze w a rto śc io 
w ań  d o ko n u ją cych  się w  m yś le n iu  
o fu n k c j i  F P M W . M ożna pow iedzieć, 
że śc ie ra ły*s ię  ja k b y  d w ie  tendencje . 
Dążenie do p e tr y f ik a c ji  us ta lone j 
h ie ra rc h ii m a la rsk iego  ś w ia tk a  na 
p o tyka ło  na opór te n d e n c ji do roz 
b ic ia  usta lonego w zorca  i  k re o w a 
n ia  przez fe s t iw a l now e j, w ła sn e j 
s k a li w a rto śc i. P rzyznać je d n a k  trz e 
ba n ies te ty , że s iln ie jsza  b y ła  p ie rw 
sza tendencja . M ożna za ryzykow ać 
tezę, że „G ra n d  P r i x ”  w  w iększości 
w y p a d k ó w  s ta n o w iło  je d yn ie  po
tw ie rd ze n ie  w cześn ie j dokonanych  
ocen i „o f ic ja ln ie ”  u s ta lone j p o zyc ji 
m a la rza . Z p e rsp e k tyw y  k ilk u n a s tu  
la t  pa trząc na h is to r ię  „G ra n d  P r ix ”  
trzeba pow iedzieć, że n a jb a rd z ie j 
może n ie w ą tp liw e  i  słuszne b y ło  n a 
grodzenie  A lfre d a  L e n icy , p rze
żyw ającego wówczas sw ó j zn a ko m i

ty  okres, g d y  s k ry s ta liz o w a ła  się je 
go bardzo o ry g in a ln a  w iz ja  m a la r
ska. Spontan iczności i  żyw io łow ośc i 
m a la rs tw a  L e n icy , p rzyna leżne j do 
ro d za ju  a b s tra k c ji „ c ie p łe j” , posiada
jące j w ie le  cech w sp ó ln ych  ze sztu 
ką  gestu  i  z taszyzm em , można p rze
c iw s ta w ić  bardzo w ysm akow ane, de
ko ra c y jn e  kom pozyc je  Eugeniusza 
G epperta . „G ra n d  P r ix ”  d la  G epper
ta  w  ro k u  1964, gdy bardzo a k ty w 
n ych  b y ło  w ie lu  in n ych , z pew no
ścią c iekaw szych  m a la rzy , św iadczy
ło  o tym , że szczeciński fe s tiw a l, do 
ko n u jąc  ko m p ro m isu  m iędzy  t r a 
d y c ją  i  aw angardą, o d b ie ra ł nadz ie je  
na p e łn ie n ie  przez tę im prezę  fu n k 
c j i  s ty m u la to ra  ekspe rym en tów  m a
la rsk ich . Bardzo ja sn ym  m om entem  
w  h is to r i i  F P M W  je s t „G ra n d  P r ix ”  
d la  Józefa H ałasa, k tó r y  panu jące 
m u  wówczas pow szechnie w  naszym  
m a la rs tw ie  in tu ic y jn e m u  stosunko
w i do m a te r ii m a la rs k ie j, p ró b o w a ł 
p rze c iw s ta w ić  św iadom e, n ie z w y k le  
ra c jo n a ln e  po rządkow an ie  s tru k tu r  
m a la rsk ich . N astępne na g ro d y  d la  
Tadeusza D o m in ik a  (ko n tyn u a c ja  
t ra d y c ji po lsk iego  ko lo ryzm u ) oraz 
d la  K a z im ie rza  O strow sk iego  (m a
la rs tw o  deko racy jne , o sk łonnośc iach  
do Lógerow sk iego  m o n u m e n ta lizm u ) 
b y ły  dow odem  uznan ia  d la  tw ó rcó w , 
w p ra w d z ie  bardzo zasłużonych i  in 
te resu jących , lecz w  d a n ym  p iom en-
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eie mających jednak za sobą okres 
swych najciekawszych poszukiwań 
i mających wśród polskich malarzy 
o wiele bardziej ciekawych „konku
rentów” . Te dwie nagrody świadczy
ły  raczej o pewnym asekuranctwie 
jurorów. Zwycięstwo Janusza Przy
bylskiego stanowiło dowód zdomino
wania inform elu oraz koloryzmu 
przez pop-art i  mową figurację. Ten
dencja ta znalazła jednakże potw ier
dzenie w  werdyktach ju rorów  FPMW 
zbyt późno. Chociaż „Grand P r ix ” 
dla Przybylskiego było w  1972 r. w 
pełni zasłużone. Przyznaję, że w  
1974 r. „Grand P r ix ”  dla Mariana 
Bogusza budziło moje duże opory, 
jednak późniejsze rozwinięcie przez 
tego malarza prób zaprezentowa
nych na FPMW udowodniło w pro
wadzenie przez niego do naszego 
malarstwa nowych wartości. Istnieje 
duże podobieństwo, w  sensie myśle
nia o funkcjach malarstwa, między 
obrazami Bogusza i  pracami Józefa 
Hałasa. W  obu wypadkach została 
potwierdzona prawda, iż „m nie j 
znaczy w ięcej” . Aby tego dokonać, 
malarz musi mieć dużą dyscyplinę 
intelektualną. Inte lektua lizm  cechuje 
również poszukiwania Izabeli Gu
stowskiej, które j „Grand P r ix ” w y
wołało dwa lata temu znaczne poru
szenie i  kontrowersyjne opinie. 
Ostrość środków wyrazu stawia ją 
bardzo blisko Przybylskiego. W w y
padku Gustowskiej po raz pierwszy 
zostały tak wysoko ocenione poszu
kiwania odległe od tradycyjn ie ro
zumianej techniki i  dyscypliny ma
larskie j. Gustowska bowiem posłu
guje się w sposób dosłowny fo to
grafią, nie obawiając się prowoko
wania stereotypowych gustów.

I  wreszcie „Grand P r ix ”  n r 9, 
czyli Ryszard K ie łtyka. Jest to bar
dzo znaczący przypadek. Po raz 
pierwszy w  h is to rii FPMW „Grand

P r ix ” czyli w erdykt ju ry  pokrywa 
się z opinią widzów. Cztery lata te
mu na V II FPMW K ie łtyka  został 
laureatem plebiscytu publiczności 
oraz ex aequo z Andrzejem Gieragą 
laureatem nagrody dziennikarzy. 
W ciągu tych k ilk u  ła t charakter 
malarstwa K ie łty k i nie u legł zmia
nie. Nastąpiło jedynie bardzo w y
raźne udoskonalenie warsztatu ma
larskiego.

Nawiązywanie do fo rm u ł dawnego 
malarstwa — w  sensie stylów histo
rycznych — jest sposobem twórczym 
obecnie niezwykle popularnym. Ry
szard K ie łtyka  świadomie odwołuje 
się do tradyc ji romantycznego pej
zażu, łącząc dawne rozwiązania p ik- 
turalne z bardzo współcześnie rozu
mianą zasadą narracji. Można po
wiedzieć, że dla K ie łty k i źródłem in 
spiracji mogły stać się w  większym 
stopniu poszukiwania w  film ie  i  fo
togra fii (przenikanie się planów 
przestrzennych)' aniżeli w  m alar
stwie. Jeśli szukać będziemy ana
log ii w  plastyce, to prędzej znajdzie
my je na gruncie g ra fik i niż m alar
stwa. Obrazy Ryszarda K ie łty k i w y
wołują stan „filozoficzne j” zadumy 
nad człowiekiem, jego losem i  prze
mijaniem. Tajemnicze morskie pej
zaże K ie łtyka  „m iksu je”  z w izerun
kiem człowieka, k tó ry  przypomina 
refleks odbicia w  szybie okiennej. 
W ostatnim  okresie K ie łtyce udało 
się przełamać postawę estetyzującą 
i nasycić swe obrazy większym ła
dunkiem ekspresji. Nagrodzone na 
IX  FPMW obrazy „Spojrzenia ”  I, 
II, I I I ,  (nowością jest monochroma
tyczna gama brązów, która zostąpiła 
b łękity) posiadają głębię przestrzen
ną, jak ie j nie powstydziliby się 
m istrzowie baroku i  romantyzmu. 
Jest to poza tym  ’m alarstwo ele
ganckie i  efektowne. Oczywiście nie 
można z tego robić zarzutu autoro

w i. Jego zasługą jest, że swe poszu
kiw ania artystyczne po tra fił zespo
lić  z oczekiwaniami publiczności.

Proszę zauważyć jak  daleko są te 
gładko malowane obrazy — według 
nieomal akademickich wzorców — 
od eksponujących autonomiczne w ar
tości malarskiej m aterii obrazów Le- 
nicy, Hałasa, Dominika czy od pew
nej prowokacyjności prac P rzybyl
skiego, Bogusza i  Gustowskiej. A le 
przecież bez płócien Ryszarda K ie ł
ty k i obraz naszego malarstwa z 
pewnością byłby uboższy.

Trzeba również powiedzieć, że 
K ie łtyka  jest pierwszym szczecinia
ninem, któremu przypadło w  udziale 
najwyższe trofeum festiwalu. Sym
bolicznie rzecz traktując, można je 
przyjąć jako wyróżnienie dla całego 
środowiska.

Urodzony w  1944 roku. Ukończył 
Państwowe Liceum Sztuk Plastycz
nych w  Szczecinie. W latach 1964— 
— 1969 studiował na Wydziale Sztuk 
Pięknych Uniwersytetu M iko ła ja  
Kopernika w Toruniu w  pracowni 
Bronisława Kierzkowskiego. O sa
modzielności jego poszukiwań, 
świadczy to, że nie zaciążyła na n im  
osobowość profesora, k tó ry  jest jed
nym z najbardziej klasycznych re
prezentantów nurtu  strukturalnego 
w  ramach tzw. „malarstwa m ate rii” . 
Z tego wszystkiego u K ie łty k i nic 
nie ma. Jest świadomie tradycyjny, 
nawet w wyborze techniki: oleje.

Po studiach związał się z Grupą 
„Bram a” (Oleg Bałakirew, Ryszard 
K ie łtyka, Wacław Stanisławczyk i  
Ryszard Tokarczyk). Jej istnienie 
przerwała w  1977 roku tragiczna 
śmierć Bałakiriewa. Ostatnią wspól
ną wystawą była ekspozycja w  Lu 
b lin ie  (1976).



LIST
Jak  się do w ia du je m y, obserw atorium  sa te lita rn e  O K O - 

-8/12 w  d n iu  7 m a ja  b r. z łow iło  serię s łabych sygna łów  po
chodzących z g łęb i kosmosu. Cała seria trw a ła  za ledw ie 345 
sekund. Z  u w a g i na  częstotliwość i  c h a ra k te r p ro m ie n io w a 
n ia  sygn a ły  te w z b u d z iły  żywe za in teresow anie uczonych. 
P od ję to  badania, w  k tó ry c h  w z ię li u d z ia ł deszyfranci, k ry p -  
to lo dzy  i  spec ja liśc i w  zakresie p rze tw a rza n ia  danych. Po 
dw óch m iesiącach w spó lnym  w y s iłk ie m  op raco w a li on i treść 
„Depeszy” , k tó ra  jes t w  m iarę d o k ła dnym  tłum aczen iem  z ło 
w io n ych  sygna łów  kosm icznych. Przypuszczać na leży, że 
„Depesza”  n ie  została nadana pod naszym  adresem, a ty lk o  
s ta liśm y się je j p rzyp ad kow ym i odb io rcam i. P e łn y  teks t „D e 
peszy”  d ru k u je m y  poniże j. L u k i w  ty m  tekście  zaw in ione  
są b ra k ie m  w  naszym  języku od po w ie dn ików  określeń sto
sow anych przez nadawcę, oraz n iep rze tłum acza lnością  pew 
n ych  s fo rm u łow a ń . S tąd wielość w  n im  uw ag trans la to ra .

A  oto teks t „Depeszy” :

„Do Centrum... (b ra k  odpow iednika).
W  trakcie rekonesansu natknęliśmy się na średnich roz

m iarów  O biekt wyekspediowany z Planety Trzeciej (chodzi 
o Z iem ię). Po szczegółowych oględzinach Obiektu eksperci 
odkryli na jego pokładzie, prócz licznych prym ityw nych  
przyrządów, tabliczkę aluminiową o wymiarach... (n ieprze
tłum acza lne, ale m ow a tu  o w ym ia ra ch  15X23 cen tym e try ). 
Na tabliczce te j w idn ie ją w izerunki rozmaitych figu r geo
metrycznych oraz samicy i samca z gatunku najbardziej 
rozwiniętych istot myślących, jakie zamieszkują Planetę 
Trzecią. Jeden z naszych młodych, niedoświadczonych... 
(b ra k  odpow iedn ika , ew entualn ie  chodzi tu  o określen ie  
„a s tro b io lo g ” ) postawił fantastyczną hipotezę, według której 
wspomniana tabliczka jest listem zaadresowanym do In te 
ligencji Kosmicznych. Utrzymuje on, że figurujące w  lew ej 
górnej części tabliczki dwa okręgi przedstawiają połączone 
w  cząsteczkę dwa atomy wodoru, że szereg dziesięciu róż
nej wielkości kółek zamieszczonych u spodu jest graficzną 
w izytów ką U kładu Słonecznego, a umiejscowiony pośrodku 
zestaw figur geometrycznych —  szkicem Obiektu. Znacze
nia gwiaździście rozchodzących się lin ii wykreślonych obok 
tego rzekomego szkicu... (astrobiolog?) nie umie wyjaśnić.

Inn ą  hipotezę postawił... (brak odpow iedn ika), który po
siada najwyższy ty tu ł naukowy. Stw ierdził on mianowicie, 
że omawiana tabliczka nie służy niczemu, oraz że nie w a r
to się n ią zajmować.

Hipotezy te zostały szybko obalone. Zespól ekspertów  
ustali! ponad wszelką wątpliwość, że w izerunki na tabliczce 
są ściśle związane z kultem religijnym . Kluczem do ich roz
szyfrowania jest postać samca oraz znajdujący się za nim  
rysunek rzeczywiście przypominający nieco szkic Obiektu. 
Rysunek ten w  istocie przedstawia fragm ent ołtarza o fia r
nego, dość często spotykanego u wszystkich niemal ludów  
zamieszkujących Galaktykę. Stojący przed ołtarzem samiec 
unosi lekko górną kończynę, co w  powszechnym rozumieniu, 
podobnie jak  zwisający mu... (n ieprze tłum acza lne) jest w y 
razem pokory oraz gotowości oddania siebie i swej samicy 
w  ofierze. Umieszczona obok rozeta z lin ii to naturalnie... 
(b ra k  odpow iedn ika). Szereg dziesięciu różnej wielkości kó
łek wyobraża dziesięć wcieleń naszego bóstwa, z zaznacze
niem, że ofiara złożona zostanie wcieleniu czwartemu. Dwa  
figurujące w  lew ej górnej części tabliczki kręgi symbolizują 
oczywiście dychotomię boskości.

W  sumie kompozycja wizerunków na tabliczce jest cha
otyczna, jak  zresztą cała działalność cyw ilizacji zamieszku

jącej Planetę Trzecią w  Układzie Słonecznym. Wprost w ie 
rzyć się nie chce, w  jak  niewłaściwym kierunku poszedł 
rozwój te j cyw ilizacji. Opanowała ona już technikę rak ie 
tową, a nadal nie potrafi odczytać jasno przecież sformu
łowanej przez nas wiadomości, którą zostawiliśmy w  miejscu 
zwanym przez mieszkańców Planety Trzeciej Płaskowyżem  
Nazca.”

W y d ru k o w a n y  pow yże j teks t „Depeszy”  pozostaw iam y 
bez kom entarza.

ODPOWIEDŹ
N a jp ie rw  nieco h is to r ii.  Kilikadizieisiiąit la t  tem u, pewnego 

październ ikow ego dnia, k ie d y  na p u s ty n i M o jave  p rze p ro 
wadzano dośw iadczenia nad p ro m ien io w an ie m  f lo ry ,  p rz y 
rządy  za re je s tro w a ły  g w a łto w n y  i  n iczym  n ie  uzasadniony 
w zrost ak tyw n ośc i badanych ro ś lin . T rw a ł on k ró tk o , po
szuk iw an ia  jego p rzyczyn  —  p rze c iw n ie : w ie le  tyg o d n i 
up łynę ło , n im  usta lono, zresztą p rzypadkow o , że bodźce, k tó 
re  p o bu dz iły  ro ś lin y  do silnego zw iększen ia p ro m ie n io w a 
n ia  n a p ły n ę ły  z gw iazdozb io ru  W ie lk ie j N iedźw iedz icy . P od
ówczas znany b y ł ju ż  „e fe k t B ackste ra ”  i  w iedziano, że roś
lin y , aczko lw iek  n ie  m yślą, p o tra f ią  reagować. W iedziano 
też, że bodźcam i w y w o łu ją c y m i reakc je  u  ro ś lin  są bodźce 
nap ływ a jące  ze św ia ta  n a tu ry  ożyw ione j, zwłaszcza ze św ia 
ta  zw ie rzą t i  przede w szys tk im  —  lu dz i. N ie  znano jednak  
nośn ika  tych  bodźców. Uczeni n a d a li im  nazwę sygna łów  
b io log icznych  i  u p a try w a li w  n ich  p rzysz łe j fo rm y  k o n ta k tu  
z c y w iliz a c ja m i pozaziem skim i.

U p łynę ło  n ie m a l ćw ie rć  w ie ku , n im  Jack glwatta og łosił 
d ru k ie m  swą pracę naukow ą za ty tu łow a ną  „Pasm o P ito ” . 
N ie  ty lk o  o k re ś lił w  n ie j c h a ra k te r sygna łów  b io log icznych , 
ale i  zam ieścił opis urządzen ia  pozwalającego m odulow ać 
natężenie emanowanego przez ro ś lin y  p rom ien iow an ia . W  
p ra cy  sw e j Jack S w a tta  ud ow odn ił, że sygna ły  b io log iczne 
spow inowacone są z fa la m i przenoszącym i m y ś li i  że ro z 
chodzą się z prędkością  w iększą a n iże li św ia tło . „Z a  po
średn ic tw em  pasma f i to  —- nap isa ł on —  m ożna w ięc re a li
zować na tychm iastow e połączenia na dowolne, naw e t as tro 
nom iczne od leg łości” .

P raca Jacka S w a tty  w zb ud z iła  zrozum ia łe  za in teresow a
n ie  naukow ców  i  zosta ła nade r życz liw ie  p rz y ję ta  przez 
k o n ty n u a to ró w  P rog ram u Ozma poszuku jących ¡rozumnego 
życ ia  w e wszechświecie. P ow o łu jąc  się na w yże j w y m ie n io 
ną pracę i  na  te o rię  B u tt la ra  głoszącą, że pozaziem skie cy 
w iliz a c je  w y k o rz y s tu ją  w  łączności sygna ły  b iologiczne, k o n 
tyn u a to rz y  c i z w ró c ili się do rządu  z prośbą o przyznan ie  
im  su b w e nc ji na  budowę opisanego w  „P aśm ie P ito ”  u rzą 
dzenia. Za jego pomocą i  za pomocą specja ln ie  w yh od ow a
nych  ro ś lin  po s ta n o w ili on i naw iązać m iędzygw iezdny  k o n 
ta k t. Rejonem , w  k tó ry  z a m ie rzy li w ys łać p ierw szą in fo r 
m ację, b y ł oczyw iście re jo n  gw iazdozb io ru  W ie lk ie j N ie 
dźw iedzicy.

Rząd p rzyzn a ł w ym agane subw encje i  urządzenie S w a tty  
zostało skonstruow ane. P om yśln ie  też przeszło w sze lk ie  p ró 
by. N ie m n ie j u p ły n ą ł ro k , n im  dokonano owego doniosłego 
eksperym entu . T y le  bow iem  trw a ło  opracow anie lin g u a  
cosmica, k tó ry  p rzekszta łcony w  u rządzen iu  S w a tty  na bodź
ce nadaw a ł ry tm o w i zm ian p ro m ien io w an ia  emanowanego 
przez ro ś lin y  cech języka  kom u n ika tyw nego . In a u g u ra c y j
ną in fo rm a c ją , k tó rą  w  paśmie f i to  zdecydowano się w ysłać 
w  kosmos, b y ł la p id a rn y  k o m u n ik a t m an ifes tu jący  obecność 
lu d z i w e wszechświecie.
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O dpow iedź nadeszła zaskakująco szybko. Z osta ła  s fo rm u 
łow ana  w  ty m  sam ym  lin g u a  cosmica, w  k tó ry m  nadano 
w spom n iany ko m u n ika t. U rządzenie S w a tty  przeana lizow a
ło i  rozszy frow a ło  zm odulowane sygna łam i z kosmosu na 
tężenie p ro m ien io w an ia  ro ś lin  i  na  ekran ie  dekodera u k a 
zał się następu jący tekst:

„W itam y w  Kosmicznej Federacji nowych braci. Jesteśmy 
ogromnie radzi, że na kolejnej planecie rozwinęło się ży
cie rozumne. Przypuszczamy, że wasz rozwój przebiegał po
dobnie do rozwoju braci z innych planet. Wnosimy przeto, 
że oprócz was na waszej planecie rozwinęły się również 
wielokomórkowe, cudzożywne organizmy zdolne do ruchu, 
niewykluczone, że myślące. Jesteśmy ciekawi, w  jak i spo
sób udało wam  się je wytępić, a tym  samym zapewnić so
bie spokojną i bezpieczną wegetację.”

U fam , że powyższy teks t zaspokoi ciekawość tych , k tó 
rzy  od m iesięcy ipyta ją , co s!ię sta ło  z urządzen iem  S w a tty  
i  z ca łym . P rogram em  Ozma.

RĘKOPIS

Egzotyczny Cudzoziemcze —
—  ja, fitom in z Prim y, zwany Biokiem, odpowiadam na 

Tw e wezwanie, które dotarło do mnie poprzez orbitalne 
stacje przekaźnikowe. Pasjonuje Cię geneza naszego gatun
ku i jego rozwój, pragniesz wiedzieć, jak  żyjem y i jak  w y
gląda nasz dzień powszedni. Jesteś chyba młodym i n ieuf
nym  człowiekiem —  u fff, cóż za nazwa! (d a ru j, ale to na
w e t b rz m i okropn ie) —  tak, jesteś chyba nieufny, boć na 
T w e j planecie ukazała się niezliczoność publikacji dotyczą
cych nas i wszystkiego, co z nam i związane. Dość odwiedzić 
najuboższe archiwum , ażeby zaspokoić ciekawość.

Nieporęcznie jest zwierzać się obcemu, aliści odpowiem  
pokrótce na Tw e pytania. Zwłaszcza, że zastanawiasz się, 
czy nie zostać fitominem.

Na powstanie naszego gatunku złożyły się względy histo
ryczne, naukowe i obyczajowe. Metodę fit if ik a c ji opracował 
zespół Teoxonta, przy pomocy geników. Założenia były na
stępujące:
—  zminiaturyzować człowieka;
—  włączyć kod genetyczny chloroplastów do chromosomów 

jąder komórek skóry człowieka;
— przystosować organizm człowieka do takich procesów 

biochemicznych, ażeby mogła w  nim  zachodzić fotosyn
teza

Innym i słowy postanowiono przysposobić ciało ludzkie do 
fotolizy cząsteczek wody, procesu wymagającego energii 
śwetlnej, a przebiegającego przy współudziale chlorofilu. 
Proces ów polega na rozkładzie wody ija wodór i tlen. T len  
zostaje wydalony, wodór zaś wiąże się z asymilowanym  
dwutlenkiem  węgla, powodując powstanie adehydu fosfo- 
glicerynowego, który łatwo przekształca się w  aminokwasy, 
tłuszcze i glikozę, zatem w  substancje odżywcze.

Mówiąc po prostu —  wynaleziono sposób na zamianę or
ganizmu ludzkiego (b rr r ,  k ie d y  wspom nę, że do n iedaw na 
by łe m  ta k im  tw o rm !) we wspaniałą, człekokształtną, myś
lącą roślinę.

Przebiegu fito fikac ji opisać nie potrafię. Przed operacją 
genicy, których indagowałem o szczegóły, w yrażali się o 
niej z lekceważenim i powściągliwie, a gdy odzyskałem  
przytomność, leżąc jeszcze w  zasięgu fitotropów, otaczający 
mnie ludzie i ich działanie zdało m i się obojętne. M arzy 
łem wówczas, ażeby wyjść na dwór i wznieść ramiona do 
słońca.

Z  oczywistych powodów wybrano na nasze siedlisko P ri-  
mę. Planeta ta (nos im y się z ¡pro jektem  p rzem ianow an ia  je j 
na F ito m in ię ) krąży wokół macierzystej gwiazdy w  bezpo
średniej bliskości, nurza się wprost w  słonecznej koronie. 
Jest przy tym  —  co dotąd dziw i astrofizyków —  zasobna w  
wodę. Polecieliśmy tam samoczwart, wszyscy po fito fik a 
cji, promem pilotowanym przez automaty. Przyjęto nas ser
decznie. Dookoła lądownika zgromadziły się zielone, fa lu 
jące tłum y. N ie zdołam Ci opisać owego przypływ u przy
jaznych uczuć, ja k i mnie ogarnął, kiedy znalazłem się wśród 
swoich. To tak, jakby podrażniono w  Tw ym  mózgu ośro
dek przyjemności. Szczęście innych staje się wyłącznym ce
lem Twego istnienia, boć z owego szczęścia budujesz szczęś
cie własne. W  jednej chw ili przeobraziłem się w  cząstkę ol

brzym iej społeczności czującej zawsze to samo, wtopiłem się 
we wspólny świat doznań i wrażeń.

Nie, Egzotyczny Cudzoziemcze, wzajemne przesyłanie w ia 
domości o aktualnym  stanie psychicznym którejkolw iek  
jednostki albo grupy, w  niczym nie przypomina telepatii. 
Odmienne jesjt źródło emisji, odmienny jest nośnik in fo r
macji. M yślim y i działamy indywidualnie, n ik t nie ma 
w pływ u na postępowanie poszczególnych istot, ale Jeśli ko
goś z nas spotka przykrość —  cierpimy wszyscy, jeśli ktoś 
doświadczy radości —  wszyscy się radujem y. Czujemy ró w 
nież to, co czują zw ykłe, bezrozumne rośliny.

Ta zdolność atoli ma i ujemne strony.
Któryś z inicjatorów  Projektu F itofikacji, oczywisty bał

wan (na lepszą op in ię  n ie  zasługuje), ubzdurał sobie, że zna
komicie będziemy prosperować w  otoczeniu roślin, gdyż tak  
jak  ludzi cieszy i we własnym mniemaniu nobilituje rola 
panów zwierząt, fitom inom poprawi samopoczucie świado
mość, że żyją pośród organizmów niższych. Zasiano przeto 
k ilka  odmian pnączy, które rozpleniły się niesłychanie i od
tąd stały się praw dziw ym  utrapieniem.
W yim aginuj sobie, Cudzoziemcze, że wokół Ciebie, na ob
szarze ja k i okiem nie ogarniesz, rozciągają się Tw e —  choć 
nie połączone z Tobą —  receptory. Zależnie od ich pobu
dzenia odczuwasz niepokój lub ulgę, doznajesz wrażeń m i
łych albo przygnębiających. Porastające Prim ę rośliny n ie
świadomie raczą nas swymi subiektywnymi reakcjam i na 
bodźce zewnętrzne, toteż niezwykle ostrożnie trzeba poru
szać się w  terenie, ażeby nie przydepnąć gałązki czy liścia, 
i tym  samym nie zadać sobie i rodakom cierpień. M im o to 
często się zdarza, że ktoś celowo bądź nieopatrznie znisz
czy trochę owego zielska —  natychmiast fa la  boleści docie
ra do najodleglejszych zakątków planety. Także mnie przy
tra fiło  się niedawno, że zdenerwowany nachalnym pędem, 
który w ybra ł moje ciało na podpórkę (dłuższy czas t k w i
łem  w  je dn ym  m ie jscu i  w  n iezm ienione j pozie), ścisnąłem 
go w  garści i w yrw ałem  z korzeniami. Stojący nie opodal 
przyjaciel, przezwyciężając ból, uśmiechnął się do mnie z 
życzliwością i zrozumieniem.

Gdyby herbicydy nie szkodziły również nam, już dawno 
rozprawilibyśm y się z ową zieloną, ograniczoną hołotą. 
Ostatnia nadzieja w  botanikach obradujących właśnie na 
Kongresie Bojowników z Chwastami. Sprawa jest nagląca, 
gdyż i wśród fitom inów  żyją masochiści z lubością dręczący 
rośliny, a przy tym  nas. N a przykład mój sąsiad —  nie ma 
dnia, ażeby nie podeptał, nie rozgniótł, nie stłamsił, nie 
wymiętosił albo nie zmiażdżył jakiegoś pnącza.

Szczęściem rośliny reagują na bodźce raczej słabo, toteż 
ich wrażenia zmysłowe są nikłe. Zresztą zagłuszamy je upoj
ną kontemplacją własnych tkliwych i rozkosznych przeżyć.

Ale pomówmy o rzeczach przyjemnych, a do takich nale
ży niechybnie wypadek zakwitnięcia. Cóż za radość w y 
bucha, gdy któryś z fitominów pokryje sie kwieciem! Ja
kież wonczas odbywają się dysputy! N aturalnie zawsze się 
znajdzie ktoś zawistny, ktoś, kto dowodzić będzie, że w idział 
kw iaty  o w iele piękniejsze, bardziej aromatyczne i trw ale. 
Pochlebcy natomiast licytu ją  się w  uprzejmościach i kom 
plementach. Że pączki takie jędrne, barwne i świeże. In n i 
znowuż obgadują na stronie. Aliści napływające zewsząd 
uczucia —  a owych nie potrafimy symulować —  są jedna
kie. Panuje powszechna szczęśliwość i nawet zjad liw e plot
k i rozpuszczane są w  atmosferze przyjaźni i uznania dla 
kwitnącego kolegi.

Egzotyczny Cudzoziemcze, prosiłeś mnie, ażebym na Tw e  
wezwanie odpowiedział w  sposób dyskretny, najlepiej lis
townie. T ak  też czynię, używając miast papieru — którego 
ze zrozumiałych względów na Prim ie nie uświadczysz —  
łupków  wapiennych, L ite ry  w ydrapuję na nich koń
cem uschniętego palca (nie obaw iaj się —  odrośnie) i co 
rusz muszę go ostrzyć. Temperując przed chwilą czubek, za
ciąłem się w  dłoń. W yciekło z n ie j parę kropel soku —  
zw ykła eksudacja —  stąd ta zielona, rozlana powyżej p la
ma, za którą Cię przepraszam.

Zastanawiam się, o czym jeszcze mógłbym Ci napisać, 
co jeszcze może interesować człowieka. Zapewne rad byś 
dowiedzieć się, czy żałuję dokonanego wyboru. Otóż nie. 
Z ręką na zdrew niałej piersi przysięgam, że jest wręcz od
wrotnie. Chociaż...

Spróbuję być szczery. Jeżeli naprawdę czegokolwiek mi 
żal, to tego...

Bo powinieneś wiedzieć, że my, fitom iny, rozmnażamy 
się —  niestety —  przez pączkowanie.

P ozd raw iam  C ię —  
—  B io k
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. V
-

WOJCIECH BAJEROWICZ

Janaszek 
z klanu 

koniarzy

Profesor B a rd in i zauważył, że fo lk lo r  b a rd z ie j d z is ia j 
za jm u je  m ieszkańców  miast niż je g o  autentycznych 
tw órców , których praktycznie już  n ie  ma, bo ci, co w te j 
branży d z ia ła ją , są p roducentam i p o w ie la n e j szmiry 
i n ie  m a ją  w ie le  w spó lnego ze sztuką, z o ryg ina ln ośc ią , 
a przede wszystkim  z bezinteresew nością, która  jes t 
fu nd a m e n tem  artystycznego d z ia ła n ia .

A  ta k  n a p ra w d ę  to  prawdziwy fo lk lo r  jes t n ie u św ia 
dom iony. W  c h w ili, gdy pierwszy lepszy czy gorszy p rze
b ie ra n ie c  zak ła d a  czapkę z p ió rk iem  czy sukm anę, za 
czyna się kom ed ia , tak ie  sob ie  w iększe czy m niejsze 
„W e s e le ” , z czego ów  p rzeb ie ran iec i je g o  e w en tua lny  
reżyser n ie  zda ją  sob ie  sprawy. Żeby coś z te go  wyszło 
tw órczego, trzeba  już  być Szopenem , n iestety, a lb o  ta 
kim  kp iarzem  ja k  W yspiański.

W ie le  razy spotykałem  się z p róbam i odgrzew an ia  
„ ja k ie g o ś ”  fo lk lo ru  u nas, w Szczecińskiem. Śmieszy to  
i m artw i, bo chyba n ie  o to chodzi. F o lk lo r tworzy się 
i w yrasta  żyw io łow o z tego, czym rzeczywiście żyje 
cz łow iek  i spo łeczeństw o przez w ie le  la t w  jak im ś  trw a 
łym zespole. N ie  da się go zam knąć w ramy ins ty tuc ji. 
Z auw ażam y go w tedy, gdy już  jest. N ie  da się go z ro 
b ić  na siłę, bo  każdy pseudoklasycyzm jes t sztuczny, 
każda c h ło p o m a n ia  śmieszna i p o de jrzana , in te re so w 
na. K iedy pow sta je?  Któż to  w ie?  Szukanie  go u nas 
w Szczecińskiem  w  form ie ta k ie j, ja k ą  p rzekazu je  nam 
tra d y c ja  starych dz ie ln ic  po lskich , jes t n ie p o ro zu m ie 
niem . Na pew no  n ie  objaw i się on u nas w  kierezy- 
ja ch , ło w ick ich  pasiakach czy innych tam  c iu p a g a ch . 
Kto p ró b u je  go ta k im  znaleźć, ten  n ie  dostrzega, że 
my, Szczecin iacy, jesteśmy zup e łn ie  nowym ja ko śc io w o  
spo łeczeństw em , k tó re  tworzy w łasny fo lk lo r  i n ie  ma 
na to  rady i n ie  ma co szukać u nas krakow iaków , an i 
rozpaczać, żeśmy to  jacy tacy bez tra d y c ji. M y już  ją  
mamy. Tylko że inną .

N ie  u lega  w ą tp liw ośc i, że jednym  z je j sk ładn ików  
je s t w ie lk ie j zacności człowiek, Z b ig n ie w  Janaszek. Że 
żywy człow iek, a n ie  gaik z ie lony? W ła ś n ie ! Bo nasze 
spo łeczeństw o przekroczyło n ie d a w n o  trzydzieści la t 
is tn ie n ia  i to  ca łe  szczęście, że Z b ig n ie w  Janaszek się 
d o skon a le  trzym a, że zaświadcza o te j tra d yc ji p o w sta 

w a n iu  i trw a n iu . Tak, bo kto go n ie  zna, m ało  w ie 
o Szczecińskiem, o je g o  ludz iach  i kon iach , czyli fo lk 
lorze żywym. Już w  te j chw ili n ie  można sob ie  bez n ie 
go w yobrazić  Łobza. Dużej części tych, którzy go  zna ją , 
Łobez kojarzy się przede wszystkim z nim . Łobez? I n ie 
myślą w tedy o prężnym ośrodku nowoczesnego ro ln ic 
tw a, a le  o dyrektorze Janoszku — Ach, to  tam , gdzie  
jes t dyrekto r Janaszek! I zaraz idą  następne  życzliwe 
pytan ia  — Jak się ma szef? Bo czu ją  się je g o  p o d k o 
m endnym i, bo im im p o n u je  i szanu ją  go, pow aża ją . 
Z n a ją , oczyw iście  zna ją  szefa!

Z achodz iłem  w  g łow ę, ja k  to  się dzie je , że ten cz ło 
w iek, za jm u jący  się w ła śc iw ie  d z ia ła ln o śc ią  w  dużej 
już  m ierze rozrywkową, jes t ta k  p o pu la rn y  -  a przecież 
to  ta k ie  proste  — on jes t kon tynua to rem  dzie ła  tych, 
którzy zawsze w yras ta li ponad  przecię tność, którzy się 
czymś in te resow a li i ro b ili rzeczy ład n e , o b da rzen i byli 
tą  p rzysłow iow ą iskrą bożą, ta le n tem  i pasją . Czymże 
byłby Łobez bez te go  zawsze n ie n a g a n n ie  i stylowo 
u b ra n e g o  i zad b a ne g o  pana, dystyngow anego, o p a n o 
w anego, zw raca ją ceg o  tym i swoim i cecham i na tych 
m iast uw agę  w tych dziwnych czasach, w których nie 
w ia d o m o  co jes t w ła śc iw ie  stylowe, co po prostu w y
n ika  z b raku  szlifu i w iedzy, a n ie  ja k  się zwykło d o w o 
dzić — nareszcie  swobody. E p igon i dyrekto ra  są n a 
tychm ias t znaczni — jeś li on nosi beżowe bryczesy, 
takąż  m arynarkę do fig u ry  -  jeś li buty do  konne j ja z 
dy, to  jes t to  wszystko bez p lam ki, odprasow ane , do 
b ia łe j koszuli, chusteczki w  b u to n ie rce  i krem ow ego 
kraw a ta  -  to  on i są rozche łstan i, zarośn ięci, h a ła ś li
w i, no i tro ch ę  z a la tu ją , m ów iąc  d e lika tn ie . A le  im to 
przechodzi — im d łuże j o b cu ją  z szefem, im rze te ln ie j 
w c ią g a ją  się w  sz lachetną  pasję, ja k ą  jes t jeździectw o, 
tam  szybciej n a b ie ra ją  dystynkcji, ja k a  zawsze cech o 
w a ła  ludzi, którzy lu b ili kon ie. W  żadnym  innym  sp o r
c ie  g ra c ja  i szyk n ie  są ba rd z ie j n a tu ra ln e  i po trzebne 
ja k  w  jeździectw ie . N ie  bez przyczyny Pegaz służy tylko 
d o b re j sztuce i byle  komu n ie  da sobą pow odow ać.

M oże w ła śn ie  ta  tęskno ta  za czymś wzniosłym , e le 
ganck im , czyni, że za in te resow an ie  koniem  n ie  m ale je , 
m im o g w a łto w n e g o  zm nie jszenia  się je g o  w artośc i użyt-

*
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kowej, po c iąg o w e j. Koń zadbany, zdrowy, rasowy, im 
p o n u je  na tu ra lnym  w dziękiem , s iłą , a także n iew ym u
szoną u le g łośc ią  w obec cz łow ieka. Idą  za n im  tys ią c 
lec ia  tra d yc ji, w rósł on w św iadom ość ludzką  ja k o  n a j
bliższy i c ie rp liw y  p om ocn ik  w p rzekszta łcan iu  o p o rn e 
go o toczen ia , często towarzyszy n a ro d o w e j h is to rii:  p o 
chyla  łe b  nad um iera jącym  S te fanem  C zarn ieck im , 
to n ie  z księciem  Józefem w Elsterze, nosi m a jo ra  H u- 
ba la ...

Takie j służby n ie  da  się p e łn ić  z d n ia  na dzień, ją  
trzeba lub ić , m ieć we krw i. N ie ko n ie czn ie  b łę k itn e j. 
D yrektor Janoszek a ku ra t pochodz i z ch ło psk ie j rodziny 
i mówi, że to  n ie  jes t p ro fes ja , to  jes t hobby, sztuka 

' w  duże j mierze, i n ic  w  n ie j n ie  m a ją  do  szukan ia  ci, 
co liczą  na b ieżące  i na tychm ias tow e  pro fity , jeś li na 
ja k ie k o lw ie k  w o g ó le  m ogą liczyć, szczególn ie  w s p ó ł
cześnie. D zis ie js i „m iło ś n ic y ”  koni ch c ie lib y  przede 
wszystkim jeździć, zaś hodow ca musi te j sp raw ie  p o 
św ięc ić  ca łe  życie. Trochę z tym je d n a k  inacze j niż 
z n ie ro g ac izn ą  czy bydłem . T rudn ie j uzasadn ić  ra c jo 
na lność  te j sztuki, ja k  zresztą każdej.

Sam dyrek to r jes t kaw alerzystą  od dziecka. W  1935 
roku kończy ja k o  m łody p o dp o ru czn ik  C entrum  W yszko
len ia  K aw a le rii i zaczyna s łużbę w 25 pu łku  u ła n ó w  
w B a ranow icach . W e w rześniu 1939 roku o trzym uje  pod 
G a rw o lin e m  Krzyż V irtu ti M ilita r i i c iężką ranę, którą  
z trudem  przeżywa. Potem ca ła  w o jn a  w o fla g u , a za 
raz po n ie j w ędrów ki po N iem czech i żm udna re w ind y 
kac ja  ukradzionych  Polsce s tadn in . D zies ięć n a s tę p 
nych la t w  N o w ie lica ch , os iem naśc ie  w  Łobzie, do  d z i
s ia j. To n ie  jes t żywot „p a s ik o n ik a ” , a le  ty lko  ta k i się 
liczy w  te j branży. K on iarze to  k lan  -  m ówi d yrek to r — 
zna ją  się w ca łe j Polsce i poza nią , zaś s tadn iny  i s ta 
da im starsze, tym lepsze.

O n  sam dow odzi Państwowym Stadem  O g ie ró w  w 
Łobzie, które  o b s łu g u je  p ięć  ościennych w o jew ództw . 
S tado  ma dw ie  setki o g ie ró w  rasy a rde ń sk ie j, c iężk ie j, 
robocze j i w ie lko p o lsk ie j pó łk rw i, w szechstronne j, przy
d a tn e j także pod w ierzch. N a la to , na sezon s tado  roz
w ożone jes t do  punk tów  rozp łodow ych i w  ten  sposób 
p o p ra w ia  się tam  rasę m ie jscow ych koni, a le  ta  d z ia 
ła ln o ść  kurczy się, w ięc hodow cy przechodzą na sport, 
rekreac ję  i eksport, co idz ie  w  parze z rzeczywistym i 
po trzebam i.

Ludzie chcą  jeźdz ić  konno — po w sta ją  sekcje je ź 
dzieckie . P om eran ia , O rb is , PŻM, PŻB dow ożą już  se t
ki tu rystów  do  Łobza. O  dziwo, końm i na now o in te 
resu ją  się pegeery, które  zaku pu ją  zw ierzęta d la  d y 
rekto rów  pod w ierzch i do  bryczek. O ka zu je  się, że

czw oronog i c ią g le  są n iezas tąp ione  w  ciężkim  te ren ie , 
można n im i do trzeć  tam , gdzie  n ie  d o jd z ie  naw et ła 
zik. P o jaw ili się p ryw a tn i w łaśc ic ie le  koni pod w ierzch. 
N ie  ma co — są to  sygnały wzrostu zam ożności s p o łe 
czeństwa i renesansu kon ia  szlachetnego. Czy snobizm ? 
B oda j to  każdy snobizm  był równie n iepow ażny ja k  ten. 
Ta zabaw a w ychow u je  ja k  żadna inna  — koń n ie  znosi 
ludzi n iezrów now ażonych , n ie  w o lno  na nim  w y ła d o w y
w ać złości. O n  ma znakom itą  pam ięć, a zły jes t ty lko 
w tedy, gdy zos tan ie  w ychow any przez złego człow ieka.

Czy ma duszę? D yrek to r wzrusza ram ionam i. Trochę 
za dużo tych legend. Po prostu w op tym a lnych  w a ru n 
kach i przy w ła śc iw e j op iece  jes t to  zw ierzę chę tn ie  
p o d d a ją c e  się cz łow iekow i. Ma św ietny węch, słuch, 
c iekaw e gusta . Na p rzykład są ogiery, które  lu b ią  siwe 
czy karę klacze, do  innych nie chcą się zbliżać. A lb o  
ta k i u lu b ie n ie c  dyrekto ra  -  D ru id  po A w e rtin ie  i D ro 
bnicy, ma p iękny eks te rie r (wygląd, pan ie ), n ie  bo i się 
a u tobusu  czy c ią g n ik a , a le  płoszy go lis tek na ścieżce. 
K ilka na śc ie  razy z w a lił sam ego szefa. I co z nim  rob ić , 
k iedy i ta k  da się lu b ić?  Na pewno, je ś li się go zna od 
ź rebaka , w ia do m o , czego się po n im  można spo d z ie 
wać. W  św iec ie  zw ie rząt n ie  ma ta k ich  po jęć  ja k  h o 
nor, wdzięczność, obow iązek, co nam ta k  w zrusza jąco 
suge ru ją  a n tro p o m o rfic zn e  ba jk i, je d n a k  s tanow czo 
ła tw ie j z n im i p raco w a ć  niż z ludźm i, w ła śn ie  d la  b raku 
z łudzeń i przesadnych oczekiwań. O n e  są ta k ie , ja k ie  
są -  na m ia rę  u ja rzm ia jących  je  ludzi.

I Taki w ła śn ie  jes t ten łobeski fo lk lo r. C i, którzy tu 
d la  przy jem ności p rzyjeżdżają i upow szechn ia ją  potem  
swoje jeźdz ieck ie  przygody, ci, co s ław ią  p iękny tu te jszy 
k ra jobraz , co w sp o m in a ją  tutejszych sympatycznych lu 
dzi, n ie  w iedzą, że także ten fo lk lo r u trw a la ją , że na 
n iego  p ra cu ją . Bo to  jes t w łaśn ie  to, co rob i życie 
barw nie jszym , pe łn ie jszym , ciekawszym, a przez to 
szczęśliwszym. Czy a k u ra t zaznaje tego  dyrekto r J a n o 
szek? Z u p e łn ie  przypadkow o d o w ia d u ję  się że ma 
sześćdziesiąt cztery la ta ! Ten szczupły, spraw ny i co tu  
ukrywać -  e le g a nck i pan?  A ta k ! I do roczną  g o n itw ę  
za lisem znowu sam poprow adzi. I już  od ju tra  ruszy 
w  ko le jny  ob ja zd  swoich punktów  w  p ię c iu  w o je w ó d z t
w ach . I m istrzostwo Polski we wszechstronnym  ko n ku r
sie kon ia  w ie rzchow ego  też o rgan izu je . I zagran icznym  
gośc iom  p ię kno  ziem i łobesk ie j pokaże. I poczuc ie  h u 
moru ma. I radnym  m iejskim  jest. B oda j to  każdem u 
cz łow iekow i ta k  się życie u daw a ło ! Czy to  zazdrość? 
N ie  -  podz iw  i szacunek, bo na to  wszystko trzeba 
także zapracow ać.
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HENRYK BRZOZOWSKI

Jak ptak

Spłoszony sztormem wiatru 
las poderwał się 
złamanym skrzydłem 
i w poszyciu zacichł.
Wrzos tylko sadzi się po

skrajach —

siwe wydmy brodami 
płytko owrzosił.

Nagle brzeg
urwiskiem się szarpnął 
i  oniemiał.

Zanim odważyłem w sobie obraz 
lżejszy od widoku  — ■ 

spod nóg frunęła mi ryba 
trzepocząc jak serce 
wyjęte z powietrza.

Morze uniosło się 
jak ptak do lotu.

ZBIGNIEW KOSIOROWSKI

Nie bójcie się być szczęśliwymi
/

6 września 1973 roku. W notesie pod tq datq mam dwa zapisy. Pierwszy o tym, że 
jacht „Maria" wypłynqł w rejs dookoła świata i drugi, mniej teraz dla'mnie zrozumiały: 
„szkoła, LO nr 5, godz. 11.00, prelekcja". Dziś już nie paimiętam o, czym. O wyprawie 
„Marii" pisała prasa. Pisał o tym również Wojciech Jacobson — uczestnik wyprawy, 
członek załogi jachtu na trasie od Świnoujścia do Peru. Sięgam więc po jego ksiqżkę 
„Mariq do Peru” :

— „Pilot 66, P lot 66, wola „Manio” , „Maria" Wola!
Była godzina pierwsza po południu, 6 września 1973 roku. Za rufę jachtu zostawia

my powoli falochrony Świnoujścia. Ludek — Ludomir Mqczka zdławionym głosem na- 
wiqzywał ostatnię pożegnalnq łqczność:

— Do widzenia, dziękuję za wszystko... Spełniaję się moje marzenia... Wtedy na po
kładzie słowa te brzmiały dość patetycznie, ale nie mijały się z prawdę. „Maria" ruszy
ła w rejs, który miał być urzeczywistnieniem pragnień z lat młodości 45-letniego kapita- 
na .

Czego szuka Ludomir Mqczka w tej wędrówce po świecie? Czy już znalazł? Nie chciał 
pływać sam. Żegluga samotna, to nie to, czego pragngł. Dlatego zaproponował kilku 
osobom, by płynęły razem z nim. Założył też, żebęldzie dobierał załogę polska. W m a
rę możliwości ze Szczecina, no i tak było dotychczas. Po drodze do Australii miał dwie 
wymiany załóg. — Tak Wojtku? Wojciech Jacobson przyszedł do mnie do Radia. Siedliś- 
my przy magnetofonie i rozmawiamy o Mqczce.

— Po mnie i Andrzeju Marczaku, również koledze z naszego klubu z AZS-u szczeciń
skiego, płynęło jeszcze dwóch następnych, to znaczy Antoni Jerzy Pisz i Kazik Jasica. 
Cl dwaj płynęli na odcinku z Peru do Australii, właściwie do rejonu Australii. Byli z nim 
na Nowej Zelandii i Tasmanii. W Australii przerwali podróż, a kolejnę załogę stanowi 
również żeglarz z naszego klubu, chociaż pochodzi ze Ślęska. Student WSWF z Kato
wic — Bogdan Zachajkiewicz.

Wojtek Jacobson przerywa na chwilę. Poclqga łyk kawy. Zbiera myśli. Za oknami za
czyna padać śnieg. To już druga połowa grudnia. Co teraz robi Męczka? — Może po
słuchamy?

— „Dzień dobry Wojtek — to głos Męczki. Zresztq nie wiem, kiedy to dojdzie. Czy 
będzie dobry, czy dobry wieczór. Bogdana odebrałem. Wyglqda o key. Wqsaty, kudła
ty, ale wyglqda zupełnie przyjemnie. Na gitarze gra tak, że jakoś powinniśmy wylędo- 
wać. W niedzielę przyszłq wychodzę na Balinę. Wychodzimy we dwóch. Załatwię prze
dłużenie wizy w Brisbane. Prawdopodobnie do Brisbane jachtem nie będę wchodził, tyl
ko zostawię go gdzieś na wejściu, bo to się rzekę kawałek wchodzi. Kontakt w tej chwili 
podałem na Edwarda Tomaszewskiego. Zresztq adres jego tam masz na liście. I on to 
wszystko, ten cały majdan, jeżeli coś przyjdzie, prześle pod wskazanym adresem. W tej 
chwili, poza tym, że Idę do Baliny i że gdzieś tam będę koło Brisbane , a może i w Mu- 
luluba (no muszę jeszcze popatrzeć na mapę), to nie wiem, jaki będzie nasz adres kon
taktowy. Tak więc na razie kontakt przez Edwarda. No, poza tym co jeszcze? Na łódce 
jest wszystko o key. Jana, a ten interes jak się zatrzymuje?... — bo mi w tej chwili za
brakło konceptu. Tutaj? „Pstryk... My też zatrzymujemy na chwilę magnetofon. Wojtek 
wyraźnie ożywiony:

— Już cztery lata minęło od czasu, gdy płyngłem z nim ze Świnoujścia do Peru, ale 
nadal jestem z tym rejsem zwiqzany. Ludek twierdzi, że jestem nadal w załodze „Ma
rii". Nadal „płynę", tylko jestem oddelegowany do spraw lędowych.

— „No, to, echyy... Wracam z pownoTam do magnetofonu ' do móiwienia', które na 
chwilę przerwałem, żeby nabrać rozpędu. Polizałem troszeczkę czegoś dobrego z kie
liszka... Czekaj, zaraz ci powiem co to jest... taki... scherie likier z Góry Carmel. Robo
ta naszych przyjaciół z Izraela. Ale zupełnie przyzwoita... No i kontynuuję dalsze sprawy.

W tej chwili siedzę u Jasi Booth. Pożegnałem znajomych i przyjaciół z Wollongong. 
Jutro rano jadziemy z powrotem do Sydney. Bogdan siedzi r kleci pismo do swego pana 
dziekana z prośbę o urlop dziekański na czas bliżej nieokreślony. Dołożę mu też ja
kieś pisemko od siebie, a nuż to coś pomoże.

Dziękuję Ewie za to, że prosiła Bogdana, żeby uważał na mnie. Nie wiem w jakiej 
formie ma być to uważanie i na co on ma zwrócić uwagę. Czy, żebym się dobrze za
chowywał i nie łajdaczył? Czy... O co, o co tam chodzi? W każdym będź razie dziękuję 
za pamięć i nawzajem: uważaj na Ewę i na Magdę. •

Wybierpm się właśnie pokończyć... To znaczy nie pokończyć, tylko napisać kupę za
ległych listów. Całe szczęście, że może Bogdana wrobię na jakiegoś kronikarza, bo sq- 
dzęc z jego pisma, które uklecił do dziekana, to ma jednak chłopak polot do pisania... 
No, to cóż?... Na razie znowu na chwilę przystanę. Pocięgnę sobie z kieliszka i nabio
rę następnego, o..., jakiegoś takiego natchnienia."

— Ostatnia relacja Ludka mówiła o tym, że minęli Cap York. To jest ten północno- 
zachodni narożnik Australii, czyli weszli już w Cieśninę Torresa i podężali do Darwin. 
Przypuszczam, że w tej chwili sę już w Darwin, gdzie maja zimować.
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Pstryk... — „No to ciąg dalszy... Bytem przed jakąś godziną, czy więcej u Dawida 
Walscha się pożegnać. Jakoś tak trochę... Jakoś tak nijako byto mi. Nieprzyjemnie
i smutno, bo to wiesz, raczej wiadomo, że drugi raz już się nie będziemy widzieć.
Wprawdzie on powiedział, że chyba tam na górze jest jakiś cichy kącik dla żeglarzy, to 
w najgorszym wypadku tam s.ię spotkamy. No, ale jakoś to..., to wiesz jednak nie byto 
takie, miłe. Bytem też u Johna Mettesitcha. Nawet rozmowa się specjalnie nie kleiła. 
Nie lubię się żegnać, ate trzeba...".

— Koniec taśmy. Musimy ją przełożyć na drugą stronę. — O kim mówit Ludek?
— Dawid Walsch? — bardzo ciekawa postać i ciekawa historia. Zresztą też ilustra

cja z tego, jak w rejsie Ludek spotyka po drodze ciekawych ludzi. Dawid Walsch —
to żeglarz australijski, który przed wojną ptynął z Australii do Anglii z Polakiem Wagne
rem na jachcie „Zjawa” . Teraz spotkał Ludka w Sydney, czy w Wollongong koto Syd
ney i Ludek mu zaproponował rejs do Nowej Zelandii. Płynęli razem przez Morze Tas- 
mana do Auckland i stamtąd Dawid wrócił samolotem. Tak wiec jeszcze raz polsko- 
australijskie spotkane pod żaglamL Odbito się to głośnym echan w tamtejszej prasie 
i w radiu.

— Remiszewska na jakimś spotkaniu wspomniała, że Ludek Dowiedział jej w wielkiej 
tajemnicy, iż podczas rejsu, w który się wybiera, chce spenetrować jedną z wysp; Wys
pę Skarbów. On z wykształcenia geolog, miałby może większe szanse niż inni, ale tak 
naprawdę, traktowałem to jako żart. Myślałem, że to dowcip.

— Nie. To nie jest żart, Ludek mówił o tym całkiem serio. Jednym z jego marzeń by
ło łowienie pereł w czasie rejsu po dojściu do Wysp Perłowych. I drugie, to zwiedzenie 
Wyspy Skarbów i szukanie skarbów kapitana Flinta, i obydwa cele, obydwa marzenia 
przeszły mu koło nosa i to trochę z naszej winy. Mojej i Andrzeja Marczaka. Byliśmy 
już po drugiej stronie Kanału Panamsikiego*, na Pacyfiku, ale bardzo spieszyliśmy się 
na spotkanie z następną załogą, z polskim statkiem i chcieliśmy w jak najkrótszym cza
sie dotrzeć do Calao w Peru, rezygnując właśnie po, drodze z Wysp Perłowych i z Wys
py Skarbów. Ludek miał rysunek przekazany przez kolegę — geologa, który mógł go 
naprowadzić na miejsce, gdzie te skarby miały rzeczywiście leżeć, gdzie jeszcze nikt 
nie spenetrował, chociaż wyspa była penetrowana przez wiele osób. Ale przez nas nie 
mógł sprawdzić, co zostawił dla niego kpt. Flint.

— Ta korespondencja, która dotarła do ciebie z Australii, w tym przypadku nie pisa
na, a nagrana na taśmie magnetofonowej — taki niecodzienny mówiony list, była jedy
na? Więcej dostałeś takich listów?

— Kilka. To są jakby reportaże z bytności Ludka u rodziny polsko-australijskiej miesz
kającej niedaleko Sydney w Wollongong. A ta rodzina ma tu krewnych w Szczecinie.

— „No, to wracam z powrotem... Nawiasem mówiąc te przerwy, to nie jest tak, że po 
każdej przerwie wychylam pełny kieliszek, tylko sobie liżę powoli tein lilkiereik, żeby 
nabrać natchnienia...

W tych wszystkich wycinkach, co Bogdan przywiózł, wyczytałem o samotnych rega
tach o puchar „Poloneza" i bardzo się cieszę, żeś był drugi. Widać jakoś jeszcze że
glarstwo ci służy, no i życzę dalszych sukcesów regałowych. Brakuje mi plotek 
z klubu. Od czasu do czasu wyczytuję nazwy nieznanych mi jachtów, tudzież nieznanych 
szyprów i w ogóle nie bardzo wiem, co się w klubie dzieje. Czasem jeszcze Irena coś 
naplotkuje, ewentualnie przyśle parę wycinków. Rozumiem, że ty w tej chwili to czasu 
wiele nie masz, ale poproś Irenę o trochę konkretnych plotek klubowych. Znaczy się nie 
plotek, a faktów. No, Bogdan za chwilę przyjdzie, tak że ja w tej chwili Chyba skończę 
piękną audycję i... QSO ze Szczecinem. Chciałbym jeszcze... podziękować i pozdrowić 
ciebie Iza i Grzesia, no ii mam nadzieję, że się jeszcze spootkamyy i chciaałbymm 
jeszcze podzękować zaa umożliwienie takich zupełnie, nazwijmy to prawiieee bezpo
średnich koan...tóóww. No, to na raaz....... ystikim, Pozdrowiłem5a dla ojców, tudzież
wszystkch żeglarzy, znajomych i przyjaciół, no w zwiążku z tym powiedzmy, jaik to 
się mów QSP".

(dokończenie na str. 36)

EUGENIA ŁAZUKA

Nasze ptaki

Za widnokręgiem jasność 
ptak przestworzy 

nasze serca
—  opuszczone gniazda 
przejdźmy drogą 
aż mrok się rozżarzy 
i zapłonie gwiazda 
nasze ptaki powrócą 
tam, gdzie gniazdem 

jest morze.
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— Trochę się łamał tein głos, no a 
Ludek kończył skrótami, którymi opanu
ją radioamatorzy. Ludek ma na pokładzie 
radiostację amatorską, oznaczoną szcze
cińskim numerom SP-1 CVOTvIM. Radio
stacja ta daje mu ogromne możliwości to
warzyskie. Ludek gdziekolwiek przypływa, 
to już czekają na niego koledzy, przyja
ciele, poznani w eterze. Tak mu zresztą 
przepowiadali szczecińscy radioamatorzy. 
Gdy Ludek przypływał na Thaiti, był wi
tany pnzez tamtejszych radioamatorów. 
Czekali na niego na brzegu z kwiatami. 
To samo było w dalszej drodze i z wie
loma z tydh osób Ludek się zaprzyjaź
nił na długie lata. Taik chociażby, jak z 
takim Jugosłowianinem, który młesZka w 
Australii, z Johnem, czy Janem Metłesit- 
schem, czy Robby Villa — radioamato
rem, który obsługuje cały trafik w ete
rze. Po prostu obsługuje jachty, które 
płyną Pacyfikiem. Odbiera od nich wia
domość i przekazuje je dalej na inne 
jachty. Pełni taką społeczną funkcję-jak
by ochrony radiowej nad ruchem jach
tów na Pacyfiku.

— Czy Ludek ma rodzinę?
— ...Ma mamę, ma siostrę, ale nie ma 

swojej radzimy w tym znaczeniu, że nie 
ma żony i dzieci. To było jedno* z jego, 
powiedzmy, wyrzeczeń. Niestety, nie moż-

- na osiągnąć żadnego celu bez wyrze
czeń. Ponieważ taki rejs byt jego zda

niem marzeniem życia1, całe postępowa
nie Ludka by to temu celowi podporządko
wane.

— Chcesz przez to powiedzieć, że 
również i sprawy osobiste, które każdy 
człowiek jakoś tam przeżywa na swój 
sposób, były odsuwane na plan dalszy, 
dlatego1, że on chciał zrealizować ten 
cel?

— Chyba tak. Ludek nie mając jesz
cze pełnych możliwości zrealizowania te
go rejsu, już się do niego konsekwentnie 
przygotowywał. Od lat zbierał wyposaże
nie przyszłego jachtu, jeszcze wtedy, igdy 
nie miał realnej szansy, żeby mieć ten 
jacht. To on pożyczał swoje wyposaże
nia Tetidze. Kompas Ludka płynął razem 
z Teligą i już raz zrobił rundę dookoła 
świata. Część wyposażenia jachtu wcześ
niej uzbieraną, trzymał po ludzi ach, tak, 
że z chwilą gdy już miał środki finanso
we na realizację zamierzenia, był do te
go przygotowany i fizycznie i materialnie 
i psychicznie. Na ton jacht i rejs doóko- 
ta świata pracował kilkadziesiąt lat.

Środki zdobywał również w trakcie 
swej pracy jako geolog za granicą. Naj
pierw okres trzyletni w Mongolii*, właści
wie trzy sezony badań w tym kraju, a 
potem tnzy i pół letni okres w Zambii w 
centralnej Afryce. Trzydzieści lat pracy, 
by osiągnąć cel.

— Jak sądzisz, czy to, co om teraz 
przeżywa jest wystarczającą rekompen
satą za te wszystkie lata wyrzeczeń?

— Myślę, że tak. Chociaż na pewno 
konfrontacja tych marzeń z rzeczywisto
ścią wypada zawsze inaczej, niż te ma
rzenia wyglądały. Świat się zmienił i ten 
świat, który Ludek spodziewał się zoba
czyć jest inny de facto i tak sarno prze
żywanie rejsu jest inne. Przeżywanie do
rosłego mężczyzny, a marzenia byty mto 
dzlieńcze. W każdym razie Ludek sam się

boi tego, że w czasie rejsu robi się co
raz bardziej nerwowy...

— Byłaby cię stać na .podobne wy
rzeczenia? 'Czy potrafiłbyś się podpoirząd- 
koiwać tak jednemu celowi?

— Chyba1 bym nie potrafił, bo po pro
stu zbyt Wiele rzeczy mnie absorbuje. 
Zbyt wiele rzeczy mnie interesuje i bał
bym się jakiejś jednostronności, wypaczę 
nia, podporządkowując się tylko temu ce
lowi — podróży dookoła świata. Nie wy
obrażam sobie, że to może być jedyny 
cel, ale z kolei te chwile tam przeżywa
ne są tak piękne, że chciałbym być z 
nim na przykład w obrębie Wielkiej Ra
fy Koralowej. To jest ten odcinek dragi, 
który on przepływał od sierpnia do grud
nia. Przejście przez wody wewnętrzne ra
fy, akwen mało penetrowany, właściwie 
teraz dopiero odkrywamy dla żeglarstwa. 
Spotkania' z innymi jachtami, cudowna 
atmosfera, któro właściwie doskonałe 
charakteryzuje to-, co podał zarówno Bog
dan, jak i Ludek w korespondencji z jed
nego z postojów tom na Wielkiej Rafie 
Koralowej. Mianowicie oni znaleźli taką 
szopę, która była jakby schroniskiem że
glarskim. W każdym razie, kto się tam 
znalazł, mógł przenocować, mógł tam 
znaleźć jedzenie z tym, że musiał zosta
wić to miejsce w porządku, zostawić coś 
dla następnych gości.

W tym schronisku znaleźli proporczyk 
z napisem: „Doint worry be heppy..." co 
znaczy: nie obawiaj się być szczęśli
wy... I to jakoś... i1 ich uderzyło i wzru
szyło i mnie się szalenie .podoba, bo
wiem jakby charakteryzuje ten rejs, to 
podejście do rejsu, żeby siię cieszyć z 
tych dobrych chwil. Umieć się cieszyć z 
dobrych chwil, umieć znaleźć radość.

— Obciąłbyś znaleźć taki proporzec?
— Chciałbym znaleźć..., chciałbym 

umieć być szczęśliwy.
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Namiar Wachta

U chw ycić w  dłonie 
swoją gwiazdę i  pójść 
je j śladem
aż w yprow adzi na pełne 
morze
W tedy w iadom o k im  się jest 
Czółno życia odpływ a 
i  powraca
łącząc sobą bezpow rotny czas 
I  tak  powstaje de lika tna  
tkan ina
W ątek przeszłości 
nie u ryw a  się nagle 
lecz za plecam i wiąże 
now y św iat 
Dopłynąć do niego 
płynąc pod prąd złudzeń 
to o dkryć  w  sobie 
nieskończony ląd

Rybackie żniwo

Miesiąc gorący i  c iężk i 
p o k ry ty  potem  ry b  

Zmęczenie ja k  nóż gorejący 
rozcina sieci snu 
A  serce wciąż puste słucha 
k tó rędy  cieknie k rew  
mroczna posoka 
wciąż ranionego św iata 
W  nabiegłe śm iercią oczy 
sypie się piasek dnia 
M ilczenie w  p iekącym  słońcu 
pęka a nasienie gw iazd 
w  zastygłych skrzelach nieba 
m ajaczy ja k  n ie jasny znak 

niemego pojednania

Staję w  m iejscu 
gdzie nie dociera już  n ic  
praw da że jestem 
ma podwójne dno- 
Osiada na n im  
d z iw n y  nam uł is tn ien ia  
puszysty p y ł n ie w ia ry  
I w idzę w  nim  to 
czym  się staję 
otoczony niewidoczną 
pow łoką trw an ia  
od w ew nątrz jak  na 
zaroszonym szkle 
w yp isu ję  palcem 
swą ulotność przez k tó rą  

w idać ciągle n iknący 
nieboskłon
Jego brzegiem n iepow tarza lna 
fa la  goni samą siebie

Z pokładu
Wstaje dzień 
nagle jasny i płaski 
jakby świt zawisł 
na ostrzu Pacyfiku 
to cudowne dziecko morza 
patroszy perspektywę 
która nabiegła do oczu 
W przekrwione sieci światła 
zaplątane życie 
rozbiegło się nagle 
we wszystkich kolorach 
Ziemia
drzewa i ludzie z tego oddalenia 
tworzą obraz pozorny 
Moją dłoń zaciśniętą na rybie 
przysłania już widnokrąg 
więc odcinam półkulę 
świat odpada od stóp 
a jego kulistość toczy się 
jak pojęcie
do którego wracają umarli
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EUGENIUSZ A. DASZKOWSKI

PRZEPUSTKA 
NA MORZE

Od samego począ tku  n ie  w ie rzy ł, że m łodz ieńczy zam ysł 
się spe łn i. W szystko  b y ło  ta k  odległe: m orze, szkoła. N aw et 
siedząc ju ż  w  pociągu n ie  m ia ł pewności, czy do jedzie , a je 
że li naw e t, to czy rzeczyw iśc ie  p rzy jm ą go bez żadnych do
d a tko w ych  przeszkód do te j szkoły, k tó ra  w y s ta w iła  m u  ju ż  
uczn iow ską le g ity m a c ję  P aństw ow ej S zko ły  M o rs k ie j w  
Szczecinie, p rz y  u l. P ia s tó w  19. M atka je j na w e t n ie  chc ia
ła  oglądać. C zu ła się oszukana przez niego i  to  podw ó jn ie , 
raz w  sw o ich  p lanach, w  k tó rych  w id z ia ła  go inżyn ie rem , 
a lbo lekarzem , d ru g i raz  — nieopatrzn ie  w ys łaną  z G d yn i 
k a rtk ę , k tó rą  zaw ia d o m ił ją , że do szko ły  n ie  został p rz y 
ję ty  i  co by ło  zgodne z praw dą, ale ty lk o  przez jeden dzień. 
Ta w ys łana  k a r tk a  jeszcze bardzie j m a tkę  u t rw a liła  w  
p rzekonan iu , że m aryn a rze m  nie pow in ien  zostać. N ie  po to 
p rzeży ł, je j zdaniem , w o jn ę  i  nie po to  ze z m a rtw ie ń  o dz ie
c i os iw ia ła , żeby syna pozbyć się z dom u i  to jeszcze śląc go 
na m orze, a p rzed tem  do Szczecina. P ew nie  by  G dyn ię  ła tw ie j 
zaakceptow ała. B y ła  w  n ie j raz przed w o jn ą , poznała no
w e p o rto w e  m iasto . Samo morze ją  przeraża ło i  n ie  m ogła 
zrozum ieć w y b o ru  syna, k tó ry  w ychow any z da leka od m o
rza i  n ie  zna jący  m orza  — ta k i zawód sobie w ym a rz y ł.

D o p ó k i za in teresow ania  do tyczyły  ks iążek i  p re n u m e ra ty  
„Ż e g la rza ” , to le ro w a ła  te  jego dziecinne m arzen ia , podobne 
do p rze dw o je nn e j le k tu ry  „B u fa llo  B i l la ” . Jednak, k ie d y  po 
s e r ii rozw iązanych  i  przesłanych zadań do re d a k c ji p ism a ■— 
o trz y m a ł w ezw an ie  na k u rs  pracy m o rsk ie j do P aństw ow e
go C e n tru m  W ychow an ia  M orskiego w  Łeb ie , ju ż  z oporem , 
p rz y  po pa rc iu  ojca, podp isa ła  zgodę na w y jazd . W  końcu 
da ła się przekonać, że ta ka  w akacy jna przygoda nie  zna
czy w ie le , bo do sam ej szko ły  jeszcze bardzo daleko. Z resz
tą  podobn ie on sam m yś la ł. Gdzieś w  podśw iadom ości t l i ła  
się nadz ie ja  na m u n d u r uczn ia Szkoły Jungów . O P aństw o
w e j Szkole M o rs k ie j naw e t nie m arzy ł, zna jąc gęste s ita 
k o m is ji egzam inacy jne j i  se tk i chętnych ka n d yd a tó w  do za
w o du  m orsk iego i  szko ły , k tó ra  daw a ła  w szystko  w ra z  z 
m u n d u re m  i  u trzym an ie m , bez po trzeby ja k ie jk o lw ie k  po
m ocy m a te r ia ln e j z dom u, a to się po w o jn ie  bardzo lic z y 
ło . D ru g ie j szko ły  podobnej w  Polsce, poza w o jsk ie m  nie 
by ło .

A le  w te d y  ta k ie  a rg u m e n ty  nie b y ły  m u  potrzebne. W y 
jeżdża ł na  k u rs  p ra cy  m orsk ie j i  to  wszystko. M y ś la ł ju ż
0 Szkole Jungów , a le  tego jeszcze m am ie n ie  mówił._ Z da
w a ł sobie sprawę, że i  do Szkoły Jungów  też n ie  będzie ła t 
w o  się dostać. P rzez k u rs y  pracy m o rs k ie j przechodziło  t y 
siące m łodzieży, a m ie jsc  by ło  150.

T rz y  tygo dn ie  na k u rs ie  w  Łebie z le c ia ły  szybko. Ręce bo
la ły  od w ios ło w a n ia , ale morze, w  k tó ry m  codziennie ra 
no i  w ieczorem  się k ą p a li —  tym  ba rd z ie j sta ło  się b lis k ie
1 nam acalne, a m arzen ia  tym  ba rdz ie j uparte , choć tru d n e  
do z rea lizow an ia .

P rzed zakończeniem  ku rsu  dla k a n d y d a tó w  do S zko ły 
Jun gó w  zorgan izow ano dodatkowe egzam iny bez podania 
w y n ik u  końcowego, je d yn ie  z in fo rm ac ją , że ci, k tó rz y  n a j
le p ie j zdadzą ze w szys tk ich  kursów, zostaną pow iadom ieen i 
lis to w n ie  o p rz y ję c iu  do Szkoły Jungów . W ró c ił w ięc  do 
dom u z zaśw iadczeniem  o odbyciu k u rs u  i  z n ie w ie lk ą  na
dz ie ją  na zaw iadom ien ie  o p rzy jęc iu  do szkoły, k tó ra  da
w a ła  zawód zw yk łego  m arynarza, a po je j ukończen iu  — 
m ożliw ość ub iegan ia  się o przyjęcie do P aństw ow e j Szko
ły  M o rs k ie j. W  rozm ow ie  z m atką na po m kną ł o p ie rw sze j 
m oż liw o śc i od leg łe j jeszcze w  jego m arzeniach.

—  G łup s tw o  •— odpow iedzia ła . —  Masz ro k  ty lk o  do m a
tu ry ,  a potem  zobaczym y. Do W arszaw y godzina drog i. M o
żesz w yb ra ć  uczeln ię, taką , ja k ą  chcesz —  U n iw e rsy te t, P o
lite c h n ik ę , A kadem ię  M edyczną. N aw e t ja k  n ie  dostaniesz 
akadem ika, n ie  będzie c i tru d n o , czy W ies iek z J u rk ie m  
n ie  dojeżdżają? W y b ij sobie z g ło w y  te  tw o je  dziecinne po
m ys ły . B yłeś nad m orzem  i  w ys ta rczy ło  c i chyba?

N ie, żadne a rg um e n ty  do m a tk i n ie  p rze m aw ia ły . Rzeczy
w iśc ie  b y ł ty lk o  nad m orzem . S ta tk i na raz ie  ro i ły  się w  
jego m arzeniach, ale b y ły  ba rdz ie j odległe, n iż  „O tago ”  
Conrada naw e t d la  niego, a co dop iero  d la  m a tk i, k tó ra  
Conrada nie  czyta ła , zapracow ana od rana  do w ieczora w  
z ie m i i  w  dom u. N ie  pode jm ow a ł w ięc dysku s ji. A rg u m e n 
ty  m a tk i b y ły  n ie  do zb ic ia  i  zdaw a ł sobie sprawę, że rze
czyw iście  do m a tu ry  ty lk o  ro k , a do W arszaw y k ilk a d z ie s ią t 
k ilo m e tró w .

—  M orze —• to  b y ła  ta  c icha nadzie ja , do k tó re j przew aż
n ie  w ra c a ł w ieczo ra m i ju ż  leżąc w  łó żku  i  w yo braża jąc  sie
b ie  na dużym  s ta tku , ta k im , ja k i zobaczył na w id n o k rę g u  
w  Łeb ie  podczas k u rs u  p racy  m o rsk ie j. S p ie ra li się w te d y  
o jego w ie lkość, czy to  p ięc io - czy dzies ięc io tys ięczn ik. Te 
ich  spory a u to ry ta ty w n y m  głosem p rz e rw a ł s te rn ik  ze Szko
ły  Jungów : —  Jak ie  tam  pięć tys ięcy  ch łopaki?  N ie  m acie 
po jęc ia ! Przecież to  kalosz p ięćse ttonow y! Może in nych  
p rzekona ł, jego nie. D la  niego ten  s ta tek  pozostał dużym . 
P ły n ą ł m a jes ta tyczn ie  zaw ieszony m iędzy  niebem , a w o
dą. U lo tn y  p ta k , k tó rego  k u rs y  p ro w a d z iły  w  nieznane, w  
przygodę. W id z ia ł siebie za sterem  tak iego  s ta tku . K ab inę  
sterow ą pom nożoną dziesięć, a może dw adzieścia razy  p rze 
n iós ł do sw o je j w yo b ra źn i z  k u tra  rybackiego, na ja k im  m ia ł 
okazję być w  Łebie. Reszta ju ż  się z n iczym  nie ko ja rzy ła , 
racze j ty lk o  z da lą  i  czymś n ie u ch w y tn ym , k ie d y  d a l się 
kończy, a o d k ry w a ją  nowe lądy . T u  w yo b ra źn ia  b y ła  skrępo
w ana św ia tem  doznań Conrada, a zd ro w y  rozsądek podsu
w a ł m yś l, że życie na s ta tku  m us i dziś inaczej w yg lądać, 
gdyż oku pa cy jne  la ta  nauczy ły  patrzeć p o d e jrz liw ie  naw et 
na na jprostsze m arzenia .

D latego też w ezw an ie  na k o n ku rso w y  egzam in za m iesiąc 
do P aństw ow e j S zko ły  M o rs k ie j w  G dyn i, k tó re  przyszło  do 
dom u, p o tra k to w a ł ja k  n ieporozum ien ie . Bo i  skąd? Ta 
ew entualność w  ogóle n ie  w chodz iła  w  rachubę w  poprzed
n ich  rozw ażaniach. M y ś la ł n a jp ie rw  o Szkole Jungów , jako  
p ie rw szym  p ro k u  do P S M -k i. M a tk a  z pobłażan iem  p a trzy ła  
na jego ne rw ow e ru c h y  i  n iespoko jne spo jrzenia . M ia ła  
rac ję  —  n ie  p o w in ie n  sobie zaw racać g łow y , bo ty lk o  m a 
k ło p o ty  i  po co m u  to  wszystko? Zaraz w rzesień, no w y  ro k  
szko lny, a tu  bzdurne  w ezw an ie  n ie  do S zko ły Jungów , t y l 
ko  na d ru g i egzam in do G dyn i. N ie  m óg ł się pogodzić z tą 
po m yłką . N a p isa ł szybko l is t  z zapy tan iem  i  o trz y m a ł odpo
w iedź po tw ie rdza jącą  w ezw an ie  na egzam iny w stępne do 
P aństw ow e j S zko ły M o rsk ie j. Zw iększono ilość m ie jsc  na 
W y d z ia ł N a w ig a c y jn y  do Szczecina. N ie  m ia ł żadnej nadzie i 
na ten  k o n ku rso w y  egzam in i  n ie  u k ry w a ł tego przed m atką . 
To w  w y ra ź n y  sposób w p ły n ę ło  na je j reakc je . Już n ie  od
w o dz iła  go zby t na ta raczyw ie  od nowego w y ja zd u , ty m  ra 
zem do G dyn i.

Żegnając go przed podróżą, pow iedz ia ła  bez zbytn iego ża
lu  w  głosie: —  No jedź sobie, jedź, na te egzam iny, p rz y 
n a jm n ie j G dyn ię  zobaczysz, a sw o ją  drogą dam  na mszę 
św ię tą , żebyś egzam inu n ie  zda ł —  i  pog łaska ła  go czule po 
g łow ie , k ie d y  ca łow a ł m atczyną rękę. Z daw a ł sabie sp ra 
wę, że w  ta k ic h  ob ie tn icach  m am a nie  ż a rtu je  i  że ju ż  na
stępnego dn ia  da w ik a re m u , a może proboszczow i p ien iądze 
na zbożny cel, żeby pozostał do m a tu ry  w  dom u, a następ
nie  po m yś la ł o p rz y z w o ity m  zawodzie. W z ią ł z sobą n ie w ie 
le  rzeczy na drogę z p rzekonan iem , że z m a tką  i  B og iem  nie 
w yg ra , co n a jw y ż e j m ożna popróbow ać sw oich s ił d la  uspo
ko je n ia  samego siebie, że szansy na dostanie się do szkoły 
n ie  by ło . W yru szy ł w ięc w  d rugą  sam otną w yp ra w ę  nad m o
rze.

Z jech a ło  się do dużego gm achu P aństw ow e j S zko ły M o r
sk ie j w  G d y n i na u lic y  C zerw onych K o s y n ie ró w  k ilk a  se
te k  ta k ic h  sam ych ja k  on m arzyc ie li. N ie k tó rz y  naw e t z 
dw iem a w a liz k a m i z lis ta m i p o p ie ra ją cym i od zna jom ych, 
czego n ie  u k ry w a li w  rozm owach. Z os ta li zakw a te ro w an i w  
gm achu szko ły  i  sp a li na p ię tro w y c h  łóżkach  p rzyg o tow a
nych  d la  zw iększonej ilo śc i sezonowych m ieszkańców .

W  te j k o n k u re n c ji n ie w ie le  m ia ł szans, ja k  m u  się zda
w a ło , pa m ię tn y  ró w n ie ż  o b ie tn icy  m am y. P isem ne egza
m in y  n ie  b y ły  w ca le  tru d n e . T a k  z .m atem atyką , ja k  i  z 
p o ls k im  u p o ra ł się dość spraw n ie , nad podz iw  ła tw o . O - 
c z e k iw a ły  ju ż  ty lk o  egzam iny ustne i  badan ia  le ka rsk ie . 
W  ko le jce  do ga b ine tu  lekarza , rozeb rany  do pasa d rża ł
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ze zdenerw ow an ia , a serce m u  ło m o ta ło  coraz prędze j 
i  g łośn ie j. C zu ł je  dosłow nie aż w  żo łądku, w  rękach  i  w  
nogach. P ie rs i rozsadzał po tęgu jący  się skurcz i  n ie  m óg ł 
tego opanować. Czym  d łuże j z ty m  w a lc z y ł w  m yślach, 
ty m  serce b iło  m ocn ie j. S ta ra ł się w  ogóle n ie  m yśleć, ro z 
począł bezsensowne liczenie, a je d n a k  czu ł n iezm ienn ie  
w zra s ta ją cy  ry tm , n ie  znany m u  dotąd. In n i ka n d yd a c i s ta li 
spoko jn ie , ż a rto w a li, p ie rs i im  n ie  pu lso w a ły , ta k  ja k  je 
m u. Tym czasem  jego k la tk a  p ie rs io w a  p racow a ła , ja k  
m iech k o w a ls k i. B y ło  m u  g łu p io  i  z przerażen iem  m yś la ł 
o czeka jącym  badan iu . Z d a w a ł sobie spraw ę, że w  te j 
c h w ili je s t coś z n im  ¡nie w  porządku.

W y w o ła n y  po na zw isku  w szedł do ga b ine tu  lekarsk iego , 
ja k  na ścięcie. L e ka rz  d ługo p rz y trz y m y w a ł s łuchaw kę w  
o k o lic y  serca, jeszcze do k ła d n ie j m ie rz y ł m u  ciśn ien ie .

—  Czem u się ta k  denerwujesz? —• zapyta ł.
—  Sam n ie  w ie m  —  odpow iedz ia ł zgodnie z p raw dą.
—  A  przechodziłeś ja k ie ś  choroby?
—  Odrę.
—  I  to  wszystko?
—  T ak, pan ie  doktorze! —  odpow iedz ia ł z nac isk iem .
—  N o to  co ty  masz za serce?
—  C hyba no rm a lne , pan ie  dokto rze  —  odpow iedz ia ł p ra 

w ie  b łag a ln ym  głosem.
—  Może i  no rm a lne , ale d la  m n ie  n ie  za bardzo, ro zu 

miesz?
I  na ty m  się badanie skończyło . N a w ieczo rn ym  apelu, 

od byw a ją cym  się n iezm ienn ie  każdego dnia, podano k to  
odpad ł na egzam inach w stępnych  z pisem nego. N ie  u s ły 
szał swego nazw iska , a le, to  n ie  b y ło  w szystko. W  k o le j
ności zaczęto podawać, kogo od rzuc iła  k o m is ja  leka rska .

Bez zdz iw ie n ia  us łysza ł sw o je  nazw isko . P rzecież ta k  
m us ia ło  się skończyć, a lbo na egzam inie , a lbo  inaczej —  
m y ś la ł —  a i  księdza s ta ran ia  n ie  m og ły  pó jść na m arne. 
T rudn o , żeby Pan Bóg n ie  trz y m a ł z m am ą. P rzeżyw a ł 
je d n a k  po c ichu sw ó j zawód. W stępne badan ia  niczego ta 
k iego dw a m iesiące tem u  n ie  w ska zyw a ły . Serce b iło  n o r
m a ln ie . Skąd na raz  te raz ta ka  zm iana? —  zadaw ał sobie 
py ta n ia , na k tó re  n ie  u m ia ł znaleźć odpow iedzi. P rz y n a j
m n ie j je d n a k  m am ie  n ie  sp ra w ię  zawodu, bo w  ty m  p rz y 
padku  i  Szkoła Jungów  n ie  w chodz i w  rachubę —  poc ie
szał się sam.

P o łoży ł się po apelu do łóżka. Pociąg m ia ł następnego 
dn ia  po obiedzie. Już n ic  go n ie  obchodziło. M óg ł następ
nego dn ia  poznawać G dyn ię , ta k  ja k  m u  ra d z iła  m a tka .

Rano w ięc  z ja d ł śn iadan ie  i  zaraz w y b ra ł się do m iasta . 
N ie  poszedł je d n a k  w  stronę p o rtu . M arzen ia  o d p łynę ły  
bezpow ro tn ie , n ie  chc ia ł ic h  d rażn ić  n o w y m i w id o k a m i 
m orza i  s ta tków . M óg ł w racać pogodzony ze sobą do do
m u. N a niepow odzenie b y ł p rzyg o tow any  znacznie wcześ
n ie j. N ie  w ie d z ia ł ty lk o , z ja k ie j s tro n y  ono p rzy jd z ie . Z 
te j się raczej n ie  spodziewał, ale n ie  zm ien ia ło  ono wcześ
niejszego przeczucia. K u p ił po drodze pocztów kę z f ra g 
m entem  G d y n i i  w s tą p ił na  pocztę. W ypada ło  w ys łać  po
zd ro w ie n ia  do dom u z ta k ie j w ażne j „w y c ie c z k i” . Napisał'. 
„N ie  zosta łem  p rz y ję ty  do szko ły , łączę serdeczne pozdro
w ie n ia  i  u k ło n y  z G d yn i —  n iedoszły  m a ry n a rz ” . W rz u c ił 
ją  do s k rz y n k i. P rzeszedł u licę  10 Lu tego  po ob ydw u  s tro 
nach, ob e jrza ł S kw e r K ośc iuszk i, następn ie w ra ca ją c  do 
szko ły  zaw ęd row a ł pod górę aż do lasu. Po pow roc ie  z te j 
za im p row izo w an e j z p rzyp a d ku  w yc ie czk i spakow a ł sw o ją  
w ą tłą  i  w ys łużoną  teczkę, pożegnał się z ko legam i, k tó 
rz y  p rzesz li do d ru g ie j ru n d y  egzam inów  i  w yszed ł na k o 
ry ta rz , zm ie rza jąc do schodów  prow adzących do głównego 
w y jś c ia  z gm achu. Gdzieś z g łęb i k o ry ta rz a  dobieg ło  go 
w o łan ie . P rzys tan ą ł, czy rzeczyw iśc ie  s łuch go n ie  m y li,  
bo po co m ia łb y  go ktoś wołać? N ie  m y l i ł  się je d n a k . Po 
k o ry ta rz u  n ios ło  się coraz g łośn ie jsze w o łan ie  jego na zw is 
ka, aż w p a d ł na niego uczeń dyżu rny .

—  Jestem, czego chcesz? —  zap y ta ł go,
—  No to  dobrze. N ie  w iedz ia łem , w  k tó re j s a li m iesz

kasz. M asz się zgosić do w ych o w a w cy  i  to  na tychm ias t.
—  A le  ja  w y jeżdżam  do dom u, co on może ode m n ie  

chcieć?
—  N ie  w iem , idź do niego, sam się dowiesz?
W raz z teczką w szedł do p o k o ju  w ych ow a w có w  i  za

m e ld o w a ł się przepisowo.
—  A  dokąd to  k a n d y d a t się w yb ie ra ?  —  zap y ta ł dość 

n ieoczek iw an ie  w ychow aw ca.
—  Do domu, pan ie  w ychow aw co  —  odpow iedz ia ł. —  

N ie  nada ję  się do szkoły.
—  A  gdyby  ta k  w  szkole p o z w o lil i zostać, to  co b y  m ia ł 

k a n d yd a t do pow iedzenia?

—  N ic , pan ie  w ychow aw co , bo nie  pozw ala ją .
—  N ie  pow iem , n ie  pow iem . Z as tanaw ia ją  się jeszcze nad 

tym . E gzam iny pisem ne dobrze zdane. Coś tam  n ib y  ser
duszko szw anku je . M acie  zostać do ju tra  i  rano ponow nie  
zgłosić się do lekarza , a ja k  decyzja będzie pom yślna — 
egzam iny ustne, no  i  co w y  na to?

N ie  bardzo w iedz ia ł, co m a odpowiedzieć. Z n ó w  o tw ie 
ra ła  się d e lik a tn ie  fu r tk a ,  k tó ra  w  każdej c h w ili  ̂  m og ła 
się" zatrzasnąć. N a w e t n ie  u m ia ł się z te j w iadom ości cie
szyć.

—  To znaczy, że m am  się rozpakować i  zaczkać do ju t 
ra? —  zapy ta ł, ażeby się upew n ić , czy aby w szystko  do
k ła d n ie  zrozum ia ł.

—  Jeże li pow ażnie m yś lic ie  o szkole, to  ty lk o  to  w am  
pozostało, a w  ogóle k a n d y d a t m a szczęście, że n ie  w y je 
cha ł rano.

Rzeczyw iście m ia ł. W p ra w d z ie  swego serca zupe łn ie  n ie  
uspoko ił, ale ju ż  n ie  w a liło  ta k  mocno. Pogodzony z ew en
tua lną , p o w tó rn ą  k lęską, b y ł ba rdz ie j opanowany, k ie d y  
po raz d ru g i zna laz ł się przed obliczem lekarza . P rz y ją ł 
go te raz zupe łn ie  inacze j.

—  To co, chcem y być m arynarzem ? — zap y ta ł od p ro 
gu.

—  Bardzo —  odpow iedz ia ł k ro tk o .
—  N o to  czemu się ta k  denerwujesz, pozw ó l tu  b l i -  

ŻG j !
W z ią ł go za przegub rę k i.  P op a trzy ł na leżącą na sto le  

k a rtę , k tó rą  poda ła  p ie lę gn ia rka .
—  Dziś ju ż  znacznie le p ie j z ty m  tętnem . A  na pewno 

chcecie być m arynarzem ? —• upew n ia ł się z uśm iechem  
d la  ża rtu , a może na  poważnie.

—  O czyw iście, pan ie  doktorze. Po to tu  p rzy jecha łem .
—  To b rz m i p rze kon yw u jąco  —  pow iedz ia ł sam do sie

b ie  le ka rz . —  S iostro , w yp iszc ie  zupełnie now ą k a rtę ! —  
doda ł, s ta rą  drąc na k a w a łk i i  w yrzuca jąc do kosza. —  
A  w am  życzę dalszego pom yślnego zdaw ania egzam inów  
ustnych.

N ie  w ie rz y ł w ła sn ym  uszom. W szystko zaczynało się 
rzeczyw iśc ie  odw racać, ja k b y  dobra w ró żka  odczyn iła  złe 
czary. . . , , . ,

.—. Pan ie doktorze, czy to  znaczy ze jes tem  zdo lny do 
n a u k i w  PSM ? —  zap y ta ł z nadzie ją  w  głosie.

—  Jak  będzie z tą  zdolnością, to  nie w iem . Z  m o je j je d 
nak s tro n y  n ie  m a żadnych przeszkód i  to  chyba n a jw a ż 
n ie jsze w  te j c h w ili.

Już n ie  p a m ię ta ł, czy po w ie d z ia ł dzięku ję, czy ty lk o  do 
w idzen ia . W yskoczy ł z gab inetu , ja k  z p rocy  i  pob ieg ł do 
w ych o w a w cy  z w iadom ością, że może p rzys tąp ić  do ega- 
m in ó w  ustnych.

M A R IA N  Y O P H -Ż A B IN S K I

CONRAD

szkuner S iedem  M ądrośc i Wschodu w y p ły n ą ł w  m orze  
na sfa łszow anych papierach  
poszarpane żagle n e rw ó w  zaledw ie powiązane  
kon iec z końcem  w  Patusanie
po la ryżow e okaza ły się fa łszyw ą legendą m a la fską
podzie lono i  rozdano ca ły zapas 'chininy
zrob io ne j na fa łs z y w e j recepcie
tu b y lc y  m o d lil i się do ob łąkanego lorda
woda odgryza ła  ręce p iaskom  a z brzegu Sziw a
sześcioręki rzuca ł rę k a m i w  stronę w ia tru
ja k b y  zag arn ia ł przyszłość całą
nie  un ikn iesz  swego przeznaczenia szeptali M a la je
te j nocy ob łą kany  lo rd  rozm a w ia ł z D a iną i  K iss im em
w  pa łacu radży  oczym a w yobraźn i
a M a la je  dysze li ja k  b y li i  żąda li białego proszku
zrobionego na fa łs z y w e j recepcie
ty lk o  szczyptę sproszkow ane j nadziei przeżycia
m a ry n a rz  k tó ry  n ig d y  nie  m ia ł ta lentu
nagle zaczął g rać na skrzypcach... żagle rw a ł ś w it
z im n y  ja k  ch ińska porce lana
i  z pó l ryżo w ych  i  z pożó łk łych  stron św ia ta
z trz c in  w  jedw a b iach  szła śm ierć rod za ju  m ęskiego
S K O R P IO N  B Ó LU  G ŁO W Y  —  n ik t n ie  o ca lił duszy
Jakuba  A lm a ye ra

Z w ie rszy  na g rod zonych  I I  nagrodą na I  O gó lnopo lsk im  
K o n k u rs ie  L ite ra c k im  „O  L a u r G ry ta  S łupskiego”
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ANDRZEJ ŻYCHLIŃSKI

POMYŁKA
Z ygmunt chodził zdenerwowany. ¡Przemierzał długi po

kład od śródokręcia po dziób, zawracał z powrotem 
by dalej pójść niecierpliwie tą samą drogą. Jego za
chowanie od kilku dni sprawiało wrażenie nieudolnie 

ukrywanej niepewności, wewnętrznych przemyśleń, stał się opry
skliwy i ¡nieprzyjemny. Załoga to szybko podchwyciła, a próby 
dogłębnego wyjaśnienia przyczyny kończyły się odczepnymi fra
zesami.

Stali na redzie Cape Town. Osiem jednostek różnych bander 
oczekujących ¡na wprowadzenie do portu wróżyło ¡nieokreślony 
postój. Zapanowała atmosfera domysłów i dyskusji.

— Pewnie ze trzy dni postoimy — stwierdził szef kuchni do
łączając do sporej grupy załogi ustawionej ¡przy burcie.

— Bzdury! — Cape Town to port bunkrowy dla nas, możemy 
wejść w każdej chwili, przecież nie dali jeszcze znać a w ma
szynie ¡piętnastominutowy st-by — odpowiedział zadziornie „mo
torek’' przerywając panujące gadulstwo.

Janusz należał do tych ludzi statkowej społeczności, którzy 
wszystko wiedzą, cytował jak z rękawa wszelkie wiadomości 
i często w dyskusji ¡przyjmował rolę arbitra. Spoglądano ¡na nie
go z przymrużeniem oka, a tylko nowi na statku podejmowali 
polemikę, ustępując w obliczu przytłaczających argumentów. Czy 
wszystko było prawdą? — on sam tylko o tym wiedział.

Długobrody „trzeci" z maszyny dołączył do paczki gapiów 
z przenośnym radiem Madę in Japan. Spokojnie, z precyzją wy
chwycił na ¡falach eteru stację z ¡programem rozrywkowym, roz
legła się ¡muzyka, ¡przytępiając dyskusję.

— Nie ¡ma się co ¡martwić! Jak mają ¡miejsce to szybko wpro
wadzą, a jaik nie, to ¡postoimy z ¡tydzień... — szelmowsko podlał 
oliwy do ognia.

Z odległości kilku mil od brzegu, słabym kształtem rysował 
się port, główki wejściowe, a dalej dzielnica murowanych dom- 
ków krytych czerwoną dachówką. Wzdłuż wybrzeży fragmenta
ryczne odcinki autostrady a po nich poruszające się z dużą 
szybkością pojazdy wzmagały pragnienie zejścia na ląd.

¡Przelot z Australii do Afryki Południowej ¡był dla mich męczą
cy. Trochę kołysało, poważna awaria maszyny, ¡przez cztery do
by ¡postój ¡przymusowy na kotwicy ii walka o sprawność tech
niczną dały im się mocno we znaki. Rejs im się przedłużał 
a wszyscy mieli świeżo w pamięci obraz zmagań wzdychając 
o bezawaryjną jazdę.

— Z portu wyszły dwa holowniki! — wskazał Janusz z du
mą wyższości. I tym razem miał rację. Holowniki wzięły kurs 
prosto ma ich statek, nie ulegało wątpliwości, że za kilka go
dzin będą stać przy nabrzeżu. Operacje związane z podaniem 
holu i wejściem pilota na pokład nie trwały zbyt długo. Po 
wszelkich przygotowaniach maszyna bezbłędnie zastartowała, 
olbrzymia masa z i elonk a wo -n iebie ski ej wody zakotłowała się 
za rufą i statek marudnie nabierał szybkości zmierzając do por
tu. Surowy, skalisty kontynent stał się teraz bardziej czytelny, 
weszli w należycie zagospodarowane ¡nabrzeża portowe i stanęli 
na końcu długiej kei. ¡Przed nimi cumował pękaty japoński 
zbiornikowiec.

Ciężkie liny zawisły na polerach, holowniki pomogły wybrać 
luz między statkiem a nabrzeżem. Oczekiwali na agenta. ¡Porto
wi robotnicy kręcili się po nabrzeżu lustrując fachowym okiem 
ich statek. Przy trapie zapanował ożywiony ruch zwiastujący 
gorączkowe przygotowania do wyjścia do miasta.

— Agent już był? — spytał trapowego Zygmunt.
— Nie — odpowiedź otrzymał od kilku osób.
— Ileż to ¡potrwa?! Przecież agent powinien czekać na statek!
Są różni agenci. Jedni obrotni i zaradni, czuć opiekuńczą

rolę i wszystko załatwią, inni obojętni i spóźnialscy. To dener
wuje załogi statków, a w skutkach jest wiele spraw nie za
łatwionych, odłożonych ad akta do następnego spotkania.

Z piskiem podjechał zakurzony samochód i zatrzymał się tuż 
przy trapie. Wysiadł wysoki, szczupły mężczyzna w eleganckim 
garniturze, w ręce trzymał skórzaną teczkę. Szybkim krokiem 
wszedł po trapie.

— Good morning! Where is captain? — Dzień ¡dobry! Gdzie 
jest kapitan?
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Wskazano drogę ii szybko zginął w zakamarkach statkowych 
korytarzy.

Teraz wszyscy chętni do- wyjścia do miasta ustawili się w 
kolejce pod drzwiami ochmistrza. Będę przepustki do -miasta, 
korespondencja z kraju, świeże wiadomości od najbliższych 
i przez te kilka minut czytania szczęśliwcy trafię do zakamar
ków domowych spraw pozostawionych dawno na drugiej pótkuli.

-Gdy drzwi się otworzyły, zapanował tłok. W głębi słychać 
było do-nośny głos ochmistrza.

— Jackowski Leszek — zaległy list z Japonii i Australii.
— Łukomski Marian — list z Caipe T-ow-n.
— Borowczyk Ja-n — list z Japonii.
— Wach Ro-ma-n — trzy listy; z Japonii,, Australii i Cape 

Town.
Szczęśliwiec! — głośne -komentarze rozległy się wśród zgro

madzonych.
Spora sterta listów szybko topniała w rękach ochmistrza. Zro

biło się luźniej, już tylko garstka pozostała z nadzieję na list.
— Lipski Ryszard! — głośno z namaszczeniem powiedział 

ochmistrz. Wyjął chusteczkę, zroszone potem czoło otarł -i z ul
gę wskazującą zmęczenie rzekł: — Więcej listów -nie ma! Za 
dwadzieścia m-i-nut będę przepustki!

Drzwi od kabiny ochmistrza z trzaskiem zamknęły się. Sto
jący koło nich szef kuchni, w nieco przybrudzonym kitlu, spur- 
purowiał. Zaklął -pod nosem -bogatą wiązanką, strzelił ślinę 
przez zaciśnięte zęby i biegiem ruszył do kabiny „radiego" po 
krętych schodach nadbudówki. Dochodziły odgłosy w biegu -re
dagowanego telegramu... -A

Zygmunt -nie dostał listu. Postał jeszcze chwilę, dokończył 
palić pa-pierosa, wyciągnął natychmiast drugiego, przypai-lł, dwa 
razy głęboko się zacięg-ngł i poszedł do kabiny. [Pomimo wol
nego czasu nie wyszedł do miasta. Krzątał się w pomieszcze
niach statkowych, nie wiedzęc, co z sobą zrobić. Trafił z po
wrotem do kabiny. Cisnął ze złością w kąt nie dokończoną 
książkę. Nad koję wisiało zdjęcie Elżbiety. Wtedy jeszcze była 
pannę, jeszcze jej nie znał. Włączył oświetlenie i zaczęł się 
bacznie jej -przyglądać.

— Dlaczego nic nie piszesz? Co się z tobą dzieje?! — prze
cież to już setny dzień rejsu. Żadnej wiadomości. Przecież tak 
nie -można! Trzy razy próbowałem połączyć -się telefonicznie, 
cisza, -nikt nie odpowiadał! Co to ma znaczyć? Ja-k czuję się 
dzieci?!

Ta lawina pytań była bez odpowiedzi. Rozmawiał sam z sobę, 
a Elżbieta -dalej pogodnie spoglądała -uśmiechając się. Była 
urocza -i tylko taką pozostała, nie reagowała na wszelkie za
rzuty -i pytania. Wisiała spokojnie -nad koję w estetycznej cie
niutkiej ramce. Obok dwójka uroczych dzieci, syn zaczęł cho
dzić w tym roku do szkoły. Tak! Miał -rozpoczęć naukę we 
wrześniu, już w -lipcu przed wyjściem w morze rozmawialiśmy 
o -tym. Były plany, szumne zakupy szkolnego rańca, elementa
rza i kredek.

— Czy chodzi do szkoły? — Który dzisiaj? — spojrzał na 
wiszący nad radiem kalendarz. Dwudziesty pięty wrzesień!

Myślę uciekał wstecz, gdy zarabiał mniej, gdy dzieci były 
zwykły przypadek zadecydował, że dzisiaj sę ośmioletnim mał
żeństwem. — Jaka jest Elżbieta? — Czy znam ją -na tyle, by 
wszystko powiedzieć o jej problemach? Jak postępowałem w 
naszym pożyciu, czy -nie popełniłem zasadniczego błęd-u? — te 
pytania tłoczyły się na siłę, wprowadzając chaos, a główna 
myśl; dlaczego nic nie pisze? Od około dwóch lat dostrzegł 
pewne zmiany. Ich powitania z rejsu w jakimś zasadniczym 
stopniu się nie zmieniły. Zawsze były kwiaty, pocałunek, dla 
dzieci drobne prezenty. One przysparzały najwięcej -radości, 
uśmiech Elżbiety niby pozostał ten sam, wyczuwał jednak jakąś 
ukrytą tajemnicę, tę -nieprzeniknioną głębię o-ddaiajęcą -nieubła
ganie ich osoby. Żałował, że wtedy nie zdobył się -na szczerą 
rozmowę, wyjaśnił spr-atwy, które tkwiły w domysłach, r-ozwiał 
niepewność narastającą w kolejnych rejsach.

Myślę uciekał wstecz, gdy zarabiał mniej, gdy dzieci były 
bardzo małe, gdy -dorabiali się wspólnie najdrobniejszych szcze
gółów. Wtedy było -dobrze. Teraz, gdy jest mieszkanie, samo
chód, dzieci dla których wspólnie pragną żyć, coś zaczy-na prze
szkadzać. Dlaczego? — Może sprawa mojego pływania? Kobieta 
potrzebuje obecności -mężczyzny. Przecież życie składa się z tych 
drobnych spraw, które buduję problemy, -czasami za trudne d-o 
pokonania przez -tylko jedną osobę. — Nonsens! — Przez tyle 
lat nigdy nie wspomniała; zrezygnuj z pływania. Pozncła mnie 
marynarzem i zawsze była z tego dumna. Czy tak jest dalej? 
Muszę koniecznie z nią o tym pomówić!

-Głośne pukanie do -drzwi wyrwało Zygmunta z tej niezmąco
nej -niczym chwili przemyśleń.

— Budzę na wachtę! Wpół -do dwunastej! — znajomy głos 
przerwał te rozważania.

Szybko ubrał się w kombinezon, poszedł do pentry, coś prze
gryzł, wypalił papierosa -i stromymi schodami zszedł do maszy
ny. W pomieszczeniu słychać było miarowy rytm pracujących 
agregatów.

— Bierzemy paliwa! — rzekł krzykliwie w ucho cło niego Ry
siek zdający wachtę.

— Ch-odź, pokażę ci otwarte zawory, byś nie pomylił.
— Zygmunt! Co się z tobą do cho-lery dz-ieje?! Nigdy nie by

łeś w tak grobowym nastroju. Z powodu listu? Wszystko będzie 
dobrze, -nie martw s-ię idioto!

— Odpieprz się, to są moje sprawy!! — spojrzał złowrogo 
Ryśkowi prosto w oczy.

Rejs znacznie się przedłużał. W morzu przyszła wiadomość, 
-by udać się do Grecji, a później do kraju. W Grecji Zygmu-nt 
też -nie dostał listu. Zresztą przyszło ich bardzo mało, widocz
nie armator -nie był w stanie w porę poinformować rodziny.

W cieśninach duńskich wszyscy żyli już własnym domem, w 
messie panowała ożywiona dyskusja zwiastująca powrót do 
kraju po wielu miesiącach.

— Panie „czwarty"! Pańska syrenka pewnie już wyjechała 
ze Szczecina. Jak panowie zobaczę popielatą syrenkę z szało
wą blondynkę z-a kierownicą, to ,czwarty”  premiuje ,kielichem" 
— ożywił dyskusję Janusz.

— Syrenka to jeszcze marka! Gorzej z trabantem. Może przez 
te kilka miesięcy szczury go podża-rły i przyjdzie „lataj lotem" 
lub byle jakim „auto-stopem" — odgryzł się czwarty.
• Wejście do Świnoujścia -okazało s-ię wyjątkowo dobre. Drogę 
rad-iowę przekazano informację, że statek stanie przy nabrzeżu 
postojowym Władysława -IV, bo pod węglowym zajęte. Dwa 
h-Oilo'wnlki wyszły na redę, podano hol i idąc wotno-naprzód 
siatek ws-ze-dł do po-nt-u. Była- późna jesień, słoneczna 
pogoda z -dość silnym północnym wiatrem. Cała załoga wyle
gła na burtę, nawet kucharz w białym kitlu wy-sk-oezył na po
kład, by wśród sporej gromady oczekujących odnaleźć s-woję.

Na nabrzeżu stała grupa około czterdziestu osób. Nieśmiałe 
pomachiwania. Gorączkowo szukano s-ię nawzajem.

Zygmunta -nikt nie witał. Stał na uboczu -przeżywając akt głę
boko tłumionej rozpaczy. Co się stało? To -niemożliwe, musi -być 
-jakaś poważna przyczyna! Muszę -jak -najszybciej do domu. Za- 
ra-z po odprawie statku, która- wydawała mu się jak nigdy długa, 
szybko zbiegł po trapie. Wsiadł na -postoju do taksówki.

— Do Szczecina proszę! Możliwie szybko, -bez przystanków, 
na Chęcińską.

-Przez całą drogę nie zamienił ani słowa, pomimo że taksów
karz okazał się wyjątkową gadułą. -Różne -myśli plątały się po 
skołowanej głowie. Ślamazarna prędkość samochodu potęgo
wała napięcie, -rozsadzała wewnętrznie ujarzmioną niepewność 
-marynarskiej duszy. Jeszcze tylko -dwie ulice. Przeklęte skrzy
żowanie. Znowu te światła. Ostro zahamował samochód przed 
-domem -numer siedem.

Wyskoczył jak oparzony, długimi skokami znalazł się -na 
pierwszym piętrze. Głośno zapukał do drzwi. Cisza! Cholerna 
cisza! Nerwowo -przerzucał kieszenie kurtki. Znalazł klucz, prze
kręcił go w zamku, wbiegł do przedpokoju.

Jego oczom ukazało s-ię mieszkanie puste, pokryte równo 
odłożonym kurzem. -Na stole oparty o popielniczkę był list. Za
adresowany rękę Elżbiety. Charakter jej pisma -dobrze znał. 
Ileż gorących listów do różnych portów świ-a-ta było nim pi-sâ  
ny-ch. Rozerwał kopertę, wyciągnął kartkę:

Z y g m u n t!

Ja d łu że j ju ż  tego n ie  m og łam  w y trzym a ć ! W idocznie  
jestem  z b y t s łabą kob ie tą , by pokonać to  wszystko. W a łka  
z sam otnością  je s t okropna . N ig d y  C i 10 tym  n ie  m ów iła m , 
abyś izrezygnow ał 'z p ły w a n ia . R dibn ież teraz, w  ob liczu  
p o d ję te j d e c y z ji n ie  ahcę tego. W iem , czym d la  C iebie jest 
praca na m orzu. Poznałam  mężczyznę, k tó ry  będzie m ym  
p rzy ja c ie le m  na  co dzień. P rzy  jego ram ien iu  będę m ogła  
żyć spokoijmie. W iem , że -p o m y liłe ś  się licząc na m nie . Ja  
sama rów n ież  się p o m y liła m . In n e  ko b ie ty  w idocznie są s i l
niejsze, ba rdz ie j zaradne, by sprostać same ży c io w y m  p ro 
blem om . Już n ic  n ie  jes t w  stan ie  zm ienić to, co nastąp iło .

E lżb ie ta .

Usiadt, zapalił papierosa, rozejrzał się po pokoju, jakaś nie
przenikniona -pust-ka zapanowała wokół. Wszystko wydawało się 
szare, smutne, nieprzystępne i obce. -Na stole postawił dwie 
maskotki przywiezione dla dz-ieoi z -dalekiej Japonii.

-Powoli zszedł po s-chodach, -przed d-o-mem czekała nie za
płacona taksówka.

— Jedz-iemy z powrotem do Świnoujścia!! Na Władysława 
IV!
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JERZY MAZURCZYK

OD WIDOKÓWKI DO MITU

N ie  m am  zam ia ru  pisać, k tó rz y  poeci 
i  ja k ie  w iersze zna la z ły  siię w  te j an
to lo g ii,*  kogo nie  m a i  k tó ry  wiersz 
p o w in ie n  b y  znaleźć się w  ow ym  w y 
borze, Z b ig n ie w  J a n k o w s k i dozwolił 
au to rom  dokonać sam odzielnego wybo
ru  u tw o ró w , a osobiście za jm ow a ł się 
ty m  wówczas, k ie d y  o trz y m y w a ł carte 
b lanche  w  te j m ie rze  lu b  spo tyka ł się 
z desin teressem ent ze s tro n y  autora. 
W  sam ym  fataoie pow stan ia  jeszcze 
je d n e j a n to lo g ii n ie  b y ło b y  nic n ie 
zw yk łego  i  tego rod za ju  w yd aw n ic tw o  
b y ło b y  zapewne godne je d yn ie  odnoto
w a n ia  w  otoczce la u rk i.  Jednakże Jan
k o w s k i p o s tano w ił ukazać czym jest, 
ja k  fu n k c jo n u je  m orze (śc iś le j: pojęcie 
m orza) w  tw órczośc i i  św iadom ości poe
tó w ; t y tu ł a n to lo g ii w ca le  nie jest 
p rzyp ad kow y . W ięc p rzyp om n ijm y , że 
oprócz zb io ru  w ie rszy  Jankow sk i za
m ie śc ił rów n ież, w yp o w ie d z i au torów  na 
tem a t ich  f i l ia c j i  z m orzem , w ypow ie
dz i n iep rzypad kow ych , lecz napisanych 
na uży te k  te jże  w łaśn ie  antologii. Z a 
tem  z a w a rty  w  n ie j zosta ł n iem al cały 
topos m o rs k i —  „n a js ta rszy  topos ludz
kośc i” , ja k  nap isa ł S. S tabro  — i  za
razem  geneza pow stan ia  w ie rszy m o r
sk ich  (lu b  racze j z m o tyw e m  morza), 
a ty m  sam ym  rów n ie ż  ukazana została 
sam oświadom ość p isa rzy  zaw arta  w  te j 
sw o is te j ank iec ie  —  czym  d la  nich, w  
życ iu  i  w  poezji, je s t morze.

B oda j na jczęście j eksp loatowanym  w  
poez ji (chociaż może b a rd z ie j w  w y 
pow iedz iach n iż  w  p ra k ty c e  artystycz
ne j) okazu je  się po jęc ie  m orza  jako ży 
w io łu . C ha ra k te rys tyczn a  wypow iedź 
Z. B ieńkow sk iego : „Bezbrzeżne, n ie 
ogarn ione, a przecież ograniczone po je
m nością oka, a p rz y  ty m  zmienne w  
trw a ło ś c i, do tyka ln e  i  nienamacalne, 
jednocześnie je s t kom p leksem  sprzecz
ności, a w ięc ty m , co ze wszystkich 
e lem entów  ziem skiego św ia ta  najbliższe 
jes t w yo b ra żen iu  nieskończoności. Jest 
je d y n y m  dostępnym  ludzk iem u oku 
pejzażem  m e ta fizyczn ym , pejzażem n ie 
pod leg łym  e m p ir ii.  Żadne doświadcze
n ie  cz łow ieka  ca łkow ic ie  go nie ogar-

* ZBIGNIEW JANKOWSKI: Morze u poe- 
tó w . W iersze i  w y p o w ie d z i współczesnych 
poe tów  po lsk ich . A n to lo g ia . Gdańsk 1978.

nie. (...) D op ie ro  w  k o n fro n ta c ji z ży
w io łe m  lu d z k ie j duszy ż y w io ł m orza 
u ja w n ia  się w  pe łne j ska li. (...) D op ie
ro  w  m orzu  M e lv il le ’a i  w  m orzu  Con
rada  o d b ija  się nieskończoność, m o ra l
ne i  m eta fizyczne  odniesien ie  skończo- 
ności ludzk iego  losu. Bo będąc sobą 
m orze jes t przede w szys tk im  m orzem  
m ożliw ości. I  d la tego by ło , jest i  bę
dzie ba rd z ie j w yobrażen iem  n iż  re a l
nością.”  N ie  negu jąc te j w ypow iedz i, 
zwłaszcza s łów  o „k o n fro n ta c ji duszy 
lu d z k ie j”  (czymże in n y m  jest „S ta te k  
p ija n y ”  R im bau d ’a?), a także o „k o m 
p leks ie  sprzeczności” , przyznać się m u 
szę, że pobrzm iew a  m i tu  trochę m ło 
dopo lska egzaltac ja  z je j k u lte m  ż y 
w io łó w .

Z astanaw iam  się, czy gdyby  au to r 
te j w yp o w ie d z i od b y ł re js  (zresztą, m o
że odby ł) na pok ładz ie  s ta tk u  w ib ru ją 
cym  od p ra cy  m aszyn, nada l m ia łb y  
k u l t  d la  m orsk iego żyw io łu . B ie dn y  
ż yw io ł, bezbronny wobec p lam  rop y  
n a fto w e j. Ż y w io ł, na k tó ry m  być może, 
w  n ied a le k ie j p rzyszłośc i zostaną w y ty 
czone sz lak i żeglugowe pom iędzy w ie 
żam i w ie rtn ic z y m i, fa b ry k a m i f i l t r u ją 
c y m i magnez i  s ta c ja m i bada jącym i, co 
z tego ż y w io łu  da się jeszcze wycisnąć. 
Ż y w io ł Conrada... Jakaż różn ica  m iędzy 
żag low ym  szkunerem  a przem ys łow ym  
s tu tys ię czn ik iem . M oże ten  ż y w io ł bę
dzie m ia ł n ied ługo  ju ż  ty lk o  sw o je  re 
zerw a ty . Przepraszam ... oczyw iście , że 
p rze ja sk ra w iam , w ca le  n ie  jestem  k a ta - 
s tro fis tą . A le  nad po jęc iem  „ż y w io ł”  
w a rto  się zastanow ić. Co to  w łaśc iw ie  
jest?

T a k  na jp rośc ie j m ów iąc, to  coś groź
nego, n ieokie łznanego, n iepoznawalnego, 
z czym  często cz ło w ie k  m u s i się zm a
gać. Lecz w ła śc iw ie  cz łow iek  zawsze z 
czymś toczy zapasy. A  czy d la  Leśm ia 
na n ie  b y ły  m e ta fizyczn ym  żyw io łe m  
las lu b  łąka , ta je m n ica  żyw e j p rz y ro 
dy? Z nam ienne i  w p ro s t rew e la cy jn e  
po łączenia ż y w io łó w  w id z im y  np. w  
w ie rszu  J. B . Ożoga „W  lip c o w y  czas” :

kołysze się dno w on ią  m łodą
ja k  p ierw sze w  d łon iach  l is tk i  bzów.
W rażen ie masz, ja k  gdyby  wodą
gna ł m il io n  rozsza la łych k ró w .

S rebrzą się brzuchy  p ianą m leka, 
ostrzą się g rzb ie ty , ro g i gną — 
i  pod n ieb iesk i dach z da leka  
stada od w odopo ju  prą.

Z astaw iam  się rów n ież, czy n ie  są 
także żyw io łe m  kam ienne pus tyn ie  
w spółczesnych zm otoryzow anych  m iast, 
m a rtw y c h , lecz przecież s tw orzonych  
ręką  cz łow ieka. A  kosmos? Od i lu  t y 
sięcy la t  ludz ie  p a trz y l i w  niebo, od
k ry w a li nowe gw iazdy  i  g a la k ty k i i  za
s ta n a w ia li się z zadum ą nad og rom ny
m i p rzes trzen iam i pom iędzy n im i. N a
w iasem  m ów iąc, c iekaw a b y ła b y  an to 
log ia  na tem a t „o b ro tó w  c ia ł n ieb ies
k ic h ” . Ż y w io ły , te  na tu ra lne . Rzeczy
w iśc ie , is tn ie ją , chociaż coraz ba rdz ie j 
k a r le ją  i  coraz ba rd z ie j będą się stawać 
w yobrażen iem  w łaśn ie , m ite m ..

W róćm y je dn ak  nad morze. O to E. 
B ry ll ,  p iew ca m azow ieck ie j b u lw y : „W  
m o je j poez ji m orze p o ja w iło  się po 
raz d ru g i w te d y  gdy zobaczyłem  P a
c y fik . Za San F rancisco idz ie  droga 
na północ. Już k i lk a  m il za m iastem  
w sp ina  się na gó ry  ob ryw a jące  się tuż  
nad oceanem. Tam  zobaczyłem  w id o k , 
k tó ry  w y d a ł m i się ja k  w y ję ty  z ks ięg i 
Genesis. H u k  fa l,  rozrzucone cie lska 
ska ł, na k tó ry c h  le g iw a ły  lw y  m orsk ie  
i  brzeg ja k b y  jeszcze nie  tk n ię ty  żad
ną d ło n ią  —  poza d łon ią  s tw o rzyc ie la ” . 
No tak , ż y w io łu  n ie  zobaczy się ze s ło
necznej p laży.

C iekaw ą też w yp ow ied ź  zam ieścił L . 
Szwed. N a w ią zu je  ona do p ro b le m a ty k i 
ż yw io łu , ale z nieco innego p u n k tu  w i
dzenia. „U s ta b ilizo w a n y , upo rządkow a
n y  i  w  system y u ję ty  ląd  da je  nam  po
czucie bezpieczeństwa, g łos i (...) że zna 
ostateczną ta jem n icę . (...) Ląd  to tw a r 
dy, pew ny g ru n t pod nogam i. Domaga 
się regu ł, zasad, p ra w a  i  w ie rnośc i. Ląd  
jest d la  m n ie  sym bo lem  rac jon a lizm u , 
k tó ry  da je  poczucie pewności i  bezpie
czeństwa. A le  w  oczach lu d z i m orza 
podp a trzy łem  sta łą  czujność i  n iepokó j. 
Bo w ys ta rczy  k i lk a  godzin, żeby fa la  
zm ie n iła  się w  z łow rogą potęgę, 
g rzm o tnę ła  w  nas, p rze w ró c iła  sta tek 
i  wessała ta k , że a n i ś ladu nie  pozo
stan ie  (...) Ląd  i  m orze to  d la  m n ie  
sym bole g łów nych  o r ie n ta c ji:  rac jon a -
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liz m u  i  irra c jo n a liz m u . D w ie  moce bo
w ie m  rządzą na m i: p ra w o  lą du  i  bez
p ra w ie  m orza.”  O czyw iście, m ożna by 
na ten tem at dysku tow ać, czy bezpra
w ie  n ie  p le n i się p rzyp ad k iem  za ró w 
no na m orzu , ja k  i  w  „p rz e ra ź liw ie  
trzeźw ych  oczach m ias ta ” , ale zawsze 
pozostaje lic e n tia  poética, p ra w o  do 
w łasne j w iz ji,  n iepodporządkow anej 
(pseudo)naukow ym  rac jom .

M orze, to  rów n ież  pam ięć, że tam  
gdzie dziś chodzim y suchą stopą, p rze
le w a ły  się fa le  i  że z ty c h  fa l przed 
m ilio n a m i la t  w ysz liśm y  na brzeg ja ko  
nędzne s tw orzen ia  w odno-z iem ne (W. 
Szym borska, podobn ie A . Szymańska). 
J. M a rk ie w ic z  s tw ie rdza : „P am ięć za
w a rta  w  naszym  D N A  co n a jm n ie j w  
3/4 u ksz ta łtow a ła  się w  m orzu .”

M ów iąc  o m orzu, n ie  sposób p o m i
nąć p racy  z n im  zw iązanej. M am y w  
a n to lo g ii poetę k a p ita n a  żeg lug i w ie l
k ie j —  W. Perkow skiego . Pisze: „ A u 
tops ja  n ie  jes t rzecz jasna gw ara nc ją  
na jdoskonalsze j w iz j i  m orza, a le  lekce
ważenie fa k tu  doznania i  dośw iadczenia 
ż y w io łu  na w łasne j skórze, jest w y jś 
ciem  za ledw ie  nieco poza g łów kę  fa lo 
chronu. (...) Pom im o całego dw udziesto 
wiecznego wyposażenia cz łow ieka w  
e lek tron iczną  apara tu rę , na jnowocześ
nie jsze urządzenia na w ig acy jne  —  tru d  
cz łow ieka  m orza do dz is ia j m a i  śm iem  
m niem ać, d ługo jeszcze będzie m ia ł, 
coś z tru d u  p ie rw o tnego .”  K a p ita n  ż. w. 
przeczy m o im  poprzedn im  w yw odom . 
N ie  będę się spierać, dodam  ty lk o  p rze
ko rn ie , że na drogach lą do w ych  g in ie  
co n a jm n ie j k ilk a d z ie s ią t razy  w ięce j 
lu d z i n iż  na szlakach m orsk ich . A  w  
sam ej poez ji P erkow skiego w ięce j re f 
le k s ji — w p isane j w  m orsk ie  t ło  —  n iż  
„p ie rw o tn eg o  t ru d u ” . Gzego n ie  m am  
poecie za złe.

T ym , k tó ry  m. in . ukazu je  pracę na 
s ta tku , jes t sam tw ó rca  a n to lo g ii Z. 
Jan kow sk i, poeta, k tó ry  ja k  n ik t  w  
Polsce zau roczy ł się m orzem . B io rąc  
do rę k i książkę, by łe m  bardzo c iekaw , 
ja k ie  też w łasne w iersze w y b ra ł do 
n ie j. W y b ra ł u tw o ry  różne. A le  zna la
z ły  się rów n ie ż  te  m ów iące bezpośred
nio  o p racy  na k u trz e  ry b a c k im , p ra 
cy, k tó rą  p isa rz  sarn p o d ją ł na k ró tk i 
czas, aby i  od te j s tro n y  poznać morze. 
W  w ie lu  w ierszach Jankow skiego m o
rze je s t w ie lk ą  m e ta fo rą , B og iem  i  K os 
mosem, przestrzen ią  p rzen ika jącą  
w szys tk ie  zm ys ły  i  m yś li, op ływ a jącą  
każdy  n ie m a l ko n k re t. A  je d n a k  nie  
te  w iersze w y b ra ł, bo poza n im  i  S. 
W asylem  o p racy  ry b a k ó w  m ało  k to  
p isał. P os ta now ił dać jeszcze jedno 
spo jrzenie , m ało znane czy te ln iko m  
poezji. M e ta fo rę  i  sym bo l pozostaw ił 
ty m  razem  in n y m  poetom . Zaś S. W asyl, 
k tó ry  od b y ł re js  ry b a c k i aż na P acy
f ik ,  pisze: „M ie szka ją c  nad m orzem , 
p ra cu jąc  w  m orzu, w yczu lo n y  jestem  
na n iep raw dę  o n im  w ypow iedz ianą  
poetycko, n ie  fa łsz  w ie rszy  „m o rs k ic h ” , 
p ły w a ją c y c h  bezw ładn ie  na fa la ch  
w łasne j em fazy.”

Lecz z in s p ira c ją  m orską różn ie  b y 
wa. R. L is k o w a c k i: „M ie szkam  w  
Szczecinie ponad 20 la t. (...) spo tykam  
się z lu d ź m i m orza, m am  serdecznych 
p rz y ja c ió ł w śród  tych , k tó rz y  w iększą 
część życ ia  spędz ili na pokładzie . A le  
ja  m orza n ie  znam  i  chyba n ie  znam  
dok ładn ie  m o ich  p rz y ja c ió ł m a ryn a rzy , 
bo aby ich  poianać, trzeba  dok ładn ie  
poznać morze. (...) I  chyba w łaśn ie  d la 
tego a n i jedna z m oich dw udz ies tu  w y 
danych ks iążek n ie  jes t z m orzem  z w ią 

zana, n ie  jes t m orzu  pośw ięcona” . A  
w  w ie rszu : „bo m  nie tw ó j jeszcze —  
m orze” .

Cz. K u r ia ta :  „M orze  tra k to w a łe m  za
wsze ja ko  m eta fo rę , k tó ra  w  po e tyck im  
sym bo lu  odda je zm agania się cz łow ie 
ka z n a tu rą ” . A  oto fra g m e n t „D ia lo g u ” , 
k tó ry  od czy tu ję  ja ko  e ro tyk :

I  nagle m ó w i W yrzuć  m n ie  z te j
fo rm y

ja ką  jest c ia ło  W ype łń  m n ie
W y p e łn ia j

m n ie  w c iąż od now a B ie rz  p rz y k ła d
z fa l

m o rsk ich  N iech ry tm  będzie w ieczny

I  nagle odpow iada Jesteś m i
po trzebna

potrzebą po w ie trza  słońca k r w i O p łyń  
m nie  m orzem  O w iń  s tru m y k a m i 
b łyskaw icą  tw o ic h  ży ł

Podobnie u  T. K i jo n k i w  w ie rszu  
„Co powiesz...” , a nieco inacze j u Te
resy; Ferenc, ja ko  że w  je j poez ji do
m in u je  m o ty w  d e m e tre jsk i:

A  k ie d y  rozw iązan ia  pora  
c ie rp liw o ść  ta k  dopasowana  
ja k  ból brzucha

W  zie loną skórę z ie m i idę
ja k  w e w łasną
A  ty  kołyszesz się
w ie lk i u k w ia ł
na c ie n k ie j strużce
ponad po w ie rzchn ią  rozbuchane j

w ody
głód rozw ie ra  c i usta

(Spojrzenie ziemią)

O dm ienn ie  p rzeds taw ia  się obraz m o
rza u  J. S tycznia , uznanego za n a jw y 
b itn ie jszą  in dyw id u a ln o ść  w śród  p o l
sk ich  su rre a lis tó w . Styczeń pisze: „K a ż 
dy  z w id z ó w  chc ia łb y  do tknąć chociaż 
na c h w ilę  owego fa lo w a n ia , do tknąć 
rękę  Czasu. Z w ie rc ia d ło  to  b y ło b y  je d - 
dnocześnie p rzestrzen ią , taką  ja k  na 
obrazach su rre a lis tó w . B ow iem  m a la 
rze su rre a liśc i z w szys tk ich  a rty s tó w  
n a jle p ie j odda ją  w rażen ie  p rzes trzen i.”  
To w  m a la rs tw ie . A  w  poezji? Raczej 
tęsknota  za przestrzenią.

—  może gdy serce nabierze od ty c h
łez w o dy  -—

przezroczyste j ź ród la ne j 
i  zam ien i się w  szum iące m orze  
ja  sam pó jdę brzegiem  tego m orza  
któ rego  szum w ydobędzie ze m n ie

na tchn ien ie  
(W  domu na środku morza)

Bo k ie d y  in d z ie j (zresztą, o ile  znam 
tw órczość S tycznia , n ie  m orze je s t ży 
w io łe m  te j poezji) m o ty w y  m orsk ie  
sprow adza ją  się racze j do re k w iz y tó w , 
np. w  w ie rszu  „A n a rc h is ty c z n i a rgo
na u c i” : „n a jp ie rw  zna leź liśm y się w  
c h ło d n i/ naucza ł ta m  ks iądz/ pod jego 
p rzew odem / sk ła d a liśm y  ry b y  do cy- 
b o r iu m / k tó ry m  b y ł k ie lic h  z n a p i
sem :/ „m o s t s m a rt ly  gen tlem en” /  sto
ją c y  na kredensie w  salon ie nad 
ch łod n ią / p rzy  m szy pomocą ks ię 
dzu b y ł ra d a r i  echosonda” . O czyw iście, 
ry b a  sk ładana do cyb o riu m  p rzyp om in a  
tu  przede w szys tk im  znak wczesnego 
chrześcijaństw a.

W ie le  by  m ożna pisać o znaczeniu 
m e ta fo r i  sym bo li, zastanaw iać się nad 
fu n k c ja m i m o ty w ó w  m o rsk ich  w  poezji, 
p rz yw o ływ a ć  przenośny sens m asztu 
lu b  żagla itd . W a rto  by  się zastanow ić

nad zna kam i o g ó ln o k u ltu ro w y m i —  np. 
I ta k a  —  in s p iro w a n fm i przez morze, 
a zako rzen ionym i w  tra d y c ji li te ra c 
k ie j,  pos iada jącym i naw et w a rto śc i a r
chetypów . A le  to  już  tem a t do p racy 
h a b ilita c y jn e j, w ięc poozstaw iam  go ku  
uwadze drobiazgow ych a n a lity k ó w .

N asuw a się bow iem  ogóln ie jsze p y ta 
n ie : czym  jes t ta  antologia? czy ty lk o  
przeg lądem  m orskiego toposu? dokonań 
po lsk ie j poez ji m aryn is tyczne j?  N ie  t y l 
ko. To jes t rów n ież  pod trzym an ie  i  roz 
szerzenie m itu  morza. N ie  ty le  przez 
sam dobór w ie rszy, ile  przez w y p o w ie 
d z i poetów , być może dop iero  teraz 
uśw iad am ia ją cych  w ie lu  z n ich  sam ym , 
czym  w  ich  tw órczości je s t m orze i  
p re cyzu jących  może w łaśn ie  w  ow ej 
ank iec ie  sw ó j w łasny m it.  Jest w  ty m  
n ie w ą tp liw a  zasługa Jankow skiego. Bo 
w  m o ich  rozw ażaniach częściej przez 
p rzekorę  p róbow ałem  podważać m o r
ską m ito log ię , a ściślej, n ie  ty le  m ito 
logię , ile  egzaltację i  fe tyszyzow an ie  
m orza.

D yg res ja : użyłem  s łów  „poezja  m a ry 
n is tyczna ” . N iek tó rzy  s k rzyw ią  się z 
n iesm akiem . A le  nie trzeba  być „m a - 
ry n is tą ” , aby napisać do b ry  u tw ó r o 
m orzu. A  zła sława m a ry n is ty k i 
(zwłaszcza w  prozie) b ierze się stąd, 
że często przedosta tn i w  lite ra tu rz e  
chcą być w  czołówce m a ryn is tó w . Czy 
u m n ie jszy  w ie lkośc i Conrada, je ś li go 
nazw iem y m aryn istą? I  po co, zam iast 
sk ró tu , m am y m ów ić „ l i te ra tu ra  o m o
ty w ie  m o rs k im ” .

W raca jąc  do an to log ii: nasuw a się 
re fle k s ja , że poezja z obrazem  m o r
sk im  bardzo często rodz i się oka z jo na l
nie. Lecz cóż poradzić na to, że z w y 
brzeża w yg ląd a  morze ja k  duże je z io 
ro , w  k tó ry m  można się za ledw ie za
moczyć, podczas gdy pom iędzy gó ry  o- 
w ie le  ła tw ie j w n iknąć, A  u  nas ła tw ie j 
znaleźć się w śród gór, n iż  w  sztorm ie  
na pe łn ym  m orzu.

Ja n k o w s k i w  w ierszu „G łębokość”  
(poza an to log ią ) napisał: „Co w ie m y
0 m orzu / wzdychacze od zachodów 
słońca/ po dka rm ia jący  sw o je  duszyczk i/ 
m e w im  okruchem ” . To —  p rzec iw ko  
ła tw y m  i  pow ie rzchow nym  w zrusze
n iom , p rze c iw ko  k iczow a tym  w id o k ó w 
kom . A le  ja  n ie  m am  n ic  p rze c iw ko  
ła dn ym , d o b rym  w idoków kom , k tó ry c h  
trochę  i  w  an to log ii się znalazło. I  n ie  
znam  ładn ie jszych  „w id o k ó w e k ” , po
p a rty c h  przecież najczęściej re fle ks ją , 
n iż  M. P aw liko w sk ie j-Ja sno rze w sk ie j, 
k tó ra  ju ż  n ie  mogła w ypow iedz ieć się
1 znaleźć w  anto log ii, co ty m  ba rdz ie j 
k u s i m nie , by  zacytować początek je j 
w iersza „M o rz e ” :

M orze jes t całe w ko ła  oczu ćm y lub
sowy,

całe w  drżeniach je dw a b i, b ia ły m
szytych ściegiem

— i jes t podobne sukn i ps tre j,
g rodenap low e j,

w  fa lb an kach  śnieżystych,
m usu jących brzegiem .

N a zakończenie w ypada łoby  zastano
w ić  się, k tó re  wiersze w  w yborze  Jan 
kow sk iego są najlepsze, k tó re  porusza ją 
m y ś l i  uczucie. No cóż, to  p ra w id ło 
wość, że najlepsze w iersze piszą poeci 
na jleps i. W  ty m  w ypadku  n a jch ę tn ie j 
w y m ie n ię  „Rozm owę z m orzem ”  M . Ja 
s truna , „C o n ra d ”  A. S łon im skiego, a z 
m łodsze j generac ji J. M a rk ie w icza  „W  
c ia łach k o b ie t wschodzi słońce” .
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„O  godz. 08.42. rozpoczęto akc ję  ra tu n k o w ą  załog i m o to 
row ca  bandery ho lendersk ie j „L y a ”  zatopionego na skutek  
ze tkn ięc ia  z d ry fu jącą  m in ą  (...) W ia tr  6— 7, stan m orza 5 
(...) R o zb itkó w  p ły w a ją cych  w  m orzu  pod ję ła  w łasna  sza
lupa . R ozbitków  zn a jd u ją cych  się na tra tw a c h  zd ję to  z po
k ła d u  (...) W  czasie a k c ji r tu n k o w e j w y p a d ł z szalupy za 
bu rtę  starszy m aryna rz  A n to n i B ie lik . N ie  odnaleziono go 
m im o  in tensyw nych poszuk iw ań  (...)”

(fragm enty  zap isu w  d z ie n n iku  o k rę to w y m  s/s „N a k ło ” )

Z  ca łe j za łog i ho lendersk iego moto
row ca  zg iną ł ty lk o  jeden człow iek.

M ożna w ięc  m ó w ić  o dużym  szczęściu 
i  sp ra w n e j a k c ji ra to w n icze j, bo wa
r u n k i “b y ły  tru d n e . Z upe łn ie  w y ją tk o 
w e szczęście m ie li k a p ita n  i  rad io te le
g ra fis ta  m oto row ca , k tó rz y  dosłownie 
w  os ta tn ie j c h w il i  o p u ś c ili mostek. 
U da ło  im  się u jść w ie lk im  w iro m  tw o
rzon ym  przez tonący  k a d łu b  i  nieba
w em  w yc iągn ę ła  ic h  z m orza szalupa.

Na d ru g i dzień, ko ło  T exe l, przeka
zano ro z b itk ó w  na w e zw an y drogą ra 
d iow ą  ho le nde rsk i s ta tek  ra tow niczy. 
O n i p o ło ż y li się na sw ó j s ta ry  kurs w  
k ie ru n k u  K an a łu .

M a ryn a rze  po zdan iu  ro z b itk ó w  skla
ro w a li po k ła d  i  z je d li ob iad razem z 
podw ieczo rk iem . W  mesie krzesło  B ie
l ik a  pozostało puste. M ło d s i ja k  zwykle 
w c is n ę li się na w ąską ła w k ę  pod ścia
ną. W szyscy je d li w  m ilcze n iu  z rzad
ko  p rz e ry w a n y m  k r ó tk im i uwagam i o 
czeka jących ich  zajęciach. O tym  co 
b y ło  —  n ie  m ó w ił n ik t.

D aw na osada sza lupy od wczora j nie 
zdała na w e t ko legom  dokładnie jszej 
re la c ji.  Z resztą, n ie  b y ło  na to specjal
n ie  czasu p rz y  k rz ą ta n in ie  w o kó ł roz
b itk ó w  i  w  ty m  ca łym  zamieszaniu, ja 
k ie  'w p ro w a d z ili w  ry tm  statkowego ży
cia. A  może zby t ciężko b y ło  się t łu 
maczyć... T y lk o  na nocnych wachtach 
po w śc ią g liw ie  rozw ażano techniczne 
p rzyczyn y  b ie likow ego  d ram atu .

Bosm an d o p ił o s ta tn i ły k  k a w y  i  
s tuknąw szy k u b k ie m  o s tó ł pow iedz ia ł:

—  No w ięc  ja k  ju tro  będzie sucho, 
w ra cam y do m a low a n ia  w in d . T rzeba 
to  skończyć przed A n g lią . I  żeby w a ch 
to w i ja k  schodzą ze s te ru  n ie  p a l i l i  pó l 
godziny papierosa, ty lk o  zaraz ła p a li za 
pędzel. Czerski, w iesz chyba, że teraz 
będziesz na sta łe  je źd z ił z M roczk iem . 
T y  jesteś s tarszym  w a ch ty .

—  M roczek ju ż  na sterze....
—  Dobra. A  ja  zostanę na de jm ance 

sam —  s tw ie rd z ił ta k im  tonem  ja k b y  
m ia ł o to  p re tens je  do całego św iata. 
Z araz je d n a k  d o rzu c ił: —  W szystk im  
nam  będzie te raz tru d n ie j... —  spo jrza ł 
ukosem  na puste krzes ło  —  bez A n to 
sia...

A tm o s fe ra  z ro b iła  się jeszcze cięższa, 
bo te osta tn ie  parę  bosm ańskich s łów  
zab rzm ia ły  ja k  m ow a  pogrzebowa. K toś  
odchrząkną ł, k toś  w y m ru c z a ł ja k ieś  
p rzy ta ku ją ce  m onosy laby, ale n ik t  n ie  
p o d ją ł tem atu . O dczuw ało się, że 
wszyscy m a ją  ochotę ja k  na jp rędze j 
w stać od sto łu , w y jść  z m esy, ty lk o  
żaden nie  chce być ty m  p ie rw szym .

Bosm an ob rzu c ił ich  k ró tk im  spo jrze
n iem  i  nagle podn iós ł się z krzesła. 
M im o  sw ej tuszy ru c h y  m ia ł szybkie  
i  zdecydowane, a spo jrzenie , w b re w  
sp raw ianem u przez opuchn ię te  p o w ie 
k i  w ra że n iu  —  żywe, ja k  czasem m a
ryna rze  p o w ia d a li —  św id ru jące . N im  
in n i zdecydow a li się pó jść za jego p rz y 

k ładem  u c h y lił d rz w i m esy, w y jrz a ł na 
pok ład , zam kn ą ł d rz w i i  w y d o b y ł z  k ie 
szeni poszczerb iony, sk ła da ny  nóż. O d
sapnąwszy głośno s c h y lił się i  podw a
ż y ł nożem boczną ścianę sza fk i k red en 
sowej, tuż  p rzy  podłodze.

W e id z ie li co te raz nastąp i. Zawsze 
ich  śm ieszył ten  n iezm ienn ie  k o n sp ira 
c y jn y  cerem on ia ł o tw ie ra n ia  p ry m ity w 
nego, bosm ańskiego schow ka, o k tó ry m  
w iedz ia ła  cała załoga pokładow a. A le  
n ik t  jeszcze n ie  odw aży ł się doń z a j
rzeć, m im o  że często b y w a ły  tam  rzeczy 
łakom e d la  m a ryn a rsk ie go  podn ieb ie 
nia. Schowek s ta n o w ił jeden z uzna
nych  zw ycza jow ym  p raw em  w y łą c z 
nych  bosm ańskich p rz y w ile jó w .

W y ją ł l i t ró w k ę  sp iry tu su , p o s ta w ił ją  
na sto le  i  us iad ł na sw o im  m ie jscu.

—  Jesteśm y p ra w ie  w  kom plecie... — 
po w ie dz ia ł i  n ie  kończąc zdania począł 
im  się po k o le i przyg lądać, ja k b y  chc ia ł 
p rzypom n ieć sobie ich  tw arze , lu b  zna
leźć w  n ich  coś, czego gdzie in d z ie j 
bezskutecznie poszuk iw a ł.

B y l i  rzeczyw iśc ie  p ra w ie  wszyscy, z 
w y ją tk ie m  M roczka  i  Jóźw iaka , k tó rz y  
z rezygnow a li z jedzenia i  prosto  po 
p racy  poszli spać. Rzadko zdarza ło  się, 
by  na m orzu  s p o ty k a li się wszyscy p rzy  
posiłkach. Teraz b y l i  tu  i  obaj pozosta li 
s ta rs i m aryna rze  —  ży la s ty  G rze lak  z 
po s iw ia łą  czup ryną  i  nonsza lanck i Ge
ra rd , k tó ry  naw e t roboczy d re lic h  no
s ił ta k , ja k b y  to  b y ł sm oking. I  pyska 
ty  deck boy O lek. I  m łodszy m a ryn a rz  
Czerski. W raz z bosm anem  pięciu .

—  ...w ięc m yślę , że po w in n iśm y  się 
napić za pam ięć A n to s ia  •— dokończył 
bosm an i  rozum ie jąc , że odpow iedzi 
i  ta k  być n ie  może, os trożn ym i uderze
n ia m i d ło n i o tw o rz y ł bu te lkę . N a la ł po 
tęg ie j p o rc ji do p ię c iu  kub ków .

W  m ilcze n iu  w z ię li k u b k i w  garście. 
N ie  w ie d z ie li co pow iedzieć, czy w  ogó
le  na leży coko lw ie k  m ów ić . N aw e t Ge
ra rd a , po tra fiącego  na poczekaniu w y 
m yślać zgrabne toasty, ja k b y  zam uro
w ało. W reszcie G rze lak  w y d u k a ł sw o im  
za ch ryp łym  głosem:

— 'N o  to... za A ntos ia .
Ł y k n ę li jednocześnie, z rozm achem  

w le w a ją c  s p iry tu s  w  gard ła . P iekący 
do b ó lu  p ły n  m ia ł zeżreć tę dz iw ną 
substancję, k tó ra  im  osiad ła  na ser
cach. Je d n i na zyw a ją  to  uczuciem  
sm u tku  czy ża lu , in n i s trachem  przed 
w ła sn ym  losem, w y rz u ta m i sum ien ia  
i  jeszcze inacze j. W szyscy p ró b u ją  to 
sp łukać, zedrzeć, strząsnąć, stosu jąc 
ś ro d k i i  sposoby na jróżn ie jsze, choć z 
ró w n y m  powodzen iem  m ożna p rzen ico
w ać w łasną skórę. W iadom o bow iem , 
że ow ą substancję  skutecznie k ru szy  je 
dyn ie  czas, a i  to  w  tru d n ie js z y c h  p rz y 
padkach —  razem  z je j nosicie lem .

P o p ili kaw ą  a bosm an zaraz ro z la ł 
następną ko le jkę . M ocna daw ka  a lk o 
h o lu  nieco os łab iła  posępne napięcie. 
G rze lak p o w o li za k rę c ił w yp ró żn io n ym  
k u b k ie m  po stole i  m ru k n ą ł:

—  Joo...
N ib y  n ie  znaczyło n ic , to  przeciąg

n ię te  z kaszubska „o ” , z w o lna  zan ika 
jące i  zam iera jące ja k b y  w  w estchn ie 
n iu . A le  on i z ro zu m ie li roz leg łą  treść 
ja k ą  za w a rł w  n im  G rze lak.

—  Joo... —  odpow iedz ia ł m u  bosman.
A  C zersk i się w y rw a ł z n ie ta k to w n ą

im pu lsyw nośc ią , szczeniackim  ga du l
stwem .

—  S zuka liśm y go ja k  d ługo się dało... 
P odchodz iliśm y pod każdą p ływ a ją cą  
beczkę... D w a razy  c iągnę liśm y do k o r 
ko w ych  ob ijaczy, bo w y g lą d a ły  z da leka

44



ja k  lu d zka  g łow a na fa li .  K rą ż y liś m y  
w  w ira ch , sz liśm y z w ia tre m  i  w ra ca 
liśm y . Przecież każdy  z nas w y p a try 
w a ł oczy... A  n ie  w id z ie liś m y  nic... 
Z n ik ł.  C hyba od razu  poszedł pod w o 
dę... No^ i  trzeba by ło  w yb ie ra ć  tych  
H o len d ró w , p ó k i jeszcze trz y m a li się 
na w ie rzchu . P rz y  w ra k u  b y ło  bardzo 
tru d n o . K ie d y  za toną ł —  jeszcze go
rze j. No i  fa la ... Może gdyby  n ie  fa la ... 
R o b iliśm y  co b y ło  m ożna, ta k  myślę... 
N ie w ie le  b y ło  można... No i  na nic...

—  Coś ty , Czerski, s p ił się po dw óch 
k ie lichach?  —  w y rą b a ł bosm an z łym  
głosem. —  Z araz na ster idziesz, nie 
ro z k le ja j się.

—  N iech  opow ie. M a ło  co o ty m  w ie 
m y. N ie  spow iada liśc ie  się dotąd —  za
uw aży ł spoko jn ie  G erard .

—  To n ie  są h is to ry jk i do opow ia 
dan ia  — zaperzy ł się bosman. —  Jak  
chcesz się dow iedzieć szczegółów to 
p rze czy ta j sobie w  d z ie n n iku  o k rę to 
w ym . Tam  w szystko  w yp isane  czarno 
na b ia łym ... .—  sapnął i  doda ł: —  A  
spow iadać to się będziem y wszyscy na 
m i l ic j i  a późn ie j na sądzie ostatecz
n ym  —  n ie  przed tobą.

—  No, bosm anie n ie  m a się co in d y 
czyć —  G era rd  n ie  da ł się zbić z t r o 
pu. —  P o w in n iśm y  od was usłyszeć ja k  
to  by ło .

—  W czora j rano A n toś  jeszcze tu  z 
n a m i s iedzia ł. D z is ia j n ie  będziem y z 
niego rob ić  k ina . A n i z siebie.

U szanu jc ie , chłopy... —  za ch ryp ia ł 
G rze lak.

Z a m ilk li.  Z a p a li li papierosy, w le p i l i 
w z ro k  w  s tó ł i  ta k  c h w ilę  s iedz ie li n ie 
m a l bez ruchu , p ó k i bosm anow i nagle 
się n ie  w y rw a ło :

—  K u rw a  m ać! T y le  k o n w o jó w  o p ły 
w a ł, a tu... Ech... —  u rw a ł i  znów  
c h w y c ił bu te lkę . C zersk iem u n ie  na la ł.

—  T y  ju ż  n ie . Za szybko cię b ie 
rze —  i doda ł zaraz tonem  rubasznego 
u s p ra w ie d liw ie n ia : —  Zaraz idzies.z na 
m ostek, jeszcze byś nam  w  k rz a k i w je 
chał.

Do mesy za jrz a ł przez d rz w i kucharz .
—  W ach tow y! D w a g w iz d k i!
C zersk i się p o d e rw a ł i  za rzu c ił k u r t 

kę.
—  W idzisz, przegapiłbyś... S m aru j po 

log —  p o d ją ł o jc o w s k im  tonem  bos
man, chcąc w idać  złagodzić tam ten  w y 
buch ir y ta c j i.  G dy  C zersk i w yb ieg ł, 
s k in ą ł na stojącego w c iąż  w  d rzw iach  
kucharza.

— Chodź K o la , usiądź z n a m i na 
c h w ilę  —  i  w skaza ł krzes ło  po B ie lik u . 
K u c h a rz  podszedł, spo jrza ł na krzesło, 
po czym  us iad ł na ław ce, na m ie jscu  
Czerskiego.

—  A no , tak... —  w estchną ł gdy bos
m an n a le w a ł m u  podw ó jn ą  po rc ję  sp i
ry tu s u . N ik t  z m a ry n a rz y  n ie  zam ie
rz a ł pode jm ow ać z gościem k o n w e r
sac ji, lecz on n ie  czu ł o to u razy, bo

p o ją ł z ja k ie j o k a z ji jest ten poczęstu
nek. P o ruszy ł s iw ym , k rS tko  p rz y s trz y - 
żonym  wąsem  i  wznosząc k u b e k  zaczął 
m ów ić  p o w o li, m ocno akcen tu jąc:

—  Za duszę św ię te j pam ięci A n to n ie 
go B ie lik a . B y ł z niego sz lachetny czło
w ie k  i  d z ie ln y  m arynarz. Z łego słowa 
rzec n ie  m ożna, choćby m u  życie ze 
św iecą przeszukać. Amen.

W y p ił d łu g im  ły k ie m , a potem  g łę
boko p o c h y lił g łow ę nad stołem . G dy 
ją  po c h w ili podn iósł i  w s ta ł, oczy 
m ia ł w ilg o tn e .

T ru d n o  b y ło  s tw ie rdz ić  czy w p ły n ę ło  
na to  w zruszen ie  czy sp iry tus.

—- Skoczę po ogóreczki... — w y k rz tu 
s ił zduszonym  głosem.

—  Skocz, K o la  —  zgodził się bosman.
K u c h a rz  je d n a k  nie  w ró c ił już, choć

s iedz ie li jeszcze, zap ie k li w  sw ym  m il
czeniu, d ług ie  m in u ty . Potem  w s ta ł Ge
ra rd , szurnąw szy przedtem  g w a łto w n ie  
k u b k ie m  po stole. Za n im i zaraz w y 
b ieg ł O lek. G rze lak  w y trw a ł jeszcze 
c h w ilę  w reszcie  ścisnął bosmana za ra 
m ię .

—  Czas b rac ie  gna ty  w  k o i złożyć. 
Czas...

W ycz łap a ł na pokład.
Bosm an zosta ł w  mesie sam. P rz y 

g ląd a ł się c ien iom  przem yka jącym  po 
szotach w  ta k t  p rzechy łów  statku... 
I  dopiero te raz  usłyszał, ja k  trzeszczy 
i  gada p ra c u ją c y  na fa l i  ka d łu b  w y s łu 
żonego tram pa .



WITOLD
CHROMIŃSKI

Z morzem związał się już przed wojną, studiując 
w Politechnice Gdańskiej na wydziale budowy okrę
tów i uzyskując tam stopień magistra inżyniera. W  
czasie studiów, aby choć w części zrealizować swe 
marzenia o podróży dookoła świata, zamustrował na 
statek jako pomocnik palacza i w ten sposób zwiedził 
Amerykę Północną i Południową. Reportaże z tego 
rejsu zamieszczał w przedwojennych pismach „AS”, 
„Morze” i „Na szerokim świecie”. Po skończeniu 
studiów przebywał we Francji i w Anglii, pracując 
w tamtejszych stoczniach. Po wojnie początkowo 
osiedlił się na Śląsku, a w 1950 r. przyjechał do 
Szczecina i tu przebywał już do śmierci. Zaskoczyła 
go niespodziewanie jesienią ubiegłego roku.

Czy rzeczywiście w Szczecinie przebywał? Do 
Szczecina wracał po dalekich rejsach, po dłuższych 
pobytach w egzotycznych krajach. Wracał, by bogaty 
materiał fotograficzny opracowywać i przekazywać 
do wydawnictw, czasopism, na wystawy. Wracał 
również po to, aby trochę zarobić na następne podró 
że fotografią, ponieważ ze stanowiska wicedyrektora 
stoczni zrezygnował wkrótce po uzyskaniu członko
stwa Związku Polskich Artystów Fotografików.

Jego pasją i celem w życiu były podróże. Prawdo
podobnie jego pragnieniem tuż przed śmiercią była 
jeszcze wyprawa na Antarktydę. Był wielokrotnie 
w Afryce, w Kanadzie, w Ameryce Północnej i Po
łudniowej, w Japonii i w Indiach. W czasie tych po
dróży na morzu dokumentował życie załogi, ich 
pracę, rozrywki, uroczystości. Uwieczniał przeróżne 
oblicza żywiołu morskiego od spokojnej tafli wody 
do sztormu. W czasie pobytu na lądzie tropił p o-

1 o n i c a, w każdym kraju odwiedzał ciekawych 
Polaków, przeprowadzał z nimi wywiady. Uzbiera
ło się z.tych podróży wiele wartościowego materia
łu na książki, albumy. Oprócz prowadzenia syste
matycznych dzienników podróży, do których wkle
jał bilety, druki i w których rysował, miał zwyczaj 
zapisywania dowcipnych powiedzonek osób pozna
wanych. Niemałą skarbnicą takich porzekadeł 
i dowcipnych zwrotów był jego własny wuj, znany 
szczeciński malarz Tadeusz Haberko, który miesz
kał z nim razem przy al. Wojska Polskiego. Przez 
to mieszkanie dwóch samotnych kawalerów przewi
jało się wiele ciekawych postaci szczecińskiego 
świata artystycznego. Częstym gościem był Berent, 
niespokojny duch, aktor i poeta, wszechobecny na 
zebraniach, koncertach, prelekcjach. Tę charaktery
styczną sylwetkę chudego starca z siwym, długim 
włosem Haberko malował, a Chromiński fotografo
wał. Dziś wszyscy trzej już nie żyją.

Jak do tego doszło, że mając specjalistyczne wy
kształcenie wybrał zawód fotografika? Witold Chro
miński fotografią, jak opowiadał, zajmował się już 
w szkole, potem na studiach, oczywiście brał udział 
w konkursach fotograficznych, zdobywając nagro
dy. Po wojnie należał do Wrocławskiego Towarzy
stwa Fotograficznego. Będąc w Szczecinie jako 
pierwszy na tym terenie uzyskał przynależność do 
Związku Fotografików. Należał do okręgu gdańskie
go. Z Gdańskiem łączyły go zawsze wspomnienia 
i przyjaźnie zawarte w czasie studiów. Z pasją po
dróżowania łatwiej było połączyć wolny zawód fo
tografika, aniżeli obowiązki dyrektorskie. Dlatego 
systematycznie pogłębiał swą wiedzę fotograficzną, 
w czym bardzo pomocne były mu kwalifikacje in
żyniera.

Był doskonałym technikiem w fotografii czarno- 
-białej. Opracował metodę tonorozdzielczą, zbliżoną 
do izohelii, wynalezionej przez polskiego uczonego, 
a również członka ZPAF, prof. Romera. Swą me
todę W. Chromiński opublikował w 1954 r. i nazwał 
ją izoprintem. Cytowana jest w podręcznikach foto
grafii. Przy typowych dla inżyniera zainteresowa
niach technologią i techniką procesu fotograficzne
go i przy wielkiej dbałości o poprawność własnych 
zdjęć.- W. Chromiński był humanistą. Interesował 
się wszystkimi przejawami w sztuce, bardzo bliski 
był mu teatr, przyjaźnił się z malarzami i aktorami. 
Pod koniec życia słabo widział, o czym wiedzieli 
tylko najbliżsi i do czego się nie przyznawał, bo 
przecież poza podróżami fotografia była jego naj
większą pasją, której się nie chciał wyrzec.

W ostatnim roku przed śmiercią, mniej podróżu
jąc, zabrał się do podsumowania swego życiowego 
dorobku, do uporządkowania zebranych w ciągu ży
cia materiałów. Niestety tylko jedna z książek, któ
re przygotował, została wydana drukiem —  „W do
linie Kilombero”. Pozostała po nim bogata spuściz
na w postaci zdjęć, negatywów, zapisków, dzienni
ków.

Twórczość jego była twórczością na wskroś ma
rynistyczną i to zarówno przymorską (wybrzeże, re
gion, miasta) jak i zamorską (rejsy, porty, kraje), 
a przede wszystkim morską, bo jako fachowiec foto
grafował niemal że od początku stocznię i port.

Krystyna Łyczywek
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DOROTA ZAMOLSKA

GAUDĘ MATER POLONIA”
Ta stara , p iękn a  po lska  pieśń chó ra lna  rozpoczyna

ła  w szys tk ie  k o n c e rty  C hóru  A kad em ick ieg o  P o lite c h n ik i 
Szczecińskie j, k tó ry  podczas swego najd łuższego tou rnee  a r 
tystycznego po S tanach Z jednoczonych i  K anadz ie  da ł ponad 
50 konce rtów .

N iem a l w szys tk ie  nasze zespoły a rtys tyczne , w y jeżdża jące 
na drugą pó łku lę , zapraszane b y ły  dotychczas przez po lon ię  
am erykańską. T ym  razem  p o lite c h n ic y  re w iz y to w a li zespoły 
u n iw e rsy te ck ie  S tanów  Z jednoczonych i  K anady. W  p ro g ra 
m ie  licznych  k o n c e rtó w  w yko n yw a n o  przede w szys tk im  m u 
zykę po lską, dawną i  współczesną, oraz p ieśn i różnych  n a 
ro d ó w  p rzyw iez ione  przez szczeciński zespół z k i lk u  k ra jó w  
E uropy , A z ji i  A m e ry k i.

Ś p iew a jący  po lite chn icy , w ś ró d  k tó ry c h  i  ja  m ia ła m  szczę
ście się znaleźć, p rz e m ie rz y li og rom ny obszar s ięga jący od 
A n n  A rb o r  w  S tan ie  M ich iga n  przez D e tro it, Chicago, V a n 
couver, Los Angeles do Nowego Jo rku . D o c ie ra liśm y  wszę
dzie —  do w ie lk ic h , znanych ośrodków , w  k tó ry c h  z k u ltu rą  
po lską m ieszkańcy ju ż  się ze tkn ę li, ja k  też do zupe łn ie  m a 
łych , n ieznanych m ie jscow ości, osad, gdzie po lska  pieśń roz
b rzm ie w a ła  po raz p ie rw szy . I  tu  chc ia łabym  w spom nieć 
o koncercie , na k tó ry m  s łucha ło  nas trz y s tu  czerw onoskó- 
rych  In d ia n  spośród p ięc iuse t m ieszka jących  w  k a n a d y js k ie j 
wiosce. W  p ie rw sze j c h w ili tru d n o  by ło  s tw ie rdz ić , ja k  od
b ie ra ją  naszą m uzykę , ob licza ich  bow iem  b y ły  n ie p rz e n ik 
nione, tw a rd e , ja k b y  w y k u te  z kam ien ia , ta k ie  ja k ie  w id z i 
się je d yn ie  na f ilm a c h  in d ia ńsk ich . A  je d n a k  po lska pieśń 
ich  przem ogła. B raw om  nie b y ło  końca. O kazało się, że sym 
p a tyczn i ludz ie  doskonale z ro zu m ie li m uzykę  polską. O t r a 
d y c y jn y m  zakończeniu ko n ce rtó w  i  w y jś c iu  ze sceny, n ie  
b y ło  m ow y. Nasz d y ry g e n t —  Jan S zy rock i uży ł podstę
pu. Pożegnaliśm y n ie z w y k ły c h  słuchaczy w ychodząc ze 
śpiewem , k ro k ie m  poloneza. To ich  zupe łn ie  rozb ro iło . Na 
znak n iezw yk łego  uznan ia —  co jes t u  In d ia n  bardzo rzad 
k im  z ja w isk ie m  —  jeden z n ich  w rę czy ł nam  w łasnoręczn ie  
wyrzeźbionego orła .

Pam iętać będz iem y rów n ie ż  w ys tęp  w  je d n e j z n a jw sp a 
n ia lszych  sal kon ce rtow ych  w  V ancouverze —  w  S a li „O r-  
fe u m ” . W śród w y p e łn io n e j po b rze g i s a li —  ty m  razem  2500 
osób —  w ita ł nas rów n ież  p rezyden t S tanu  B r it is h  Co
lu m b ia , k tó ry  na znak uznan ia  d la  „am basadorów  p o l
sk ie j k u l tu r y ”  w rę czy ł nam  flagę  ka n ad y jską . P ow ie w a ła  
ona jeszcze w  przeddzień tego k o n ce rtu  na gm achu P a r la 
m en tu  w  s to licy  S tanu B r it is h  C o lum b ia  —  V ic to r ii.  Ta 
w ie lk a  uczta m uzyczna, p rze rod z iła  się w  m an ifes tac ję  p rz y 
ja źn i. T am te jszy  C hór im . Jana Sebastiana Bacha w y k o n a ł 
w spó ln ie  z nam i s ta ry  h ym n  s tu d e n ck i —  „G audę  M a te r 
P o lon ia ” , m y  zaś —  H y m n  K a n a d y js k i oraz dw ie  ich  lu d o 
we p ieśn i. C iężko nam  b y ło  w yjeżdżać z K an ad y, bo i  p ię k 
n y  k ra j i  w sp an ia li, gościnn i, ż y c z liw i ludz ie . B y  poza uczu
ciem  prze jedzen ia  i  zm ęczenia n ie  w yw ieźć  s tam tąd  in n ych  
w rażeń  —  chórzyści z V ancouver zo rg a n izo w a li nam  dw a 
d n i w yp oczyn ku  (na 26 d n i pobytu ). Jeden dzień nad p ię k 
n ym  je z io re m  p rz y  tem pe ra tu rze  p o w ie trza  +24°C, d ru g i 
zaś w  śn ieżnych górach otaczających V ancouver.

To b y ła  Kanada. N a  26 d n i p o by tu  —  27 kon ce rtów , cza
sem w  m ie jscow ościach od leg łych o 10 godzin ja z d y  au to 
busem. P ozna liśm y w ięc  ten  k ra j w ła ś c iw ie  zza szyby pę
dzącego do 100 m il/g od z  sam ochodu.

Potem  ponow n ie  S tany  Z jednoczone A m e ry k i P ółnocnej. 
G orące k a l ifo rn ijs k ie  Los Angeles z H o llyw oo d  i  D isney 
landem . To okrzyczane  cen tru m  k in e m a to g ra fii —  rozczaro
w a ło  nas. N ie  ta k  w yo b ra ża liśm y  sobie św ia t s ław nych  am e
ry k a ń s k ic h  ak to rów , reżyse rów  i  scenografów  f ilm o w y c h . 
To ju ż  ty lk o  n ie s te ty  pozostałości daw ne j św ietności. D z is ia j 
je s t to  jedna  z na jgorszych  d z ie ln ic  p ięknego Los Angeles. 
Za to  D isney land  je s t rzeczyw iśc ie  k ra in ą  baśni w ycza row a
ną przed la ty  przez W a lta  D isneya. W yb ie ra ją c  się tam  w ie 
dz ie liśm y, że sp o tka m y  się z u lu b io n y m i postaciam i dzie
cięcych la t  —  K aczo rem  D onaldem , M yszką M ik i,  Psem 
H u c k e lb e rry . N ie  spo dz iew a liśm y się tam  jednak  sup e r
nowoczesnych urządzeń, k tó re  p rze no s iły  nas n ie  w  św ia t 
baśni, lecz w  ś w ia t kosm iczny. E fe k t ogrom ny •— przezna
czony je d y n ie  d la  lu d z i o w y ją tk o w o  m ocnym  system ie n e r
w o w ym . U m ie ra ła m  ze s trachu , k ie d y  znalazłam  się tam  
w śród  ca łk o w ity c h  ciemności, p rz y  n iesam ow ite j pozaziem 
sk ie j m uzyce spotęgowanej w rz a s k a m i m n ie j odpornych n e r
w o w o  w spó łpasażerów  te j szaleńczej ja z d y  w  kosmos. C h y
ba ja  na leża łam  do na jg łośn ie jszego „s tw orzen ia ”  w  tym  
kosm osie. Z  p ra w d z iw ą  p rzy jem nośc ią  w ró c iła m  do rzeczy
w is tośc i —  na k o n ce rt w  D isneylandzie . Tym  razem  —  m y 
szczecinianie, b y liś m y  a tra k c ją  te j k ra in y . W  upalne popo
łu d n ie  pod sk le p ie n iem  ja rm arczne go  dachu rozb rzm iew a ła  
po lska  pieśń n ies iona  przez s e tk i m egafonów. A  przew ażała 
wesoła, skoczna po lska m uzyka  lu d o w a  w  opracow aniach 
naszych kom p ozy to ró w . W span ia le  w  te j scenerii „g ra ło ”  
„R o nd o ’ A n d rz e ja  Koszew skiego z e fe k ta m i gw izdów , szm e
ró w  i  szeptów. D la  licznych  p rze d s ta w ic ie li P o lo n ii b y ła  to 
n a jw iększa  a tra k c ja  D isney landu .

C hór Szczeciński śp iew a ł także  w  ogrom nej s a li kon ce r
to w e j w  Los Angeles, w y k o n u ją c  p ra w ie  cały nasz program ., 
W  p rz e rw ie  k o n c e rtu  i  po jego zakończeniu, o taczali nas ze 
w szys tk ich  s tro n  u ra d o w a n i rodacy. Łam aną polszczyzną 
w y ja w ia li  swe wzruszenie, zach w y t i  zdziw ienie, że P o lska  
m a ta k  p iękn ą  m uzykę  X V I  i  X V I I  w ieku , k tó re j on i abso
lu tn ie  n ie  zna li. Dotychczas n ies te ty , dociera ła  do n ich  t y l 
ko  m uzyka  le k k a  i  to  n ie  zawsze w  na jlepszym  w yd a n iu . 
T a k  w ięc n ic  dziwnego, że po raz p ie rw szy  dosta rczy liśm y 
im  ta k ic h  przeżyć, k tó ry c h  —  ja k  tw ie rd z il i —  n ig d y  nie 
zapomną.

Po czterech dn ia ch  p o b y tu  w  Los Angeles i  trzech  k o n 
certach, czekał na nas N o w y  Jo rk . O grom na m e tro p o lia  •— 
m iasto  sza lonych ko n tra s tó w , supernowoczesny, w ie lo p ię t
ro w y  ro zś w ie tlo n y  k o lo ro w y m i neonam i M anha ttan  z t y 
siącem a tra k c j i na B ro d w a yu . T u ta j słuchaczam i naszych 
ko n ce rtó w  b y l i przede w s z y s tk im  lu d z ie  m łodzi o n ie z w y k 
ły m  tem peram encie . Sposób odb ie ran ia  przez n ich  naszej 
m u z y k i b y ł zaskaku jący. O w acje  w yrażane  gw izdem , tu p a 
niem , h is te ryczn ym  k rz y k ie m  —  zm uszały nas do w ie lo 
k ro tn y c h  b isów . M y  je d n a k  —  m a jąc  w  świadom ości u p ra g 
n ioną podróż do dom u, czym  prędze j schodziliśm y, z p ra k -  
ty k a b li.

I  ta k  nasza am erykańska  podróż dobiegała końca. P rz y 
w ie ź liś m y  ogrom  w rażeń, w ie le  recenz ji, liczne nagran ia , 
św iadom ość dobrze spe łn ione j m is j i  oraz p rzy ja źń  tych  
w szys tk ich , k tó rz y  nas ta m  gościli. I  znowu —  ju ż  po raz 
os ta tn i na ty m  tou rn ee  —  ty m  razem  na no w o jo rsk im  lo t 
n isku , rozb rzm ie w a ła  s ta ra  po lska  pieśń chóralna —  „G a u 
dę M a te r P o lon ia ” .
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Czlowiefc
A/T ężczyzna po trą con y  przez sam o- 

chód... K a ra m b o l na drodze... Zde
rzen ie  au tobusu z tra k to re m ... W y k o le 
je n ie  pociągu... K a ta s tro fa  lo tn icza... 
T a k ie  i  podobne ty tu ły  n ie je d n o k ro tn ie  
t ra f ia ją  na ła m y  gazet. N ie  zaskaku ją  
nas te n a g łó w k i. Cóż, zdą ży liśm y się już  
p rzyw ycza ić , m a łe  i  duże trage d ie  w  
ja k iś  sw o is ty  sposób w yznacza ją  naszą 
epokę.

C z łow iek  za bu rtą ... O ty m  pisze się 
rzadko. Dlaczego? Może są to  sp raw y 
d la  nas, szczurów  lą do w ych , zbyt 
odległe. D z ie ją  się ta m  —  w  m orzu . Czy 
rzeczyw iśc ie  nas n ie  obchodzą? Każde 
życie le k k o m y ś ln ie  u tracone , obo ję tn ie  
gdzie —  w  n u rta c h  rze k i, na m ie js k im  
k ą p ie lis k u  czy na da le k ich  akwenach, 
to  n iepow e tow ana s tra ta . P iszemy 
w  gazetach o w ypad kach  n ie  d la  tan ie j 
sensacji a le d la  p rzes trog i. Chcem y 
przez to  pow iedzieć in n ym , że każda 
lekkom yślność może m ieć sw ó j n ie 
oczek iw any tra g ic z n y  f in a ł.  Czy tych , co 
na m orzu , n ie  w a rto  przed ty m  prze
strzec?

C z łow iek  za b u r tą  s ta tku ... W ysoka 
fa la . C h łód  w ody. G łęb ia  —  do dna 
d z ie s ią tk i a lbo  i  s e tk i sążni. Od brzegu 
dz ies ią tk i, n ie raz na w e t se tk i m il.

M orze  m a sw o je  srog ie  p raw a . Czy 
wszyscy, co po n im  p ły w a ją , je  znają. 
Czy przestrzega ją? Czy w  m orzu  n ik t 
n ie  naraża bez po trze by  sw o jego i  cu
dzego życia?...

Ten re js , w  k tó ry m  b ra łe m  udzia ł, 
t r w a ł sto czterdz ieśc i sześć dn i. Zaczął 
się w  lip cu , a skończy ł w  lis topadzie. 
W  ty m  re js ie  p rzeży łem  dw a a la rm y  — 
„c z ło w ie k  za b u r tą ” . Czy m u s ia ły  one 
m ieć m iejsce?...

Początek re jsu , d ruga  dekada lipca. 
S to im y  na k o tw ic y . O k ilk a n a ś c ie  m il 
od nas je s t b rzeg Z achodn ie j A fry k i.  
P rz y  naszej b u rc ie  p rzycu m o w a ł drugi 
s ta tek. T rw a  prze ładunek.

D w a s ta tk i obok siebie, na  pełnym  
m orzu . M ię dzy  b u r ta m i potężne od b ija - 
cze. N ap ię te  s tru n y  cum . Z  jednego 
s ta tk u  na d ru g i m ożna prze jść  p rz y  po
m ocy sznu row ane j d ra b in k i o d rew n ia 
nych stopniach. Pod sz to rm trape m , zgod
n ie  z p rzep isam i, rozc iągn ię ta  d la  bez
p ieczeństw a so lidna  s ia tka . N orm alna 
w ysoka  a tla n ty c k a  fa la . K o łysa n ie  obu 
s ta tków . O cie ran ie  się i  pos tuk iw an ie  
d re w n ia n ych  szczebli s z to rm tra p u  o jed
ną lu b  drugą bu rtę ; Od czasu do czasu 
k toś z za łog i je d n e j lu b  d ru g ie j jed
n o s tk i schodzi po sz to rm tra p ie  w  dół, 
aby po c h w ili w sp iąć się w  górę i  wyjść 
na po k ła d  sąsiedniego s ta tku . Prze
chodzi się po to , aby z a ła tw ić  jakąś 
spraw ę u  sąsiada. A lb o  na z w y k łą  po
gawędkę. N ie  m a w  ty m  n ic  n iezw yk łe 
go. Pogoda je s t dobra, w ięc  czemu nie 
odw iedzić  ko legów .

Raptem ... N ag le  jeden  ze schodzących 
m a ry n a rz y  odpada od tra p u . Spada na 
s ia tkę  ochronną. Szamoce się. I  stacza 
się do w ody. Jest m iędzy  b u rta m i. Ktoś 
to  spostrzegł. Rzuca m u  k o ło  ra tun ko 
we.

za burt tą
S ygnał a la rm u  „c z ło w ie k  za b u r tą ” . 

Z a ło g i obu s ta tk ó w  w yb ie g a ją  na po 
k ład .

K ażd y  m a ry n a rz  nad k o ją  m a um iesz
czoną in s tru k c ję  a la rm ow ą. K ażd y  m a
ry n a rz  w ie , ja k ie  w  tra k c ie  a la rm u  
czeka ją go zadania. W  każdym  re js ie  
k a p ita n  zarządza p róbne a la rm y . T ym  
razem  je d n a k  to  n ie  szkolenie. G ra 
toczy  się te raz  o życie. I...

Z a ło g i obu s ta tk ó w  w y b ie g ły  na po 
k ła d . K ażdy  p a trz y  w  dół. Tam , m iędzy 
b u rta m i, je s t ich  kolega. C h w y c ił ko ło  
ra tun kow e . A  m im o  to  raz po raz za
lew a go fa la . K toś  spuszcza tra p . Po 
n im  na pomoc zagrożonem u śpieszy 
dw óch m arzyna rzy . U s iłu ją  w yciągnąć 
tonącego. S ta tk i „chodzą na f a l i ” . Przez 
c h w ilę  od b ij acz —  potężna gum ow a 
grucha  —• g roz i tonącem u i  ra tu ją c y m  
go lu d z io m  zgnieceniem . W  każdej 
c h w ili za lew any przez fa le  cz łow iek  
może osłabnąć. W  każde j c h w ili u c h w y 
ceni tra p u  m aryn a rze  mogą wpaść do 
m orza. Ten co ton ie  i  c i co go ra tu ją  
mogą być p o rw a n i przez s iln ie jszą  fa lę .

Jeden z ra to w n ik ó w  s łabn ie. W d ra p u je  
się na pokład. Jego m ie jsce za jm u je  
in ny . K toś  rzuca do w o dy  pas ra tu n k o 
w y  z lin k ą . T rzeba opasać n im  tonące
go, zapiąć sprzączki, aby m ożna b y ło  
w yc iągnąć osłabionego cz łow ieka  na 
pokład.

N a je d n y m  s ta tk u  i  na d ru g im  s ta tku  
są k a p ita n o w ie . Są p ie rw s i o fice row ie . 
I  o fice ro w ie  niższych s topn i. N ik t  je d 
nak n ie  każe opuścić sza lupy, aby w  
p rzyp ad ku , gdyby  m orze p o rw a ło  i  u n io 
sło poza s ta tk i tonącego, m óc pośpieszyć 
m u  w  porę na ra tu n e k . N ik t  n ie  opusz
cza d rug iego tra p u  i  n ie  p ró b u je  z d ru 
g iego s ta tk u  spieszyć na ra tun ek .

R a to w n iko m  uda je  się zapiąć pas pod 
pacham i tonącego. A s e k u ru ją  go w  cza
sie w yc iąga n ia  na pok ład . O c ieka jący 
wodą cz ło w ie k  na w p ó łp rz y to m n y  jest 
ju ż  bezpieczny. Jest leka rz . W szystko 
kończy się szczęśliw ie. T y m  razem  
szczęśliw ie. Ten, co b y ł m ię dzy  b u r ta 
m i s ta tk ó w  zawdzięcza życie k i lk u  k o le 
gom. T ym , co n ie  s t ra c il i  g łow y . I  tym , 
co m ie li odwagę, ty m  co m o g li pośpie
szyć m u  z pomocą. Im  w łaśn ie  zaw dzię 
cza życie. Sam przez swą lekkom yślność 
i  n ieuw agę n a ra z ił sw o je  życie na 
szw ank.

Po a la rm ie  k a p ita n  w y d a je  zarządze
n ie  zakazujące przechodzen ia ze s ta tk u  
na sta tek. S z to rm tra p  zosta je zd ję ty . 
Z a ło g i p rze ła dun kow e  są tra n s p o rto w a 
ne na sąsiednią jednostkę  p rz y  pom ocy 
kosza.

O d b ija  s ta tek. P rz y  naszej b u rc ie  cu 
m u je  in n a  jednos tka . M ię dzy  obu s ta t
k a m i zosta je prze rzucony  sz to rm trap . 
T y m  razem  je d n a k  t ra p o w i pe łn ią  p rz y  
tra p ie  w achtę. A  schodzący lu b  w cho
dzący członek za łog i m u s i zakładać pas 
ase ku ra cy jn y  (z lin k ą ). Potem  w szystko  
w raca  do no rm y. Z ak ła da n ie  pasa je s t 
k ło p o tliw e , w ięc  czemu u tru d n ia ć  sobie 
życie?...

D ru g i a la rm  „c z ło w ie k  za b u r tą ”  m ia ł 
m ie jsce p rz y  końcu  paźdz ie rn ika . Już 
w  drodze p o w ro tn e j. W y d a rz y ł się na 
w ysokości G am b ii. P isano o n im  w  na 
szej prasie . W  gazecie popo łud n iow e j 
dz ie n n ika rz  popuśc ił wodze fa n ta z ji.  
W yszła  z tego w zrusza jąca opowieść 
kreu jąca^ poszkodowanego i  —  n ies te ty  
lekkom yś lnego  m arynarza ... — kre u ją ca  
go na bohatera. W  gazecie po ranne j 
re la c jo n u ją c y  ten  w yp ad ek  członek za
ło g i b y ł ba rdz ie j po w śc ią g liw y . A le  to  
ty lk o  na m arg inesie .

D ru g i w yp ad ek  m ia ł m ie jsce oko ło  
godz iny  dw udzieste j. R u m o r spada jące
go z po k ła d u  rek re acy jn eg o  s z to rm tra p u  
zaa la rm o w a ł załogę. Z e rw a n y  łańcuszek 
zabezpieczający re lin g  w ska zyw a ł, że 
s z to rm tra p  n ie  osunął się p rzypadkow o . 
K a p ita n  za rządz ił sp raw dzen ie  stanu 
osobowego załogi. B ra k o w a ło  jednego 
m aryna rza . Ogłoszono a la rm  —  cz łow iek  
za b u rtą . S ygnał a la rm u  poszedł też w  
eter.

S ta tek  w raca . Id z ie m y  ko n trk u rs e m . 
Jest noc. C iem na bezgw iezdna ty m  ra 
zem i  bezksiężycowa a fry k a ń s k a  noc. 
R e fle k to ry  s ta tk u  p rzeszuku ją  ciemność.

Do a k c j i ra tu n k o w e j zgłaszają się 
t r z y  będące w  po b liżu  je d n o s tk i. G o to 
wość pom ocy d e k la ru ją  także  inne  s ta t
k i,  na w e t te  spod Las Palm as.

S zukan ie  cz łow ieka  w  m orzu  i  to  
nocą —  to  szukan ie  ig ły  w  stogu siana. 
W ys ta rczy  m a łe  odchylen ie  od k u rs u  —  
w te d y  gdy m ia ł m ie jsce w yp ad ek  a lbo 
teraz, gdy t rw a  po szuk iw an ie  —  a nie  
n a tra f i s ię na oczekującego pom ocy 
m arynarza . Szum  ag rega to rów  i  s iln ik a  
zagłuszy jego k rz y k . T e j nocy poszuk i
w a n ie  u tru d n ia  fa k t,  że n ik t  w  m om en
cie w yp a d ku  n ie  w y rz u c ił za b u rtę  ko ła  
ra tun kow ego  z b o jk ą  św ie tlną . Podobne 
n iedopa trzen ia  m ia ły  ju ż  m ie jsce; w  
ty m  re js ie  czyta łem  o ty m  a r ty k u ł w  
„P ra w ie  i  Ż y c iu ” .

M ija ją  m in u ty , dz ie s ią tk i m in u t, go
dzina. I  dalsze m in u ty . Ś w ia tła  ra k ie t 
w y k w ita ją  raz po raz po obu s tronach  
s ta tk u  —  naszego s ta tk u  i  trzech  in 
nych  uczestniczących w  a k c ji ra to w 
niczej. R a k ie ty  p łoną k ró tk o . I  ośw ie tla 
ją  ty lk o  n ie w ie lk i w y c in e k  oceanu. Na 
wodę spuszczono szalupy. Jedna z n ich  
jes t n iesp raw na  —  s iln ik  raz  po raz 
gaśnie.

Czy ten , k tó reg o  szukam y, jeszcze 
żyje? Czy spada jąc z po k ła du  z w yso 
kości k i lk u  m e trów , n ie  u tra c ił p rz y 
tom ności? Czy n ie  zosta ł ranny?  Czy 
n ie  sp a ra liżow a ł go lę k  przed c iem 
nością i  obawa przed re k in a m i?  C iem na 
a tram e n tow a  noc, rozleg łość oceanu, 
w ysoka  fa la . W oda w  oko licach  G a m b ii 
m a tem p e ra tu rę  oko ło trz y d z ie s tu  s to p n i 
w  s k a li Celsjusza, je j duże zasolenie, 
a w ięc i  w yporność s tw a rza ją  nadzieję, 
że ten, k tó re g o  szukam y, jeszcze żyje .

Z b liża  się godzina dw udziesta  druga. 
D ruga  godzina poszuk iw ań . W reszcie 
jest!... C i co są w  sza lup ie  słyszą jego 
w o łan ie . Szalupa podp ływ a . D w u  m a ry 
na rzy  w s k a k u je  do w ody. H o lu ją  le dw ie  
trzym a jącego  się na w odzie cz łow ieka. 
D o b ija ją  sza lupy  dó s ta tku . L e ka rz  je s t 
p rz y  poszkodow anym . N astępu je  od
w o łan ie  a la rm u . Tego na m orzu.

W  gab inec ie  leka rza  a la rm  t rw a  całą 
noc. S ta tek  zbacza z k u rsu . N ad ranem  
le ka rz  p rzekazu je  pa c je n ta  do szp ita la  
w  Dakarze. Po k i lk u  dn iach w ró c i on 
sam olo tem  do k ra ju . W ró c i po to, aby

(dokończenie na str. 53)
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R E D A
Z listów

Rozpoczęły się fe rie , w ięc m am y dużo w olnego czasu, co 
pozw ala m i na nap isan ie  d ług iego lis tu , a poza ty m  ju ż  b a r
dzo s tęskn iłam  się za Tobą i  d la tego piszę do C iebie, pom im o  
że od C iebie n ie  m a żadnych w iadom ości. M am usia  w z ię ła  
adres z P Z M -u  i  ty lk o  d la tego m ożem y do C iebie pisać.

Na fe r ie  n igdz ie  n ie  w y jeżdżam y, bo pogoda je s t b rzydka , 
poza ty m  m am usia n ie  czuje się dobrze (ale n ie  m a rtw  się, 
to p rze jśc iow e). Co do m nie , jes tem  w  bardzo d o b rym  hum o
rze, choć za Tobą tęskn ię, Tatus iu .

Przed k i lk u  d n ia m i m am usia  w ys ła ła  bardzo obszerny lis t  
do T w o ich  rodziców , na raz ie  n ie  m am y od n ich  żadnych w ia 
dom ości (gdy p rzy jdz ie , napiszem y do C iebie, co u  n ich  s ły 
chać, bo na pew no m a rtw is z  się o n ich , o ich  zdrow ie , ta k  
ja k  ja  o Tw o je ).

W Szczecinie n ic  szczególnego się n ie  dzie je , d n i są podob
ne do siebie, ponure, deszczowe. Na sankach jeszcze nie  
byłam , bo zan im  w yc iągnę łam  z p iw n ic y  sank i, ju ż  śnieg 
zdążył stopnieć. A  w  szkole ja k  to w  szkole: py ta n ia , odpo
w iedz i, w yp racow an ia . Na półrocze będę m ia ła  jedną  czw ó r
kę, reszta p ią tk i.  T rudnośc i nauka  m i n ie  sp ra w ia , choć 
nieraz... Po fe r ia c h  znów  zacznie się okres spraw dz ianów  
( ja k  m i radziłeś  —  s top n ia m i się n ie  p rz e jm u ję ). Coraz t r u d 
n ie jsza zaczyna być chem ia, szczególnie ró w n a n ia  chem iczne. 
W ie le  pośw ięcam  im  czasu, żeby um ieć je  rozw iązyw ać  —  
muszę nad n im i n ie ra z  do późna w  nocy posiedzieć.

Poza nauką  w  os ta tn im  ty g o d n iu  m ia ła m  w ie le  ro z ryw e k , 
m iędzy in n y m i udana zabawa w  szkole; o trzym a ła m  na n ie j 
koronę „m is s  zabaw y” , w ięc możesz być ze m n ie  dum ny. N a
stępnie na trzec i dzień by łam  zaproszona na P a w ła  S. im ie 
n in y  (n ie  w iem  czy to  im ię  C i coś m ów i?  To ko lega z k lasy). 
O czyw iście m ia ła m  pozw o len ie m am usi.

JAN MAREK
i.

n / r ^ aC*0m 0 zam achu  na szefa państw a, generała M u rta la  
M oham m eda, na s ta tek  d o ta rła  b łyskaw iczn ie ; p rze ch w yc ił 

" loc“ lce r i  n a tychm ia s t p rzekaza ł s łużbowem u o fice ro w i. 
W śród cz łonków  za łog i zm ęczonych w ie lom iesięcznym  czeka- 
m em  na w e jśc ie  do p o r tu  n a jp ie rw  n iedow ierzano, po tem  gdy 
ra d io o fic e r p o tw ie rd z ił in fo rm a c ję , zaczęto się zastanaw iać, 
ja k i  w p ły w  będzie m ia ł p rz e w ró t p o lity c z n y  na prace w  p o r
cie W kró tce  dow iedz iano się, że p o r t  zam knięto, p rze rw an o  
roz ład une k  s ta tków .

W  mesie zaczęli się zb ierać m arynarze .
K a p ita n  czu ł się ju ż  do tego s top n ia  zmęczony tę na jw iększą  

redą na św iecie , ty m  koszm a rnym  w yczek iw an iem  na w e jśc ie  
do p o rtu , że n ie  stać go b y ło  choćby na  k ilk a  słów  uspoka ja 
jących  załogę. S iedz ia ł w  sw ym  fo te lu  naprzeciw  ilu m in a to ra  
i  bezm yśln ie  p a trz y ł w  dal. N a b iu rk u  od dwóch ty g o d n i leży 
k a r tk a  pap ie ru , k tó ra  m im o  czyn ionych z jego s tro n y  w y s ił
k ó w  n ie  s taw a ła  się lis te m  do żony i  dzieci. O czym pisać? —  
zastanaw ia  się m ie rząc w  ilu m in a to rz e  przesuwającą się 
k reskę  ze tkn ięc ia  m orza  z n iebem  —  m a się przyznać, że 
zgodził się ju ż  z tą sy tua c ją  i  p o w o li w ra z  z całą załogą po 
grąża się w  beznadzie jności czekania?

S tew ard  p rz y n ió s ł z p e n try  wodę na lód  do w h isky , w ło ż y ł 
m iseczkę do zam ra ża ln ika , z a jrz a ł do sa lonu  i  spy ta ł czy jes t 
jeszcze po trzebny. K a p ita n  w iedz ia ł, że py tan ie  s tan ow i ty lk o  
p re te ks t do naw iązan ia  rozm o w y na zgoła inny  tem at, że na 
re la c ję  z p rzeb iegu te j rozm o w y czeka załoga.

P o lec ił m u  p rzygo tow ać w h is k y  z od rob iną  wody.
Z  te j od ległości, z p o z y c ji wygodnego fo te la , w  ciszy salonu, 

do k tó reg o  poza b rzę k ie m  s z k la n k i n ie  docierały żadne inne 
p rz e ja w y  żyda , ja kaś  p o lityczn a  a w a n tu ra  na lądzie  w y d a 
w a ła  się być ty lk o  m a ło  is to tn y m  epizodem  w  fa b u le  k o n 
s truow an e j p rzez zmęczonego n a rra to ra .

Zawsze szukacie p re te k s tó w  do bun tu . I  znaleźliście. N ic  
was nie  obchodzi, co ta m  się dzieje. Po prostu  chcecie wejść 
do p o rtu , a je ś li n ie  —  to  p rz y n a jm n ie j doprowadzić na s ta t
k u  do a w a n tu ry . Proszę bardzo, ale pam ię ta jc ie , że gdy w  te j 
d iabe lne j zatoce uc ichn ie , każdy  z was będzie p i ł  swe n ie 
szczęście ta ką  m ia rk ą , na ja k ą  zasłużył.



Z ó łw ik , k tó rego  p rzyw ioz łeś  z S a fi, stale je s t ob iektem  
za in te resow an ia  m am us i i  m ojego. K ichuś  ja k  n ie  je , to  śpi 
i  „ ro ś n ie ”  w  oczach. Je ty lk o  same sm ako łyk i: kapustę, sałatę, 
ta r te  ja b łk o . K apustą  os ta tn io  Zaczyna pogardzać, ja k  n ie  ma 
co innego do jedzen ia , to  ’z je , choć z m iną pokrzyw dzonego  
dziecka. Już w  drodze do legow iska  zasypia. G dy go kąp ię , 
m am usia  k rzyczy , że się p rzezięb i, ale ja  wolę ż ó łw ik a  z k a 
ta re m  i  kaszlem , n iż  m ia łb y  m i pod nosem śm ierdzieć. Zawsze  
kąp ię  go w  le tn ie j wodzie . M a r tw i m n ie  ty lk o , że n ie  w idać  
jego odchodów , może m a ob s tru kc ję . K iedy piszę ten  lis t,  on 
znów  śpi.

Co słychać u C iebie, T a tus iu?  Jak  działa na C ieb ie k lim a t,  
ja k  się w  n im  czujesz? Co rob isz, czy zaczynasz ju ż  tęsknić?  
Jak ie  je s t jedzenie? Czy by liśc ie  ju ż  na lądzie? Jeś li ta k , to  
proszę Cię bardzo, T a tus iu , opisz m i swoje w rażen ia  z po by tu  
na n im . Życzę Tobie dużo zd ro w ia , c ie rp liw ości.

Pa, pa, ca łu ję  m ocno, bardzo mocno.

Fot. B ohdan K o w a ls k i W E JŚ C IE  N A  REDĘ

Nadszedł okres burz,, codziennie przechodzą gw a łto w ne  
u le w y . Nagle w o k ó ł c ie m n ie je  i  spadają na nas to n y  w ody. 
Po p rz e jś c iu  opadów  je s t c h ło d n ie j i  ponuro.

W czo ra j b y ł zam ach na prezydenta. Z am kn ię to  w szys tk ie  
p o rty , ogłoszono godzinę p o lic y jn ą . Ten fa k t na pewno w y 
d łu ży  nasz po s tó j na redzie . A lb o  bardzo skróc i. W szystk ie  
w iadom ośc i o przeb iegu  zam achu i  dalszym ro z w o ju  w y d a 
rzeń do c ie ra ją  do nas n ie  stąd, z po rtu , ale z E uropy, z k ra ju .

K ie d y  pa trzę  w  m ó j b u ła j,  w idzę ty lko  m orze, m orze, m o
rze, a w ieść o zam achu na prezydenta bardzo n ie p ra w d o 
podobna.

Jestem  zaskoczony, że do tąd n ie  otrzym ałyście  ode m n ie  
lis tó w . W ys ła łem  k ilk a .  W szystk ie  przez agenta naszego M r  
R yszarda B e jtm a na . I  d la  J o li oczywiście po cz tów k i, ja k ie  
k u p iłe m  w  A b idża m ie , gdzie b ra liśm y  wodę, p ro w ia n t. M ie j
m y nadzie ję , że jeszcze nade jdą .

U m n ie  n ic  nowego. W ciąż to samo czekanie, w y p a try w a n ie  
na w odzie w szystk iego , co się porusza. A  przede w szys tk im  
m o to ró w k i p ilo ta . N ies te ty  m ija  dzień za dn iem , a n ie  m a  
nadz ie i na w e jśc ie  do po rtu .

N a s tro je  różne. Bo i  w ieśc i z k ra ju  od ro d z in  różne.

—  P an ie  k a p ita n ie  —  na to  s tew a rd  —  n ie  w iem y, ile  ta  
pa łacow a a w a n tu ra  po trw a . M iesiąc, dwa? A  może i  rok?

K a p ita n  chc ia ł przypom ieć, że a rm a to r za ten  w ie lom ies ięcz
n y  postó j b ie rze  n iez łe  odszkodowanie i  d a le k i je s t od z m a rt
w ie ń  o losy  k ilk u d z ie s ię c iu  lu d z i, k tó rz y  po d ług ich  rozm yś la 
n iach w yc ią g n ę li k i lk a  św ia topog lądow ych  w n io s k ó w  i  p ra g 
ną w racać  do k ra ju .  W y p ił w h is k y  i  n ic  n ie  pow iedz ia ł. N ie  
w ie rz y ł, b y  s tew arda  p rze kon a ły  ja k ie k o lw ie k  a rgum enty , on 
ch c ia ł się buntow ać, w ra z  z in n y m i po s ta n o w ił w yko rzys ta ć  
sytuację .

—  Poproś ochm is trza  —  p o le c ił m u.
N ie  p o z w o lił och m is trzo w i sk ładać re la c ji z w ydarzeń  na 

s ta tku , b y ły  one bez znaczenia, sko ro  w e jśc ie  p o rtu  zam kn ię 
to, a p o w ró t do k r a ju  z ła d u n k ie m  je s t absurdem . P a trz y ł na 
przerażonego ochm istrza  i  b a w ił s ię  jego strachem . T ak ie  
ty p y , pom yś la ł, są p rzyk ła d e m  z w y ro d n ie n ia  lu dzk ie go  ga
tu n k u . N ie w ie le  m a ją  do stracen ia , ale na samą m yś l, że to  
co posiada ją , też mogą s trac ić , ich  nędzne tk a n k i p rzen ika  
strach , w b ija  się w  serce ostrością gw a łtu . C odziennie u m ie 
ra ją  z pow odu m ilio n a  b łahych  sp ra w  i  codziennie rodzą się 
do czynów, k tó ry c h  n igd y  n ie  pode jm ą.

— W ięc w id z ia ł pan na w łasne  oczy, że opuszczono sza- 
landy?

—  N a w szys tk ich  s ta tkach  w  la gu n ie  i  p rz y  nabrzeżu A p a - 
p y  p rze rw an o  pracę —  po w ie dz ia ł-o chm is trz . —  N ie  w iadom o 
ja k  d ługo to  po trw a .

—  N iech kuch a rz  p rzyg o tu je  dziś ko laę ję , ja k b y  chc ia ł dla 
w szys tk ich  u rzą dz ić  im ie n in y .

2.

N a m ap ie a lu w ia ln a  n iz in a  nad Z a toką  B e n in  je s t częścią 
C zarne j A f r y k i  z buszem, sawanną, gdzie na p rze m ian  m on - 
sum  i  h a rm a tta n  po rusza ją  d łu g im i liś ć m i p a lm  kokosow ych, 
trzc in o w e  dachy k le c i u g in a ją  się pod ciężarem  tro p ik a ln e j 
u lew y.

R anna chm urność opadła szybko, spoza m g lis tośc i słońce 
p rzeda rło  się os trą  jasnością od samego ś w itu  i  zaraz ogarnęło 
w ilg o tn e  p o k ła dy , rdzaw e lisza je  n a db ud ów k i, pozostaw ione 
na  ru f ie  krzesła . W ilgoć  leża ła  wszędzie, w d z ie ra ła  się naw e t 
w  n a jtru d n ie j dostępne zaka m ark i, p o k ry w a ła  p rze dm io ty , 
b y ła  w ro g ie m  da jącym  o sobie znać na każdym  m ie jscu.

K ro tk i w zd łuż  i  wszerz s te ró w k i.
—  W ięc w  ty m  M u rm a ń s k u  w te d y  b y ło  z im no, w ia t r  ja k  

cho lera, że z lo d ó w k i m roźn ie jszego byś n ie  m ia ł, a pod b u ta 
m i, b u ty  m ie liś m y  w ysok ie , ociep lane fu te rk ie m , w ięc  pod 
b u ta m i s k rz y p i śnieg, a ta k i  b ie lu tk i ja k  cho lera. Id ę  u licą  
w  stronę  „Juno is ti” , ś lizgam  się po  ty m  m roz ie  i  śniegu na 
chodn ikach, ręce trz y m a m  p rz y  uszach, b y  m i n ie  od m arz ły  
i  m yś lę : zaraz w e jdę  do re s ta u ra c ji i  n a p iję  się cza ju  gorące
go ja k  cholera. Nagle ram ie n ie m  o kogoś. Szedłem  w  ty m  
m roz ie  z ła p a m i p rz y  uszach, z z a m k n ię ty m i oczyma, w ięc  n ic  
w  ty m  n ie  m a dziwnego. O tw ie ra m  oczy, pa trzę  —- Jezus, 
M a ria ! (w iesz, ja k  ja  lu b ię  czarne!), pa trzę , a tu  babka  ja k  
cho lera! Czarna. O d ryw a m  ła p y  od uszu, jedną  do czapy, 
d rugą  do serca p rz y k ła d a m  i  przepraszam , przepraszam , p rze 
praszam . Co ona, że n ib y  w  po rząd ku  i  chce odejść, ja  znów  
przepraszam , przepraszam . —  Casanova p rze rw a ł, odczekał, 
aż d ru g i o fice r n a k rę c i zegar. ■—  P rzepraszam  i  p rzepraszam  
gorąco, że śnieg k o ło  nas zaczął ta ja ć . W  końcu  do m yś liła  się, 
że przepraszam  w ca le  n ie  za to, co zrob iłem , a za to, co 
chcę. —  U śm iechną ł się do w spom nień . —  N a im ię  m ia ła  
N ina , N inoczka . —  Z ro b ił pauzę. —  P osłucha j, D ru g i, opo
w ie m  c i h is to r ię  fa jn ą  ja k  cho le ra  —  z a p a lił papierosa. — 
S ta liś m y  na redzie  Ś w inou jśc ia . Po Lagosie to  d ruga  w ie lk a  
reda na św iecie. D w a tyg o d n ie  s ta liśm y. Po ty g o d n iu  m ów ię  
do starego, że muszę. No, do m iasta . Z im n o  b y ło  ja k  cholera, 
m o to ró w k a  z red ą  raź dz ienn ie  ty lk o  m ia ła  połączenie. W ska
k u ję  do m o to ró w k i, w ia t r  gw iżdże ja k  cholera. Do Ś w ino 
u jśc ia  p rze p łyną łem  n ie  ja , a w ie lk i  sopel lo du  z m o ją  ks ią ż - 
żeczką żeglarską. W ypatoczy łem  się na u licę , ta k ą  g łów ną do 
k n a jp y  prow adzącą , idę, idę, a w ła śc iw ie  ś lizgam  się, a tu  —  
to  b y ło  ju ż  n ieda leko  k n a jp y , zapach p iw a  czułem  i  b igosu —  
pod d rz w ia m i na schodach bóstwo-sopeleczek, rę ka  je j d rży , 
w  d z iu rkę  k luczem  n ie  może. Podchodzę, z z im na  s łow a w y 
dobyć n ie  p o tra fię , ale grzecznie b io rę  od -niej k lu cz , o tw ie 
ra m  d rz w i. O na s łow a n ie  może w y k rz tu s ić , k iw a  ty lk o  g ło
w ą ta k  jakoś dz iw n ie , ale ja  n ie  rozum iem , w ięc  ona tą  d rżą 
cą rę ką  b ie rze  m n ie  i  p ro w a dz i do środka, a w  ś rod ku  —  
Jezus, M a ria ! —  z im no ja k  cholera! bo piece, a k to  m ia ł pa lić , 
gd y  je j' w  dom u n ie  by ło , bo —  ja k  się po W szystk im  do w ie 
dzia łem , z red y  od męża w ra ca ła  —  w ięc  ja  do p iw n ic y  po 
w ęg ie l, po  drzewo, a ona wodę w  c z a jn ik u  na he rba tę  nasta 
w ia . Jaśm inow ą, pachnącą ja k  cho le ra  i  gorącą ja k  cho le ra —
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znów  uśm iechną ł się do w spom nień . —  N a im ię  m ia ła  Janka, 
Janeczka. Też czarna.

—  E rotom an! —  na to  d rug i.
—  C hcia łem  ty lk o  pow iedzieć, że w te d y  b y ło  zimno, cho le r

n ie  z im no. M e w y  zam arza ły  w  locie. A le  w o la łb ym  przeżyć 
taką  zim ę, n iż  tk w ić  w  ty m  tro p ik u , w  ty m  słonecznym  p ię k 
nie, za k tó ry m  in n i tęskn ią , a le  ja  nie.

W  szybie d rz w i p o ja w iła  się tw a rz  m aryna rza  zwanego 
Tarzanem , Casanova zas łon ił ją  sobą.

— • T am  m ożna b y ło  pić, co? —  d ru g i o fice r a luzy jn ie .
—  N ie raz  całą noc g rza liśm y  —  j.  en tuzjazm em  m a ry 

narz ■— a rano  ja k b y  n ig d y  n ic  p rze g ryz ł cz łow iek ka w a łe k  
chleba, b y  chuch b y ł re g u la m in o w y  i  do robo ty . Z im no  nas 
trzym a ło , a słońce ro z k le iło . Po w y ła z iły  z nas choroby ja k  
z m ięsa na słońcu roba le . —  N agle z m a r tw ił się, s tanął. —• 
D ru g i, ja  z tobą na te j cho le rne j redz ie  ju ż  szósty m iesiąc. 
D w a ra zy  na dobę po cz te ry  godziny. To cho le rn ie  dużo. M oż
na przez te godz iny n ie  ty lk o  sw o je  życie opowiedzieć, ale 
także innych . A  t y  stoisz ze m ną po osiem godzin na dobę i  ja  
n ic  w ięce j o tob ie  n ie  w ie m  prócz tego, że jesteś d ru g im  na 
s ta tku , zaraz po ch ie fie  i  że n ie  lu b isz  ch ie fa . Dlaczego go nie  
lubisz? Pow iedz, dlaczego? K ie dyś  szanowałem  go, teraz 
tw o ja  niechęć u d z ie liła  się. N ie  lu b ię  go, ale nie w iem  d la 
czego. N a w e t ba rdz ie j n iż  kap itan a .

Tarzan  coraz n a trę tn ie j począł się dob ijać  do drzw i.
—  Na w ach tę  za godzinę! K rz y k n ą ł w  jego stronę Casa

nova przez uchy lone  d rzw i.
— K aż  w szys tk ie  m o je  nadgodz iny w  ty m  tygodn iu  zapisać 

na siebie —  ję k n ą ł ten  zza d rz w i —  każ w  kan tyn ie  z m ojego 
kon ta  w ziąć d la  s ieb ie  dw a k a r to n y  fa je k , ale nie u k ry w a j 
przede m ną ochm istrza. Suszy m nie, a w  n im  ty lk o  ra tu n e k .

3.

W  ka b in ie  ochm is trza  m roczno od ty ton iow ego  dym u.
— Odszedł —  szeptem ra d io o fic e r zw any D udim , z g łow ą 

nad 'Stołem, z uchem  w  stronę  d rz w i. —  N a pewno ju ż  od
szedł.

—  A le  może w ró c ić  —  sceptycznie gospodarz.
—  N a ca łym  s ta tk u  n igdz ie  przed n im  ucieczki.
—  N ie raz  m am  ju ż  tego dosyć.
—  N a le j, puste d rażn ią  m o ją  w yobraźn ię . Gdy ta k  pa trzę  

na nie  z k ro p lą  na dnie, os ta tn ią  k ro p lą , k tó ra  ściec n ie  
m ogła, w  m o je j g łow ie  lęgną się m y ś li ta k  ponure, że ty lk o  
naczyn iem  o stół.

—  K o m e d ia n t z ciebie, D ud i.
— A  n iech tam , m yś l, że jes tem  kom ediantem , ale na le j.
—  R ozm aw ia łem  w czo ra j z G rek iem . Jego sta tek s to i na 

zachód od naszego. T a k  ja k  m y  szósty m iesiąc załoga w p a tru je  
się w  ho ryzon t i  czeka.

—• O kropna  je s t ich  m eta. Ouso też  n ie  lepsze.
—■ Otóż to . A  m yślisz, że naśi p o tra f ią  docenić, że n ie  

muszą p ić  m e ta x y  czy ouso?
—  Od kogo oczekujesz wdzięczności? Czy myślisz, że m n ie  

k toś p o s ta w i k ie lic h a  za to , gdy połączę go z kra jem , z chatą? 
N o rm a lka .

—  Na te j g re ck ie j ła jb ie  n ik o m u  b y  do g łow y  nie  przyszło , 
żeby w a lić  do k a b in y  ochm is trza . Jest kan tyna , tam  za ła tw ia j, 
ta k  ja k  d la  pe tenta na lądzie  b iu ro . A  kab in a  ochm istrza  to 
m ie jsce św ięte. N a w e t gd ybym  przez tyd z ie ń  nie m ia ł ochoty 
o tw ie ra ć  k a n ty n y , p o w in n i czekać. Na G reku  czekają.

—  W  m ózgu m i s trzyka , ja k  p rzychodz i taka  ła jza, szm irus 
i  jęczy: połącz m n ie  z, chatą, z m o ją  żoneczką, gołąbeczką, 
żabeczką, z m o ją  k ik u n ią , ps ips iu n ią , c ipun ią , la lu n ią , c ipecz- 
ką... T a k  m i nad uchem , ta k  m i w  s łuchaw kę. A  ja k i  ja  m am  
w  ty m  in teres?

—  N a G reku  ochm is trz  to  p ie rw s z y  po kap itan ie . S tew a rd  
m u  b u ty  czyści, w annę m y je , ko ję  ściele, a kucharz specja lne 
s m a k o ły k i w yp ichca . A  tu? N a w e t k a b in y  nie m a k to  od
ku rzyć . Idź , z a jrz y j dó jego  k a b in y  —  bank ie t. F es tiw a l m ło 
dości i  w ieczne j radości.

—  Po co? Ź le  m i tu  u  ciebie? Nasza narada p ro d u k c y jn a  
gorsza od ich zlo tu?

O chm is trz  w z ią ł do rą k  bu te lkę . —- G dyb y  nie ona, życie b y  
obm ierz ło . O rędow n iczko  nasza, pocieszycielko nasza. — 
poca łow a ł ko re k . —  C udow ny, k s z ta łtn y  okapn iku , obyś 
n ig d y  n ie  zaznał suszy. S u tka  n a  p ie rs iach  kob ie tym ie  m a te j 
słodyczy, ja k ą  ty  masz, rozkoszny okapn iku . — Z a ko rko w a ł, 
p rzesuną ł ręce w zd łuż  s z y jk i. —  Szyjeczko, przeds ionku  do 
skarbezyka , m ien isz  się k o lo ra m i k ro p e l, podniecasz, że zęba
m i chc ia łoby  się p rzeb ić ciebie, w edrzeć do środka. —  U n iós ł 
bu te lkę . —  M aeiczko złotonośna, perłonośna, dzw oneczku 
z sercem w ie lk im  od, śc ia n k i do ścianki... Chlup, ch lup . Tap, 
tap. C rnok, cmok... —  K to ś  zas tu ka ł do d rzw i. — Pst, p ro fa n y

51



O dw ie d z iliśm y  T w ą żonę i  m ałą. Sam wiesz, że d z ie li nas 
od n ich  k a w a ł św ia ta , w ięc n ie  jes t nam  ła tw o w yb ra ć  się do 
n ich . W  końcu  je d n a k  zeb ra liśm y  się i  po jecha liśm y na trz y  
dn i. P rz y ję ły  nas gościnnie, ale wspólnego języka n ie  znaleź
liśm y . A n i o co spytać, a n i co poradzić . Ich  św ia t in n y , nasz 
in n y . W ięc żegna liśm y się zaw iedzen i, że na n ic  n ie  p rz y 
d a liśm y  się. T ak  m yś lę  z T w o ją  m a tką , że nie m a ją  ła tw ego  
życia . A le  co począć? T y lk o  od C iebie zależy czy będą m ia ły  
lżejsze. Może byś przes ta ł wałęsać się po św iecie  i  za ją ł 
domem? D om  bez gospodarza  —  to n ie  dom. P om yśl o tym . 
N ig d y  n ie  m ó w iliś m y  C i, co masz rob ić . A le  swego sum ien ia  
spy ta j, gdzie T w o je  m ie jsce : w  dom u czy gdzieś tam  u brze
gów obcego św iata?

Z araz po w e jśc iu  naszego s ta tk u  na redę, n a jb liż e j k o tw i
czące p o w ita ły  nas syrenam i. W y leg liśm y  na pok ład . B y ł to  
n a js m u tn ie js z y  w id o k , ja k i do tąd w idz ia łem  na m orzu . Jak  
ok iem  sięgnąć kołyszące się s ta tk i. I  daleko, bardzo da leko  
sm użka lądu.

K ie d y  nocą pa trzę  w  ra d a r  —  widzę setki ja snych  p u n k c i
ków . K ażd y  ta k i p u n k t —  to  ko tuńczący statek. W  te j c h w ili 
jes t ich  oko ło  500. P ięćset s ta tk ó w  od m iesięcy czeka jących na 
w e jśc ie  do po rtu . I  n ie  w iadom o, k ie d y  wejdą. Za pó ł ro ku , 
za rok?

P rzysy ła m  W am  zd jęc ie  zrob ione z ekranu radarow ego. 
M ałe  p u n k c ik i to  s ta tk i,  c iąg ła  lin ia  u góry to  ląd, a duży  
ja sn y  p u n k t po le w e j s tron ie  to nasz statek.

Co rob ię?
T rudn o  m i odpow iedzieć Tobie, Jo lu  na to  pytan ie . Na  

s ta tk u  zawsze je s t dużo zajęć. Czas oczekiwania na we jście  
do p o rtu  w y p e łn ia m y  p ra ca m i zw iązanym i z konserw acją  
s ta tku , w a ch ta m i i  a la rm am i.

Fot. B ohdan K o w a ls k i S A M O TN O Ś Ć

chcą cię  zbeszcześcić, w y rw a ć  z m oich rąk . —  O d s ta w ił b u te l
kę na stó ł. —  Kogo d ia b li niosą?

R ad ioo fice r n ie  p o t ra f i ł ju ż  u k ry ć  rozd rażn ien ia . — O j, ja k  
ty  p o tra fisz  drażnić, W ie lk i O kap n iku . N iech sobie ktoś tam  
sto i pod d rz w ia m i, na le j, na le j!

—  W  ty m  ca łym  bezsensie, ja k i  cz łow ieka  otacza, ty lk o  w  
ty m  jes t sens.

—  W ięc na le j.
—  Z d en e rw ow a ł m nie. Ręce m i drżą, a każdej k ro p li żal.
—  W ięc da j, ja .
— Z nam  obow iązk i gospodarza.
—  Zadręczasz m nie. I le  m in u t ju ż  siedzę, pa trzę  w  ten 

pu s ty  k ie lic h , a ty  gadasz, gadasz. Skończ z .gadaniem, na le j, 
bo z n e rw ó w  dostanę w rzo dó w  żołądka, albo ne rko w e j n e r
w icy .

—  Bez p a n ik i, Dudi, ty lk o  bez p a n ik i. N ie  lub ię , ja k  się 
bu te lkę  opróżn ia na łapu , capu. To p ro fa n a c ja  je d yn e j naszej 
św ię tości p rzed ja k ą  m y g o to w i na ko lana . W ięc trzeba  z sza
cunk iem  do każdej k ro p li,  z nabożeństwem  do każdego k ie 
liszka.

—  O kap n iku , opadam  ju ż  z s ił.
—  Będzie pora, to  cię podniesie. —  Począł nasłuch iw ać. —  

Z n ó w  ktoś pod d rzw iam i...
R ad ioo fice r w s ta ł. —  W  ciągu p ie rw szych  dz iew ięc iu  m ie 

s ięcy bieżącego ro k u  w  N o w ym  J o rk u  co trzydz ieśc i sekund 
pope łn iono c iężk ie  przestępstw o: m orde rs tw o , gw a łt, rabunek.

—  A  tu  spoko jn ie , je s t ta k  spoko jn ie , ja k b y ś m y  b y l i m ię 
dzyp la n e ta rn ym  s ta tk ie m  p rze la tu ją cym  nad Z iem ią .

R ad ioo fice r podszedł do ochm istrza . —  S pó jrz , ju ż  noc. Jak  
z w y k le  n ieoczekiw an ie, nagle. N ie raz  zastanaw iam  się czy 
m iędzy  ty m  co jes t, a ty m  co nas czeka, is tn ie je  jakaś  w y ra ź 
na granica? K ie d y  nagle zapada noc, m yślę, że śm ie rć może 
nas przenosić d e lika tn ie , niepostrzeżenie... W ówczas w ą tp ię  
czy napraw dę is tn ie ję .

O chm is trz  odsunął się, w yc iągn ą ł w  stronę  rad io o fice ra  
rękę z bu te lką . —  Masz, na le j.

4.
Na T a rk w a  Beach w  ciemność nocy s trz e li ł p łom ie ń  ognis

ka. Jak  sygna ł spod pa lm  kokosow ych, z nastroszonych p ió ro 
puszam i dachów  k le c i, znad w yc ią g n ię tych  na brzeg oceanu 
czarnych ło d z i d la  tych  na redzie  na p ięc iuset rozko łysanych  
pokładach s ta tkó w , k tó re  dzień po dn iu , tyd z ie ń  po tygo dn iu , 
m ies iąc po m iesiącu ob łaskaw iane  a tla n ty c k ą  fa lą  czeka ją na 
w p row adzen ie  do po rtu .

K a p ita n  w n ió s ł na wysokość ust szk lankę  z sodową wodą, 
p rz y m k n ą ł oczy. K ie d y  je  o tw o rz y ł, p ło m ie ń  ogniska p rz y 
b la d ł, p rzesuną ł się na lew ą bu rtę . N a odsłon ię te j p rzestrzen i, 
na w yn ie s ie n iu  fa li ,  w  św ie tle  la m p  rozw ieszonych w zd łuż  
fa ls z b u rt zam a jaczy ł k s z ta łt łodz i. A le  zaraz podda ł w  w ą tp li
wość to  spostrzeżenie: przecież p o r t je s t zam kn ię ty , n ik t  
z lą du  n ie  może p łynąć. N a w e t gdy ro z le g ły  się dzw on k i 
a la rm ow e, gdy k toś na k o ry ta rz u  k rz y k n ą ł: —  p ira c i! —  nie  
chc ia ł w ie rzyć, n ie  ru szy ł się z m ie jsca.
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Jeszcze o radości pisania STANISŁAW  ZAJĄCZEK

Z narysowanego mózgu 
W ybiega narysowana sarna. 
Nad ka rtą  altlasu 
Pochyla się an io ł 
z mieczem ognistym .
N ie  ma ra tunku .

WSPÓLNOTA

Bajka zasobna

Za oknem 
Za drzewem  
Za tą łąką 
Tą górą, tą doliną 
Za sobą

To ja  —
To dziecko patrzące na m nie  zby t w yrozum ia le  
K o n d u k to r p y ta ją cy  o b ile t, trzydz ies to trzy le tn ia  
Zm arła  z p rzyczyny  n ieznanej. K rw iodaw ca . Pan X  
Dawca życia w  sitoisunku do b liże j nieznanej liczby  osób. 
W  n ich  w szystk ich  jestem  
A  we m n ie  m nie  nie ma.
W ięc dlaczego
W ciąż m ów ię i  m ów ię  i  mówię.

Czy jesteś ty lk o
Swoim  lustrem , czy może
Swoim  odbiciem  w  ty m  lustrze;

k to
Ze świecą w  ręce 
Oddycha za tw o im i plecam i.

M ia łem  w ia rę  ale n ie  m ia łem  nadziei. 
M ia łem  nadzieję ale n ie  m ia łem  m iłości. 
M ia łem  m iłość ale n ie  m ia łem  W iary.
I  cóż jeszcze będzie m i dane, cóż jeszcze 
Zan im  Bóg oddzie li ciemność 
Od niejasności, cóż jeszcze

Człowiek za burtq
(dokończenie ze s tr. 48)

a rm a to r m u s ia ł zm ustrow ać go ze s ta t
ku . Jednak w ró c i. M ia ł ko losa lne szczę
ście. W  s y tu a c ji tru d n e j, do k tó re j do
p ro w a d z ił poprzez sw o ją  lekkom yślność, 
p o t ra f i ł je d n a k  w a lczyć  o sw o je  życie. 
W ró c i też dlatego, że o jego życie w a l
czy ły  załog i czterech s ta tków .

Jeden re js . I  dw a a la rm y  —  „c z ło w ie k  
za b u r tą ” . A u te n tyczne  a n ie  pozorow a
ne. W  je d n ym  i  w  d ru g im  g ra  toczy ła  
się o na jw yższą  s taw kę  —  o lu d zk ie  
życie. Czy w  je d n y m  i  w  d ru g im  w y 
padku  a la rm y  te m u s ia ły  m ieć m iejsce? 
Ś m iem  w ą tp ić .

P rzyczyną w iększośc i w y p a d k ó w  —  
tych  na lądzie , c z y li na u licach  naszych 
m iast, na  drogach i  au tostradach  w  
p rzew aża jące j m ie rze je s t a lkoho l. Czy 
ty lk o  na lądzie? C hyba nie.

N a w okandę izb m o rs k ic h  t ra f ia ją  
w y p a d k i, k tó re  m ia ły  m ie jsce w  m orzu  
i  na s ta tku , je ż e li w  w y n ik u  ty c h  w y 
p a dkó w  nas tąp iła  śm ie rć czy też trw a łe  
ka lec tw o . I  w yp a d k i, w  k tó ry c h  u c ie r
p ia ł s ta te k  i  z n a jd u ją c y  się na n im  ła 
dunek. W  b iu le ty n ie  „O rzeczn ic tw o  izb 
m o rs k ic h ”  p rze jrza łe m  m a te r ia ły  d o ty 
czące p rzyp a d kó w  w yp ad n ię c ia  za b u rtę  
s ta tk u  —  ana lizą  ob ją łem  ro k  1975. W  
ty m  ro k u  odno tow ano w  b iu le ty n ie :

—  w ypadn ięc ie  bądź w yskoczen ie za

b u rtę  i  u ton ięc ie  pom ocn ika  kucharza  
(la t 22, ok. 1,5 ro k u  p ły w a n ia )

—  zag in ięc ie  m a ryn a rza  (37 la t, 12 la t  
p ra cy  w  m orzu)

—  śm ierć le ka rza  okrę tow ego (29 la t, 
9 m ies ięcy w  m orzu)

—  u ton ięc ie  starszego kuch arza  (39 
la t, 10 la t  p ra k ty k i m o rsk ie j.
W e w szys tk ich  tych  p rzypadkach  p rz y 
czyną tra g e d ii b y ł a lkoho l.

Jeże li dodam y do tego w y p a d k i m n ie j 
trag iczne  ro zp a tryw a n e  prze? izb y  m o r
sk ie  w  1975 roku , ja k  chociażby upadek 
i  z ran ien ie  g ło w y  IV  o fice ra  (31 la t, 7 
la t  p ra k ty k i m o rs k ie j)  czy też pożar w  
kab in ie , za w in io n y  przez starszego r y 
baka  (48 la t, 17 la t  p ływ a n ia ), k tó ry  po 
c iągną ł za sobą s tra ty  w  w ysokości 
4 m ilio n ó w  z ło tych  — to  m ieć będziem y 
pełen re je s tr  sp raw , k tó ry c h  przyczyną  
był... a lkoho l. On w łaśn ie  b y ł g łó w n ym  
spraw cą tych  tra g e d ii.
P rzep isy  m o rsk ie  i  zarządzenia w e 
w nę trzne  a rm a to ró w  zab ran ia ją  posia
dania i  p ic ia  na s ta tk u  a lkoh o lu . A lk o h o l 
na s ta tk u  to  je d n a k  p ro b lem  oddzie lny. 
N ie  sposób w  ty m  a r ty k u le , k tó reg o  
t y tu ł —• „C z ło w ie k  za b u r tą ”  je s t ty lk o  
sygna łem  a la rm u , w yczerpać złożoność 
tego p ro b lem u.

Ż yc ie  lu d z k ie  n ie  m a ceny. Cenę m a ją  
s ta tk i,  ich  wyposażenie, ładunek. K ażd y  
dzień e ksp lo a ta c ji je s t w ym ie rny . K a ż 
de n iedopa trzen ie , n ie  przestrzeganie 
p rzep isów  w  m orzu  pociąga za sobą 
w iększe kon sekw enc ja  n iż na lądzie. 
K a p ita n o w ie  s ta tkó w , o fice row ie  i  za
ło g i zda ją  sobie z tego sprawę. A  je d 
nak...

B y łe m  św ia d k ie m  dw u a la rm ó w  
„c z ło w ie k  za b u r tą ” . S tara łem  się je  w  
m ia rę  w ie rn ie  chociaż skró tow o  opisać. 
N ie  m o ją  rzeczą je s t usta lan ie  ich  p rz y 
czyn. I  o rzekan ie  o tym , czy obie akc je  
ra tu n k o w e  zosta ły  sp ra w n ie  p rzeprow a
dzone. W yda je  się je dn ak , że a la rm y  
p róbne zarządzane przez kap itan ów  n ie  
p rz y g o to w u ją  an i o fice rów  an i za łog i 
do ew en tu a ln ych  rzeczyw istych dzia
ła ń  w  raz ie  w yp ad ku .

W yd a je  się, że n ie  zawsze jes t p rze 
strzegana na s ta tk u  m orska  dyscyp lina. 
N ie  jes tem  też pew ien  czy będące na 
s ta tk u  w yposażenie ra tunkow e je s t w  
każdych  w a ru n k a c h  w  p e łn i w ys ta rcza 
jące. N ie  w ie m  na p rzyk ład , czy nasze 
je d n o s tk i n ie  p o w in n y  być wyposażone 
w  ra k ie ty  o w iększe j ś ile  św iatła , ra k ie 
ty  opadające w o lno , na  spadochronach.

Mogę się m y lić , je s tem  szczurem lą 
dow ym  a n ie  cz ło w ie k ie m  morza. M o ja  
w yp ow ied ź  je s t p róbą  postaw ienia p ro 
b lem u , zaproszeniem  do dyskus ji. W  
d y s k u s ji te j p o w in n i zabrać głos ludz ie  
m orza. O czeku jem y ich  wypow iedzi.

W . R. Z A D R Ą G
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STANISŁAW TELEGA
K O N TR O W ER SJE

DLACZEGO
KOMANDOR SIĘ NIE CZERWIENI

W łaśn ie  —  dlaczego? B o  skoro w szy
s tk ie , a le  to  dos łow n ie  w s z y s t k i e  
postacie te j a rcym aryn is tyczne j po
w ieśc i czerw ien ią  się na potęgę, to  d la 
czego a k u ra t jeden je d yn y  kom andor 
m a być sz lache tnym  w y ją tk ie m  i  nie 
zaczerw ien ić  się an i razu na ja k ie jś  
s tro n ic y  ks iążk i?

I  dlaczego w szys tk ie  postacie po
w ieśc i czerw ien ią  się, a nie, na p rz y 
k ła d  —  „p ą so w ie ją ”  czy „ru m ie n ią  
s ię ” ? Dlaczego w  te j bublopodobnej 
pow ieści, w zn ow ion e j n iedaw no w  n a 
k ła dz ie  30 000 egzem plarzy, cze rw ien i 
się za rów no p ros ta  dziewczyna p o rto 
w a, ja k  i  p e rw e rs y jn a  nieco (ale t y l 
ko  n ieco!) re fre n is tk a  z po rto w e j 
k n a jp y  i  ¡m at-dobry  b ra t, i  bosm an- 
-chw a t, i  m aryna rz-zueh , i  d z ia rsk i 
p o ru czn ik  p a tro lu  m arynarsk iego i  
dz ie ln y  sta rszy m ech an ik  i  —  ahoj, 
aho j! —  sam g łó w n y  bohater pow ieś
ci, sz lache tny k a p ita n  m a ry n a rk i w o 
je n n e j, dowódca ło d z i podwodnej?

M ożna n a w e t bez przesady p o w ie 
dzieć, że postacie pow ieści w raz z je j 
au to rem  są ta k  obsesyjnie i  d z ie w i
czo w ra ż liw e , że czerw ien ią się ja k  
p rzedw o jenne  postacie wszystk ich po- 
w ie c i M n iszków n y , Z arzyckie j _ i  
S zp y rk ó w n y  razem  wzięte. N ic d z iw 
nego zatem, że gdy au to r każe posu
n ię tem u  ju ż  m ocno w  latach k a p ita 
n o w i ło d z i podw odne j pocałować pe r
w e rs y jn ą  nieco (ale ty lk o  nieco!) re -  
fre n is tk ę , wówczas jedyną  m yślą  te -  

_ go gdyńsk iego w ilk a  m orskiego je s t 
oczek iw an ie  czy dz iew ucha się zaczer
w ie n i czy n ie .

„N a w e t n ie  w ie d z ia ł — m yś li k a p i
tan  —  czy się zaczerw ieniła, bo by ło  
c iem no” , (s. 211).

A  gdy m aryn a rz , podw ładny owego 
kap ita n a , o k ła m u je  go, znów jedyną  
re a kc ją  starzejącego się kap itana, je s t 
oburzenie , że m a ry n a rz  ów  się n ie  za
cze rw ien ił.

„Ło bu z , na w e t się nie zaczerw ie
n i ł ” ! <6. 67)

K ie d y  in d z ie j znów  ten sam k a p i
ta n  ta k  o to  dum a nad rum ieńcem  
m łode j dz iew czyny  po rtow e j.

„D z iew czyna  zaczerw ien iła  się, co 
go zdz iw iło , bo sko ro  zdecydowała się 
do niego podejść, to  n ie  pow inna się 
cze rw ien ić ”  (s. 118).

No cóż, n ie  po w in na , ma się rozu 
m ieć, że n ie  pow inna . Cóż je dn ak  ro 
b ić , sko ro  n ie  ty lk o  ona, ale sam w y 
ga m o rsk i, s ta rze jący  się kap itan  i  to 
dowódca ło d z i podw odnej, cze rw ien i 
się n ie  ty lk o  przed pe rw ersy jną  n ie 
co (ale ty lk o  n ieco!) re fren is tką , lecz 
na w e t przed sam ym  kom andorem .

„W idzę , że pan je s t n ieśm ia ły  —  
rzecze ów  na ‘s tro n ie  20 zna kom i-

te j pow ieści, na co onże, rów n ie ż  na 
te j s tron ie , ta k  oto „c z u je ” :

„K a p ita n  poczuł, że się cze rw ie n i” .
S łow o w  słow o dzie je  się to  samo 

przed n ig d y  n ie  cze rw ien iącym  się k o 
m andorem  i  to  d w u k ro tn ie . Na s tro 
n ie  20 i  130.

„D z ię k u ję  —  k a p ita n  poczuł, że się 
c ze rw ie n i” .

Ide n tyczn ie  cze rw ien i się przez „p o 
czucie”  d z ia rs k i p o ru czn ik  p a tro lu  
m a ryna rsk iego :

„P o ru c z n ik  poczuł, że się cze rw ie 
n i”  (s. 33)

Raz ty lk o , na  s tr. 62, ów  d z ia rs k i 
p o ru czn ik  zacze rw ie n ił się inacze j. Ze 
złości!

„K o rw in  w id z ia ł, że L e w in  (po
ru czn ik ) zacze rw ie n ił się ze z łości” .

Bosm an na tom ia s t cze rw ien i się_ z 
trzech  pow odów  —  ze złości, z n ie 
śm ia łośc i i  z zadow olenia.

„Z a c z e rw ie n ił się ze złości i  Necel 
trochę  się p rzes traszy ł” .

„P an ie  k a p ita n ie  —  bosm an zaczer
w ie n ił się. N ie  b y ł p rzyzw ycza jo ny  
dysku tow ać z dow ódcą”  (s. 164).

„T o  n ieg łup ie  —  odezw ał się do
wódca, a K u re k  (bosman) znów  po
cze rw ien ia ł, ty m  razem  z zadow ole
n ia ”  (s. 165)

Inacze j m at. On cze rw ien i się w i
dząc coś niedobrego.

„M a t  podszedł b liż e j, za jrz a ł N eclo- 
w i w  oczy. M u s ia ł w  n ich  zobaczyć 
coś niedobrego, bo zacze rw ie n ił się, 
co fn ą ł o k ro k  i  b ą k n ą ł”  (s. 66)

K ie d y  ta k  ła tw o  cze rw ien i się w y 
soka szarża m a ry n a rs k a  (z w y ją tk ie m  
oczyw iście  kom andora), cóż m ów ić  o 
z w y k ły c h  m aryna rzach . C i czerw ien ią  
się p rzy  b y le  o ka z ji, ja k  podpieczone 
ra k i.  Z ty m  ty lk o , że po zaczerw ien ie
n iu  się m aryna rze  ju ż  n ie  „b ą k a ją ” , 
ja k  ich  zw ie rzchn icy , lecz zacina ją  
się:

„M a ry n a rz  zacze rw ie n ił się i  ze zde
ne rw o w a n ia  zaczął się zacinać” .

W  ty m  bogactw ie  cze rw ien i jedna  
ty lk o  czerw ień je s t bez precedensu. 
Tego n ie  zdo ła ły  w y m y ś lić  łączn ie n a 
w e t t rz y  p rzedw o jenne  panie —  
M niszków na , Z a rzycka  i  S zpyrków na, 
a także pew na pow o jenna współczesna 
p isa rka  wybrzeża. O to n ie  ty lk o  pod
w ła d n i czerw ien ią  się przed zw ie rzch 
n ik a m i, ale także zw ie rzchn icy  przed 
po dw ła d n ym i!

Jest to  „n o v u m ”  w  całej m a ry n i-  
styce św ia to w e j, o czym  zapom niano 
choćby napom knąć na o s ta tn im  z jeź- 
dzie m a ry n is tó w  po lsk ich  w  Szczeci
nie, k ie d y  to  s tow arzyszen ie owo, 
m ające być w  zasadzie zw iązk iem  
tw ó rczym , a n ie  propagandow ym , 
om a l n ie  p rze ksz ta łc iło  się po cichu

w  ja kąś  L igę  M orską  (bez k o lo n ia l
ne j oczyw iście) na s ku te k  rzuconego 
t r iu m fa ln ie  i  p rzy ję tego  z en tuz ja z
m em  hasła —  „W szyscy rodacy w  sze
reg i m a ry n is tó w ” ! „Z a k ła d a ć  wszę
dzie ko ła  m a ry n is tó w  —  w  szkołach, 
gm inach, fa b ryka ch , w  górach i  nad 
m orzem , na n iz in a ch  i  na w yżyn ach ” !

A  je ś li naw e t n ie  p rze ksz ta łc iło  się, 
to  zam arło  po cichu, w s ty d liw ie , ale 
za to  z k ró le w ską  m iną  i  B ram ą K ró 
lew ską  w  Szczecinie.

A le  to  ju ż  in n a  spraw a , a na nas 
czeka n ie zw yk łe  od k ryc ie  au to ra  o 
zw ie rzchn ikach , k tó rz y  czerw ien ią  się 
przed s w y m i p o dw ład nym i. O to jeden 
z p rz y k ła d ó w  ta k  de m okra tyczn ie  po
ję tego obycza ju  w  naszej m aryna rce  
w o jen ne j.

„T rochę  za m a ła  (ta  czapka), gn ie 
cie w  czoło —  n ie m a l wesoło od pa rł 
m aryn a rz . P o ru czn ik  po cze rw ien ia ł” , 
(s. 68)..

Jeś li ta k  sz lache tn ie  dzie je  się w  
naszej zaczerw ien ione j m a ryn a rce  w o 
je n n e j, to  cóż dop iero  m ów ić  o ko b ie 
tach , spo tyka jących  się z p rze ds taw i- 
c ila m i ty lu  odm ian cze rw ien i! One 
czerw ien ią  się n ie m a l z zasady, po
wszechnie i  chyba także  dlatego, aby 
nie w prow adzać w  zak łopo tan ie  czer
w ien iących  się przed n im i ka p ita n ó w , 
po ruczn ików , bosm anów, m a tó w  i 
z w y k ły c h  m a ry n a rz y  (z w y ją tk ie m  
oczyw iście kom andora)

M ożna jeszcze zrozum ieć, dlaczego 
cze rw ien i się np. ta k a  p e rw e rsy jn a  
nieco (ale ty lk o  n ieco!) re fre n is tk a , 
gdy p rzychodz i na ka w a le rk ę  do s ta r 
szego k a p ita n a  ło d z i podw odnej.

.P rzepraszam  —  zacze rw ien iła  się i  
od w ró c iła  w z ro k ” , (s. 241)

No dobrze, w  ta k ie j s y tu a c ji m og ła 
się „b a b k a ”  zaczerw ienić, ale dlaczego 
cze rw ien i się s ta ra  ba rm anka , k tó ra  w  
k n a jp ie  w id z ia ła  rzeczy, od k tó ry c h  
b y  naszemu a u to ro w i oko zbiela ło? 
Tym czasem  a u to r pisze:

„B a rm a n k a  w p ra w n y m  ruchem  na 
p e łn iła  dw a k ie lis z k i.  Szybko u ję ła  
jeden i  trą ca ją c  o d ru g i pow iedz ia ła  
czerw ien iąc się i  k ry g u ją c ”  (s. 23)

N ie  je s t to  p ie rw sza  ks iążka  tego 
au tora , ty m  n ie m n ie j k toś  może bez
s tro n n ie  pom yśleć, że te w szys tk ie  
czerw ien ie  p rz y d a rz y ły  się po p ros tu  
a u to ro w i z pow odu jak iegoś fa ta lnego  
zbiegu oko liczności, z roz ta rg n ien ia , 
gdyż p ia s to w a ł wówczas w ie le  w yso 
k ic h  s ta n o w isk  i  to  p rz y d a rz y ły  się 
a k u ra t ty lk o  w  te j je dn e j, jedyne j 
książce. Czyż wszystkie^ k s ią ż k i n a 
szych p isa rzy  m uszą być bez zarzutu, 
bez skazy, zwłaszcza że te w szys tk ie  
od m ia n y  cze rw ien i n ie  ra z iły , n ie  u - 
derza ły, n ie  zniechęcały an i re d a k c ji
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w yd a w n ic tw a , a n i recenzentów  przed 
w yd an iem  k s ią ż k i i  recenzentów  po 
je j w yd an iu .

O nie, d rodzy  czy te ln icy , to  n ie  fa 
ta ln y  przypadek, to  zasada, a u to r bo 
w ie m  ju ż  z n a tu ry , z urodzen ia  i  po
chodzenia m a taką  szczególną p re d y - 
le kc ję  do czerw ien i. Dość p rzypom n ieć 
jedną  z jego p ie rw szych  pow ieści o 
ryba kach  da le kom orsk ich , w  k tó re j 
czerw ien ią  się także i  c i synow ie  w ia 
tró w  i  sztorm ów , i  to czerw ien ią  się 
naw e t podczas pożaru s ta tku ! (nie 
m y lić  z odb lask iem  pożaru  na  tw a 
rzy !).

Zagadką na tom ia s t je s t co innego, 
to  m ianow ic ie , dlaczego spośród tych  
w szys tk ich  postaci, ta k  lic zn ie  w y s tę 
pu jących  z czerw ien ią  na tw a rz y , je 
den ty lk o , jeden je d y n y  kom a nd or się 
n ie  czerw ien i?  W łaśn ie  —  dlaczego? 
O n ie , kochan i, n ie  oczeku jc ie  te raz 
ode m n ie  odpow iedzi, po trudźc ie  się 
trochę  sam i, ro z e jrz y jc ie  się w  Szcze
c in ie , K osza lin ie  czy G dańsku po na 
szej w span ia le  ro z k w ita ją c e j m a ry n i-  
styce, a je ś li przyś lec ie  tra fn ą  odpo
w iedź, go tów  jestem  w ręczyć każde
m u z osobna „szereg cennych nagród 
ks ią żkow ych ” . Cennych i  b ib l io f i ls 
k ich , bo pochodzących z czasów, k ie 
dy to  za p rzeczytan ie  k i lk u  pow ieści 
czy te ln icy  w ie jscy  o trz y m y w a li z róż 
nych o rg a n iza c ji ta k ie  nag rody  ja k  
donice, g a rn k i, s to łk i kuchenne, w a ł
k i do ciasta itp ., a nam  jalkjo ¡o fia rnym  
b ib lio te k a rz o m  i  p ropagato rom  czy
te ln ic tw a  w ręczono uroczyście grube, 
m onum enta lne  ks ię g i opraw ne w  skó 
rę, na czerpanym  papierze, o p e w 
nym  w y b itn y m  p rom inenc ie  h is to ry c z 
nym ! M am  k ilk a  ta k ic h  cennych 
ksiąg, dziś ju ż  n ie u c h w y tn y c h  w  an 
ty k w a r ia ta c h  i  chę tn ie  je  rozdam  za 
t ra fn e  odpow iedzi, fu n d u ją c  nagrodę 
pod nazw ą „C ie ń  ru m ie ń ca ” !

W łaśn ie, ten „c ie ń  ru m ie ń ca ”  b rz m i 
dum nie , a w z ię ty  zosta ł z samego ją 
d ra  om aw iane j tu  pow ieści, gdy je 
den z zaczerw ien ionych face tów  pa
trz y  ,na drugiego, też często się czer- 
czerw ien iącego i  ta k  oto dum a nad 
n im :

„M ia ł przed sobą s ta rann ie  ogoloną, 
o tw a rtą  tw a rz  o p iw nych , uw ażn ie  pa 
trzących oczach. N a te j tw a rz y  n ie  
by ło  c ien ia  ru m ie ń ca ” .

Ano, cóż rob ić, n ie  by ło ! A le  za to 
po raz p ie rw szy  i  je d y n y  p o ja w ia  się 
w  te j a rcym a ryn is tyczn e j pow ieści r u 
m ieniec, a n ie  ja k ie ś  z w yk łe  „zacze r
w ien ie n ie  się” .

T a k  oto doszliśm y pokró tce , a w ła ś 
nie  d o tkn ę liśm y  za ledw ie  je dn e j t y l 
ko  w a rs tw y  pow ieści, k tó ra  n a js iln ie j 
okreś la  a rtyzm  każdego dzie ła  li te ra c 
kiego, m ia n o w ic ie  w a rs tw y  s ty lis ty c z - 
n o -ję zyko w e j. Jest to  w  ty m  w yp a d ku  
w a rs tw a  n iepraw dopodobnego bana łu, 
n ieudo lnośc i s ty lis tyczn e j, na iw nego 
p o w ta rza n ia  się, po p ro s tu  k o m p ro m i
ta c ji  a rtys tyczne j.

Parę la t  tem u, w  d y s k u s ji w  „ L i 
te ra tu rz e ”  na tem a t na jlepszych  k s ią 
żek danego roku , H . Z aw orska  w y 
ją tk o w o  sum ienny  k r y ty k  lite ra c k i, 
po w ie dz ia ła  w p ros t, że na 250 p rze 
czytanych w  ow ym  ro ku , czy ty lk o  
p rze jrzan ych  przez n ią  ks iążek okreś
lić  można za ledw ie  kiiilikanaściie ja 
ko  dobre, resztę zaś ja k o  „be zw a rto ś 
ciow e pozycje” !.

Po cóż zresztą sięgać ta k  daleko. 
M a m y jeszcze w  św ieżej pam ięci

w yp o w ie d z i p isa rzy  i  k ry ty k ó w  w  
„Ż y c iu  L ite ra c k im ”  przed ogólnopols
k im  z jazdem  p isa rzy  w  K a to w ica ch  i 
w yp o w ie d z i na sam ym  Zjeździe . T rzy  
z n ich  w y d a ją  m i się bardzo znam ien 
ne i  w spó łb ieżne z tym , co m ożna po
w iedzieć o om aw iane j tu  książce.

O to K . K o ź n ie w s k i na pytan ie , „co 
w  lite ra tu rz e  p o ls k ie j os ta tn ich  la t  u - 
waża za z ja w isko  cenne i  in s p iru ją c e  
ce”  ośw iadczy ł w p ro s t —  „W zd ryg a m  
się napisać, a napisać chyba w in ie -  
nem , je ż e li m am  być ze sobą zupe ł
n ie  szczery, że —  n ic ! I  to  je s t w ła ś 
n ie  •—• d la  m n ie  p rz y n a jm n ie j —  b a r
dzo p rzykre ... (pisarze) u n ik a ją  i  k o n 
fro n ta c ji i  ob razow an ia  naszego w spó ł 
czesnego czasu. I  to  w łaśn ie , że p isa 
rze nas i s to ją  be zrad n i przed w ro ta 
m i współczesności —  to  je s t sm utne 
i  z łe ” .

W ł. M aciąg na tom ias t ja k o  k r y ty k  
uważa, że na jlepsze k s ią ż k i os ta tn ich  
la t  to  n ie m a l bez w y ją tk u  pow ieści 
histoiryczine, gdyż „¡autor w ięce j ¡ma tu  
do pow iedzenia, bo s ta je  się sam odzie l 
n y  i  n ieskrępow any. K o n f l ik t  tra g ic z 
n y  na p rz y k ła d  je s t p rz y  tem acie 
współczesnym  n ie  do pom yś len ia ” . A  
jeszcze gorze j je s t z k ry ty k ą ,  bo nie  
spe łn ia  ona sw o ich zadań obaw ia jąc 
się nazw an ia  po im ie n iu . Pisze w ięc
0 n ie j w  ten  sposób.

„W  św iecie  w a rto śc i (k ry ty k )  u p ra 
w ia  racze j g im na s tykę  słowną, u n ik a  
także ocen op a rtych  na w a rtośc iach  
is to tnych ... Bo ja k  m a (k ry ty k )  po de j
m ow ać spó r z postaw ą pisarza, je ś li 
ten p isa rz  ro b i w szystko, b y  ta  jego 
postawa pozostała n ie jasna  i  za ta rta .
1 ta k  z lę ku  przed ta k ty c z n y m i i  k o -  
te ry jn y m i u w ik ła n ia m i życie li te ra c 
k ie  s ta je  się ubog im  salonem ...”

Podobnie w yp o w ia d a  się także M. 
B ordow icz , poeta i  d ra m a tu rg  m łode 
go poko len ia . U w aża on, że l i te ra tu ra  
nasza zadaw ala się ty lk o  „p o p ra w n o ś 
c ią ” , że n ie  chce żadnej „z a d ry ” , żad
nego „ ry z y k a ” , d la tego np. to m ik i poe 
z j i  są zadz iw ia jąco  podobne do siebie

W arszaw sk i zna jom y p o w ie dz ia ł m i:  
Piszę m orską piosenkę. Z b liża  się te r 
m in  kon ku rsu , trzeba  w ięc  zaznaczyć 
w  n im  sw o ją  obecność. Z aprezen tow a ł 
w yw ód  na tem at procesu tw o rze n ia  
m a ry n is ty k i w  rod za ju  u n iw e rsa ln e j 
fo rm u ły . N a jw ażn ie jsze  jest b iu rk o , 
b iu rk o  i  spokój, i... trochę m a ry n is ty k i. 
T a k ie j spe c ja lis tyczne j: o szpringach, 
re lingach , k luzach , szotach i  baum ach.

i  różn ią  się ty lk o  g ra ficzn ym  u k ła 
dem wersetów .

Z  o p in ii tych  w y ła n ia  się obraz l i 
te ra tu ry  współczesnej ja k o  w iz ja  „u -  
bogiego sa lonu” . I  rzeczyw iśc ie  w  ty m  
„u b o g im  sa lon ie”  p ro spe ru ją  n a jle p ie j 
pow ieści tego typu , co om aw iana tu  
powieść m aryn is tyczna  o cze rw ien ią 
cych się postaciach św ia ta  m orsk iego 
i  nadm orskiego, z w yłączen iem  oczy
w iśc ie  w ysokiego kom andora. K s ią ż 
k i  te p rospe ru ją  ta k  dobrze, że om a
w iana  tu  powieść ukazała się ju ż  w  
d ru g im  w ydan iu , w  na k ładz ie  30 000 
egzem plarzy. Bo też au to r n ie  ty lk o  
nie zadaje sobie t ru d u  „k o n fro n ta c ji 
i  ob razow an ia  naszego współczesnego 
św ia ta ” , n ie  ty lk o  n ie  szuka „z a d ry ”  
czy „ ry z y k a ” , nie ty lk o  n ie  zaciera 
sw ych  postaw  ideowych, bo ich  w  
ogóle n ie  ma, ale na w e t n ie  s i l i  się 
na zw ycza jną  poprawność s ty lis ty c z - 
no -ję zykow ą . Bo po co? W ie  przecież 
dobrze o tym , że k ry ty c y  jego k s ią ż k i 
będą przecież u p ra w ia li g im nastykę  
słowną, b y le  ty lk o  n ie  nazwać po 
im ie n iu  je j k a ry k a tu ra ln y c h  w a rtośc i.

W  „u b o g im  sa lon ie”  o ta k ic h  rze 
czach się n ie  mówi.

P ow ie dz ia ł kiedyś J. B rzękow sk i, 
w y b itn y  w spó łtw órca  aw angardy, że 
d a w n ie j, to  znaczy przed w o jną , m oż
na b y ło  poznać g ra fom ana po p a ru  
lin ijk a c h  czy stronach ks ią żk i, obec
n ie  zaś w id z i się to  dopiero po p rze
czy tan iu  po łow y ks ią żk i. No cóż, pod
n ios ła  siię diziiiś wysiakio k u ltu ra  ¡czyta
n ia  i  samo czyte ln ic tw o , powszechność 
ks iążek je s t o lb rzym ia  i  na dobrą 
spraw ę każdy  k u ltu ra ln y  i  w ra ż liw y  
c z y te ln ik  może spreparow ać powieść, 
je ś li ty lk o  będzie p isa ł ja k o  ta ko  po
p ra w n ie , n ie  będzie niczego k ry ty k o 
w a ł, n ie  w ych y la ł się na p raw o , an i 
na lew o, a i  w  środku nie  będzie po
zostaw ał zby t długo. Tak, ty lk o  „co 
to  za przyjem ność pisać słabe ks ią ż 
k i ” , ja k  m a w ia ł m ó i, n ieodża łow ane j 
pam ięci, profesor l i te ra tu ry ,  S tefan 
K o łaczko w sk i!

Z  pejzażem  n ie  ma k ło po tó w , bo to się 
zna z lite ra tu ry , ge og ra fii i  w a k a c y j
ne j au tops ji nad m orzem . A  w ięc albo 
z ie lonkaw a  gładź, a na n ie j k ilw a te ru  
ślad, albo dziesięć w  ska li B eau fo rta  
czy li p ie k ło  wśród m orsk ich  odm ętów. 
Są jeszcze stany pośrednie pogodowo- 
-pe jzażowe, ja k  wschody i  zachody 
słońca na morzu, spokojne lu b  z ło 
wieszcze, ba le ty  z chm u r lu b  la zu ro 
w y  b łę k it  nieba. Jest też i  fauna  m o r
ska. B ia łe  lu b  szare m ew y z zak lę tym i 
w  n ich  duszami m a ryn a rzy , d e lf in y  
idące po w ia t r  i cały w y s tró j m o rsk ie j
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m ito lo g ii, z syrenam i, P rozerpiną, Po
sejdonem  na czele.

Z apy ta łem  p rz y ja c ie la  o człowieka. 
C z łow iek? A , m a ryn a rz  —  dodał, f i lu 
te rn ie  m rug ną w szy  ok iem . Z  tym  n a j
m n ie jszy  k ło p o t. W iadom o, że albo ty p  
conradyczny, tw a rd y , ta jem n iczy i  re 
f le k s y jn y , a lbo nasz ro d z im y  spod żag
la  „Z a w is z y ”  czy „D a ru  Pomorza” . Z  
m iłośc ią  do m órz w  oczach i  z piosen
ką na ustach: H e j, ch łopcy, morze m a 
ba rw ę  zie loną...”  O czywiście, jeszcze 
są przygody, po rto w e , taw e rny , dz iew 
czyny żegnające sw o ich Odyseuszów, 
ca ły  św ia t s to ją cy  o tw o rem  przed ze j- 
m anem  i  ze jm ańską legendą.

W  ty m  m ie jscu  sk ładane j recepty 
znajom ego oczekiw a łem  najgorszego. 
N a  szczęście n ie  w sp o m n ia ł nic o m a
ryn a rzu , k tó ry  „d o la ró w  pełno m a w  
sw ym  w o rk u ” ...

II
W  czasie w ysta rcza jąco  długiego ob

cow an ia  na  m orzu  z lu d ź m i morza n ie 
w ie lu  w id z ia łe m  ta k ich , k tó rych  w y 
g ląd zew nę trzn y  i  osobowość p rzyp o 
m in a ły b y  da w n ych  w ilk ó w  m orskich, 
noszących na sobie i  w  sobie wpisane 
na  zawsze s tygm a ty  m orza. O tych  
n ie licznych , ja k ic h  się jeszcze spotyka, 
chc ia łoby  się pow iedzieć, że są osta t
n im i, „co  ta k  poloneza wodzą” . Z łe  
znoszą rozstan ie  z m orzem  i  szybko 
u m ie ra ją  pozbaw ien i z n im  kon tak tu . 
Coraz rza d z ie j pasuje też do rzeczy
w is tośc i d e fin ic ja  m a ryn a rza  ze s ta re j 
en cyk lo p e d ii a n g ie lsk ie j jako „ in d y 
w id u u m  m ocno zie jącego rum em  i 
zdolnego do m anew row an ia  sterem ” . 
Z na łem  m arynarza , k tó ry  m iędzy 
w a ch ta m i p isa ł p ra w n iczą  pracę m a g i
sterską. Coraz częściej nad m apam i w  
s te row n iach  naszych s ta tków  pochyla
ją  się m ło d z i ludz ie , w ychow ankow ie  
szkó ł m orsk ich . P ły w a ją  już  ̂p ie rw s i 
abso lw enci dw óch po lsk ich  liceów m o r
sk ich , w  m orzu , n a  m /s „K a p ita n ie  L e - 
dóchow sk im ”  s tudenc i p rzygo tow u ją  
m a te r ia ły  do prac m agisterskich. Do 
p ra cy  na  m orzu  p rz y s tą p iło  nowe po
ko len ie . Czasem w  m orzu  jednak coś 
n ie  tak... Coś w  n ic h  pęka. Za dużo 
m ó w ią  o ty c h  tam , na lądzie. Tacy ja 
cyś d z iw n i, ja k b y  pę kn ięc i na pół, je d 
ną nogą tu , a  d rugą  tam ...

lii
N a s ta lo w ych  kolosach coraz w iększa 

au tom atyzac ja , w  s iło w n i i  na m ostku  
k a p ita ń sk im . I  tu ,' i  ta m  coraz m n ie j 
p ra cy  fizyczn e j. K o m p u te ry , naw igacja  
sa te lita rn a , postęp, specja lizacja. Na 
m orzach ro b i się ciasno. N iek tó re  
p rze jśc ia  p rz y p o m in a ją  trochę w ąsk ie  
ga rd ła  m ie js k ic h  kom u n ika c ji. Z n ik ły  
gdzieś con radow skie  „b ia łe  p ta k i” , n ie  
m a ic h  ta je m n iczych  i  rom antycznych 
k a p ita n ó w . P ie rw s i po Bogu są dziś 
za ledw ie  i  n ie  zawsze p ierw szym i po 
arm atorze. Z  c a łym  bagażem sp raw  
soc ja lnych  i  a d m in is tra cy jn ych , eksp lo
a ta c y jn y c h  p rzyp o m in a ją  czasem zne r
w ico w a n ych  d y re k to ró w  z lądu. Z m ie 
n ia  się ra d y k a ln ie  m entalność m a ry n a 
rza  naszej f lo ty  hand low e j. N ik t  go 
n ie  p rz y w ló k ł s iłą  na statek, zamroczo
nego ru m e m  w  p o rto w e j knajp ie, rzad 
ko  k ie d y  z n ie w o lił go zew morza. Po 
p ro s tu  w y b ra ł ten  zawód spośród t y 

siąca innych , bo uzn a ł go za in tra tn y  
łu b  c iekaw y. Często decydow ał o ty m  
przypadek. A m b itn ie js i d o tk liw ie  od
czuw a ją  b ra k  w yksz ta łcen ia  i  po de j
m u ją  naukę  na w yd z ia le  zaocznym  
średn ie j szko ły  m o rsk ie j. In n i p ró bu ją  
zabezpieczyć się „d ru g im  fa k u lte te m ” . 
N a jm ło d s i pokoń czy li szko ły  m orsk ie  i  
z m n ie jszą lu b  w iększą św iadom ością 
swego losu rozpoczę li pracę na m orzu. 
N im  ją  po d ję li, k o rz y s ta li ze w szyst
k ic h  p rz y w ile jó w  lądowego życia . M ie 
l i  sw o je pasje sportow e i  k u ltu ra ln e , 
p rzy jaźn ie  i  sym patie . W ie lu  z n ich  
za łoży ło  rod z in y . Tym czasem  w  ich  ż y 
cie w k ro czy ło  m orze. S k ró c ił się czas 
p o by tu  na  lądzie . W zrosła  bolesna 
świadomość rozz iew u m iędzy życiem  
zaw odow ym  a ro d z in n ym , ciąg le  w zm a
gana p o w ita n ia m i i  rozstan iam i. Z a
czął się m a ry n a rs k i „czas oczekiw a
n ia ” , ze jm ańska choroba, k tó rą  m oż
na załagodzić, ale z k tó re j n ie  m ożna 
w y leczyć  na w e t tych  na jtw a rdszych .

IV
Z m ie n ia ją  się w a ru n k i p racy  i  od

poczynku na m orzu . M n ie j lu b  b a r
dz ie j k o m fo rto w e  k a ju ty  z k lim a ty z a 
c ją  w  tro p ik u , czy te ln ie  z te lew izo rem  
i  sprzęt spo rtow y, f i lm y  i  różnego ro 
dza ju  tu rn ie je  g ie r zespołowych —  
wszystko to  jes t ty lk o  nam iastką  „n o r 
m alnego życ ia ” . M orze jest ty lk o  m o
rzem , przestrzenią, k tó rą  trzeba  p rze
orać w  ok re ś lo nym  czasie, często w y 
d łuża jącym  się przez postoje na k ra 
jo w y c h  i  zag ran icznych redach. W łaś
n ie  re d y  w p ro w a d za ją  w  atm osferę 
sta tkow ego życ ia  n a jw ię c e j ne rw ow oś
ci, dyskus ji, stanów  nap ięc ia  i  m an iac
k ic h  k a lk u la c ji w  ro d z a ju : Jeś li n ic  
się n ie  zdarzy nowego, to  za ty le  a t y 
le  d n i będziem y w  k r a ju ” . ...Sprawą 
z ludzk iego  i  zawodowego p u n k tu  w i
dzenia na  s ta tkach  s ta je  się p rob lem  
odporności psych iczne j m arynarza , 
k tó ry  przes ta ł być  tram pe m -w ag ab un - 
dą, jes t na tom ias t cz ło w ie k ie m  zawodu 
m orskiego. D oda jm y, cz ło w ie k ie m  X X  
w ie ku , a w ięc  k im ś  z pe łną św iado
m ością p ra w  egzystenc ja lnych  jednost
k i,  z je j w spó łczesnym i p ro b le m a m i i  
egotyeznym  pa rc iem  do szczęścia. T y m 
czasem trz y  czw arte  -swego życ ia  spę
dza m a ryn a rz  na m orzu . N iczego lu b  
p ra w ie  niczego n ie  z a ła tw ia ją  tu  k o n 
ta k ty  rad io w e  z rodz iną, lis ty , prasa, 
itd . W spółczesny m a ryn a rz  przeżyw a 
kom p leks, że życie p ra w d z iw e  p rze 
chodzi obok  niego. Może jest ono przez 
niego zby t w y idea lizow a ne  przez sam 
fa k t  odda len ia  od lą d u  i  rod z in y , ale 
to  niczego n ie  zm ienia .

W ym o w n ym  pod ty m  w zg lędem  sta 
je  się p rz y k ła d  z -mapą na w ig acy jną . 
Od zew nę trzne j s tro n y  l in i i  brzegow ej

jest ona p ra w ie  pusta, im  g łęb ie j lą 
du, ty m  m n ie j na  n ie j in fo rm a c ji.  N ie  
są one potrzebne d la  n a w ig a c ji. I  od
w ro tn ie  —  b ia łe  i  n ieb iesk ie  obszary 
m orza na m ap ie lą do w e j na m apach 
n a w ig a cy jn ych  zapełn ione są znakam i, 
lin ia m i, c y fra m i, bogactw em  in fo rm a 
c j i  oznacza jącym i prze jścia , m ie lizn y , 
boje, k u rs y  na m orsk im  szlaku. To jest 
ten  n a jb liższy  św ia t m arynarza , w  k tó 
ry m  tk w i on  przez całe tygodn ie , m ie 
siące i  la ta . W  k ró tk ic h  postojach w ra 
ca do dom u i  zach łys tu je  się daw ką 
skondensowanego, świątecznego życia, 
p rzy ła p u ją c  się . na  tym , że n ie  bardzo 
może uczestniczyć w  dyskusjach o 
spraw ach, k tó re  przechodzą „ob ok  n ie 
go” . D e n e rw u je  go to, z u lgą  w ra ca  na 
statek, b y  odczuć b ra k  tego, co po
zos ta w ił na lądzie . Tę świadomość w e 
w nętrznego rozd a rc ia  w  m n ie jszym  
lu b  w iększym  s topn iu  m a ją  wszyscy 
m arynarze . N ie  piszę tu  -o jednostkach 
zne rw icow anych  czy ham łe tycznych, 
ale o n o rm a ln ych  ludz iach , lu b iących  
sw ó j zawód, w yk o n u ją c y c h  go bez za
strzeżeń ze s tro n y  prze łożonych, re 
kom pensu jących swe s tra ty  sk rom ny^ 
m i m ożliw ośc iam i zw iedzania obcych 
k ra jó w  i  m iast. N ie  in te resu ją  m n ie  
tacy, k tó rz y  n ie  m a ją  ze sobą żadnych 
prob lem ów , bo przyszłość naszej f lo ty  
na leży n ie  do p ry m ity w n y c h  m o n o li
tów , ale do tych  d rug ich . N ie  uska rża
ją  się -oni na  sw ój los, a je ś li już, to 
n ie  różn ią  się w  ty m  bardzo od lu d z i 
tru d n y c h  zaw odów na lądzie . M yś lący 
m a ryn a rz  zdaje sobie spraw ę z ceny 
ta k ic h  p redyspozyc ji i  cech w  swoim  
zawodzie, ja k  w y trzym a łość  fizyczna  
i  psych iczna czy w a rto śc i duchowe że
g la rza  spod znaku  „D a ru  Pom orza” . W  
w a lce  z żyw io łe m  m im o zm ien ia jących  
się w a ru n k ó w  żeg lug i zawsze decydo
wać będzie cz łow iek. M a  on tego św ia 
domość, że m usi k toś ten tru d n y  za
w ód w yko n yw a ć  i  zna cenę, ja ką  za 
to  się p łac i.

V
N a m orzu dochodzą do głosu m ałe 

i  w ie lk ie  d ra m a ty  lu dzk ie , w ą tp liw o śc i 
i  am b ic je , zaham ow ania i  py ta n ia , na 
k tó re  n ie  m a odpow iedzi f ilo z o f. M orze 
m a w szystk ie  b a rw y  św ia ta  i  m a tę 
samą ponadczasową zdolność w y w o ły 
w a n ia  lu d z k ic h  przeżyć od .zachwytu 
po n iem e porażenie strachem . M a ry 
narze odczuw ają  p iękno  tego z ja w iska  
na sw ó j sposób, chociaż n ie lic z n i po
t ra f ią  o ty m  m ów ić  i  pisać. Za to 
wszyscy w yczu w a ją  każdy fa łsz i  „w a 
ze linę ”  w  sztuce im  pośw ięconej. N ie  
pragną on i m ito lo g izo w a n ia  ich  zaw o
du. D e n e rw u ją  ic h  s te reo typy  lu b  le 
gendy o bez trosk im  żeg low an iu  po „z ło 
te  ru n o ” .
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W e ry fik o w a n ie  naszych sądów o rze 
czyw is tośc i jes t rzeczą konieczną. N ie 
k ie d y  jes t to  n iem oż liw e  z b ra k u  ob ie k 
ty w n y c h  in fo rm a c ji,  a czasam i p o d yk 
tow ane niechęcią do zm ie n ia n ia  u ta r 
ty c h  ju ż  sądów i  p rzekonań, na 
w e t je ś li m ija ją  się one z praw dą. 
Zaw ód m aryn a rza  i  praca na m o 
rzu  jes t w ła śc iw ie  ta ką  dziedziną 
rzeczyw istośc i, k tó re j tow arzyszą sw o
iste in te rp re ta c je  i  uogó ln ien ia . D o ty 
czy to szczególnie ocen s y tu a c ji zaw o
dow e j osób p ra cu ją cych  na sta tkach , 
potocznie nazyw anych  m aryn a rza m i. 
Nazwa „m a ry n a rz ”  współcześnie b a r
dz ie j p rzys łu g u je  osobom ze w zg lędu 
na m ie jsce w y k o n y w a n ia  p ra cy  n iż  z 
pow odu spec ja lnych  k w a lif ik a c ji.  Obec
n ie  s ta tek  m o rs k i je s t podobny pod 
w ie lo m a  w zg lędam i do na jnowocześ
n ie jszych  zak ładów  pracy. Szerokie za
stosowanie m ech an izac ji p rac, au tom a
tyzac ja , w y k o rz y s ty w a n ie  w y n ik ó w  
e le k tro n ik i i  c y b e rn e ty k i s tw arza  sy
tuac je , w  k tó ry c h  od lu d z i tam  p ra cu 
ją cych  w ym agane są w iadom ośc i i  
u m ie ję tnośc i w łaśc iw e  d la  w ysoko k w a 
li f ik o w a n e j k a d ry  in ż y n ie ry jn o -te c h 
n iczne j. W iedza spec ja lis tyczna  s tan ow i 
coraz m n ie jszą część w iedzy, k tó rą  po
w in ie n  posiadać m aryn a rz . N ie  ozna
cza to  d e p re c ja c ji w iedzy  fachow e j. N ie  
każd y  spec ja lis ta , szczególnie z zakre 
su n a uk  techn icznych , m óg łb y  bez 
p rzygo tow an ia  w yw ią zyw a ć  się z pow o
dzeniem  z obow iązków  m arynarza . S ta
te k  ja ko  m ie jsce p racy, m im o  w ie lu  
podob ieństw  z zakładem  p ra cy  na lą 
dzie, zachow ał sw o ją  odrębność. S pra 
w ia  ona, że sy tuac je , w  ja k ic h  czło
w ie k  m u s i dzia łać, są w y ją tk o w e , n ie 
typow e. C z łow iek  ten  p o w in ie n  z tego 
w zg lędu posiadać, oprócz w iedzy  i  
u m ie ję tnośc i spec ja lis tycznych , rów n ie ż  
określone w łaśc iw ośc i psychiczne.

Psycho log ia  p ra cy  na m orzu , a w  
je j ob ręb ie badania nad zachow aniem  
się lu d z i p ra cu jących  na s ta tkach , po
zw a la  b liż e j poznać specyficzne w ła ś 
c iw ośc i ś rodow iska pracy.

P ra w id ło w e  fu n k c jo n o w a n ie  cz łow ie 
ka  w  znaczeniu psycho log icznym  ozna
cza zachow anie się celowe, c z y li ra c jo 
na lne. M u s im y  je d n a k  zdawać sobie 
spraw ę z tego, że po s tu la t rac jon a ln ośc i 
może być spe łn iony  p rz y  za is tn ie n iu  
o p tym a ln ych  w a ru n kó w . A  zalicza się 
do n ich  przede w szys tk im  h a rm o n ijn ie  
uksz ta łtow a na  osobowość, p ra w id ło w y  
stan o rgan izm u oraz no rm a ln ą  sy tuac ję  
zew nętrzną. W  p ra k ty c e  nieczęsto się 
zdarza, ab y  w ym ie n io n e  c z y n n ik i os ią
g a ły  rów nocześnie s tan op tym a ln y . Z a 
leżą one bow iem , chociaż każd y  pod 
in n y m  w zg lędem , od ś rodow iska p rz y 
rodniczego i  społecznego, oraz w a ru n 

k u ją  się w za jem n ie  w  procesach adap
ta cy jn y c h . Ten system  w ie lo ra k ic h  i 
w za jem n ych  zależności pow odu je , że 
n ie  wszyscy i  n ie  zawsze są w  stan ie  
fu n kc jo n o w a ć  p ra w id ło w o .

W  ty m  m ie jscu  ch c ia łb ym  uwagę 
skup ić  na je d n ym  ty lk o  czynn iku  de
te rm in u ją c y m  zachow anie się cz łow ie 
ka, a m ia n o w ic ie  na s y tu a c ji zew nę trz 
ne j.

T e rm in  „s y tu a c ja ”  jes t po jęc iem  w ie 
loznacznym . N a jczęście j przez to  po ję 
cie rozum ie  się zespół w a ru n k ó w  i 
bodźców zew nę trznych , k tó re  oddz ia - 
ły w u ją c  na cz łow ieka  w y z w a la ją  jego 
zachow anie się. N ie rzadko  „s y tu a c ję ”  
okreś la  _ się m ianem  o ka z ji, d la  pod
k reś len ia  że jes t to  z ja w isko  trw a ją c e  
w  okre ś lo nym  przedzia le  czasu, z ja 
w isko  n iestab ilne .

W  znaczeniu psycho log icznym  „s y 
tu a c ja ”  oznacza sp lo t ko n k re tn y c h  
bodźców (p rzedm io tów , osób, zdarzeń), 
k tó re  posiada jąc okreś loną w artość, 
w p ły w a ją  na k ie ru n e k  i  in tensyw ność 
zachow ania się cz łow ieka.

Na ogół w y ró żn ia  się dw a  rodza je  
s y tu a c ji zew nę trzn e j: no rm a ln ą  i  n ie 
no rm a lną , c z y li tzw . sy tuac ję  tru d n ą .

S y tuac ja  no rm a ln a  oznacza ta k i sp lo t 
bodźców, k tó ry  sp ra w ia , że osoba d z ia 
ła jąca  je s t g łęboko przekonana, iż cele 
k u  k tó ry m  zdąża, są osiągalne.

S y tuac ja  tru d n a  na tom ia s t oznacza, 
że w  is tn ie ją cych  oko licznościach oso
ba dz ia ła jąca  w ą tp i w  m ożliw ość osiąg
n ięc ia  celu, na k tó ry m  je j zależy. Ce
chą cha rak te rys tyczną  s y tu a c ji tru d n e j 
je s t to , że cel dz ia ła n ia  jes t a t ra k c y j
ny, pożądany, a rów nocześnie to w a rz y 
szy tem u b ra k  pewności, że zostanie 
on os iągn ię ty  z pow odu przeszkód f i 
zycznych, o rg a n iza cy jn o -p ra w n ych  lu b  
k u ltu ro w y c h . S y tuac ja  tru d n a  og ran i
cza w ięc dostęp do w a rto śc i. Za leżn ie 
od s topn ia  og ran iczen ia  dostępu do 
w a rto śc i w y ró ż n ia m y  w  obręb ie  sy
tu a c ji t ru d n e j t rz y  ty p y  sy tu a c ji. 
W  p rzyp a d ku  ca łkow ite go  ogran iczen ia 
dostępu do w a rto śc i sy tuac ję  nazyw a 
się de p ryw a cy jn ą . Częściowe ogran icze
n ie  tw o rz y  sy tuac ję  fru s tra c y jn ą , na 
tom ia s t zapow iedź ogran iczen ia  m o ż li
w ości re a liz a c ji ce lu  tw o rz y  sy tuac ję  
zagrożenia.

W  p ra cy  na s ta tku  m o rsk im  w y s tę 
p u ją  zarów no sy tuac je  no rm a ln e  ja k  i  
trudn e . Z decydow anie  je d n a k  p rze w a
ża ją sy tuac je  trudn e . K ażd y  dośw iad
czony m a ry n a rz  jes t św iadom  prze
szkód, k tó re  n ieodm ienn ie  tow arzyszą 
p racy  na s ta tku , u tru d n ia ją  dostęp do 
ce lów  n a tu ra ln y c h  oraz ce lów  w tó r 
n ie  uksz ta łto w a n ych  przez społeczeń
stwo.

C z ło w ie k  ży ją c y  i  p ra c u ją c y  na lą 

JAN Z. PIŁASIEWICZ

morzu

dzie s tyka  się ze znacznie m n ie jszą 
ilośc ią  ty c h  przeszkód i  in n y m  ich  ro 
dzajem .

G łó w n y m i c zyn n ika m i ob n iża ją cym i 
praw dopodob ieństw o re a liz a c ji ce lów  
przez m aryn a rzy  są: czas, przestrzeń, 
organ izac ja  pracy oraz techniczne w a 
r u n k i życ ia  i  p racy. Odległość od lą du  
i  czas ro z łą k i z n a jb liż s z y m i u n ie m o ż li
w ia  zaspokajanie p ragn ień  zw iązanych 
z potrzebą k o n ta k tu  em ocjonalnego. 
H a łas i  w ib ra c ja  pogarsza w a ru n k i 
ekologiczne, a obcow anie z żyw io łe m  
zagraża stale poczuciu bezpieczeństwa. 
Poczucie to nasuw a ponadto św iado
mość m ożliw ości a w a rii,  ka ta s tro f, k o n 
f l ik tó w  itp . W achtow y system  p ra cy  
oraz przemieszczanie się w  przestrze 
n i pow oduje  naruszenie na tu ra lnego  
ry tm u  biologicznego organ izm u.

N a leży rów nież uśw iadom ić, że czło
w ie k  na sta tku pozbaw iony je s t m o ż li
w ości oddz ia ływ an ia  na cele grupow e. 
S ta tek posiada zadania usta lone przez 
a rm a to ra , a załoga zobow iązana jes t 
je  rea lizować. Sposób zachow ania za
ło g i w  czasie p o by tu  na s ta tk u  u ję ty  
je s t w  fo rm a ln y  zestaw  re g u ł i  zasad, 
k tó ry  odbiera m ożliw ość zachow ania 
autonomicznego.

W  czasie pracy na s ta tk u  og ran iczo
ne są rów nież m oż liw o śc i re k re a c ji i  
w ypoczynku , zabawy, dostępu do in 
fo rm a c ji oraz doskonalen ia  zaw odow e
go i  moralnego.

N a sku tek  is tn ien ia  ta k  w ie lu  og ra 
n iczeń zdarza się, że osoby n ie c ie rp li
we, n ieprzygotow ane do wyrzeczeń, 
szybko rezygnu ją z p racy  na m orzu.

P rzyk ładow o  w ym ien ion e  przeszkody 
w  re a liz a c ji celów w  czasie p ra cy  na 
s ta tk u  oraz ogólna c h a ra k te ry s ty k a  sy
tu a c ji tru d n e j po zw a la ją  uśw iadom ić, 
że w a ru n k i pracy na s ta tk u  są bardzo 
odm ienne od w a ru n k ó w  lądow ych . D la 
tego też analizu jąc zachow anie m a ry 
na rzy  w  czasie p o b y tu  na lądzie  n ie  
p o w in n iśm y  się dz iw ić , je ś li zauw aży
m y  ja k ie ś  n ietypowe fo rm y . M im o  że 
cz ło w ie k  może ksz ta łtow ać środow isko, 
w  k tó ry m  pracuje, to  rów n ie ż  w a ru n 
k i,  ja k ie  sam sobie stw arza , zna
cząco w p ływ a ją  na jego zachow a
nie. W p ły w  ten jes t czasam i ta k  duży, 
że naw e t po zm ianie w a ru n k ó w , czło
w ie k  zachowuje się ta k , ja k b y  ta  zm ia 
na n ie  nastąpiła.

O ptym a lizac ja  w a ru n k ó w  p ra cy  na 
s ta tku , p rzygotow anie lu d z i do p racy  
w  zaw odzie m arynarza , w p ły w  postę
pu  technicznego na ro le  zawodowe oraz 
szereg innych  zagadnień wchodzą w  
zakres p ro b lem a tyk i różnych  dziedzin  
n a u k i i  p ra k ty k i społecznej. Zagadn ie
n ia  te być może po ruszym y w  in nych  
a rty k u ła c h .
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H E N  RY K
N ie  zliczysz, i lu  lu d z io m  wskazała drogę życia. B y ły  la ta , 

że tys iące  p rzych od z iło  do n ie j bez k w a lif ik a c ji ,  w yu czy ła  
ich  zaw odu i  w ę d ro w a li da le j. Da je i  dziś pracę k ilk u n a s tu  
tys iącom . W  je d n y m  ty lk o  mieście. D oda jc ie  do tego m u ra 
rzy , k tó rz y  b u d u ją  d la  n ich  domy, eksped ien tów  sprzeda ją
cych im  to w a ry , ty c h  k tó rz y  szyją d la  n ich  ub ran ia , uczą 
ich  dzieci, wożą do p racy, leczą. D oda jc ie  do tego p ra co w n i
k ó w  p ó ł tys iąca  zak ład ów  pracy w  ca łe j Polsce, k tó re  b u 
d u ją  m aszyny i  urządzenia , k la m k i i  ra d a ry , b lach y  i  kab le , 
s i ln ik i i  lu s te rk a  nad u m yw a lk i.

Połączcie na m ap ie  św ia ta  p ro s tym i l in ia m i k ra je , do k tó 
ry c h  t r a f i ły  je j w y ro b y , a p rze tn iec ie  w szys tk ie  m orza 
i  oceany, z łączycie ten  ś w ia t lin ia m i lu d z k ie j p ra c y  p ro m ie 
n iśc ie  rozchodzącym i się ze Szczecina.

L u d z io m  da ła egzystencję, zawód, sa tys fakc ję . Lu d z io m  
odebra ła  zd ro w ie  w  ko lo ro w e j fe e r i i is k ie r  a p a ra tó w  spa
w a ln iczych , p o ra z iła  ich  oczy, odebrała s łu ch  w  hufcu s ta lo 
w ych  b lach , poskręca ła  reum atyzm em , k ie d y  zim ą le że li na 
p ieką cym  od m ro z u  żelazie.

O NA.
W y w o ła ła  now e k ie ru n k i nauki, s tw o rzy ła  in s ty tu ty  i  b iu 

ra  p ro je k to w e , z a tru d n iła  w  nich lu d z i w ra ż liw y c h  na p ię k 
no, obda rzy ła  ich  w yo b ra źn ią  s tw órcy, nauczy ła  opanow ania  
ż y w io łu  w ody, ognia i  s ta li, w yzw o liła  z kom p le ksu  p a rw e - 
niusza, da ła  szansę zm ierzenia m y ś li z na jtęższym i g łow a m i 
w  św iecie.

O NA.
Ż y w ic ie lk a , o rgan iza to rka , nauczycie l. D um a i  bó l, n a 

dz ie ja  i  rozczarow anie.
O NA.
Z  g ru zów  po w s ta ła  przed trzydz iestu  la ty , d źw ign ię ta  po 

m ocną ręką  lu d z i radzieckich, niosąca sławę po m orzach 
i  oceanach lu d z i u p a rtych , am b itnych i  m ąd rych  z zie lonego 
m ias ta  nad O drą, s ław ę tw orzen ia  rzeczy, bu do w an ia  spo
łeczeństw a, ro z w o ju  te c h n ik i i  w iedzy.

S Z C Z E C IŃ S K A  S T O C Z N IA  IM . A D O L F A  W A R S K IE G O .

*

B y ł w y s o k i i  chudy. Ile k ro ć  p rze m a w ia ł z try b u n y , op ie 
ra ł się ło k c ia m i o p u lp it ,  w ys taw ia ł ja k  n a jd a le j nogi, p lą ta ł 
je  w  p rze d z iw n y  sposób, aby zm ieścić się m iędzy  m ik ro fo 
nem  a podłogą. N a jczęście j nie m ie śc ił się je d n a k  w  tezach 
aktua lnego  re fe ra tu .

„W y , tow a rzyszu  Jendza, zawsze z czymś w yskoczyc ie ” .
„W id o czn ie  jes tem  ta k i długi, że m uszę się w ychy lać . N ie  

m ów ię  ty lk o  w  sw o im  im ien iu. P rzy jd źc ie  do nas, pogada j
cie z lu d ź m i, to  się przekonacie, czy n ie  m am  ra c j i” .

S p o tyka liśm y  się czasem późnym  w ieczorem  w  gabinecie, 
w  k tó ry m  przez w ie le  la t  późn ie j w is ia ł jego p o rtre t. M ia 
łem  ob iekcje , że za trzym u ję  go d la  d z ie n n ika rsk ie j c ie ka 
w ości po godzinach pracy.

„T a ka , p rzy ja c ie lu , do la d y re k to ra , że n ie  m a usta lonych  
godzin pracy. I  ta k  b ym  tu  s iedz ia ł” .

P e r „p rz y ja c ie lu ”  zw ra ca ł się do w szys tk ich  od n ite ra  do 
m in is tra . Przez ca ły  ,dzień d rz w i od jego ga b ine tu  s ta ły  
o tw o rem  d la  każdego, w  każde j spraw ie . Chyba, że boc ia 
n im i k ro k a m i p rze m ie rza ł stoczn iow e gospodarstwo. W ię k 
szość s toczn iow ców  zna ł z nazw iska  i  im ien ia . D w a i  pó ł 
tys iąca  ludz i.

B yw a ło , że podchodz ił do n iego um orusany  cz łow iek  
i  ośw iadczał:

„M am , dy rek to rze , ślub, po trze bu ję  parę  groszy. N ie  da
ło b y  się za ła tw ić  ja k ie jś  pożyczki?”

H e n ry k  Jendza s ięga ł do w łasne j k ieszen i i  p roponow a ł 
pożyczkę od rę k i.

„B ie rz , p rz y ja c ie lu , ja  za rab iam  w ię c e j” .
P y ta łe m  czy zna tego ko m u  pożyczał. „P rzecież to  stocz

n io w ie c ” . B y ło  k i lk a  p rzyp a d kó w , że go k toś  naciągną ł, zg i
n ą ł ze s toczn i z roboczą odzieżą i  d y re k to rs k ą  pożyczką. 
„W ido czn ie  n ie  b y ł to  p ra w d z iw y  s toczn iow iec” .

B yw a ło , że podczas ta k ic h  obchodów  H e n ry k  Jendza za
trz y m y w a ł się p rz y  g ru p ie  ro b o tn ik ó w  i  w y p y ty w a ł o szcze
gó ły  pracy, d ysku to w a ł nad szczegółam i tech n iczn ym i roz
w iązań , p rzynag la ł. Jeże li k o m u k o lw ie k  coś ob ieca ł —  w ia 
dom o b y ło  że m u r. N ie  p ro w a d z ił podczas tych  codziennych 
obchodów no ta tek . P am ię ta ł.

K ie d y  zaczęto w prow adzać system  N T U  (k to  pam ię ta , że 
chodzi o ta k  zwane n o rm y  techn iczn ie  uzasadnione?), k ie d y  
spada ły s toczn iow e za ro b k i i  to  w  okresie  n a jtrud n ie jsze go  
d la  s toczn i przechodzenia z p ro d u k c ji p a ro w có w  na m o to 
row ce, z n ito w a n ia  na spawanie, w  okres ie  reo rga n iza c ji, 
k tó ra  dokonyw a ła  p ierw szego etapu sca lan ia  stoczniowego 
organ izm u, daw a ła  sam odzielność w yd z ia łom , n a k ła da ła  no 
w e o b ow iązk i na k a d ry  k ie row n icze , k ie d y  zaczęto uw ażn ie  
liczyć  kosz ty  m a te ria ło w e  (chyba po raz p ie rw szy ) ty lk o  on, 
H e n ry k  Jendza, m óg ł stanąć p rzed  s toczn iow cam i i  w y ja ś 
n ić , że n ie  chodzi o ich  k rzyw d ę , lecz o dobro ich  i  całego 
k ra ju .

„U czym y  się, a do n a u k i trzeba  dopłacać. W  1952 ro k u  
w  g ru d n iu  zw o do w a liśm y «Czułym a», nasz p ie rw szy  s ta tek 
b u do w an y  od stępk i. R o b iliś m y  k a d łu b  osiemnaście m ies ię 
cy, 600 tys ięcy  roboczogodzin. R ok i  dw a tygodn ie  trz y m a 
liś m y  go na w yposażeniu. P on ieś liśm y iw ty m  noku p ra w ie  
11 m ilio n ó w  z ło ty c h  s tra ty . W  1953 nasze s tra ty  w y n io s ły  
20,5 m ilio n a  z ło tych . P ie rw szy  zysk d a liśm y  dopiero w  no
ku  1955. Teraz też się uczym y. Jeszcze n ie  u n iw e rsy te t, ale 
ju ż  te c h n ik u m  b u d o w y  o k rę tó w . Po raz  p ie rw szy  m us im y
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budować ma M asę .m iędzynarodowego ¡tow arzystw a k la s y 
fikacy jne go . N a w e t nasi a rm a to rzy  stiaiwiiaiją 'nowe, .wyższe 
zadania. A le  te raz  ju ż  raiikt mie re zyg nu je  z (naszego zysku. 
N ie  m ożem y się cofać w  w yd a jn o śc i p racy. Zna lez iono do 
tego drogę przez śrubow an ie  -norm. A  m y  m u s im y  p ra co 
w n ik o m  p rzyuczonym  u nas do w y k o n y w a n ia  zaw odu dać 
p a p ie ry  rzem ieśln icze, zorgan izow ać te c h n ik u m  w ieczorow e, 
pomóc po litechn ice  w  u tw o rz e n iu  zaocznych s tu d ió w  d la  
pracu jących . T u  inie chodizi ty lk o  o doskonałe p rodukow an ie  
s ta tk ó w  ba rd z ie j s ko m p liko w a n ych  od nasizych B-32. Chodzi 
o przyszłość s toczn iow ców ” .

T łu m a czy ł m i, a może ty lk o  p rze k o n y w a ł s iebie : „P o w ia 
da ją : jesteś d y re k to re m  —  masz dać zysk. M ożem y zrob ić  
ty lk o  jedno : apelować do lu d z i, żeby ch c ie li pracow ać po 
godzinach. I  ta k  n ie k tó rz y  id ą  do dom u ty lk o  po to, aby się 
przespać. Do kogo m am  apelować? Do ty c h  s ta rych , z ło tych  
p racow n ików ?  Ic h  poganiać n ie  trzeba. M ło d z i chcą od nas 
zarobku , w iedzy, m ieszkan ia, sto łów ek, ro z ryw e k . Z now u  
n a jo f ia rn ie js i będą n a jm o cn ie j ciągnąć” .

P am ię tam  ten m onolog d y re k to ra . B y ł zmęczony. W  k rę 
gu ś w ia tła  b iu ro w e j la m p y  w id z ia łe m  jego podpartą  pięścią 
głowę i  zmęczone oczy. O tw o rz y ł szufladę b iu rk a  i  w yc ią g 
n ą ł dw a p l ik i  pap ie ru . W iększy s ta n o w iły  nagany i  ostrze
żenia, k tó re  udało m u się zebrać od zw ie rzchn ikó w . M n ie j
szy to  b y ły  pochw a ły .

„W idz isz , ja k  się rów no w aży  m o ja  praca? I  k im  ja  je s 
tem , że odw ażyłem  się dziś pow iedżieć do stoczn iow ców : 
«zróbcie to  d la  mnie»? Jestem  demagogiem? Może i  jestem , 
ale to  napraw dę nie  d la  swojego dobra” .

H e n ry k  Jendza b y ł n iezm ordow any. Jego spokój, ż y cz li
wość d la  lu d z i, uśm iech krzesa ły  energię. N ie  m ia ł stocz
n iow ego w ykszta łcen ia . B y ł te ch n ik ie m  k o le jo w y m . Posia
da ł p rzyro dzo ny da r przew odzen ia ludz iom . Dziś pew n ie  n a 
zwano b y  go m enadżerem . O taczał się fach ow ca m i n a jw y ż 
szej k la sy . Do k ie ro w n ic tw a  stoczn i w p ro w a d z ił in żyn ie ra  
Eugeniusza Skrzym ow skiego, późn ie j, k ie ro w n ik a  in s ty tu 
tu  b u do w y  o k rę tó w  P o lite c h n ik i Szczecińskie j. Z w e rb o w a ł 
na s tanow isko  naczelnego in żyn ie ra  S tan is ław a  N o w ic k ie 
go, k tó ry  po k i lk u  la tach  zosta ł d y re k to re m  depa rtam en tu  
M in is te rs tw a  Ż eg lug i. W  t ró jk ę  op raco w a li koncepcję p rze 
sun ięc ia  na odległość k ilk u d z ie s ię c iu  m e tró w  35-tonowego 
dźw igu . P rzeprow adzen ie  tego u m o ż liw iło  u ru cho m ien ie  o - 
środka pochyln iow ego W u lk a n  jeszcze w  ro k u  1958, p rze ko 
nanie w ładz, że w a rto  za inw estow ać w  stocznię astrono
m iczną  na owe czasy kw o tę  40 m ilio n ó w  z ło tych  i  rozpoczę
cie jeszcze w  1959 ro k u  b u do w y  p ierw szego dz ies ięc io ty - 
s ięcznika , dz ięk i k tó re m u  stocznia aw ansow a ła do g ru p y  
średn ich  w  s k a li św ia tow e j.

„C z łow ieku , przecież ja  się n ie  znam na p rze suw an iu  
dźw igów , ale ja  muszę ponieść ca łko w ite  ryz y k o  tego p rzed 
sięwzięcia . Ludz ie  muszą w iedzieć, że ja  się pod ty m  p o d p i
suję. K oncepcję op racow a liśm y w spó ln ie , w y licze n ia  ro b il i  
fachow cy. Ja im  w ierzę. Chcę, żeby wszyscy m i w ie rz y li” .

P am ię tam  s łow a, gesty i  decyzje H en ryka  Jendzy. P am ię
tam  też jego pogrzeb. To n iep raw da , że z m a rł na sku te k  
za tru c ia  o rgan izm u po pę kn ięc iu  ropne j ślepej k is z k i. Z m a rł 
ha stocznię. T y le  ra zy  w idząc go zw ija jącego się z bó lu , 
(przyjacie le  k ie ro w a li go do lekarza . N ie m ia ł czasu. Owszem 
pó jdz ie , ja k  ty lk o  jeszcze z a ła tw i jedną sprawę.

O sta teczny a ta k  c h w y c ił go w  drodze na jakąś  ko n fe re n 
cję. W ró c ił z n ie j, aby dom ow ym  sposobem przyn ieść c h w i
lo w ą  u lgę c ie rp ie n iu . U lga  oznaczała początek rezyg na c ji 
o rgan izm u z sam oobrony. G łu p ia  sprawa. W ie lk a  sprawa?

Na c e n tra ln y  cm enta rz odprow adzało go całe m iasto . Z n a 
ło  go ty lu  lu dz i, ty lu  m ia ło  m u  coś osobiście do zaw dzię
czenia.

*

W  1978 ro k u  p rz y  nabrzeżu ¡wyposażeniowym stoczn i im . 
W arsk iego s to ją  ciasno stłoczone s ta tk i. N a jw ię k s z y  z do
tychczas zbudow anych w  Szczecinie „W a lka  M ło d y c h ”  ma 
w ym a low an e  b ia łą  fa rb ą  „3 000 000 ton ” . T y le  to n  nośności 
m a ją  w szys tk ie  zwodowane na szarozieloną O drę s ta tk i od 
W arskiego . O bok k rz ą ta n in a  na dwóch p ie rw szych  zbudo
w anych  przez P o la kó w  s ta tkach  pasażerskich: p ro m y  „P o 
m e ra n ia ”  i  „S ile s ia ” . P onad n ich  sięgają po k ła d y  s ta tku  
„J . C onrad K o rz e n io w s k i” . Będzie na jw iększym  i  n a jszyb 
szym  s ta tk ie m  P o lsk ich  L in i i  Oceanicznych. S ta tek  na 
sk rzyd łach : 25 w ęzłów , ponad pięćset kon tenerów , chłodzone 
ładow n ie , z b io rn ik i ze s ta li kwasoodporne j do przew ozu che
m ik a lió w .

Do n ie d a le k ie j h u ty  p rz y w ió z ł rudę pa row iec „B ie ls k o ” : 
Jeden z trzech  do dziś p ra cu jących  s ta tków  z p ie rw sze j s e r ii 
B-32. Ledw o  w ys ta je  ponad be tonow y próg nabrzeża, sta
tek , k tó re g o  b la ch y  połączono n ita m i.

Na p o c h y ln i „W u lk a n ”  s tu tonow e  dźw ig i unoszą ogrom ne 
sekcje  now ych s ta tków . S tąd poszła w  św ia t s łynna  seria 
chem ika liow ców .

W, ośrodku o b ró b czo -p re fa b ryka cy jnym  p ra c o w ite  m aszy
n y  re a liz u ją  p ro g ra m  zap isany na taśmach kom pute ra .

Dzis ie jsza stocznia przeobraża się w  fab rykę  do p ro d u k o 
w a n ia  s ta tków . P ó ł tys iąca  fachow ców  tw o rz y  w łasny  ośro
dek p ro je k to w o -k o n s tru k c y jn y . S e tk i stoczn iow ców  u k o ń 
czyło in ż y n ie rs k ie  s tud ia . Tysiące ma dyp lo m y tech n ikó w .

*

Z  d y re kcy jn ego  ga b ine tu  w yn ies iono  p o rtre t H e n ryka . B ę
dzie um ieszczony w  stoczn iow ym  domu k u ltu ry .  Jest sym 
bo lem  tego, że za lepsze ju tro  g in ę li nie ty lk o  boha te row ie  
na b ite w n ych  polach. Jest dowodem  pam ięci o tysiącach 
stoczn iow ców , k tó rz y  przez la ta  p racow a li na m roz ie  i  s ło
cie bez dachu nad g łow ą, d la  k tó ry c h  n igdy n ie  b y ło  rzeczy 
n iem o ż liw ych . Im ię  H e n ry k a  je s t symbolem stoczniowego 
oddania robo tn icze j sp ra w ie , doskonalenia um ie ję tnośc i, opa
n o w yw a n ia  coraz tru d n ie js z e j tech n ik i, w idzen ia  pe rspek
ty w y  k ra ju , zak ładu  i  w łasne j.
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M I Ę D Z Y  N A T U R Ą  A K U L T U R Ą
(dokończenie  ze s tr. 25)

w y . D la  pe łnego ob razu  s t ru k tu ry  i  fu n k c jo n o w a n ia  cz łow ieka  
trzeba  z in te g ro w a ć  i  u o g ó ln ić  ic h  w y n ik i,  a p rocedu ra  in te g ra c ji 
n a u k  p rzy ro d n ic z y c h , rozpoczęta fak tyczn ie  d o p ie ro  w  b ieżącym  
s tu le c iu , n a tra f ia  na tru d n o ś c i innego ty p u . A le  cz łow ieka  n ie  
m ożna zam knąć w  w y m ia rz e  rzeczyw istośc i o k re ś la n ym  (d o k ła d n ie j: 
w  w y m ia ra c h  o k re ś lo n ych ) w  badaniach n a u k  p rzy ro d n iczych . 
P s y c h ik i cz łow ieka  i  jego  św iadom ości re f le k s y jn e j n ie  m ożna 
zbadać bez n a u k  spo łecznych oraz z in teg row an ia  w y n ik ó w  b a daw 
czych  ty c h  n a u k  z w y n ik a m i ca łe j g ru p y  n a u k  p rzy ro d n iczych . 
G łów ne  zadanie p s y c h o lo g ii sprowadza się zapewne do pow iązan ia  
ze sobą ty c h  dw óch  g ru p  n a u k  (sami psycho logow ie  tra cą  cza
sem o r ie n ta c ję  w  sp raw ie  przynależności p e w n ych  dz ia łó w  psycho
lo g ii do je d n e j z dw óch w spom n ianych  g ru p  nauk).

N a u k i społeczne b a da ją  cz łow ieka  w  in n y m  w ym ia rze , n iedo
s tęp nym  ba dan io m  p rz y ro d n ic z y m . B rak  po w ią zan ia  m iędzy n im i 
g ro z i p o d w ó jn y m  n iebezpieczeństw em . Po p ierw sze, n iekończącym  
się sporem  o k o m p e te n c je  w  przedstaw ien iu  n a u ko w e j te o r i i  cz ło 
w ie ka . N iebezp ieczeństw o to  s ta ło  się ju ż  w  nauce fa k te m  w  po 
s tac i roszczeń do w y łą czn o śc i posiadania n a u ko w ych  u p ra w n ie ń  
do tłu m a cze n ia  w szys tk ich  fa k tó w  zw iązanych z cz ło w ie k ie m . F a k 
te m  s ta ł się w szak i  „b io lo g iz m ”  c h a ra k te rys tyczn y  d la  w ie lu  
b io lo g ó w  chociaż n ie  ty lk o  b io logów , i  „ f iz y k a liz m ” , i  „p sych o lo - 
g izm ” , i  „ s t r u k tu ra l iz m ” , i  „cyb e rn e tyzm ” , a tu  i  ta m  p rze b ija  
także  szereg in n y c h  „ iz m ó w ” , w ypro w adzo nych  z n a zw y  i  tre śc i 
ja k ie jś  d y s c y p lin y  n a u k i. N ie  wchodząc w  szczegółowe ic h  c h a ra k 
te ry s ty k i,  z w ró ćm y  uw agę na to , że „b io lo g iz m ” , „ f iz y k a liz m ” , 
„p sych o lo g izm ” , itd .,  to  s tanow iska  filo zo ficzn o -m e tod o log iczn e  w y 
k ra cza jące  w  sw ych  in te rp re ta c ja c h  cz łow ieka  poza treść  tw ie r 
dzeń i  te o r i i  o d p ow ied n ich  n a u k  szczegółowych i  roszczące sobie 
beż dosta tecznych pods taw  up raw n ien ia  n a u ko w o -te o re tyczn e . Są 
to  zazw ycza j uroszczone u p ra w n ie n ia  do p rzeprow adzen ia  re d u k c ji 
op isu w sze lk ich  w łasno śc i i  p ra w id ło w ych  zależności zw iązanych  
z cz ło w ie k ie m  (p o ję ty m  bądź ja k o  jednostka , ja k o  spo łeczeństw o 
lu b  g a tune k) do op isu  przeprowadzonego w  ję z y k u  dane j dyscy 
p l in y  szczegółow ej. R e d u k c ji językow e j tow a rzyszą  n a tu ra ln ie  
okreś lone  d e fo rm a c je  w  w y ja ś n ia n iu  m e ry to ry c z n y m . D ru g ie  n ie 
bezpieczeństw o sprow adza się do ten den c ji tra k to w a n ia  sposobów 
u ję ć  cz ło w ie ka  (jego w y m ia ró w ) ch a rak te rys tycznych  d la  ró żn ych  
d y s c y p lin  ja k o  od rę b n ych  on to log icznych w a rs tw , poz iom ów  lu b  
s k ła d n ik ó w  cz łow ieka . S k ra jn y m  p rzypadk ie m  ta k ie j z m is ty f ik o -  
w a n e j s k ła d a n k i je s t t ra d y c y jn y  dualizm  c ia ła  i  u m ys łu , p ro w a 
dzący do ró żn ych  w e rs j i  sup rana tu ra lizm u . W ers ję  współczesną 
n a to m ia s t re p re ze n tu je  np . te o ria  „ in te g ro n ó w ”  zap rezen tow ana 
przez F . Jacoba w  książce „H is to r ia  i  dziedziczność” . T e o ria  ta 
posiada szereg za le t m etodo log icznych , je s t je d n a k  w ą tp liw e , czy 
może p e łn ić  fu n k c je  u n iw e rs a ln e j koncepc ji cz łow ieka .

M a rk s  p o ło ż y ł za ledw ie  p o d w a lin y  na u k  spo łecznych. W  c iągu 
o s ta tn ich  s tu  la t  ro z w in ę ły  się one znacznie, lecz ca łą  przysz łość 
m a ją  jeszcze przed sobą. One także n ie są z in te g row a ne , p o w s ta ją  
coraz to  now e szczegółowe dyscyp lin y  społeczne, często ja k o  usa
m o d z ie ln ion e  d z ia ły  d y s c y p lin  ju ż  ro zw in ię tych . S p e c ja liza c ja  d o 
k o n u je  się w  procesie  d e z in teg rac ji, a pon iew aż je s t n iezbędna 
i  n ieu ch ro nna , w ym aga  dodatkow ych w y s iłk ó w  in te g ra c y jn y c h . 
F u n k c je  ta k ie  spe łn ia ła  zawsze i  nadal spe łn ia  f i lo z o f ia  na ukow a, 
w  dz is ie jsze j dob ie  g łó w n ie  f ilo z o fia  m a rks is tow ska ; n ie  m a obec
n ie  z in te g ro w a n e j w ie d zy  społecznej poza m a te ria lizm e m  h is to ry c z 
n ym . Z k o le i ro zw ó j p rzyrodoznaw stw a , n a u k  spo łecznych i  psy
cho lo g icznych  zw iązan y  je s t z e ' stosowaniem  lo g ik i,  m a te m a ty k i 
i  ję zyko zn a w s tw a . O rg a n iza c ja  badań n a u ko w ych  i  s te row an ie  
n im i d la  po trzeb  spo łecznych stwarza zapotrzebow an ie  na ro zw ó j

m e to d o lo g ii badań n a u ko w ych , f i lo z o f ii  n a u k i i  n a u k i o nauce.
W  re zu lta c ie  ty c h  procesów  sy tu a c ja  w  nauce X X  w . je s t ju ż  

zupe łn ie  in n a  w  p o ró w n a n iu  z w ie k ie m  X IX . S u p ra n a tu ra lizm  p rze 
s ta ł fu n k c jo n o w a ć  w  św iadom ości spo łecznej, ja k o  adekw a tna  in 
te rp re ta c ja  cz łow ieka , a ty m  sam ym  d ysku s ja  z ty m  s tan ow isk iem  
n ie  je s t in te re su ją ca  a n i d la  n a u k i, a n i d la  n a u ko w e j f i lo z o f ii .  
P ozosta ł je d n a k  n a tu ra liz m , k tó r y  w  t ra d y c j i  f ilo z o fic z n e j p o ja 
w ia ł się od daw na w  postac i ro zm a itych  w e rs j i  n ied ia lek tyczn ego  
m a te r ia liz m u . Jako  s tanow isko  filo zo fic zn e  n ie  in te re so w a ł on ó w 
czesnej n a u k i. W spółczesne p rzy ro d o zn a w s tw o  teo re tyczn e  je d n a k , 
zm ie rza jąc  do s fo rm u ło w a n ia  m o ż liw ie  p e łn e j n a u ko w e j te o r i i  cz ło 
w ie ka , samo zw raca się k u  f i lo z o f ii ,  w c h ła n ia  f ilo z o f ię  cz łow ieka  
n a jb a rd z ie j p ło d n ie , p rzes iąka  je j  id e a m i i  sam ozw ro tn ie  je  m o d y 
f ik u je .  N ig d y  do tąd  uczen i d y s c y lin  p rzy ro d n ic z y c h  i  te ch n icznych  
n ie  p u b lik o w a li t y lu  ro zp ra w , a r ty k u łó w  i  ks iążek  f ilo z o fic z n y c h , 
co w  o s ta tn ich  dz ies ięc io lec iach . K s ią ż k i Jacoba, P iageta, Lo renza , 
M o rin a  i  w ie lu  in n y c h  znane są c z y te ln ik o w i p o lsk ie m u  z w y d a w 
n ic tw  B ib l io te k i M y ś li W spółczesnej P IW -u , b ib l io te k i „O m e g i”  
i  in n y c h  w y d a w n ic tw ,

M ożna żyw ić  nadz ie je , że spo tkan ia  n a u k i z f ilo z o f ią  będą dla 
obu s tro n  owocne. Już ow ocu ją . W  o s ta tn ie j książce Lo renza  
„O d w ro tn a  s trona  zw ie rc ia d ła , p róba h is to r i i  n a tu ra ln e j lu d z k ie 
go po znan ia ”  (P IW , 1977) a u to r / znany z o b rony , w  sw ych w cześn ie j
szych pracach, s tanow iska  „b io lo g iz m u ” , t j .  pog lądu o m o ż liw o śc i 
z in te rp re to w a n ia  z ja w is k  s p o łe czn o -ku ltu ro w ych  w  ję z y k u  na u k  
b io lo g iczn ych  i  o n ie m o ż liw o śc i do konan ia  zm ian  w  m echan izm ie  
in s ty n k to w n e g o  zachow ania cz łow ieka  przez p rocesy sp o łe czno -ku l
tu ra ln e , znacznie os ła b ił swe stanow isko  i  z go rliw o śc ią  filo z o fa  — 
-n e o fity  p o d ją ł rozw ażan ia  k lasyczne j p ro b le m a ty k i f ilo z o fic z n e j, 
g łó w n ie  ep is tem o log iczne j (ch a ra k te rys tyczn a  je s t w  szczególności 
ob rona re a lizm u  i  k ry ty k a  s u b ie k ty w iz m u  im m anen tnego , p rz y  
p róbach  zachow ania d la  po trzeb  teo re tycznego  p rzy rodo znaw stw a  
ka n to w sk ie g o  tra n sce n d e n ta lizm u  i  a p rio ryzm u ). P ozosta li a u to rzy  
czerp ią  swe w ą tk i  filo z o fic z n e  z in n y c h  źró de ł lu b  tw o rzą  w łasne 
szerok ie  koncepc je , (np. kon cepc ja  T e ilh a rd a  de C hard in ).

W ka żd ym  ra z ie  a n i eg zystenc ja lizm , a n i pe rsona lizm  n ie  in s p i
ru je  b io lo g ó w  (może w  przysz ło śc i, oddzia ła  na psycholog ię?), a 
coraz w iększa  liczba  w ą tk ó w  te o re ty c z n o -filo z o fic z n y c h  pozostan ie 
w  bezpośredn im  zw ią zku  z m a rks is tow ską  te o r ią  społeczeństwa 
i  k u ltu r y  spo łecznej.

G łó w n ym  p rob lem em  obecnej d y s k u s ji w  ob ręb ie  n a u ko w ych  i  
f ilo z o fic z n y c h  doc iekań nad cz ło w ie k ie m  są następu jące  p y ta n ia : 
ja k ie  są losy  e w o lu c ji cz łow ieka , g a tu n k u  hom o sapiens? Czy zo
s ta ła  zakończona, czy trw a  nadal? Czy hom o sapiens je s t ju ż  fa k 
ty czn ie  sapiens? Czy do p ie ro  n im  się sta je? Ja k  u w a ru n ko w a n a  
je s t przyszłość cz łow ieka? Jaką  ro lę  d la  jego  przysz łośc i od g ryw a  
k u ltu ra ,  a ja k ą  p ro g ra m  genetyczny, u k s z ta łto w a n y  w  w y n ik u  do
b o ru  na tura lnego?

W ie le  p rzem aw ia  za ty m , że ew o lu c ja  cz łow ieka  n ie  zosta ła za
kończona, że trw a  nada l, że cz ło w ie k  g a tu n k o w y  n ie  je s t jeszcze 
w  p e łn i ro zu m n y , że ż y je m y  w  okres ie  e w o lu c ji in te le k tu  g a tu n 
kow ego. A  jeszcze w ię ce j p rzem aw ia  za poglądem , że w  a k tu a ln y m  
p rzeb iegu  e w o lu c ji je j  s iłą  napędow ą s top n iow o  p rzes ta ją  być 
c z y n n ik i genetyczne i  ś ro dow isko  b io log iczne , że m o to re m  ew o
lu c j i  s ta ją  się c z y n n ik i k u ltu ro w e  (spo łeczno -po lityczne), że k u l 
tu ra  społeczna s ta je  się coraz b a rd z ie j ( ju ż  je s t!) bezpośrednim  
o środk iem  życ ia  cz łow ieka , n ie  m n ie j d la  n iego n iezbędnym  n iż  
S łońce i  t le n . U a rg u m e n to w a n ie  ta k  za rysow ane j p e rsp e k tyw y  
w ym aga  ju ż  je d n a k  osobnego w yw o d u  i  osobnej p o rc ji u w a g i czy
te ln ik a .

Ziemia jako środowisko życia człowieka
(dokończenie ze s tr. 27)

daw na is tn ie je  św iadom ość niebezpiecznego zb liżen ia  się 
lu dzko śc i do p u n k tu , w  k tó ry m  k rz y w a  w z ro s tu  p o p u la c ji 
za łam u je  się g w a łto w n ie  w  sposób o b ie k ty w n y . Ludzkość 
ja k o  ga tunek  rozm naża się jednak zupe łn ie  ta k , ja k  p o pu 
la c ja  m yszy, czy le m ing ów , k tó ra  n ie  m a św iadom ości sw e
go losu.

Co m ożna zrob ić  d la  u ra tow ania  sy tua c ji?  D w a c z y n n ik i 
pow o du ją  szkod liw e  zm ia n y  w  środow isku. Jest to  p rzy ro s t 
lic ze b n y  p o p u la c ji lu d z k ie j i  rozw ój techno log iczny lu d z 
kości. D la  p o p ra w y  s y tu a c ji środow iskow ej m ożna o g ra n i
czyć jeden  lu b  d ru g i e lem ent. W ie lu  je d n a k  uczonych u w a 
ża, że a k tu a ln a  sy tu a c ja  wym aga og ran iczen ia  obu czyn n i
ków . P rzec ię tny  A m e ry k a n in  „zużyw a”  środow isko  50 razy

szybcie j n iż  p rze c ię tn y  H in d u s  i  to  w łaśn ie  na sku te k  róż
nego poziom u tech no log ii. W  k ra ja c h  w ysoko ro zw in ię ty c h  
p ro d u k u je  się ca ły  szereg p rze dm io tów  bezużytecznych a in 
ne w y c o fu je  się z e ksp lo a ta c ji p rzed ich  fa k ty c z n y m  zuży
ciem, ty lk o  na s ku te k  m ody. P ow odu je  to  oczyw iście  zuży
w a n ie  zasobów i  zanieczyszczenie ś rodow iska  ponad is to tną  
potrzebę. Technolog ia , k tó ra  w y z w o liła  cz łow ieka  spod bez
pośredn ie j zależności od n a tu ry , k rę p u je  go obecnie na d 
m ie rn ą  ła tw ośc ią  e ksp lo a tac ji ś rodow iska. W  ty m  sensie 
m ożna i  trzeba ją  ograniczyć.

Czy zaham ow anie e ksp lo z ji dem ograficzne j i  ogran iczen ie 
w y b u ja łe j tech no log ii je s t m oż liw e  p rz y  p o lity c z n y m  po 
dz ia le  ludzkośc i, p rzekonam y się jeszcze za naszego życia.
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Z deszczowego lata: 77

L ip ie n ie  lip c a  le p k ie  pow odzią  
s iw ia ły  na u ro d z a jn y  u b y te k  la ta  
w  m d łe  nad O drą coraz deszcze.

Od p o łu d n ia  n u ży ła  n iżem  pó łnoc 
moszcząc k a m y k i w ilg o c i 
w  szczuplenie b io d e r ka lendarza .

O to dlaczego s ie rp ień  
s ie rp y  up a łów
tę p i na g rzyb o b ra n iu  w  lasach 
p iaszczystych  na szklane ig ie łk i 
z ie le n i n iżących  
s tu k o t b u rsz tyn u
0 b u rsz tyn
1 brzeg.

O la ta  tego ro k u  
ry b y  n ie  ro zm ien ią  
ńa w yso k ie  w ędy  słońca.

P ow odz i im  się b a rdz ie j 
w  po w o dz i rz e k i R egi 
gdyż p o w ie trza  rzeszoto 
m ie le  s y p k i m a k  u le w y .

A  w  poecie susza że suszyć 
g rzyb y  g d yb y  b o ro w ik i g ru b ia ły  
z a tra m e n tu .
W ięc na po lach  byw a  szare j p rze n icy  
w y o b ra ź n i i  p rze licza  chęci w  o b fite  żn iw a .

A u to rk a  w iersza „Z  deszczowego la 
ta : 77”  zdradza n ie w ą tp liw ie  pewną 
k u ltu rę  lite ra cką . W ie  np. że ję zyk  
obok zadań g łó w n ych : sym bo lizow an ia  
św ia ta  zew nętrznego w  stosunku  do 
w yp ow ied z i, sam może stać się je j bo
ha terem  ■—in fo rm o w a ć  o sw e j urodzie. 
K onsekw en tn ie  stosu je w ięc in s tru m e n - 
tac ję  g łoskową. O kazu je  się, że te za
b ieg i językow e  nie  zawsze posiadają 
is to tną  w artość znaczeniową —  czy li 
n ie  zm ie rza ją  do tzw . m e ta fo r dźw ię 
kow ych. Odnosi się w rażen ie , że zosta
ły  one w  w ie rszu  użyte je d y n ie  po to, 
by b y ło  ba rdz ie j poetycko, odśw ię tn ie . 
P rz y k ła d  p ie rw szy : „L ip ie n ie  lip ca  le k 
k ie  pow odzią ” . Pogoń za e fektem  m u 
zycznym  zap row adz iła  Poetkę w  bana ł 
sem antyczny. „L ip ie ń ”  to ryb a  —  ja k  
leszcz czy szczupak —  zawsze w ięc  do
tyczy  go cecha lepkośc i bądź w ilg o tn o ś 
ci, bez kon ieczności deszczowego la ta  
i  powodzi. Czasem je d n a k  m uzyczność 
w iersza zysku je  głębsze uzasadnienie: 
„n u ż y ła  n iżem  (...) moszcząc k a m y k i w  
szczuplenie b iode r ka len darza ” . N a g ro 
m adzenie spółg łosek szum iących : „sz” , 
„cz ”  —  n ie w ą tp liw ie  im itu je  tu  szum 
deszczu. Całość psu je je dn ak  m e ta fo ra  
w łaśc iw a : „b io d ra  ka len darza ” . T ru d 
no o ba rd z ie j dow o lne sko jarzen ie ! 
W  in n y m  m ie jscu  zdarza się A u to rce  
pewna n iekonsekw encja . Z n ó w  — ja k  
się w y d a je  .—• zde te rm inow ana pogo
n ią  za koncep tem  ję zyko w ym : „O , la ta  
tego ry b y  n ie  rozm ien ią  (na w ysok ie  
w ę d y  słońca). P ow odzi im  się ba rdz ie j 
w  pow odzi rz e k i R egi)” . Dlaczegóż to 
„ r y b y ”  m ia ły b y  „rozm ien iać  la to  na 
w ę d y ”  —  chociażby ty lk o  słoneczne, 
tru d n o  dociec. T ym  ba rdz ie j, że hom o-

n im  „p o w o d z i”  •— ja k  A u to rk a  sama 
zauważa, w  ry b im  św iecie  zm ie rza do 
swoistego synon im u  (na dm ie rny  p rz y - 
b ó r w ód to jednocześnie d la  n ich  do
b ry  los)...

Z decydow anie  zaś rażą w  „Deszczo
w y m  lec ie”  d z iw o lą g i językow e  ty p u : 
„n a  po lach b y w a  szare j pszenicy) w y 
ob raźn i i  p rze licza  chęci w  o b fite  ż n i
w a ” ? Napisać zgodnie z p ra w id ła m i ję 
zyka  po lsk iego: „n a  po lach  byw a  sza
re j pszenicy w yo b ra źn ia ”  —  to  p ra w ie  
ty le , co p rzyznać się, że n iew ie le  m a 
się o ow ym  deszczowym  lecie do po
w iedzenia. To je d n a k  chce A u to rk a  za 
w sze lką  cenę u k ryć . A le  ta k  postępu
jąc, tru d n o  się będzie doczekać żn iw a : 
„b o ro w ik ó w  z a tram entu ...”

Płyną statki

Do nabrzeży  w ie lu  k ra jó w / nasze s ta tk i do 
ga hen do g w ia zd / p ły n ą  s ta tk i peżetem u 
w  dzień i  w  noc/ n ie  m a w iększych  p o r
tó w  św ia ta / w  k tó ry c h  choćby raz n ie  
w z la ta ł/ b ia ły  o rze ł/ ta m  gdzie m aszt s ię
ga hen do g w iazd / p ły n ą  s ta tk i peżetem u 
p łyn ą  s ta tk i pee lo !/ ku rse m  ju t r a  w ciąż 
do ce lu / w c iąż  n a p rze c iw  n o w y m  d n io m / 
n a zw y  p o lsk ich  m ia s t/ re g io n ó w , gamą 
b a rw  na k u r ta c h  lśn ią / s ław ią  k r a j  nasz 
p rz y ja c ie le / odw iedza jąc  p o rtó w  sto/.

Z  o jcó w  rą k /  pow sta łe  s k a rb y / p łyn ą  p ro 
sto / z n o w ych  fa b ry k /  a w ra z  z n im i/  p ły 
n ie  w  ś w ia t/ „m a lu c h ”  —/ p o ls k i f ia t /  w  
da l od p łyn ą / b y  z p o w ro te m / p rzyw ie źć  
ru d ę / p rzyw ie źć  ropę / i  baw e łnę / to n y  
f ig .. ./ w ró cą / -do nas w  m ig /.

P łyn ą  s ta tk i P Ż M -u / p łyn ą  s ta tk i P LO / 
ku rse m  ju t r a ,  w c iąż  do ce lu / w c iąż  n a 
p rze c iw  n o w y m  dn io m / n a zw y p o lsk ich  
m ia s t, re g io n ó w / gamą b a rw  na b u rta ch  
lś n ią / s ław ią  k ra j nasz, p rz y ja c ie lu / o d w ie 
dza jąc p o rtó w  sto /

Czy te ks ty  piosenek to także poezja? 
B yw a  i  tak . W iadom o jednak, że tzw . 
uznan i poeci do muzycznego opraco
w a n ia  p rzekazyw a li swe ba rdz ie j ła t 
we, p rze jrzyste  d la  znaczenia u tw o ry . 
N a ogół m usia ły  być  to  także w iersze
0 k la ro w n e j s truk tu rze  ry tm ic z n e j, już  
podczas głównego czytan ia  „w p a d a ją 
ce w  ucho” . Cóż je dn ak  oznacza „p rz e j
rzystość”  czy „ła tw ość”  w  odniesien iu  
do poezji? Najczęściej naw iązan ia  do 
znanych i  uznanych w cześnie j sposo
bów  kszta łtow an ia  m ow y poe tyck ie j. 
W szystko, co nowe, jest nieznane, w y 
m agające w ys iłku  in te rp re ta cy jn e g o  i 
odw ro tn ie . Na te j zasadzie fu n k c jo n u 
ją  też te ks ty  piosenek. Z na jdz iem y w  
n ich  w ie le  n iep rym a rnych  d la  poezji 
współczesnej e lem entów : re g u la rn y  
ry tm , ry m y , popu larne poetyzm y —  
często całe zw ro ty  frazeo logiczne, t r a 
d y c y jn ie  używane w  poe tyck ich  ko n 
tekstach.

Tę ogólną zasadę po tw ie rdza  też 
tekst „P łynących  s ta tk ó w ” . U tw ó r ten 
m a jący  w  p rzyb liże n iu  postać peanu 
na cześć naszej f lo ty  ha nd low e j, m im o 
na tu ra lnego  uwspółcześnienia re a lió w  
(m aluch —  polski f ia t ,  ropa, PLO , 
P Ż M  itp )  —  zaw iera także w szystk ie  
te e lem enty, k tóre ten ga tunek cecho
w a ły  od jego tw órców , s ta rożytnych  
G reków , aż po „O dę do m łodości”  
A . M ick iew icza . Ł a tw o  także zauw a
żyć, że w  ry tm ie  ję zyko w ym  tego 
teks tu  zachowała się tam ta, różna od 
naszej, świadomość społeczna, w  ra 
m ach k tó re j w ie rzy ło  się w  cudowne 
w ydarzen ia , ludzi —■ pó łbogów  itp . 
W szystko zaś, co ich  otaczało, m usia ło  
być w ie lk ie  (jak gó ry  np.), p iękne i  
ko lo row e. W  „P łynących s ta tkach ”  m a
m y ’ „N ie  m a większych p o rtó w  św ia ta  
(w  k tó ry c h  choćby raz n ie  w z la ta ł) 
(b ia ły  o rze ł (tam gdzie m aszt sięga aż 
do gw iazd )” . Któż dz is ia j, w  epoce lo 
tó w  kosm icznych, u w ie rz y  w  ta k  h i-  
pe rbo lizu jącą  metaforę? O kazu je  się, 
że w  piosence to ty lk o  ¡pozorne na du ży 
cie. Na ogół łatwo, można b y  po w ie 
dzieć „śp iew n ie ” , p rzechodzim y nad 
tym  do porządku dziennego.

Oczyw iście, trudno aż ta k  g e n e ra li
zować, uważam  jednak, że w sze lk ie  
odstępstw a od tej no rm y , są ju ż  odejś
c iem  w  k ie ru n k u  poez ji w yso k ie j.

O „P łyn ących  s ta tkach”  pow iedzieć 
w ięc m ożna ty le : ła tw o  mieszczą się 
w e wzorze. Pytanie ty lk o  czy n ie  za
nadto  ła tw o? Czy ty m  sam ym  nie 
p rzyczyn ia ją  się do zafa łszow ania na 
szego obrazu świata? P y ta n ia  te s ta 
w ia m  pod rozwagę A u to ra  i  c z y te ln i
ków . A  może po p ros tu  je  zaśpiewać
1 n ie  łam ać sobie g łow y? Tak, bo om a
w ia n ie  s łów  piosenki bez m uzyk i, m u 
si być zawsze zabiegiem nieco sztucz
nym .
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ZINTEGROWANEJ
NAWIGACJI

W  ciągu o s ta tn ich  20 la t  in tensyw ność ru c h u  w  p o rta ch  eu ro 
p e js k ic h  w z ro s ła  2 do 10-krotn ie . W  okresach szczytu  przez 
to r  w o d n y  w  p o b liżu  japo ńsk ieg o  p o rtu  m o rsk iego  A ka sh i p rze 
p ły w a  co 45 sekund s ta tek . N a uczęszczanych ka n a ła ch  m o r
s k ich  in te nsyw ność  ru c h u  osiąga m a ksym a lne  nasycenie  p o 
d y k to w a n e  w zg lę d a m i bezpieczeństwa i  te ch n iczn ym  stanem  
k a n a łu .

K onieczność zdyscyp lin ow ane go  ru chu  w  s tru m ie n iu  s ta tkó w , 
p o d p o rzą d ko w yw a n ia  się p ra w o m  rządzącym  ta k im  ruchem , w y 
m aga p e łn e j św iadom ośc i m ożliw ości i  re a k c ji w ładnego s ta tku  
oraz s ta tk ó w  sąsiednich.

W  te j s y tu a c ji sz tuka  m anew row an ia  s ta tk iem , je s t p ra k ty c z 
ną w y k ła d n ią  p re c y z y jn y c h  operac ji k ie ro w a n ia  s ta tk ie m , w y 
ko n a n ych  w  o p a rc iu  o zasady i iz y k i,  k in e m a ty k i i  d y n a m ik i. 
A  w ię c  n ie  fa n ta z ja , swoboda dzia łania, ale ana liza  i  synteza 
z ja w is k  m e c h a n ik i ru c h u , p recyz ja  i  dyscyp lin a , w yo b ra źn ia  
i  pom ys łow ość muszą być  treścią „s z tu k i”  m a n e w ro w a n ia  
w spó łczesnym  s ta tk ie m  m o rsk im .

O becnie k ie ro w a n ie  ru ch e m  nie ty lk o  dużego ta n ko w ca  czy 
c h e m ika lio w ca  s taw ia  zw iększone w ym ag an ia  w obec m o ra ln o - 
-z a w o d o w y c h ,' sensorycznych oraz in te le k tu a ln y c h  cech o fic e 
ra , p rzy tłoczone go  c iężarem  o lb rzym ie j od pow iedz ia lnośc i za 
m o n s tru a ln e  szkody, k tó re  m ogą powstać w  w y n ik u  ro z la n ia  
ła d u n k u  do m orza . Z  w łasnego doświadczenia w ie m , że n ie  je s t 
to  odpow iedz ia lność, do k tó re j można się p rzyzw ycza ić .

P om im o  w yposażen ia  s tanow isk  k ie ro w a n ia  s ta tk ie m  (m ost
k ó w  n a w ig a c y jn y c h ) w  k ilka d z ie s ią t ró żn o ro d n ych  p rzy rzą d ó w  
do k ie ro w a n ia  i  k o n t ro l i  ru ch u , łączności, syg n a liza c ji, obser
w a c ji ru c h u  in n y c h  o b ie k tó w , określania p o z y c ji itp . p raca  na 
m o s tku  n a w ig a c y jn y m  często przebiega w  sy tu a c ja ch  stresso- 
w y c h , b ra k u  czasu i  dostatecznej in fo rm a c ji.  W  ta k ic h  w a ru n 
k a c h  o fic e r  n ie  zawsze je s t w  stanie ogarnąć szybko zm ie n ia ją 
cą się sy tu a c ję  o raz reagow ać popraw n ie  i  bezzw łoczn ie  na dz ia 
ła n ie  w s z ys tk ich  ź ró d e ł in fo rm a c ji.  W iadom o też, że m o ż liw o śc i 
cz ło w ie ka  w  zakres ie  o d b io ru  i  p rze tw a rza n ia  in fo rm a c ji są 
og ran iczone. D la teg o  powszechnie w p row adzane  są na dużych 
s ta tka ch  pom ocn icze  sys tem y e lektron iczne oraz coraz częściej 
e le k tro n iczn e  m a szyny  c y fro w e  u m o ż liw ia ją ce  szybką ob róbkę 
in fo rm a c ji i  sym u la c ję  s k u tk ó w  p lan ow an ych  m a new ró w .
-W  p o ls k ie j f lo c ie  h a n d lo w e j pracu ją  a k tu a ln ie  cz te ry  k o m p u 

te r y  p o k ła d o w e  w chodzące w  skład tz w . system u z in te g ro w a n e j 
n a w ig a c ji. K o m p u te ry  ta k ie  da ją m ożliw ość pe łnego i  szybk ie 
go w y k o rz y s ta n ia  in fo rm a c ji różnych system ów  i  urządzeń na 
w ig a c y jn y c h  (w  ty m  i  system ów  a n ty k o liz y jn y c h ) oraz m o ż li
wość rozszerzenia ź ró d e ł in fo rm a c ji.

K o m p le kso w a  a u to m a tyza c ja  prow adzenia s ta tk u  ze w zg lędu 
na dużą ilość  i  różnorodność in fo rm a c ji pod lega jących , szybk ie 
m u  d o k ła d n e m u  i  n iezaw odnem u op racow an iu  s ta je  się w  pe w 
n y c h  sy tu a c ja ch  kon iecznośc ią  i  jest m o ż liw a  d z ię k i a d a p ta c ji 
p o d obn ych  system ów  stosow anych d la  ce lów  m il i ta rn y c h  oraz 
d la  p o trzeb  lo tn ic tw a  i  a s trona u tyk i. N a leży  je d n a k  po d k re ś lić , 
że sys tem y z in te g ro w a n e j n a w ig ac ji n ie  są p rz y n a jm n ie j na 
obecnym  e tap ie  ra d y k a ln y m  rozw iązaniem  w s z ys tk ich  p ro b le 
m ó w  n a w ig a c ji i  bezpieczeństwa żeg lugi. Jest też pe w ie n  n ie 
p o k o ją c y  o b ja w  w p ro w a d za n e j masowo a u to m a ty z a c ji na s ta t
k i  m o rsk ie  — sp row adza jące j działa lność cz łow ieka  do poz io 
m u  e le m e n ta rn ych  czynnośc i re gu lacy jn ych , e lim in u ją c e j p ie r 
w ia s tk i dz ia ła ln o śc i tw ó rc z e j.

S taw ka  na a b so lu tyzac ję  te ch n ik i je s t też często p róbą  z re 
kom penso w an ia  n isk ie g o  poziom u m ora lnego i  zawodow ego za
łóg , co m ożna zauw ażyć na statkach tz w . „ ta n ic h  b a n d e r” .

O drzuca jąc  te n  scep tyczny i  obcy nam  stosunek do cz ło w ie 
ka , będącego tw ó rc ą  i  w ła d cą  te ch n ik i, n ie  m ożna n ie  dostrze
gać is to tn y c h  p rzem ian , ja k ie  zaszły w  dz iedz in ie  re la c j i  
i  zw ią zkó w  łączących  współczesnego o fice ra  n a w ig acy jneg o  z 
k ie ro w a n y m  przez n iego  sta tk iem . S ystem y z in te g ro w a n e j n a 
w ig a c ji i  a u to m a ty z a c ji prow adzenia s ta tk u  n ie  w y e lim in u ją  p o 
trz e b y  dobrze p rzyg o to w a n ych  o fice rów , lecz p rze c iw n ie  — w y 
m agan ia  w  ty m  zakres ie  rosną.

_ morze i  ziemia
•  O lb rzym ią  popu la rnośc ią  

w id zó w  cieszy się sceniczna 
adap tac ja  „P an a  Tadeusza”  w  
Teatrze  P o lsk im . A u to re m  
scenariusza je s t J. A dam sk i, 
reżyserem  J . B u ko w sk i, w  ro 
lach  g łó w n y c h  w ys tę p u ją  
n i. in . A . L e n a rto w icz , A . 
O ry l, J. K ow nas, J. B u ko w sk i, 
J. O po lsk i.

N a scenie T e a tru  P o lsk iego 
po „P rz e d w io ś n iu ”  S t. Ż e rom 
skiego je s t to  ju ż  d ruga  adap
ta c ja  w ie lk ie j l i te ra tu r y  n a ro 
dow e j. Oba dz ie ła , ta k  m ocno 
w p isane w  k u ltu rę  po lską , 
s p rz y ja ją  po g łę b ia n iu  re f le k s ji
h is to rio zo fic zn e j

•  Spośród p ię tn a s tu  ks iążek 
p isa rzy  szczecińskich, ja k ie  
się o s ta tn io  u ka z a ły  na ry n k u  
czy te ln iczym , n a jb a rd z ie j za
uw aża lną  b y ł „H o m u n u cu lu s  z 
t r y p ty k u ”  B. W u ttke . A u to 
b io g ra ficzn a  opow ieść m iesz
k a n k i M ię d zyzd ro jó w , k tó ra  
s to ją c  p rzed p rob lem em  okreś
len ia  tożsam ości na rodo w e j 
w y b ra ła  po lską , zyska ła  sobie 
op in ię  jednego z c iekaw szych 
d e b iu tó w  w  lite ra tu rz e  po w o
je n n e j.

M aszynopis zosta ł nagrodzo
n y  w  1975 r .  w  szczecińskim  
k o n k u rs ie , a u to rka  po jego 
o p u b lik o w a n iu  o trzym a ła  do
roczną nagrodę „S p o jrz e ń ” .

•  Zakończono odbudow ę o- 
s ta tn iego  sk rzyd ła  Z a m ku  K s ią 
żąt P om o rsk ich  w  Szczecinie. 
W  p o łu d n io w e j części o trz y 
m a ł swą siedzibę P ańs tw o w y 
T e a tr M u zyczny . Z am kow e 
pom ieszczenia zosta ły  zm o
dern izow ane, przystosow ane do 
po trzeb  nowego u ż y tk o w n ik a .

S ym bo licznego o tw a rc ia  tea 
t r u  d o ko n a ł w o je w o d a  szcze
c iń s k i J . K u czyń sk i. S ta ro p o l
s k i „ K u l ig ”  w g  L . S ch ille ra , 
b a rw n e  w id o w is k o  m uzyczne, 
o tw ie ra ł now ą k a r tę  w  h is to 
r i i  T e a tru  z u l ic y  P o tu lic k ie j 
pod d y re k c ją  T . B u rsz tyn o - 
w icza .

® W  teg o ro cznym  k o n k u rs ie  
p la s tyczn ym  o nargrodę K o n ik a  
M o rsk iego  78 ju r y  pod p rze 
w o d n ic tw e m  L . O rło w a  z W a r
szaw y, po zapoznan iu  się z 59
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p ra ca m i m a la rs k im i, 25 g ra f i
k a m i, 19 p ra ca m i rz e źb ia rsk i
m i, w  dz ia le  m a la rs tw a  p ie rw 
szą nagrodę p rzyzn a ło  B a rb a 
rze W arze ńsk ie j ze Szczecina, 
d rugą  Jó ze fo w i C ze rn iaw sk ie 
m u  z S opotu, trze c ią  K ry s ty 
n ie  C h o jn a ck ie j z G dańska; w  
dz ia le  g r a f ik i p ie rw szą na g ro 
dę o trz y m a ł W ies ław  D em ski 
z S opotu, d rugą  C ezary Pasz
k o w s k i z Gdańska, trze c ią  
F ranc iszek  C zernous z G d yn i. 
W  k a te g o r ii p rac  rze źb ia rsk ich  
w szys tk ie  n a g ro d y  o trz y m a li 
szczecin ian ie : p ie rw szą S ta n i
s ław  B iżek, d rugą  S ła w o m ir 
L e w iń s k i, trze c ią  Jaku b  L e 
w iń s k i.

•  W ty m  ro k u  za w y b itn e  
osiągn ięcia  w  dz iedz in ie  n a u k i 
i  k u l tu r y  w o jew o da  szczeciń
sk i, Je rzy  K u czyń sk i, p rzyzn a ł 
na g ro d y  n a s tępu ją cym  osobom 
i  zespołom : A . A js o w i — k ie 
ro w n ik o w i G O K  w  C zarnog ło - 
w ach, R. D żam anow i — p isa 
rz o w i, M . G ruszczyńsk iem u — 
a k to ro w i P aństw ow ego T e a tru  
W spółczesnego, Z . Jach im czyk  
— b ib lio te k a rc e  z G ołańczy 
P o m o rsk ie j, M . K aczan ow sk ie 
m u — re d a k to ro w i „W iado m oś
c i Z a chod n ich ” , D . K a czo ro w 
sk ie j — a k to rce  Państw ow ego 
T e a tru  L a le k  „P le c iu g a ” , Ł . 
N ie w is ie w iczo w i — p la s ty k o w i, 
J. O czko w sk ie j-N a jd o w e j — 
ku s to szow i D z ia łu  S z tu k i 
W spółczesnej M uzeum  N aro do 
w ego w  Szczecinie, J . P ach- 
lo w sk ie m u  — p isa rzow i, R. 
T rze b ia to w sk ie m u  — p ra co w -

n ik o w i na ukow em u A k a d e m ii 
R o ln icze j oraz D om o w i K u ltu 
r y  „H e tm a n ” , O ś ro d ko w i B a
dań i  K o n tro l i  Ś rod ow iska , W o
je w ó d zk ie m u  A rc h iw u m  P ań
s tw ow em u w  Szczecinie.

O W A u d y to r iu m  M a x im u m  • 
A k a d e m ii R o ln icze j w  Szcze
c in ie  o b ra d o w a li uczestn icy  
I I I  M ię d zyn a ro d o w e j K o n fe 
re n c ji  A rche ozoo lo g iczne j. P ro 
te k to ra t  nad  k o n fe re n c ją  o b ją ł 
k o m ite t h o n o ro w y  pod p rze 
w o d n ic tw e m  p ro f. d r  hab. inż . 
W . K u ja w sk ie g o , po dsekre ta 
rza s tanu w  M in is te rsw ie  
N a u k i, S zko ln ic tw a  W yższego 
i  T e c h n ik i.

P onad stu  sp e c ja lis tó w  z 26 
k ra jó w  E u ro p y , A z ji,  A m e ry 
k i  i  A f r y k i  s k u p iło  uw agę na 
w y n ik a c h  badań k s z ta łto w a 
n ia  fo rm  i  ras zw ie rzę cych  w  
okres ie  od n e o litu  do ś re d n io 
w iecza,

&  R eda kc ja  „S p o jrz e ń ”  w y 
s tą p iła  z in ic ja ty w ą  o rgan izo 
w a n ia  w  K lu b ie  „13 M u z”  spo
tk a ń  w a rsz ta to w ych  tw ó rc ó w  
ś ro dow iska  szczecińskiego pn. 
„W a rs z ta ty  M u z” . U czestn icy 
spo tkań  n ie  ty lk o  in fo rm u ją  
zeb ranych  s łuchaczy w  sa li 
k o m in k o w e j o sw e j p ra cy , ale 
także  p ró b u ją  na n ią  spo jrzeć 
w  ko n te kśc ie  in n y c h  d yscyp lin  
sz tu k i. W  p ie rw szym  sp o tka 
n iu  ud z ia ł w z ię li:  A leksand e r 
B ogdan — a rty s ta  p la s tyk , M i
ro s ła w  G ruszczyńsk i — a k to r, 
R yszard  K w ia tk o w s k i — k o m 
p o zy to r, S tan is ław  W it  W iliń 
s k i — l i te ra t .  W  d ru g im  spo
tk a n iu  u cze s tn iczy li: Irm in a  
B ab ińska  — a k to rk a , M a ria n  
K o w a ls k i — l i te ra t ,  G u ido  
R eck — a rtys ta  m a la rz , Jan 
S z y ro ck i — m u zyk . Im p reza  
spo tka ła  się z du żym  za in te 
resow an iem  szczecinian.

Nie mam takich dużych kolan
(dokończenie ze str. 21)

—  T ak. „K o ch a n a  B as iu  i  wszystk ie m o je  dzieci. Na 
p ie rw szym  w stęp ie  m o jego lis tu  pozd raw iam  was m ile  
i  serdecznie i  ca łu ję  z całego serca ze łz a m i w  oczach. 
B as iu  napisz czy je s t w am  dobrze czy n ie  tęskn ic ie  za 
dom em  i  za n a m i, bo na p rzyk ład  ja , wasza m a tk a  to  
bardzo tęskn ię  i  serce m n ie  b o li i  często łz y  w y le w a m  
za w a m i.. Bo przez was to  samo co po  grobie. Basiu ! 
Będę się s ta ra ła  c iebie zabrać do siebie. W szys tk ich  lu 
b ię  je d n a ko w o  ale  w szys tk ich  zabrać n ie  mogę. Na ty m  
kończę ten  lis t  i  ca łu ję  was z całego serca. N ig d y  was 
nie  zapomnę chociaż bym  um a rła  a was zawsze w spom 
nę” .
—  B o to  w szys tko  przez ta tus ia , proszę pana. Jak by  
się n ie  a w a n tu ro w a ł to  by  m am usia n ie  w y je c h a ła  od 
nas nad m orze i  b y  b y ło  ta k  ja k  przedtem ...

— Jestem  ic h  o p ie kune m  sądow ym  a poza ty m  w y ch o w a w 
cą w  D om u D ziecka.

— Dużo m a pan ta k ic h  podopiecznych?

— Jednego ch łopca i  te  t rz y  dz iew czynk i. I  d w ó jk a  w ła s 
nych . Jednak  na suw a ją  się tu  pewne m yś li, d laczego te  dz ie
c i n ie  o ka zu ją  ty le  serca w  stosunku do nas o p ie ku n ó w , w y 
cho w a w ców  ile  b yśm y ch c ie li. I  to  jest chyba  to  co n a zyw a ją  
fa ch o w cy  „c h o ro b ą  s ie rocą” . Uczuć ro d z in n ych  n ie  na byw a  
się w  D om u D ziecka.

— A le  te  dziew częta ba rdzo  g łęboko p rzeżyw a ją  rozs tan ie  z 
ro d z ica m i, d z iad kam i, z w ioską ...

— T a k , ale one są tu  k ró tk o . Po ja k im ś  czasie, po okres ie  
n a w e t p ó łro czn ym  te  uczucia  rodzinne będą zan ikać. I  s iostra  
na p rz y k ła d  n ie  po w ie  do s io s try  po im ie n iu  ale po n a zw isku , 
„ ta k a  i  taka  m n ie  b i je ” , a lbo  „o na  m i zab ra ła  ks iążkę ” . N ie  
ro zu m ie m . D laczego ta k  szybko te  uczucia giną? D la  nas w y 
cho w a w ców  to  n a jt ru d n ie js z y  p rob lem .

Pod da tą 23 g ru d n ia  1977 ro k u 'z a n o to w a łe m : rozm ow a z k u 
ra to re m  Sądu R e jonow ego  W yd z ia łu  dla N ie le tn ic h .

— Jeś li chodz i o tę  rodz inę , to  nie je s t p ie rw szy  p rzyp a 
dek — pow ie dz ia ła  m i m łod a  kob ie ta  pe łn iącą fu n k c ję  k u ra 
to ra . — M oże a k u ra t pan  po raz p ierw szy z e tkn ą ł się z ta 
k im  p rob lem em  ale m a m y  ic h  znacznie, znacznie w ięce j.

— Z a da ję  sobie w c iąż  p y ta n ie : dlaczego ta k  się dz ie je , w ła ś 
n ie  w  ś ro d o w isku  w ie js k im ?

— To co się na w s i k ie d yś  n ie  zdarzało — te raz ta k . K o b ie 
ty  p i ją  i  to  ja k ,  p iją .. . T u  m a m  d rug i ta k i p rzyp a d e k , na w e t 
w  sąsiednie j w s i. U m ie śc iliśm y  w  Domu D z iecka  tró jk ę , bo 
a n i w a ru n k ó w  do n a u k i w  dom u ani naw e t do życia . B ru 
ta ln e  je s t to  co p o w ie m  ale... Umieszczamy jedne  dz iec i, na 
stępne ju ż  się w  te j ro d z in ie  rodzą i  to je s t b łędne ko ło .

Pod da tą  24 g ru d n ia  1977 ro k u  zanotow ałem : „O d w ie d z in y  w  
P a ń s tw o w ym  D om u D ziecka  w  Stargardzie. S po tka n ie  z Basią, 
Bożenką i  Jasią. R ozm ow a z d y rek to rem  D om u D z iecka .”

— N ie  sposób w z iąć  na ko la n a  w szystkie dz iec i na p rz y k ła d  
z g ru p y  p rzedszko ln e j. N ie  m am  ta k  dużych k o la n  a w szys t
k im  muszę pow iedz ieć : T ak, dzw on iłem  do tw o je j m am y, ta k  
tw o ja  m am a p rzy je d z ie , na pew no przyjedzie. C zekają ! Czeka
ją  na te le fo n y , l is ty ,  na o d w ie d z in y , na n a jm n ie js z y  gest ze 
s tro n y  ty c h  ro dz iców . C zeka ją  d ługo, ro k , dw a, pięć, dz ie
sięć... R ysu ją  k a r t k i  „D la  m o je j M a m y” , „D la  m o jego T a ty ”  — 
w y s y ła ją . N ie  d o jd ą  n ig d y  bo n ie  znamy na jczęście j adresów  
ty c h  ro d z icó w . N ie  w ie m y  gdzie  są. N ik t się o te  dz iec i n ie  
py ta .

T y lk o  pięć p rocen t w ychow anków  P aństw ow ego D o
m u Dziecka w  S ta rga rdz ie  to sieroty. D z iew ięćdzies ią t 
p ięć p rocen t posiada, a lbo  inaczej, posiadało rodziców . 
W  ty m  rep o rta żu  b y ła  m ow a o tej napraw dę c iem nej 
s tro n ie  życ ia  społeczeństwa. Jest to ty lk o  fra g m e n t tego 
społeczeństwa —  ale je s t! A le  jest!

W. K A C Z M A R E K
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A P E L DO S ZK Ó Ł

MISCELLANEA

O G Ó LN O P O LS K I K O N K U R S  L IT E R A C K I  
IM . JA N A  P A P U G I

Z w ią zek  L ite ra tó w  P o lsk ich  w  Szczecinie, W yd z ia ł K u l tu r y  i  S z tu k i U rzędu W o
jew ódzkiego, Szczecińskie Tow arzystw o K u ltu ry ,  M o rs k i O środek K u ltu ry ,  W o
jew ódzka  Rada Z w ią zkó w  Zawodowych, W y d a w n ic tw o  Poznańskie

o g ł a s z a j ą  s t a ł y ,  o d b y w a j ą c y  s i ę  c o  d w a  l a t a  
O G Ó LN O P O LS K I, O TW A R TY  K O N K U R S  L IT E R A C K I IM . JA N A  P A P U G I

na m ałe fo rm y  p roza to rsk ie : nowela, opow iadan ie , c y k l m a łe j prozy, m in ia tu ry  
o szeroko po ję te j tem atyce i  p rob lem atyce  współczesnej.

U tw o ry  p rzysy łane  na konkurs  n ie  p o w in n y  przekraczać 10 s tron  m aszynopisu. 
O rgan iza to rzy  p rz e w id u ją  następujące nagrody:

P ierwsza nagroda 
D w ie  drugie po 
T rz y  trzecie po 
10 w yróżn ień po

-— 15 tys. ,zl
—  10 tys. z ł
—  7 tys. z ł
—  5 tys. z ł

Zastrzega się p ra w o  innego podziału nagród w  ram ach p rz y ję te j k w o ty .
S k ład  ju ry ,  k tó ry  jest kom p le tow any pośród czo łow ych k ry ty k ó w  lite ra c k ic h , 
będzie podany w  te rm in ie  późniejszym. M aszynopisy u tw o ró w  w  trzech  egzem
plarzach, opatrzone godłem , należy nadsyłać do 31.XII.1978 r . na adres: Związek  
L iteratów  Polskich Oddział w Szczecinie, 71-317 Szczecin, ul. Łukasiewicza 8 
z dop isk iem : „K o n k u rs  lite ra c k i im . Jana P apug i” .
Do p ra cy  k o n k u rs o w e j należy dołączyć za lakow aną kop e rtę  z uw ido czn ion ym  
na n ie j godłem  —  zaw ie ra jącą  im ię, nazw isko  i  adres autora .
U tw ó r k o n k u rs o w y  inie może ¡być n igd z ie  dotąd p u b lik o w a n y  w  całości lu b  we 
fragm en tach . K ażd y  au to r ma praw o na dsy łan ia  dow o lne j ilo ś c i prac. 
R ozstrzygn ięc ie  k o n k u rs u  nastąpi w  ciągu trzech  m iesięcy od da ty  jego zam kn ię 
cia. O rgan iza to rzy  zastrzegają sobie p ra w o  p ierw szeństw a d ru k u  prac nagrodzo
nych  i  w y ró żn io nych .

„G ŁO S S Z C Z E C IŃ S K I” ogłasza konkurs na 
reportaż pod hasłem: „M O R ZE  I  Z IE M IA ”

O rgan iza to rzy  n ie  og ran icza ją  an i ob ję tości repo rtaży , an i n ie  okreś la ją  ściśle 
k rę g u  tem atycznego. Ze szczególnym zainteresow aniem  oczekują prac u k a z u ją 
cych dzisiejsze przeobrażenia w  życ iu  szczecinian, dzie ła  ich  rą k  i  um ysłów , 
ich  p ro b le m y i  am b ic je , związane z ponadreg iona lnym i, geopo litycznym i, tu ry s 
tyc z n y m i fu n k c ja m i Szczecina. Reportaże p o w in n y  ukazyw ać życie tu te jszych  lu -  
dż i w  pe łn ym  obrazie naszej po lsk ie j współczesności.
K o n k u rs  m a ch a ra k te r o tw a rty  i  zam kn ię ty .
J u ry  przyzna  następu jące nagrody:

I  —  15.000 z ło tych  
oraz p ięć nagród po 6.000 zł 

Term in nadsyłania prac upływa 15 listopada 1978 r.
U czestn icy proszeni są o nadsyłanie te ks tó w  podp isanych godłem  w  trzech  eg
zem plarzach n a  adres re d a k c ji „G łosu Szczecińskiego , 70-550 Szczecin, p l. H o łdu  
P rusk iego  8, z dop isk iem  „K on ku rs  M orze i  Z iem ia ” . Do p rze sy łk i na leży do łą 
czyć zak le joną  kop e rtę  zaw iera jącą: im ię , nazw isko i adres autora.
„G łos  Szczeciński”  zastrzega sobie p ierw szeństw o d ru k u  prac oraz p rze w id u je  
w yd an ie  zb io ru  rep o rta ży  —  plonu kon ku rsu , nak ładem  K ra jo w e j A g e n c ji W y 
daw n icze j.

CO Z P L O N A M I KONKURSÓW ?

M o rs k i O środek K u ltu r y  w  Szczeci
n ie  od w ie lu  la t  jes t organizatorem  
k o n ku rsó w  m iędzy in n y m i i  lite rack ich . 
N ie k tó re  nagradzane prace b y ły  p u 
b lik o w a n e  w  prasie codziennej, ha an
ten ie  Polskiego Radia, można w ięc 
m ieć pew ne w yobrażen ie  o ich pozio
m ie  a rtys tycznym , o wartościach po

znawczych. U bo lew ać należy, że o r 
gan iza to rzy n a p o tyka ją  na przeszkody 
w  próbach ich  w yd a n ia  w  p u b lik a c ji 
zaw arte j. A  k to  w ie  czy ta pozycja , 
gdyby  się ukazała, n ie  b y ła b y  ró w n ie  
cennym  dzie łem  ja k  p a m ię tn ik i p io n ie 
ró w  na P om orzu Zachodn im ?

jm

Od k i lk u  la t  m łodzież osta tn ich  k las 
pisze prace dyp lom ow e. W ie lu  pode j
m u je  tem a ty  z zakresu p iśm ienn ic tw a  
na  Pom orzu Zachodn im . Zb ierane 
m a te ria ły , w y w ia d y  mogą s tanow ić 
cenne źród ło  in fo rm a c ji o ro zw o ju  
środow iska lite ra ck ie g o  na Pom orzu 
Z achodn im  i  k to  w ie  czy n ie  p o w in n y  
znaleźć się w  b ib lio tece  ZO Z LP . D la 
tego zw racam y się z gorącą prośbą 
do A u to ró w  prac dyp lom ow ych , k tó 
rz y  p isa li na tem a ty  l i te ra tu ry , cza
sop iśm ienn ic tw a o udostępnienie od p i
sów sw ych prac. P race p ros im y k ie 
ro w a ć  na adres: Dom Pracy Twórczej 
ul. Łukasiewicza 8, Szczecin.

W  TROSCE O S PU ŚC IZN Ę

Z  p ra w d z iw ą  sa tys fakc ją  cz łow ieka 
rozkochanego w  reg ion ie  i  z uwagą 
śledzącego w szystk ie  cenne in ic ja ty w y  
wzbogacające życie duchowe na Pom o
rzu  Zachodn im  p rz y ją łe m  w  ub ie g łym  
ro k u  w iadom ość o o tw a rc iu  w  W o je 
w ó d zk ie j i  M ie js k ie j B ib lio tece  P u 
b liczne j im . St. Staszica sa li im . S te
fan a  F lukow sk iego  .To bardzo dobrze, 
że p a m ią tk i po poecie, cz łonku  g ru p y  
„K w a d ry g a ” , jeńca obozu w  W olden
bergu (D obiegniew ) zna laz ły  się w  
Szczecinie. W  ten  sposób tw o rz y  się 
k u ltu ra ln e  tra d y c je  ta k  n iezbędne do 
n o rm a ln e j egzystencji m iasta. M yślę, 
że w cześnie j czy późn ie j W iM B P  w  
Szczecinie p rz y jm ie  do zakresu sw ych 
obow iązków  te  zadania, ja k ie  na 
p rz y k ła d  m a w  W arszaw ie M uzeum  
im . A dam a M ick iew icza . A  pora k u  
tem u jest już  chyba odpow iedn ia, je ś li 
n ie  chce się dopuścić do za ta rc ia  śla
dów  po p ion ie rach  k u ltu r y  na Pom orzu 
Zachodn im .. Uważam , że na jw yższy 
już  czas, aby kom p e ten tn i p ra cow n icy  
z a ję li się:
1. spuścizną tw órczośc i i  p a m ią tka m i 

po F r. G ilu , J. Papudze, E. R a jzm a- 
nie, N. R ydzew skie j. Z w ie lk ą  p rz y 
krośc ią  z p rasy pozaszczecińskiej 
dow iedz ia łem  się, że np. spora część 
pu b licys tycznych  m a te ria łó w  F r. 
G ila , k tó ra  dotąd n ie  b y ła  udostęp-

• n ion a  czy te ln iko m , zn a jd u je  się w  
n iew łaśc iw ych  rękach.

2. zebran iem  m a te ria łó w  anegdotycz
n ych  o p las tykach , akto rach, p isa
rzach p ie rw szych  la t  po w o jn ie . 
N ie je d n o k ro tn ie  m a te r ia ł ten  w zbo
gacałby w iedzę o m in io n y m  ok re 
sie, u b a rw ia ł życ io rysy  lu d z i w  n im  
dz ia ła jących ;

Piszę o ty m  dlatego, że w  Szczeci
n ie  p rob lem  ten  o fic ja ln ie  zosta ł już  
w yw o ła n y , n ies te ty  osobiście n ie  w idzę 
jego re a liza c ji.

pm
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